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Karta redakcyjna
Szklar ska Po ręba, Czer wona Jama
Je le nia Góra, apar ta ment Car men Ro dríguez
Szklar ska Po ręba, Czer wona Jama
Je le nia Góra, dom Te resy So wiń skiej
Je le nia Góra, Park Nor we ski
Je le nia Góra, Za kład Me dy cyny Są do wej
Szklar ska Po ręba, droga do domu Sa sków
Je le nia Góra, Osie dle Zie lone
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji, Wy dział Kry mi nalny
Daw niej, Mirsk, miesz ka nie pań stwa Ko czo rów
Je le nia Góra, ga bi net dok tora Ro ko sza
Pie cho wice, dom Bo rysa Szyka
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Je le nia Góra, sie dziba „Lo kal nych No win”
Po lko wice
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji, ten sam dzień
Za cheł mie, Czer wona Ja ski nia
Je le nia Góra, apar ta ment Car men Ro dríguez, noc
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji, spo tka nie grupy do cho dze niowo-śled czej
Je le nia Góra, par king pod miesz ka niem Car men Ro dríguez
Pro sek to rium
Po lko wice, dom An to niego Paw liń skiego
Pie cho wice, dom Bo rysa Szyka
Je le nia Góra, apar ta ment Car men
Szklar ska Po ręba, pod jazd przy domu nad ko mi sa rza
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Je le nia Góra, apar ta ment Car men Ro dríguez, noc
Daw niej, Mirsk, miesz ka nie pań stwa Ko czo rów



Je le nia Góra, ga bi net dok tora Ro ko sza
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Je le nia Góra, park Nor we ski
Je le nia Góra-So bie szów, dom Ka mila Su kul skiego
Je le nia Góra, ga bi net dok tora Ro ko sza
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Je le nia Góra, apar ta ment Car men, noc
Pie cho wice, dom Bo rysa Szyka
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Szklar ska Po ręba, dom Bartka Sa ska
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Droga do Wro cła wia
Je le nia Góra, apar ta ment Car men Ro dríguez
Daw niej, Mirsk
Wro cław
Je le nia Góra, ga bi net dok tora Ro ko sza
Je le nia Góra, Ko menda Miej ska Po li cji
Mirsk, dawna ko pal nia mi ne ra łów
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Szklar ska Po ręba, 

Czer wona Jama

ierw sze, co po czuła po od zy ska niu przy tom no ści, to ból. Naj moc niej- 
szy był w oko li cach głowy i karku, ale nie mal rów no mier nie roz cho- 

dził się w dół ciała. Pro mie nio wał do lę dźwi i nóg, któ rymi sta rała się po ru- 
szyć, za nim jesz cze otwo rzyła oczy. Nie była w sta nie. Nie dała rady tego
zro bić rów nież rę koma, choć w  prze ci wień stwie do dol nych par tii ciała
w  pal cach czuła de li katne mro wie nie. Koń czyny były odrę twiałe, jakby
spała w złej po zy cji, w wy niku czego krew nie mo gła swo bod nie krą żyć, by
do tle nić wszyst kie ko mórki ciała. Co się dzieje? Py tała samą sie bie, ale nie
znała od po wie dzi. Po cząt kowo my ślała, że na dal śpi i  to ja kiś ab sur dalny
kosz mar, który śni się w  wy niku obej rza nego w  nocy strasz nego hor roru
i  wciąż nie może się uwol nić spod jego wra że nia. Kiedy otwo rzyła oczy
i za mru gała, zdała so bie sprawę, że to nie sen. Le żała na lo do wa tym, twar- 
dym pod łożu. Nie po tra fiła okre ślić, co to jest, ale z pew no ścią nie było jed- 
no lite, ra czej nie równe, chro po wate i z drob nymi grud kami, które wbi jały
jej się w skórę. Po wie trze pach niało wil go cią. By naj mniej nie taką, jaka to- 
wa rzy szyła je sieni w  ogro dzie. Czuła prze szy wa jący chłód, mro żący ciało,
krew i umysł, prze dzie ra jący się do szpiku ko ści. Dy go tała z zimna. Z tru- 
dem lekko pod nio sła głowę i ro zej rzała się do okoła. Mrok. Wszę dzie pa no- 
wał mrok. Wpa dła w pa nikę, chciała się pod nieść i rzu cić do ucieczki, biec
na oślep przed sie bie, byle jak naj da lej stąd, jed nak ciało na dal od ma wiało
po słu szeń stwa. Mo gła je dy nie ru szać głową, po cząt kowo po woli i w ogra- 
ni czo nym za kre sie, w miarę upływu czasu co raz moc niej. Kiedy oczy przy- 
zwy cza iły się do ciem no ści, z prze ra że niem od kryła, że znaj duje się praw- 
do po dob nie w  ja kiejś ja skini. Nie mo gła być głę boka, bo czuła po wiew



orzeź wia ją cego wia tru na pły wa ją cego od wej ścia. Może na wet wi działa
coś, co znaj do wało się na ze wnątrz? Las? Po woli od zy ski wała czu cie i wła- 
dzę w  ciele. Co raz wy raź niej sły szała też wszyst kie od głosy nocy. Pa dał
deszcz, szu miały li ście na drze wach, wiatr hu lał w  ich ko ro nach i  hu czał
zło wiesz czo, jakby niósł jej wia do mość... „To bę dzie twój grób... Dzi siaj
umrzesz... Je steś złym czło wie kiem, a ta kim trzeba wy mie rzać spra wie dli- 
wość...”. Nie mal sły szała, jak szepce. Zimny dreszcz prze szedł jej po ple- 
cach i spra wił, że za drżała. Tym ra zem nie z zimna, ale ze stra chu. I wtedy
zro zu miała. To nie wiatr szep tał jej wia do mość, tylko ciemna, sur re ali- 
styczna po stać, która wy ło niła się z ni co ści.

– Do sta niesz to, na co za słu ży łaś – po wie dział mę ski, ni ski głos za kap tu- 
rzo nej po staci.

Nie wi działa jego twa rzy, nie roz po znała głosu. Pró bo wała zmu sić umysł
oraz ciało do mo bi li za cji i ucieczki, a kiedy zdała so bie sprawę, że to nie- 
moż liwe, chciała krzyk nąć. Wy do być z  sie bie naj gło śniej szy, naj bar dziej
prze ra ża jący wrzask, jaki tylko mo gła. Ale i  tego ją po zba wiono. Po mimo
sta rań dźwięk nie wy do by wał się z jej ust, po nie waż były za kle jone ta śmą.
Dud nie nie ga lo pu ją cego z  prze ra że nia serca za głu szało jej my śli. Co po- 
winna te raz zro bić? Co zro bić, żeby uciec, wy rwać się z  tego kosz maru,
wró cić do domu, do bez piecz nej, su chej i  cie płej prze strzeni. Za ci snęła
mocno po wieki. „To sen, to tylko zły sen...” – po wta rzała w  my ślach jak
man trę. „Za raz się obu dzę i będę się z tego śmiała. No już! Po licz do pię ciu,
otwórz oczy i  obudź się!” – wy dała po le ce nie. „Je den, dwa, trzy, cztery...”
Nie do koń czyła. Po czuła na głe szarp nię cie, a  jej ciało za częło od ry wać się
od pod łoża, uno sić w  górę, jakby le wi to wało. Ból przy szedł do piero po
chwili, kiedy mi nął pierw szy szok. Wi siała na li nie, po wie szona za ręce,
które pod cię ża rem ciała nie mal wy ry wały się z  ob rę czy bar ko wych. Po
twa rzy za częły jej spły wać łzy, z tru dem ła pała od dech. Ciemna po stać ob- 
ser wo wała ją bacz nie, na pa wa jąc się jej stra chem i to prze ra ziło ją jesz cze
bar dziej. Męż czy zna przy glą dał się jej z pew nej od le gło ści z uwagą, jakby
była ja kimś pie przo nym ob ra zem na wy sta wie dzieł sztuki. Jakby spraw- 
dzał, czy po winna wi sieć bar dziej z pra wej czy le wej strony. Nie mie ściło jej



się to w gło wie. Pró bo wała wierz gać i chciała go kop nąć i na wet po czę ści
jej się to udało, ale ten zła pał ją za nogi. Miał silny, bru talny uścisk. Po czuła
jego dłoń w rę ka wiczce na swo jej skó rze i to ją spa ra li żo wało. Zdała so bie
sprawę, że ni czego na so bie nie miała. W  ciem no ści bły snął ja kiś przed- 
miot. Usły szała dźwięk ko ja rzący jej się z  ostrze niem noża o  ka mień, ale
prze cież to nie mo gło być to. Wierz gała, ko pała i wal czyła o ży cie, wy do by- 
wa jąc z sie bie nie ludz kie, nie mal zwie rzęce dźwięki, na tyle, na ile po zwa- 
lała jej ta śma na ustach. Po chwili wszystko ustało. Je den szybki ruch, za- 
koń czył jej ago nię. Skóra na jej ło nie ro ze szła się i ostat nie, co po czuła, to
kro ple cie płej krwi spły wa jące jej po no gach.



M

Je le nia Góra, 

apar ta ment Car men Ro dríguez

iesz ka nie przy ulicy Zie lo nej ku piła z trzech po wo dów. Po pierw sze
było no wo cze sne i  ele ganc kie, a  ona nie miała za miaru miesz kać

w  miej scu o  niż szym stan dar dzie. Po dru gie do apar ta mentu przy le gał
ogromny czter dzie sto me trowy ta ras na ostat nim pię trze z  wi do kiem na
góry. Po trze cie, i być może naj waż niej sze, bu dy nek był wy po sa żony w no- 
wo cze sne za bez pie cze nia, w  tym mo ni to ring, sys temy an tyw ła ma niowe
oraz in te li gentne apli ka cje, któ rych po wia do mie nia po ja wiają się na ekra- 
nie smart fona, in for mu jąc o wszel kich ano ma liach, ja kie mo głyby się wy- 
da rzyć w  apar ta men cie. To speł niało jej ocze ki wa nia. De we lo per wy koń- 
czył miesz ka nie „pod klucz” na naj wyż szym po zio mie, a  sto pięć dzie siąt
me trów użyt ko wych da wało jej wy star cza jącą prze strzeń do ży cia. Nie wy- 
obra żała so bie miesz kać w ja kiejś ma łej klatce, udu si łaby się tam po ty go- 
dniu. Po trze bo wała prze strzeni, by móc swo bod nie od dy chać. Otwo rzyła
oczy, ro zej rzała się wni kli wie po sy pialni, a  po tem prze cią gnęła. Mu siało
być bar dzo wcze śnie, bo za oknem było jesz cze ciemno, ale nie mo gła już
spać. Po czuła nad wy rę żone mię śnie jako sku tek prze pro wadzki. Od no sze- 
nia kar to nów bo lały ją dło nie, ra miona i krę go słup. Ja sne, że mo gła to zo- 
sta wić fa ce tom z  firmy trans por to wej, ale pew nych rze czy nie po zwa lała
ru szać ni komu. Się gnęła ręką w prze strzeń mię dzy ma te ra cem a za głów- 
kiem łóżka i  upew niła się, że nóż, który umie ściła tam wie czo rem, na dal
jest na miej scu. Za brała z szafki noc nej te le fon, spraw dziła apli ka cję „Ca sa- 
Se gura”, co po pol sku zna czyło: „Bez pieczny dom”, za in sta lo waną na ekra- 
nie głów nym. Wszystko wy da wało się być w po rządku. Wstała z łóżka i po- 
de szła do okna. Jej sy pial nia nie miała tak spek ta ku lar nego wi doku na pa- 



smo Kar ko no szy, jak sa lon i ga bi net, ale wy ła nia jący się za par kin giem las
cał ko wi cie jej to wy na gra dzał. W  Hisz pa nii miesz kała w  sa mym cen trum
Sta rego Mia sta. Nie było więc mowy o co dzien nym kon tem plo wa niu przy- 
rody, a  ostat nie dwa lata... O  nich wo lała te raz nie my śleć. Od cięła ten
okres swo jego ży cia grubą, czarną li nią i już ni gdy nie za mie rzała do niego
wra cać. Od chy liła za słonę i  spoj rzała na strugi pa da ją cego desz czu. Wła- 
śnie roz po częła piąty dzień po bytu w Pol sce i piąty dzień pa dało. Nie spo- 
dzie wała się, że li sto pad w  gó rach bę dzie tak zimny i  desz czowy. Kiedy
opusz czała Ma lagę, na nie bie świe ciło słońce, a tem pe ra tura się gała dwu- 
dzie stu dwóch stopni. Za to w  tej pod gór skiej miej sco wo ści w  Kar ko no-
szach ter mo metr wska zy wał za le d wie sie dem stopni Cel sju sza i  mu siała
włą czać w  miesz ka niu ogrze wa nie. Może kiedy ju tro za cznie pracę, po- 
goda prze sta nie ją do bi jać. Nie bę dzie na nią zwra cała uwagi, ma jąc inne
za ję cie niż cią głe roz my śla nie o swo ich pro ble mach. Zo sta wie nie prze szło- 
ści za sobą ni gdy nie jest ła twe, ale cza sem po pro stu tak trzeba. Mu siała
przy je chać tu, do Je le niej Góry, wró cić do ko rzeni, do ma cie rzy, w  któ rej
wy cho wał się czło wiek nie gdyś tak bli ski jej sercu. W  Ma la dze nie da łaby
rady nor mal nie żyć. Zbyt wiele wspo mnień, za dużo miejsc, które go przy- 
po mi nały. Poza tym była tam spa lona. Każdy pra cow nik ko mendy po li cji
wie dział o niej wszystko i wąt piła, by kto kol wiek dał jej pracę. Tu mo gła za- 
cząć od nowa. Te le fon za wi bro wał, sy gna li zu jąc wia do mość przy cho dzącą.
Po de szła ostroż nie, jakby bała się, że ko mórka za raz wy buch nie i po pa rzy
jej ciało. Ujęła smart fon w dło nie i pal cem prze cią gnęła w dół pa sek wia do- 
mo ści. „Przy jedź, kiedy bę dziesz go towa. Będę cze kała”. Za po znała się
z tek stem, nie wcho dząc na What sAppa. Nie chciała, by Te resa wie działa,
że prze czy tała. Jesz cze za wcze śnie. Jesz cze nie była go towa, by do niej po- 
je chać. Mo men tal nie zro biło jej się go rąco, jakby pa liła ją każda ko mórka
ciała. Po de szła szybko do okna i otwo rzyła je na oścież. Wy chy liła się, czu- 
jąc na so bie mo kry, zimny deszcz. Chłodne po wie trze owiało jej skórę,
a wil goć do tarła do bli zny na ple cach, która do głęb nie ją za bo lała. Roz ma- 
so wała wraż liwy frag ment i po de szła do lu stra. W miej scu, gdzie dwa lata
temu zo stała zra niona no żem, na ro sła brzydka tkanka. Po wstał bli zno- 
wiec, któ rego po mimo sto so wa nia ma saży i ma ści nie dało się wy płasz czyć,



i który bo lał ją za każ dym ra zem, kiedy pa no wała duża wil got ność po wie- 
trza. A wła ści wie to nie on był po wo dem cier pie nia, ale uszko dzone nerwy.
Bli znowca mo głaby usu nąć la se rem, tylko czy na prawdę tego po trze bo- 
wała? Może i ją szpe cił, ale przy po mi nał jej o tym, dla czego się tu zna la zła.
Za częła się za sta na wiać, co na sie bie wło żyć. O ma ki jaż i do bre mar kowe
ubra nia lu biła się sta rać. Były nie tylko cu downą od mianą po ostat nich
przej ściach, ale przede wszyst kim jej tar czą obronną, ma ską, pod którą nie
było wi dać praw dzi wych emo cji. Przy naj mniej nie na pierw szy rzut oka.
Za mknęła okno, za rzu cila na sie bie szla frok i prze nio sła się do kuchni. Za- 
nim otwo rzyła lo dówkę, by wy jąć jajka i szynkę, zlu stro wała do kład nie po- 
miesz cze nie. Wszystko wy glą dało tak, jak to wczo raj za pa mię tała. Do kład- 
nie tak to zo sta wiła. Bu telka wina stała otwarta na ku chen nej wy spie, kie li- 
szek z  nie do pi tym szkar łat nym na po jem le żał prze wró cony na bla cie.
Wino roz lało się i wsią kło w na tu ralne drewno. Nie bę dzie już w sta nie wy- 
wa bić po wsta łej plamy. Chwy ciła bu telkę, by scho wać ją do barku i ze zdzi- 
wie niem od kryła, że jest pu sta. Czy fak tycz nie wy piła wczo raj tak dużo?
Nie pa mię tała do kład nie. Wie działa, że sta rała się świę to wać ukoń cze nie
prze pro wadzki. Otwo rzyła naj lep szy rocz nik, jaki przy je chał pierw szym
trans por tem, ale nie pa mię tała, by wy piła aż tyle. Po czuła na pły wa jącą falę
nie po koju. Wy rzu ciła bu telkę do ko sza na szkło i zmie niła zda nie. Za miast
za jąć się ro bie niem śnia da nia, bę dzie mu siała przej rzeć cały do mowy mo- 
ni to ring z po przed niego wie czoru. Do piero wtedy za zna spo koju. Po de szła
do biurka w  ga bi ne cie, na któ rym le żał nowy lap top w  zło tej obu do wie,
włą czyła go i usły szała dźwięk te le fonu.

– Jo der – za klęła po hisz pań sku, w my ślach stro fu jąc się, że jest w Pol sce
i po winna mó wić w tym ję zyku.

Jej pol ski nu mer znało nie wiele osób. Te resa, nowy ko men dant i fa cet od
do staw z re stau ra cji w po bliżu. Do sko nale zda wała so bie sprawę, kto z tej
trójki bę dzie do niej dzwo nił naj czę ściej, ale tym ra zem ni czego nie za ma- 
wiała.

–  Tak, słu cham – po wie działa opa no wa nym, kon kret nym gło sem. Do- 
brze wie działa, jak po winna się za cho wy wać, by spra wiać wra że nie sil nej



i trzy ma ja cej dy stans, na wet je żeli czuła się nie pew nie. Nie mo gła po zwo lić
so bie na to, by ktoś uznał ją za nie pro fe sjo nalną.

– Pani Car men Ro dríguez? – za py tał męż czy zna o ni skim gło sie.
Oce niła, że ma ja kieś pięć dzie siąt lat. W tych kilku sło wach wy chwy ciła

też, że jest „po rządny”. Do kład nie tak by go opi sała. Po rządny i godny za- 
ufa nia. Typ męż czy zny sta rej daty, ce chu jący się pro fe sjo na li zmem, cier- 
pli wo ścią i  od po wie dzial no ścią. Skąd to wie działa? Miała coś w  ro dzaju
daru do sko na łej spo strze gaw czo ści i  w  prze ci wień stwie do in nych osób
z  tą zdol no ścią nie ku piła so bie szkla nej kuli i  nie za ra biała jako wróżka
Car men. Po szła na psy cho lo gię, naj pierw zdo była ty tuł ma gi stra na Uni- 
wer sy te cie w Ma dry cie, po tem dok tora, a na stęp nie ukoń czyła stu dia po dy- 
plo mowe z  pro fi lo wa nia kry mi na li stycz nego w  Ma la dze. Była do bra
w  swoim fa chu. Już na stu diach dok to ranc kich zgła szali się do niej po li- 
cjanci z  prośbą o  spo rzą dze nie pro filu psy cho lo gicz nego po szu ki wa nego
sprawcy. To dla tego pod jęła de cy zję o  po dy plo mówce. Tak na prawdę nie
wie rzyła w nad przy ro dzone moce. Po pro stu za uwa żała szcze góły i po tra- 
fiła je przy pa so wy wać do do brze zna nych sche ma tów.

– Tak, to ja – przy znała ofi cjal nie.
– Bar dzo mi miło – po wie dział głos w słu chawce, a Car men uśmiech nęła

się trium fal nie, wie dząc, że do brze go roz szy fro wała. – Mówi nad ko mi sarz
Bo gu sław Le śniak. Do sta łem pani nu mer od ko men danta Pio tra Pie rzały.
Prze pra sza, że nie mógł za dzwo nić oso bi ście, ale wy stą piły pewne... oko- 
licz no ści – za jąk nął się i od chrząk nął szybko. – Zna czy, ko men dant pro sił
mnie, że bym za dzwo nił do pani.

– W ja kiej spra wie? – prze rwała mu. Być może zbyt szybko i ob ce sowo,
ale taki miała styl.

– Wiemy, że za czyna pani do piero ju tro, ale mamy zwłoki i gdyby była
pani do stępna...

– Już jadę – po wie działa, nie cze ka jąc na dal sze tłu ma cze nia. – Pro szę mi
wy słać pi nezkę. – Roz łą czyła się.

Roz mowy te le fo niczne z  ludźmi, a zwłasz cza z oso bami z pracy wo lała
ogra ni czyć do nie zbęd nego mi ni mum. Co prawda, przez chwilę za sta na- 



wiała się, czy czło wiek, który do niej dzwo nił, jest za zna jo miony z pod sta- 
wami no wo cze snych tech no lo gii, ale sły sząc sy gnał przy cho dzą cej wia do- 
mo ści, ode tchnęła.

– In te re sante – wy szep tała, od czy tu jąc miej sce, do któ rego ją ścią gają i na- 
tych miast po pra wiła się na ję zyk pol ski. – Cie kawe...

My ślała, że za pro szą ją do kost nicy, żeby przed sek cją przyj rzała się
zwło kom, ale nad ko mi sarz Le śniak wy słał pi nezkę do in nej de sty na cji.
Oparła brodę o dłoń i my ślała przez chwilę.

– Czer wona Jama w Szklar skiej Po rę bie – po wie działa do sie bie na głos.
Nowa praca za po wia dała się nad spo dzie wa nie cie ka wie. Za nim wy szła
z  domu, spraw dziła jesz cze wczo raj szy mo ni to ring. Nic nie zwy kłego nie
rzu ciło jej się w oczy.



D

Szklar ska Po ręba, 

Czer wona Jama

eszcz lał nie mi ło sier nie, kiedy o  czwar tej trzy dzie ści aspi rant Łu-
kasz Dzię cioł z  po ste runku w  Szklar skiej Po rę bie prze rwał i  tak

kiep ski sen Bo gu sława Le śniaka. Nad ko mi sarz miał już swoje lata i  ciało
co raz czę ściej od ma wiało mu po słu szeń stwa, a leki na nad ci śnie nie, które
ostat nio prze pi sał mu le karz ra zem z in nymi ta blet kami na wy soki cho le- 
ste rol, nie do bory że laza i  wi ta min z  grupy B oraz prze rost pro staty spra- 
wiały, że kilka razy w  ciągu nocy mu siał cho dzić do to a lety. Był wy koń- 
czony, bo po każ dej ta kiej wę drówce przy naj mniej go dzinę zaj mo wało mu
po wtórne za śnię cie. Cza sem za sta na wiał się, czy w  ogóle po wi nien za sy- 
piać, skoro i  tak za raz po czuje par cie na pę cherz. Taka za bawa głu piego
mę czyła go jesz cze bar dziej niż nocne dy żury za młodu. Dla tego, kiedy
o wpół do pią tej za dzwo nił te le fon, nie miał ani siły, ani ochoty od bie rać.
Prze wró cił się na drugi bok i  na cią gnął koł drę na wy sta jący, okrą gły
brzuch, za sta na wia jąc się, kiedy, do cho lery, ten twór tak bar dzo mu urósł.

– Do cie bie – po wie działa w pół śnie jego żona Bar bara.
– Skąd wiesz, skoro nie ode bra łaś? – po le mi zo wał.
– Moi zna jomi są nor malni – tłu ma czyła cier pli wie. – Nie dzwo nią, kiedy

za oknem nie za częło jesz cze świ tać.
Ko chał ją i jej cięty ję zyk, ale naj bar dziej ce nił w niej do broć, wy ro zu mia- 

łość i czu łość, ce chy które spra wiły, że wy trzy mała z nim tyle lat. Po mimo
wszystko. Nie wielu znał po li cjan tów w  swoim wieku, któ rzy nie byli po
roz wo dzie lub na wet kilku. Jak zwy kło się ma wiać na ko men dzie: „ta praca
to straszna kurwa”, roz dzie lała mał żeń stwa szyb ciej i sku tecz niej niż ja ka- 



kol wiek ko chanka. Le śniak po kle pał żonę po ukry tych pod koł drą po ślad- 
kach i z ję kiem pod niósł się, się ga jąc po te le fon.

–  Jesz cze tylko kilka mie sięcy – za pew nił żonę, ma jąc na my śli ry chłe
przej ście na eme ry turę. – Nad ko mi sarz Le śniak, co jest? – rzu cił do słu- 
chawki. Do sko nale wie dział, że stało się coś złego. Nikt nie dzwoni o tej po- 
rze na po ga du chy.

Po go dzi nie stał już na miej scu zbrodni. Czer wona Jama, była ja ski nią
po ło żoną bli sko drogi kra jo wej nu mer trzy, z Pie cho wic do Szklar skiej Po- 
ręby, w  oko licy sta rego pola na mio to wego „Baza Pod Po nurą Małpą”. Za
cza sów mło do ści przy jeż dżał tu z Baśką na fe sti wale pio senki stu denc kiej.
Oto czona gę sto po ro śnię tym drze wami la sem, usy tu owana w głębi stro mej
skarpy, na ta kiej wy so ko ści, że nie było szans do strzec jej z  drogi. Do ja- 
skini pro wa dziły dwie ścieżki: jedna wio dąca od gór nej drogi lub druga
bie gnąca szla kiem le śnym ze Szklar skiej Po ręby. Bo gu sław wiele razy cho- 
dził tu na wy cieczki za dzie ciaka. Czer wona Pie czara – ta kim mia nem kie- 
dyś ją okre ślano. Na zwa wy wo dzi się od czer wo nej barwy skały, w  któ rej
po wstała Ja ski nia. Nie na le żała do naj więk szych w re jo nie, ale nie była też
mała. Z po wo dze niem mo głaby po mie ścić uczest ni ków wy cieczki au to ka- 
ro wej. Le śniak sta nął do kład nie na wprost wej ścia. Deszcz na dal pa dał,
a po wie trze zda wało się lep kie i chłodne. Ro zej rzał się wni kli wie do okoła.
O tej po rze roku i w ta kich wa run kach at mos fe rycz nych nie wielu tu ry stów
od wie dzało ten re jon. To do brze, bo ozna czało to tyle, że zwie dza jący nie
za dep tali po ten cjal nych śla dów, które mógł zo sta wić za bójca. A  z  dru giej
strony to i  tak nie wiele da, bo naj pew niej za lał je deszcz. Nad ko mi sarz
wcią gnął w  noz drza po wie trze pach nące zgni li zną i  bu twie ją cymi li śćmi.
Na ziemi le żała ich cała masa. Ko lo rowe, choć głów nie brą zowe, przy kry- 
wały ściółkę cał ko wi cie, two rząc nie bez pieczne i  śli skie pod łoże. Le śniak
wie dział, że trzeba być bar dzo ostroż nym pod czas zej ścia do pie czary, by
nie wy wi nąć orła i nie roz bić głowy o skały. Te ren był stromy, a ścieżka do
ja skini zwod ni cza. No, chyba że ktoś by wał tu re gu lar nie i znał te ren na pa- 
mięć. Wi dok na drogę kra jową nu mer trzy na dal za sła niały drzewa. Nad- 
ko mi sarz za sta na wiał się, czy ktoś z żół tego domu, je dy nego po tej stro nie



rzeki Ka mien nej, wi dział coś lub sły szał ze szłej nocy. A może warto po szu- 
kać świad ków wśród klien tów przy droż nego baru i mo telu z na prze ciwka?

– Kto ich zna lazł? – za py tał aspi ranta Dzię cioła.
– Para za ko cha nych – od krzyk nął tam ten, skry wa jąc się przed desz czem

pod wej ściem do ja skini. Stał ty łem do zwłok, żeby okropny ob raz nie
utkwił mu w  psy chice. Mimo to pod gołe niebo nie miał za miaru wy cho- 
dzić. Był prze mok nięty do su chej nitki i zzięb nięty. – Mo nika Ku kla i Ar tur
Ko nar ski – prze czy tał z  kartki, na któ rej na pisy za częły roz my wać się od
pa da ją cych kro pel desz czu. – Wczo raj w nocy chcieli uczcić swoją pierw szą
rocz nicę zna jo mo ści. Wzięli śpi wory, koce i świece. Wie pan, coś do je dze- 
nia i ja kieś alko, coby miło było – po bu jał się, wy po wia da jąc te słowa, jakby
tań czył w rytm mu zyki. – We szli do ja skini i bach! – kla snął w dło nie. – Nie- 
mal wpa dli na tę ko bietę. Dziew czyna to taka roz trzę siona była, że ka retkę
we zwa li śmy z Bol kiem i za strzyki do stała. Zresztą – mach nął ręką. – Bo lek
po li cjant, a też spier do lił na ko mi sa riat niby ra porty pi sać. Pan nie chce zo- 
ba czyć? – prze chy lił głowę w kie runku ciała ko biety.

– Mar twa jest? – Le śniak za dał oczy wi ste py ta nie, wpra wia jąc aspi ranta
w kon ster na cję.

– No, ra czej. Zna czy, bar dziej się nie da – od po wie dział, nie ro zu mie jąc,
o co cho dzi nad ko mi sa rzowi. Kry mi nalni czę sto wy da wali mu się dziwni.

– No, to nie uciek nie chyba, nie? O któ rej to było?
– No... – Łu kasz Dzię cioł ścią gnął po li cyjną czapkę z dasz kiem i po dra pał

się po gło wie. – Koło pią tej może Bolo po szedł.
– Nie py tam o ko legę. O któ rej zna le ziono ciało?
–  A  to gdzieś koło dru giej. Bo tu ry ści naj pierw zgu bili szlak, po tem się

po kłó cili – czy tał z  kartki za pi ski, które skru pu lat nie spo rzą dził pod czas
prze słu cha nia. – O deszcz się po kłó cili, bo ta pani, Mo nika, miała pre ten sje,
że wy szli, jak pada...

– Do rze czy, aspi ran cie – burk nął na niego i wło żył ręce w kie sze nie czar- 
nego, nie prze ma kal nego pro chowca. Ro biło mu się zimno.



– No, jak tu przy szli, to była druga, ale ucie kli stąd i za dzwo nili po nas
z drogi. My przy by li śmy o dru giej trzy dzie ści w miej sce, w któ rym się znaj- 
do wali, po tem mu sie li śmy we zwać ka retkę, o któ rej już wspo mi na łem i do- 
piero po czwar tej chło pak dał radę po ka zać nam, gdzie znaj duje się ciało.

– Za wia do mi li ście tech ni ków, le ka rza i pro ku ra tora?
– Tak, od razu. Jesz cze przed pa nem. Po winni za raz tu być.
– Znamy per so na lia? – Po cią gnął no sem. Czuł, że na bawi się dzi siaj ka- 

taru.
– Nie wiem, kogo przy ślą. – Aspi rant wzru szył ra mio nami.
– Matko, trzy maj cie mnie – wy mam ro tał pod no sem Le śniak. – De natki

per so na lia. Może za dzwo nisz na ko mi sa riat i  spraw dzisz, czy nikt nie
zgło sił za gi nię cia?

–  A, do bra. – Aspi rant wy cią gnął te le fon. – Bo lek, no da waj, masz coś?
Znamy dane? Do bra, dzięki. – Roz łą czył się. – Na ra zie ci sza. – Oznaj mił,
sta ra jąc się prze krzy czeć dźwięk co raz gło śniej szych opa dów desz czu,
które zy skały na sile.

– Dzię kuję, aspi ran cie. Do bra ro bota, je ste ście już wolni. Nie chcę, że by- 
ście mi tu się prze zię bili i po szli na L4. Wasz ko men dant pew nie nie byłby
z tego faktu za do wo lony – po wie dział i w tym sa mym mo men cie zo ba czył
scho dzą cych ze zbo cza tech ni ków oraz dok tor Ewe linę Złot nicką. Lu bił
z nią pra co wać, była kon kretna i pro fe sjo nalna. Na ko men dzie wszy scy na- 
zy wali ją „Złot kiem”. Nie wy glą dała jak więk szość zna nych mu ko biet w ki- 
tlach. Miała iro keza na gło wie, po kilka par kol czy ków w uszach, no sie i ję- 
zyku, w do datku zwy kle wkła dała ubra nia, które od sła niały pę pek. W dzi- 
siej szych oko licz no ściach przy rody na rzu ciła na sie bie cienką kurtkę
o  kroju płasz cza i  do tego ko lo rowe glany. Tym ra zem jej wy bór padł na
czer wone.

– Ewe linko, tu taj – po ma chał do ekipy i spoj rzał na ze ga rek. Była szó sta
zero zero. Trzy dzie ści mi nut temu, gdy przy je chał na miej sce, za dzwo nił
do no wej pro fi lerki Car men Ro dríguez. Ona też po winna się zja wić lada
mo ment. Spoj rzał w  dół zbo cza, upew nić się, czy ja kieś auto nie skręca
z kra jo wej trójki, ale żad nego nie do strzegł. Ruch był jesz cze nie wielki. Nie



po winna je chać za długo, chyba że po gu biła się przy ob jaz dach spo wo do- 
wa nych prze cią ga ją cym się w nie skoń czo ność re mon tem drogi w Pie cho- 
wi cach. – No i Bo rys, gdzie ten cho lerny Bo rys – po wie dział pod no sem. On
nie ode brał te le fonu, ale Le śniak wi dział, że od czy tał wia do mość z  ad re- 
sem, którą do niego wy słał.

– Cześć, co mamy? – za py tała ener gicz nie drobna ko bieta, mie rząca nie- 
całe sto pięć dzie siąt pięć cen ty me trów wzro stu. Miała duże okrą głe oczy,
które, o dziwo, wcale nie zdra dzały oznak nie wy spa nia.

–  Ranny pta szek z  cie bie – stwier dził, upi ja jąc łyk go rą cej kawy z  ter- 
mosu. Ba sia ni gdy nie wy pusz czała go z domu bez kawy.

– Skąd wiesz, że w ogóle spa łam – dok torka mru gnęła do niego i skie ro- 
wała się w stronę ja skini. – Mnie mam, że znajdę tam ofiarę?

–  Ow szem. Czyń ho nory – po wie dział, ob ser wu jąc z  da leka jak le karka
pod cho dzi do tech ni ków, któ rzy rów nież za częli już dzia łać.

– Nad ko mi sarz Bo gu sław Le śniak?
Usły szał ko biecy głos tuż za swo imi ple cami, co go za sko czyło. Nie wi- 

dział w przy by łej eki pie ni kogo in nego niż zwy kle, a już zwłasz cza nie zna- 
jo mej ko biety. Obej rzał się z kon ster na cją za sie bie. I do piero wtedy przy- 
po mniał so bie, że prze cież do niej dzwo nił.

– Car men Ro dríguez Za lew ska – po wie działa ubrana w czarną skó rzaną
kurtkę blon dynka z  dłu gim war ko czem. – Ale na co dzień uży wam tylko
na zwi ska Ro dríguez.

Nie wy cią gnęła do niego ręki na przy wi ta nie, więc i on nie ini cjo wał fi- 
zycz nego kon taktu.

– Bar dzo mi miło. Je żeli mo żemy przejść na „ty”, to je stem Bo gu sław. –
Zmie rzył ją spo koj nym wzro kiem od stóp do głów. Ale nie było w tym nic
lu bież nego, zwy kła ludzka cie ka wość. Miała ty powo sło wiań ską urodę,
która w ogóle nie pa so wała do jej imie nia i na zwi ska oraz faktu, że w po ło- 
wie była Hisz panką. In for ma cje na te mat jej po cho dze nia uzy skał od ko- 
men danta, więc mu siały być praw dziwe.



– Car men – od po wie działa bez uśmie chu. – Po ka żesz mi miej sce zbrodni
oraz ofiarę? Tech nicy już za bez pie czyli wej ście? Nie chcia ła bym za trzeć
śla dów.

Od razu mu się spodo bała. On też nie wszedł jesz cze do ja skini z  tego
po wodu. Wy star czy, że Bo lek i  Łu kasz ro bili to kil ku krot nie, żeby nie
zmok nąć. Prze wró cił oczami na to wspo mnie nie.

– Dajmy im jesz cze chwilę – po wie dział. – Pa lisz? – Wy cią gnął z kie szeni
paczkę marl boro i pod su nął no wej ko le żance.

– Dzięki, nie palę – po wie działa, roz glą da jąc się wni kli wie po oko licy.
– Ja w su mie też nie – przy znał. – Chyba że z nu dów. Przy je cha łaś mo to- 

rem? – Spoj rzał wy mow nie na jej strój. Była bez ka sku, ale mo gła go prze- 
cież zo sta wić przy ma szy nie.

– Tak – przy znała. – Choć w taką po godę za jęło mi to wię cej czasu. Cho- 
ler nie tu ma cie desz czowo i  śli sko – po wie działa, nie pa trząc na niego.
Skon cen tro wała wzrok na mie nią cych się w od dali bu dyn kach. – Auto do- 
piero ku pię – wy ja śniła, czu jąc na so bie jego wni kliwe spoj rze nie. – Stromo
tu, w dole rzeka, obec nie do syć wzbu rzona. Za kła dam, że mor derca przy- 
szedł od góry? W ja skini jest jedno ciało?

– Tak. – Po ki wał głową. – Ofiarą jest ko bieta w wieku około dwu dzie stu
pię ciu lat.

–  Nad ko mi sa rzu, już można – usły szeli wo ła nie jed nego z  męż czyzn
ubra nych w białe kom bi ne zony.

– Pa nie przo dem – Le śniak wy cią gnął rękę, wska zu jąc ja ski nię.
Skały przy wej ściu mie niły się róż nymi ko lo rami, z któ rych do mi no wał

blady róż. Ob ro śnięte były mchem i pa pro ciami, a na ich szczy cie znaj do- 
wały się dwa drzewa. Ko rze nie jed nego z nich za krę cały w dziwny spo sób
do góry i Bo gu sław za sta na wiał się, jak to moż liwe, że ten buk jesz cze nie
spadł. Sze roka pie czara miała głę bo kość około dzie się ciu me trów i  gdyby
nie re flek tory tech ni ków roz sta wione we wnę trzu, pew nie nie by łoby wi- 
dać jej końca ani za ułka po sa do wio nego po pra wej stro nie. Wy glą dał jak



wy kusz o roz mia rach dwa na trzy me try. Na ziemi i pół kach skal nych uj-
rzał roz sta wione małe świeczki i pu ste już pod grze wa cze.

– ¡Puta ma dre!
Nad ko mi sarz usły szał hisz pań skie prze kleń stwo pa da jące z  ust pro fi- 

lerki.
–  Ja pier dolę – po pra wiła się, nie cze ka jąc, aż za pyta co to zna czy. –

W ży ciu cze goś ta kiego nie wi dzia łam.
Co cie kawe, nie wy czuł w jej gło sie stra chu, a je dy nie kon ster na cję i cie- 

ka wość. Sam nie spo glą dał na zwłoki tak długo, jak tylko się dało. Przez
lata służby na oglą dał się mar twych lu dzi i zda wało się, że ma już tego do- 
syć. Do dzi siaj ży wił szczerą na dzieję, że nie doj dzie w naj bliż szej oko licy
do żad nego za bój stwa i  od bębni ostat nie mie siące do eme ry tury we
względ nym spo koju. My lił się. Z  haka wbi tego w  skałę zwi sało ciało mar- 
twej ko biety. Była naga i blada jak ściana, a jej roz czo chrane ciemne włosy
się gały ra mion.

–  Mu siała wal czyć, a  przy naj mniej pró bo wać – po wie dział, spo glą da jąc
na jej brudną twarz, którą kilka go dzin temu ob my wały stru mie nie łez. –
Otar cia na skó rze rąk. – Wska zał pal cem uszko dzone tkanki.

–  A  jed nak za pa znok ciami nie wi dać śla dów walki – wtrą ciła le karka
me dy cyny są do wej. – Zero na skórka czy krwi, chyba że, jak wje dzie mi na
stół, to pod czas spe cja li stycz nych ba dań zo ba czę wię cej. Te raz je dy nie
można do strzec brud. Po dej rze wam, że z ziemi. – Wska zała ręką pod łoże
bę dące mie sza niną skały, ziemi i pia sku. Same otar cia też mo gły po wstać
od kon taktu ze skałą. – Cześć, Ewe lina je stem. – Le karka wy cią gnęła dłoń
w bia łej rę ka wiczce w kie runku nie zna jo mej, bo Bo guś za po mniał je so bie
przed sta wić.

– Car men Ro dríguez. – Ko bieta nie uści snęła ręki na po wi ta nie, po ka zu- 
jąc dło nie nie za opa trzone w rę ka wiczki. – Nie wy glą dasz jak ty powa pol ska
le karka.

– A ty jak Hisz panka – od biła pi łeczkę. – Choć ak cent nieco se ple niący, to
może i by się zga dzało – do dała za czep nie. Nie była zło śliwa, miała spe cy- 
ficzne po czu cie hu moru.



– To uché – przy znała jej punkt w tej po tyczce. – A co mo żesz po wie dzieć
o  tym na cię ciu? – Wska zała na ro ze rwane po ła cie skóry na pod brzu szu,
roz po czy na jące się tuż nad wło sami ło no wymi. Fałdy skóry oto czone były
masą bia łego tłusz czu i miało się wra że nie, że cała krew wy pły nęła z krwio- 
biegu wła śnie tą drogą, ob le wa jąc nogi de natki.

– Szyb kie, ostre, może na wet pro fe sjo nalne. – Po de szła bli żej i przyj rzała
się do kład niej. Za raz, za raz... – Roz chy liła dwie strony prze cię tej skóry na
tyle, na ile mo gła. – Tam chyba nic nie ma – stwier dziła, wkła da jąc palce
w ciało ko biety. – Hmm... Nie po wiem wam te raz, bo w mię śniach jest za
dużo wap nia.

– Czego? – Car men przy su nęła się bli żej.
– Wap nia gro ma dzą cego się, gdy po śmierci za pas en zymu ATP wy czer- 

pie się i do cho dzi do...
– Stę że nia po śmiert nego – we szła jej w słowo Car men.
– Do kład nie. Jak we zmę ją na stół, to spraw dzę, ale wy gląda mi na to, że

zo stała po zba wiona na rzą dów rod nych. I  że ka stra cji do ko nano, kiedy
jesz cze żyła. – Przyj rzała się do kład nie miej scu, w któ rym do ko nano cię cia.
Zda wało jej się, że coś wi dzi, ale za schnięta krew unie moż li wiała do kładną
ana lizę. – Mu szę ją umyć. Te raz i tak ni czego nie można zo ba czyć.

Bo gu sław Le śniak wy krzy wił twarz, ale tym ra zem jej nie od wró cił. Wy- 
da wało mu się, że w przy padku tak du żego okru cień stwa jest wi nien tej ko- 
bie cie do kład niej sze przyj rze nie się śla dom. – Plamy opa dowe le dwo wi- 
doczne. – Wska zał na stopy.

– Tak – przy znała le karka – ale to nor malne, bo w ciele zo stało mało krwi.
Po dej rze wam, że przy czyna zgonu jest ra czej oczy wi sta.

– Wy krwa wie nie – po wie działa Car men.
– Ow szem. Zo ba czymy, co po każe sek cja. To tyle na te raz. Za bie ramy ją?

Czy cze kamy na War sza wiaka?
– Wal dek do stał przy dział? – Le śniak się zdzi wił. Z jego in for ma cji wy ni- 

kało, że pro ku ra tor Wal de mar War sza wiak zło żył w  ze szłym ty go dniu
w pro ku ra tu rze wy po wie dze nie.



– Ano, Wal dek – przy tak nęła. – Też się zdzi wi łam.
–  Do bra, za bie raj ją, bę dziemy w  kon tak cie – za pew nił nad ko mi sarz. –

Co o  tym my ślisz? – zwró cił się w  stronę pro fi lerki. Po mysł za trud nie nia
spe cja li sty z  tej dzie dziny wy da wał mu się cie kawy, ale tro chę na wy rost.
W Je le niej Gó rze nie czę sto do cho dzi do wiel kich zbrodni, a na wet je żeli, to
za zwy czaj wia domo, że za bił któ ryś z do brze zna nych po li cji re cy dy wi stów,
albo że była to zbrod nia ro dzinna, któ rych naj wię cej jest chyba w każ dym
wo je wódz twie. Za zwy czaj za bija ktoś, kogo do brze znamy: mąż/żona, chło- 
pak/dziew czyna czy brat/sio stra. Pa to lo gii jest wszę dzie pełno. Dziś, kiedy
stał we wnątrz Czer wo nej Jamy i pa trzył na wi szące na li nie wy pa tro szone
ciało mło dej ko biety, był cho ler nie cie kaw jej zda nia.

– My ślę, że chciał, żeby cier piała – po wie działa po woli, za sta na wia jąc się
nad każ dym wy ra zem. A wła ści wie nad zna cze niem ca ło ści, bo mor derca
mógł pra gnąć tego z wielu po wo dów. – I my ślę, że to ktoś, kto nie na wi dzi
ko biet – to zda nie wy mó wiła już w nor mal nym tem pie. – Po zba wił ją atry- 
bu tów ko bie co ści, cze goś, co od róż nia ją od męż czyzn. Dla mnie to oczy wi- 
sty prze jaw nie na wi ści, być może po gardy. Za kleił jej usta ta śmą, co może
zna czyć, że chciał po zba wić ją prawa głosu.

– Albo że nie chciał, żeby krzy czała, bo wtedy ktoś mógłby ją usły szeć –
po le mi zo wał. – Znali się?

– Trudno po wie dzieć. Skoro nie ma oczy wi stych śla dów walki – za sta no- 
wiła się. – Być może nie spo dzie wała się z jego strony ataku, a to by wska- 
zy wało na zna jo mość lub dzia ła nie z za sko cze nia.

– Albo na to, że ją odu rzył – rzu cił po mysł nad ko mi sarz. – Być może od- 
zy skała przy tom ność do piero po wie szona na haku. – Ob ró cił się, za no to- 
wał w pa mięci umiej sco wie nie ha ków wspi nacz ko wych wbi tych w skałę.

– Ro hyp nol? – Spoj rzała na niego, wy ma wia jąc na zwę ta bletki po tocz nie
zna nej jako pi gułka gwałtu. – W Hisz pa nii pełno tego gówna do sy pują do
drin ków. Zwłasz cza w se zo nie let nim.

–  U  nas nie jest le piej, ale ostat nio sto sują to też po ry wa cze, wtedy ich
ofiary wy glą dają jak pod chmie lone i  chęt nie wy ko nują po le ce nia. Lu dzie
nie mają na wet krzty po dej rzeń, że są świad kami upro wa dze nia, skoro



nikt nie woła o  po moc... – Roz ma wia jąc, wy szli z  ja skini na deszcz. – Ale
po cze kajmy na wy niki sek cji. Mogą to być rów nie do brze ja kieś leki na- 
senne albo tok sy ko lo gia wyj dzie czy sta. – Wzru szył ra mio nami w ge ście, że
ni gdy nic nie wia domo.

– OK, jak bę dzie cie mieli już ja kieś zdję cia i dane, prze ślij cie mi na ma- 
ila. Kiedy mamy spo tka nie?

– Wy daje mi się, że ju tro rano bę dzie naj le piej. Mu simy dać czas fa chow- 
com na pracę. Pro po nuję go dzinę dzie siątą. Znasz ad res ko mendy?

– Znajdę – rzu ciła przez ra mię. – To lecę. Do ju tra. – Mach nęła nie znacz- 
nie ręką i znik nęła za ska łami.

Nad ko mi sa rzowi Le śnia kowi nie da wała spo koju jedna myśl. Car men
Ro dríguez ani razu się nie skrzy wiła. Nie zwy mio to wała, jak zro bi łaby to
więk szość świe ża ków na miej scu zbrodni ani nie po trze bo wała wyjść, by
za czerp nąć po wie trza. Wy glą dało na to, że Hisz pa nia to bar dzo nie bez- 
pieczny kraj, w któ rym roi się od bru tal nych mor derstw, albo że ta ko bieta
w ja kiś inny nie zro zu miały dla niego spo sób, stała się nie czuła na ludz kie
cier pie nie. To spra wiało, że Car men Ro dríguez za częła go bar dzo in try go- 
wać.

– Gdzie, do cho lery, je steś – po wie dział pod no sem jesz cze raz, wy bie ra- 
jąc nu mer Bo rysa. Pod ko mi sarz nie ra czył się do tej pory po ja wić. Ow szem
był hu laką i dużo można by mó wić o jego fry wol nym za cho wa niu, ale je żeli
cho dzi o pracę ni gdy nie spóź niał się tak bar dzo. Za to nie obec ność pro ku- 
ra tora, w ogóle go nie dzi wiła.



S

Je le nia Góra, 

dom Te resy So wiń skiej

tar sza ko bieta po de szła do ko mody i spoj rzała w ekran ła du ją cego się
na bla cie te le fonu. Nie uj rzaw szy żad nej przy cho dzą cej wia do mo ści,

wes tchnęła ze smut kiem. Wie działa, że Car men jest już w Pol sce. Wczo raj- 
szego wie czoru pod je chała au tem pod jej blok i  oso bi ście to spraw dziła.
Świa tła w ca łym miesz ka niu pa liły się, co nie po zo sta wiało żad nych wąt pli- 
wo ści, że Hisz panka była na miej scu. Nie chciała się na rzu cać. Mo gła prze- 
cież za dzwo nić do mo fo nem i po wie dzieć coś w stylu „nie spo dzianka!”, wo- 
lała jed nak za cze kać. Przyj dzie taka chwila, że Car men sama się do niej
ode zwie. Musi być cier pliwa. Spoj rzała w ozdobne lu stro wi szące na ścia- 
nie i po pra wiła cia sno upięty siwy kok. Wy pa da jący ko smyk wło sów spięła
wsuwką w tym sa mym od cie niu.

–  Cier pliwi zo staną na gro dzeni – pró bo wała prze ko ny wać samą sie bie.
Nie był to ża den tekst z Bi blii czy in nej świę tej księgi. Ni gdy nie była nadto
wie rząca, a  od dwóch lat nie wie rzyła już wcale. Od dwóch dłu gich lat,
które cią gnęły się ni czym dwa dzie ścia. Kursy psy cho lo giczne, w  któ rych
uczest ni czyła, wy ci szyły ją na tyle, że przy naj mniej z  ze wnątrz wy da wała
się spo kojna i  po go dzona z  lo sem. – Każdy dźwiga swój krzyż i  każdy
w końcu za zna ulgi.

Po mimo swo ich sześć dzie się ciu dzie wię ciu lat, wciąż była ak tywna za- 
wo dowo. Ele gancka, może na wet wy tworna, pani no ta riusz. Wy cho wy wała
się i do ra stała w Je le niej Gó rze, miała sze ro kie zna jo mo ści i usta le nie ad- 
resu miesz ka nia ku pio nego przez Car men Ro dríguez nie sta no wiło dla
niej żad nej trud no ści. Zwłasz cza że pra co wała w branży. Zdzi wiła się za to,
że nikt nie ma o niej żad nych do dat ko wych wia do mo ści. To wy da wało się



jej wręcz nie spo ty kane, żeby do mia sta spro wa dzała się cu dzo ziemka,
która otrzy mała po sadę w ko men dzie miej skiej po li cji i nikt nic o niej nie
wie dział. Nikt nie za dał so bie naj mniej szego trudu, żeby ją spraw dzić, a po
oko licy nie krą żyły na wet żadne plotki. Te resa So wiń ska nie mo gła na to
po zwo lić. I nie po zwo liła. Za dbała, by wieść o hisz pań skiej pro fi lerce tra fiła
do naj więk szych re gio nal nych por tali i ga zet. Strzep nęła pa proch z koł nie- 
rza ża kietu i  pod nio sła wy soko głowę. Z  lu stra po wie szo nego na ścia nie,
spo glą dała na nią silna i dumna ko bieta. Cały czas wma wiała so bie, że nią
jest. Jed nak kiedy wie czo rami zrzu cała ele ganc kie ubra nia i wkła dała szla- 
frok, za sta na wiała się, czy na dal jest silna. Czy da radę dłu żej tak funk cjo- 
no wać? Naj go rzej było w  week endy. Kiedy nie miała czym za jąć głowy
i wra cały do niej bo le sne wspo mnie nia.

– Pani Te reso, skoń czy łem – usły szała głos mło dego chło paka, który po- 
ja wił się w sa lo nie nie wia domo kiedy.

– Do brze, To ma szu. Dzię kuję. – Uśmiech nęła się ła god nie. – Przyj dziesz
za ty dzień?

– Mogę przyjść, pani wie, ale... – Chło pak o czar nych jak smoła dłuż szych
wło sach spoj rzał na swoje buty i się za wa hał. Ewi dent nie bił się z my ślami.
Wy glą dał, jakby za sta na wiał się, czy le piej mil czeć i brać pie nią dze, czy po- 
wie dzieć prawdę i  po zba wić się wy na gro dze nia. Zwy cię żyło to dru gie. –
Pani wie, że jest już głę boka je sień. W ogro dzie nie ma dużo pracy. Wszyst- 
kie na rzę dzia po ukła da łem w  szo pie, wy my łem kostkę bru kową kar che- 
rem, a ko sić już nie ma co. Zwłasz cza kiedy tak pada. Może wy star czy, je śli
raz na dwa ty go dnie przyjdę? – za pro po no wał.

– Non sens, mój drogi – od po wie działa po spiesz nie i zo ba czyła, jak jego
twarz się roz pro mie niła. – Jest jesz cze sporo pracy. Na stęp nym ra zem za- 
czniesz przy go to wy wać plac pod zi mową oran że rię. Po sta no wi łam, że
w tym roku musi po wstać i trzeba to zro bić nim na dejdą pierw sze mrozy.
Oj, pracy bę dziesz miał sporo, na wet zimą. Nie zo sta wiaj mnie, pro szę. –
Spoj rzała na niego tak, jakby to on ro bił jej przy sługę, a nie ona jemu. Do- 
brze wie działa, że jest hojną pra co daw czy nią i chło pak sam nie jest świa- 
domy, dla czego tak so wi cie go wy na gra dza.



Ona wie działa do sko nale. Kiedy wy szedł i  za mknął za sobą drzwi,
uśmiech zgasł z jej twa rzy i ustą pił miej sca gry ma sowi bólu. Chwy ciła wi- 
szące na ścia nie zdję cie Adama. Byli do sie bie z  To ma szem łu dząco po- 
dobni. Obaj z  czarną czu pryną i  nie win no ścią wy pi saną na twa rzy. Obaj
z  sze ro kim uśmie chem na co dzień. Szcze rzy, ra do śni, nie zdolni do naj- 
mniej szego zła. Czule po gła dziła pal cami jego zdję cie i przy tu liła fo to gra fię
do serca. Tak bar dzo za nim tę sk niła. Już tyle czasu mi nęło, od kąd wy je chał
i wię cej go nie uj rzała. Wiele by dała, żeby znów móc go przy tu lić, po gła- 
dzić po lśnią cych wło sach i  po wie dzieć, że wszystko bę dzie do brze, albo
żeby on po wie dział to jej. Za wie siła z po wro tem ramkę na ścianę i po szła
do gar de roby. Dziś nikt już jej nie od wie dzi, może więc ścią gnąć swoją ele- 
gancką zbroję i wło żyć we lu rowy szla frok.



P

Je le nia Góra, 

Park Nor we ski

o sta no wiła nie sie dzieć w domu. Co prawda, mżawka i wszech obecna
mgła nie za chę cały do spa ce rów, ale mu siała prze wie trzyć umysł i za- 

dbać o ciało. Za nim wpadł jej w ręce ar ty kuł z wczo raj szej ga zety re gio nal- 
nej, który wy pro wa dził ją z rów no wagi, sie działa przed lap to pem i wy bie- 
rała saunę do apar ta mentu. Po kilku dniach po bytu w Pol sce wie działa, że
bez po rząd nego co dzien nego se ansu roz grze wa ją cego jej mię śnie nie da- 
dzą rady prze trwać tu tej szej zimy. Po mimo pol skiego oby wa tel stwa i bie- 
głego wła da nia ję zy kiem pol skim, geo gra ficz nie i  kli ma tycz nie czuła się
stu pro cen tową Hisz panką. I  to Hisz panką po cho dzącą z  po łu dnia kraju,
gdzie mi ni malna tem pe ra tura zimą osią gała pięt na ście stopni na plu sie,
a  la tem nie jed no krot nie prze kra czała próg czter dzie stu stopni. Spoj rzała
jesz cze raz w  kie runku le żą cej na biurku ga zety. Na trze ciej stro nie wid- 
niało jej zdję cie po cho dzące z  iden ty fi ka tora oraz in for ma cja, że do Wy- 
działu Kry mi nal nego Po li cji w Je le niej Gó rze, do łą cza nowa po stać, o któ rej
nie długo dzien ni ka rze na pi szą wię cej. Nie po do bało jej się to za in te re so- 
wa nie jej osobą. Po czuła na gły przy pływ fru stra cji i  lęku i  wie działa, że
musi to roz bie gać. Ubrała się w ocie plane leg ginsy, bluzę i ka mi zelkę, a na
głowę za ło żyła cienką czapkę. Mimo że przez okno do strze gła bie ga ją cego
w  krót kich spoden kach i  ter micz nej bluzce z  dłu gim rę kaw kiem męż czy- 
znę, ona wo lała nie ry zy ko wać, nie chciała się prze zię bić. Już sam wi dok
bie ga cza w ta kim stroju przy pra wił ją o gę sią skórkę. Może z cza sem przy- 
wyk nie do tu tej szego kli matu, cho ciaż szcze rze w to wąt piła. Za mknęła za
sobą drzwi i prze krę ciła dwa razy każdy z trzech za mon to wa nych zam ków.
Scho wała klucz do nerki prze wie szo nej na pa sie i wy bie gła. Apli ka cja „Cor- 



ra mos”, co po pol sku ozna czało „po bie gajmy”, wska zała trasę bie gową pro- 
wa dzącą przez po bli ski las. W taką po godę nie wy da wało jej się to jed nak
do brym po my słem. Nie cho dziło o  to, że może być nie bez piecz nie, ale
oczyma wy obraźni wi działa już to błoto kle jące się do bu tów. Klik nęła na
„do daj ko lejną pro po zy cję” i z ulgą od kryła dwa są sia du jące ze sobą parki,
bli sko jej domu. Ten spo sób od kry wa nia mia sta wy dał jej się nie zły. Bie ga- 
jąc, mo gła po znać każdą ulicę, każdy za ka ma rek no wego miej sca za miesz- 
ka nia. Na wet taki, w któ rym nie wci snę łaby się mo to rem. Zresztą, jeż dże- 
nie w desz czu, nie na le żało ani do przy jem nych ani bez piecz nych. Nie mo- 
gła się do cze kać no wego sa mo chodu. Po kilku mi nu tach, była już w parku.
Szu trowe ścieżki wi jące się po mię dzy szpa le rami ogrom nych sta rych
drzew przy wo dziły jej na myśl ob razy z  Hisz pa nii. Tylko po goda była zu- 
peł nie inna. Od dy chała mia rowo, a świeże, wil gotne po wie trze wy peł niało
jej płuca. W my ślach dzię ko wała Bogu, że może je czuć. Nie, nie Bogu, on
nie miał z  tym nic wspól nego. W  każ dym ra zie do ce niała to, co było jej
dane. Jesz cze kilka mie sięcy temu, nie było to ta kie oczy wi ste. Wró ciła my-
ślami do oglę dzin dzi siej szego miej sca zbrodni. Czy za to też po winna być
wdzięczna? Co rusz po wra cał do niej ob raz wi szą cej ko biety – jej blada po- 
stać, ciemne włosy, brudna i za lana za sty głymi łzami twarz, wy trzesz czone
oczy, roz cięte łono, usta za kle jone ta śmą. Co chciał prze ka zać mor derca?
Bo to, że miał ja kąś in ten cję – co do tego nie miała wąt pli wo ści. Mógł ją po
pro stu za bić, ze pchnąć ze skały, udu sić czy za strze lić, ale on wy brał inną
pra co chłonną i nie stan dar dową me todę dzia ła nia. Za an ga żo wał się, ry zy- 
ko wał, że ktoś przy ła pie go na go rą cym uczynku, de cy du jąc się na po peł- 
nie nie zbrodni w miej scu tu ry stycz nym, po świę cił czas, by za tar gać ją do
ja skini... Czy ko bieta bar dzo cier piała? Z  pew no ścią. A  więc mor derca
chciał spra wić jej ból. A  je żeli tak, to łą czył go z  ofiarą sto su nek emo cjo- 
nalny. Wy obra że nie o krzy czą cej w mę czar niach ko bie cie sta nęło jej przed
oczami. Niemy wrzask po ja wił się w jej gło wie. Czy dla tego za kleił jej usta
ta śmą? Żeby nie krzy czała? Przy każ dej pro wa dzo nej spra wie na cho dziły ją
wi zje mor do wa nych lu dzi. Za wsze tak miała. Po cząt kowo ima gi na cje wy- 
wo ły wały w niej strach i sta rała się je wy pie rać. Prze no siła uwagę na inne
sprawy, pró bo wała roz ma wiać z ludźmi, któ rzy aku rat byli w po bliżu, tylko



po to, żeby nie prze no sić się cią gle w miej sca zbrodni, nie wi dzieć za rzy na- 
nych lu dzi, nie sły szeć krzy ków i nie czuć prze ra że nia ofiar i pod nie ce nia
za bójcy. Z cza sem zro zu miała, że to, co uwa żała za prze kleń stwo, tak na- 
prawdę jest da rem. Dzięki temu mo gła do kład niej przyj rzeć się spra wie,
prze ana li zo wać krok za kro kiem, doj rzeć szcze góły, które mogą umknąć
przy jed no ra zo wych oglę dzi nach ciała. Naj le piej pra co wało jej się z  wi- 
zjami pod czas bie ga nia, cho ciaż nie za wsze mo gła so bie na to po zwo lić.
Rów no mierne tempo, od dech roz li czany na cztery, szyb sze bi cie serca
z jed nej strony ją sta bi li zo wały, a z dru giej spra wiały, że my ślała in ten syw- 
niej. Za częła się za sta na wiać, czy Ewe lina prze pro wa dziła już sek cję zwłok.
Spoj rzała na ze ga rek na nad garstku. Chwilę temu wy biła pięt na sta. Może
po winna za dzwo nić do niej i po pro sić o moż li wość uczest ni cze nia w sek- 
cji? Po prze bie gnię ciu kilku ki lo me trów przez parki Nor we ski i  Cie plicki,
a także po bli skie wały, po czuła, że ma już do syć. Wie jący wiatr prze szy wał
ją na wskroś po mimo cie płego ubra nia. Za no to wała w  my ślach, żeby na- 
stęp nym ra zem za ło żyć sza lik. Zwol niła do szyb kiego mar szu i  żwa wym
kro kiem po de szła do pięk nego, drew nia nego dworku wy ła nia ją cego się zza
mgły.

– „Re stau ra cja Pa wi lon Nor we ski” – prze czy tała na głos na pis znaj du jący
się na drew nia nej ta blicy.

– Piękny, prawda?
Ob ró ciła się szybko, sły sząc za sobą głos nie zna nego męż czy zny.
– Tak – przy znała mu ra cję, nie oka zu jąc stra chu, który po czuła.
Ro zej rzała się po oko licy. Wo kół nie było ży wego du cha. Po goda sku tecz-

nie od stra szyła spa ce ro wi czów. Do piero te raz Car men zdała so bie sprawę,
że pod czas bie ga nia mi jała ją tylko jedna osoba. Park spo wity był mgłą
uno szącą się nie mal do czub ków sta rych, roz ło ży stych drzew. Wy glą dała
jak dym osia da jący na drze wach po po ża rze lasu. Ga łę zie bez li ści przy po- 
mi nały jej ilu stra cje ze sta rych ba jek, któ rych bo ha terką była Baba-Jaga. Ta- 
kie bajki czyta się dzie ciom chyba w każ dym kraju. Ciemne roz ło ży ste ga łę- 
zie przy bie rały kształty bu dzą cych lęk po staci. Z po bli skiego je ziora do bie- 



gał trze pot skrzy deł i kwa ka nie. Było w tym ob ra zie coś ma gicz nego i zło- 
wiesz czego za ra zem.

– Ob ser wo wa łem, jak pani biega. – Męż czy zna uśmiech nął się nie znacz- 
nie. Stał pod pa ra so lem, ubrany w cie pły je sienny płaszcz. – Po dzi wiam. Ja
nie dał bym rady. Pani tu pierw szy raz?

Zlu stro wała go od stóp do głów i stwier dziła, że musi być wy kształ cony
i  do brze sy tu owany. Nie na rzu cał się, a  je dy nie za spo ka jał swoją cie ka- 
wość. Może tak samo jak ona czuł się sa motny w ob cym mie ście, a może po
pro stu lu bił roz ma wiać z nie zna jo mymi. Mimo to po czuła się przy nim nie- 
swojo.

– A pan? – wo lała nie od po wia dać. Bu dził w niej dziwne, nie zro zu miałe
emo cje. Miała wra że nie, jakby wcze śniej fak tycz nie ją ob ser wo wał, a te raz
prze szy wał ją wzro kiem na wskroś i znał jej wszyst kie se krety.

– Prze pra szam, gdzie moje ma niery. Na zy wam się Mar cin Ro kosz. Mam
go dzinę prze rwy mię dzy pa cjen tami i stwier dzi łem, że czas na obiad.

– Le karz? – za py tała, rów nież pa trząc na niego uważ nie. Był bar dzo wy- 
soki i z lekką nad wagą. Nie na zwa łaby go przy stoj nym, ale miał w so bie coś
in try gu ją cego. Może tro chę przy po mi nał jej ak tora To ma sza Ka ro laka, któ-
rego ko ja rzyła z pol skiego se rialu, ale pre zen to wał inny, bar dziej ele gancki
styl by cia. Za pach jego wody ko loń skiej roz cho dził się po oko licy.

– A do kład niej psy chia tra – wy cią gnął do niej rękę z wi zy tówką. – Ni gdy
nie wia domo, kiedy się przy dam – po słał jej cie płe spoj rze nie.

Psy chia tra. Za śmiała się w my ślach. To dla tego od nio sła wra że nie, jakby
ją prze świe tlał wzro kiem. Było w nim coś po cią ga ją cego, ale nie w sek su al- 
nym wy mia rze. Roz ta czał wo kół sie bie ja kaś dziwną aurę spo koju i  wy ci- 
sze nia. Z  jed nej strony chciała da lej pro wa dzić z nim kon wer sa cję, z dru-
giej oba wiała się tej roz mowy. Czy bę dzie o niej wie dział wię cej, niż mu po- 
wie?

– My śli pan, że już naj wyż szy czas, że bym sko rzy stała? – pró bo wała żar- 
to wać, choć jej mię śnie spięły się w nie przy jemny spo sób.



–  Skoro pani tak uważa, chęt nie po roz ma wiam. Pro szę za dzwo nić. –
Uśmiech nął się ser decz nie, ukło nił i wszedł do re stau ra cji.



L

Je le nia Góra, 

Za kład Me dy cyny Są do wej

e karz me dy cyny są do wej Ewe lina Złot nicka po cią gnęła no sem i otarła
chu s teczką wil gotną od łez skórę pod oczami. Nie są dziła, że po cząt- 

kowo do brze za po wia da jący się dzi siej szy dzień tak bar dzo się ze psuje. Po- 
mimo wcze snego we zwa nia do pracy, rano pre zen to wała wy śmie nity hu- 
mor. Była szczę śliwa i  zre lak so wana. Wczo raj sza kłót nia z  part nerką za- 
koń czyła się do brym sek sem na zgodę i rano Ewe lina mo gła w stu pro cen- 
tach po świę cić się pracy. Jed nak go dzinę temu, kiedy w prze rwie na obiad
wci nała tor tillę i  oglą dała te le wi zyjny pro gram Ko biety, które nio sły
śmierć, jej te le fon za wi bro wał, sy gna li zu jąc przy cho dzącą wia do mość. „To
jed nak nie ma sensu. Nie je ste śmy so bie pi sane. Od cho dzę. Pro szę, nie rób
scen i  przyj mij to z  god no ścią. Ka lina”. Pierw sze, co po czuła, to silny
skurcz mię śni brzu cha, na ra sta jącą złość i bunt. Chciała do niej za dzwo nić,
zwy zy wać ją albo cho ciaż od pi sać kilka gorz kich słów, ale po my ślała
o wspo mnia nej przez part nerkę god no ści i ostat kiem sił po wstrzy mała się.
Do brze ją znała i wie działa, że to pro wo ka cja. Ka lina wręcz cze kała na jej
re ak cję. Od kilku mie sięcy po wta rzały ten sam sche mat roz sta nia i  po- 
wrotu do sie bie. W  pierw szej fa zie ko biety nie wi działy sensu w  dal szym
utrzy my wa niu związku, a w dru giej oka zy wało się, że nie mogą żyć bez sie-
bie, ale tym ra zem coś w Ewe li nie pę kło. Po po cząt ko wym bun cie szybko
przy szły re zy gna cja i nie moc. Musi to prze rwać, bo fun do wana przez part- 
nerkę huś tawka na stro jów do ni czego do brego ich nie za pro wa dzi. Po czuła
się na gle bar dzo zmę czona, co naj mniej jakby prze bie gła ma ra ton. Odło- 
żyła te le fon i wró ciła do je dze nia tor tilli, ale i na nią nie miała już ochoty.
Wes tchnęła głę boko, ma rząc, by ten dzień się już skoń czył.



–  Sze fowo! – za wo łał do niej tech nik sek cyjny Igor Ru dzik. Był gru ba-
wym, nieco nie zdar nym chło pa kiem z rudą czu pryną i pie gami roz sia nymi
po ca łej twa rzy.

– Co tam, Rudy? – sta rała się nie brzmieć doj mu jąco.
– Sze fowa tu przyj dzie. Bo nie wiem, kogo wpu ścić – krzy czał z dru giego

po miesz cze nia.
– Jak to nie wiesz, kogo... – nie do koń czyła, wi dząc grupkę lu dzi cze ka- 

jącą na nią za szybą. Zro biło jej się le piej, kiedy zo ba czyła zna jome twa rze.
– No, no, no. Kto by się spo dzie wał, że per spek tywa wi doku kro jo nych
zwłok przy cią gnie aż tylu ga piów.

W  sali znaj do wało się czworo go ści. Bo gu sław Le śniak stał w  rogu po- 
miesz cze nia i za cię cie dys ku to wał o czymś z Bo ry sem Szy kiem. Żywo przy
tym ge sty ku lo wał i  Ewe lina da łaby so bie rękę uciąć, że pod ko mi sarz do- 
staje wła śnie zjebę za po ranną nie obec ność na miej scu zbrodni. Na krze śle
w  rogu sali sie dział, jak zwy kle ele gancki, Wal de mar War sza wiak. Jak na
pro ku ra tora przy stało, pre zen to wał się nie na gan nie w swoim dro gim gar- 
ni tu rze i  roz pię tym płasz czu, któ rego nie ra czył ścią gnąć. Ewe lina przy- 
pusz czała więc, że ocze kuje tylko na moż li wość od da le nia się i uda nia do
atrak cyj niej szych miejsc. Jaka szkoda, że prze pisy ja sno okre ślają udział
pro ku ra tora pod czas sek cji zwłok, za śmiała się w  my ślach. Przy dy żurce
na to miast stała Car men Ro dríguez. Z  uwagą ob ser wo wała po zo sta łych
człon ków ze społu. Wy glą dała ina czej niż rano. Dłu gie blond włosy upięte
w wy soki koń ski ogon, spa dały jej na plecy. Miała na so bie wy godne, czarne
ubra nie, niby dre sowe, a jed nak ele ganc kie, oraz ko zaki pod ko lano. In try- 
go wała ją ta ko bieta. Nie dla tego, że się jej po do bała, ale dla tego, że była
inna, nie oczy wi sta, może na wet nieco ta jem ni cza. Łą czyła w so bie sprzecz- 
no ści. Wy da wała się miła, ale za ra zem trzy mała dy stans, otwarta, a jed nak
jej po stawa ciała su ge ro wała, że jest wy nio sła i nie do stępna. Coś z nią było
nie tak i  to coś spra wiało, że Ewe lina ją po lu biła. Może cho dziło o  to, że
obie nie pa so wały do świata, w któ rym żyły, a jed nak ra dziły so bie cał kiem
nie źle?



– A cóż to za po po łu dniowe zbie go wi sko? – za py tała do no śnym gło sem,
spla ta jąc ręce na pier siach. Czyżby po sie dze nie grupy do cho dze niowo-
śled czej prze nio sło się w  pod zie mie pro sek to rium? – za dała py ta nie, ale
od po wie działa jej głu cha ci sza.

Nad ko mi sarz Le śniak klep nął w plecy swo jego młod szego ko legę, wy su- 
wa jąc go na przód. Był ewi dent nie zi ry to wany za cho wa niem Bo rysa. Nie
dość, że nie zja wił się na miej scu zbrodni, to jesz cze za sła niał się go rączką,
by wy mi gać się od uczest nic twa w  sek cji. Już on znał te jego wy my ślone
cho roby. Po li cjant wy mi gi wał się ostat nio od ro boty, jak tylko mógł. Gdyby
nie miał by strego umy słu i nie po tra fił szybko łą czyć fak tów, już dawno wy- 
wa liłby go do dro gówki. Ale w  Je le niej nie było kim ro bić, a  liczba spraw
kry mi nal nych do roz wi kła nia z każ dym ro kiem ro sła.

– No... to ja zgła szam się na ochot nika – po wie dział, uda jąc za an ga żo wa- 
nie. – W rze czy wi sto ści nie lu bił sek cji zwłok. We dług niego uczest nic two
w  tym przed się wzię ciu nic nie wno siło do sprawy. Wy star czyłby mu ra- 
port, który otrzy my wali po wszyst kim. Z do ku mentu mógł w kilka mi nut
wy czy tać przy datne in for ma cje, bez ko niecz no ści pa trze nia na roz kra jane
ciało i  po szcze gólne or gany, a  przede wszyst kim bez wdy cha nia smrodu,
jaki za wsze uno sił się w  po wie trzu w  tym miej scu. Może gdyby Ewe lina
była he tero, chęt niej prze by wałby w tym przy bytku, te raz nie wi dział w tym
naj mniej szego sensu. Wie dział na to miast, że dziś rano dał dupy i musi to
ja koś wy na gro dzić Le śnia kowi. Od dawna był już na cen zu ro wa nym, więc
nie po wi nien się mu bar dziej na ra żać.

– Pro ku ra to rze? – dok tor Złot nicka zwró ciła się z py ta niem w stronę ele- 
ganc kiego męż czy zny, który wstał w końcu z krze sła. Ob sta wiała, że jej nie
za sko czy i  nie od po wie na jej za pro sze nie z  en tu zja zmem, ale ni gdy nie
można być prze cież do końca pew nym za cho wa nia in nych lu dzi.

– Moja droga, chyba nie ma sensu, żeby tylu nas było przy stole. Bądź tak
do bra i  wy ślij mi ra port. Dajmy szansę pod szko lić się mło dym – po wie- 
dział, nie mal men tor sko, spo glą da jąc z góry na Bo rysa i z cie ka wo ścią na
Car men Ro dríguez. Pod pi sał li stę obec no ści i cze kał na re ak cję le karki.



Ewe lina Złot nicka tylko się uśmiech nęła. Do brze wie działa, że pro ku ra- 
tor źle znosi sek cje zwłok i nie lu bił brać w nich udziału. Car men mu siała
mu się spodo bać, skoro za cho wy wał się jak kie row nik za kładu me dy cyny
są do wej albo przy naj mniej pa to mor fo log z dłu gim sta żem pracy.

– Do bra. – Ewe lina mach nęła ręką, za pra sza jąc do środka dwoje z przy- 
by szów. – Bo rys, ty wcho dzisz za karę, a Car men, bo za dzwo niła trzy dzie- 
ści mi nut temu i po pro siła o moż li wość udziału w sek cji. Reszta wy no cha.
Nie po trze buję tu zbie go wi ska. – Wpu ściła ich do środka i za mknęła prze- 
szklone drzwi. – Jak chce cie stać bli sko, za łóż cie far tu chy i oku lary. Je śli bę- 
dzie cie sie dzieć w rogu sali, to nie mu si cie.

–  Prze cież trupy nie mają krą że nia – od burk nął Bo rys. Był ewi dent nie
ob ra żony, że musi tu być. – To nie durny film, na któ rym krew try ska
z otwie ra nych po włok ciała, a wszy scy przy byli drą się z prze ra że nia.

–  To może cho ciaż weź so bie wo re czek do rzy ga nia – za pro po no wała
uszczy pli wie, przy po mi na jąc mu jego ostatni udział w sek cji. – Co byś nie
za pa sku dził mi znów pod łogi.

– Mam prze pra szać, że nie je stem psy cho patą? – Uniósł ra miona i spoj- 
rzał wy zy wa jąco na Złot nicką. Po czym zwró cił się w  stronę no wej ko le- 
żanki. – A ty, co? Od jęło ci mowę ze stra chu? – Dzi wiło go, że nowa pro fi- 
lerka nic nie mówi. Kiedy we szła do za kładu me dy cyny są do wej, je dy nie się
przed sta wiła i  cią gle spra wiała wra że nie, jakby nad czymś my ślała. Albo
jakby uwa żała się za lep szą od nich i  dla tego nie chciała się bra tać, a  to
wkur wiało go jesz cze bar dziej. Wi dział, że ma dro gie, mar kowe ubra nia
i nosi wy soko głowę.

– Si, tengo mierda en mis pan ta lo nes – zwró ciła się do niego po waż nie.
–  Że co? – Szyk po dra pał się po gło wie. Nie był przy go to wany na roz- 

mówki pol sko-hisz pań skie. Niby wie dział, że nowa pro fi lerka po cho dzi
z  Ma lagi, ale do tej pory i  ko men dant, i  nad ko mi sarz za pew niali go, że
świet nie mówi po pol sku, i że ab so lut nie nie prze wi dują pro ble mów w ko- 
mu ni ka cji.

– To chyba zna czy, że sra po ga ciach. – Złot nicka się za śmiała, da jąc znać
Ru dzi kowi, żeby za czął ob my wać zwłoki, które wła śnie wje chały na stół.



– Kurwa, po co tu je stem? Prze cież wszystko co tu usta lisz, mogę prze- 
czy tać w ra por cie. Stra cone trzy go dziny – obu rzył się Bo rys. Za zwy czaj ko- 
biety nie re ago wały na niego bierną agre sją, jed nak te tu taj ewi dent nie były
ja kieś inne. Cze kał, ale nie uzy skał od po wie dzi.

Pro fi lerka po de szła do zwłok i  przy glą dała się uważ nie ry som twa rzy.
Dok tor Złot nicka stała po pra wej stro nie ciała i nad zo ro wała my cie zwłok
przez tech nika. Zda wały się po chło nięte wła snymi spra wami. On je den
usiadł na krze śle, pa trząc wprost na brudne stopy ofiary. Ciemne od ziemi
i  za sty gnię tej krwi. Już miał za miar za mknąć się w  so bie, na bur mu szyć
i nie od zy wać do końca pro ce dury, kiedy jego uwagę przy kuł mały szcze- 
gół. Czer wo no brą zowa rana w okre ślo nym kształ cie. Na oko li czyła około
trzech cen ty me trów i  usy tu owana była na pię cie ko biety. Zmru żył oczy,
chcąc uzy skać lep szą ostrość wi dze nia.

– Do bra, zróbmy deal – ode zwał się po now nie, uda jąc, że na dal nie in te- 
re suje go to, co dzieje się na stole.

– No, mów. – Ewe lina Złot nicka wes tchnęła ciężko. – Oby mnie za in te re- 
so wał, bo szcze rze mó wiąc, nie wiem, jak wy trwam z tobą te trzy go dziny.

– OK – pod niósł ręce do góry, po czym splótł je na klatce pier sio wej. – To
umówmy się, że je żeli zdra dzę wam coś, czego same nie za uwa ży ły ście,
będę wolny i ani słowa nie pi śnie cie Le śnia kowi, że wy sze dłem w trak cie. –
Od Bo gu sława miał in for ma cje na te mat ob ra żeń ofiary, które były stwier- 
dzone przy oglę dzi nach na miej scu zbrodni i  ani sło wem Le śniak nie za- 
jąk nął się o wy pa lance na pię cie.

– Za czy nam się mo dlić o to, byś fak tycz nie znał taki szcze gół – od biła pi- 
łeczkę Złot nicka, a Ro dríguez uśmiech nęła się pod no sem.

– Za bójca wy pa lił jej zna mię – po wie dział wprost, nie wda jąc się w szcze- 
góły, bo prze cież z tej od le gło ści nie mógł ich znać.

– A niby, kurwa, gdzie?! – Le karka się zi ry to wała, my śląc, że Bo rys so bie
po grywa. Wie działa, że jest do brym śled czym, ale był tak iry tu jący
w swoim za cho wa niu, że ciężko zno siła prze by wa nie z nim w jed nym po- 
miesz cze niu i na wet nie cho dziło o to, że był sek si stą. Cho ciaż jej zda niem



był i to wiel kim. Tę ce chę uzna wała za jego naj więk szą wadę, cho ciaż od da- 
jąc mu spra wie dli wość, mu siała przy znać, że miał też parę za let.

– Na sto pie. – Bo rys wska zał ręką w kie runku ciała de natki. – A do kład- 
niej na pię cie.

Car men Ro dríguez spoj rzała na niego z za in te re so wa niem, po czym po- 
de szła do stóp ofiary.

– Fak tycz nie – przy znała po ci chu.
– Ooo! A więc se nio rita jed nak mówi po pol skiemu? – po słał w jej stronę

za czepkę.
Nie sko men to wała, olała go, jakby nic nie po wie dział i  przez to po czuł

jesz cze więk szą iry ta cję.
– No cóż, mo gła bym po wie dzieć, że walka była nie równa, bo nie za czę- 

łam jesz cze oglę dzin, a stóp nie wi dzia łam, kiedy ko bieta wi siała – za częła.
– Ale tak bar dzo dzia łasz mi na nerwy, że je stem w sta nie uda wać przed Le- 
śnia kiem, że by łeś tu cały czas i z sa tys fak cją po że gnam się już te raz.

Bo rys wy cią gnął te le fon z kie szeni spodni i od czy tał przy cho dzącą wia- 
do mość.

– Co? Nowa dziu nia już czeka? – Złot nicka nie wie rzyła wła snym oczom.
– Nie tra cisz czasu, chło paku.

–  Nie – po wie dział po waż niej szym to nem. – Dzię cioł do stał zgło sze nie
o za gi nię ciu ko biety od po wia da ją cej ry so pi sowi de natki. Chcąc nie chcąc,
mu szę was opu ścić, żeby prze słu chać świad ków – nie spo dzie wa nie pod- 
szedł do ciała i omiótł je spoj rze niem. – Do ju tra.

–  Cze kaj! – za wo łała za nim Ro dríguez. – Jak się na zywa? Ta ko bieta,
która za gi nęła...

– Aneta Sa sek – od parł po waż niej.
– Co z tobą? – za py tała Złot nicka. Na gła zmiana na stroju Bo rysa nie wy- 

da wała jej się nor malna. Ow szem wiele razy wi działa go sku pio nego na
spra wie, ale żeby tak szybko zmie niać na sta wie nie?

– Znam Bartka Sa ska ze Szklar skiej Po ręby. To me cha nik, który nie raz
na pra wiał mój sa mo chód. Cho dzimy też ra zem na krav magę. Je żeli to jego



sio stra albo żona, to czeka mnie nie miła roz mowa.
– Taki lajf – po wie działa po ro zu mie waw czo Złot nicka, wi dząc, jak Bo rys

opusz cza salę sek cyjną.



Z

Szklar ska Po ręba, 

droga do domu Sa sków

a wsze uda wał cwa niaka, żeby inni nie wi dzieli, kiedy czymś się przej- 
mo wał. Ta kie za cho wa nie miało swój po czą tek już w  pod sta wówce,

kiedy dzie ciaki wy śmie wały się z niego, bo się ją kał i był naj niż szy w kla sie.
Na zy wały go „upo śle dzo nym nie mow la kiem”, „ka ra ka nem” albo „de bi lem”.
Z  po czątku re ago wał na wy zwi ska sil nymi emo cjami: pła kał, mo czył się
w nocy i nie chciał cho dzić do szkoły, ale z cza sem, kiedy z roz ża le niem od- 
krył, że ro dzice nie za trzy mają go w domu na zdal nym na ucza niu, wy pra- 
co wał so bie spo sób na prze trwa nie. Wy dur niał się, wy ko rzy stu jąc swoje
sła bo ści i prze ku wa jąc je w atuty. Uda wał, że nie ru szają go obe lgi in nych,
a wręcz prze ciw nie, że jest ich żądny. Z cza sem stał się kla so wym bła znem,
ulu bień cem chło pa ków ze szkol nego gangu, a kiedy po szedł do tech ni kum
i  za czął ćwi czyć na si łowni, stał się ido lem. Uda wał, że ma wy wa lone na
wszystko i  ni czym się nie przej muje. Szkoła ży cia, jaką do stał w  pod sta- 
wówce, uod por niła go na wiele. Kiedy ktoś mu pod ska ki wał, wda wał się
w  bójki i, po mimo swo jego nie wiel kiego wzro stu, za zwy czaj wy gry wał.
W trze ciej kla sie tech ni kum ni komu już nie przy cho dziło do głowy, by go
za cze piać, na wet ko le gom ze star szych rocz ni ków. Był ło bu zem, ale in te li- 
gent nym, i  dla tego bez więk szych pro ble mów zda wał z  klasy do klasy.
Szybko też od krył, że jego sława sięga na wet po bli skiego li ceum Sióstr Ur- 
szu la nek, któ rego uczen nice du rzyły się w  nim nie ustan nie. To z  jedną
z nich stra cił dzie wic two w wieku osiem na stu lat, a po tem ro bił to, z kim
chciał i kiedy chciał. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że inni, przy stoj niejsi
ko le dzy za cho dzą w głowę, skąd u niego ta kie po wo dze nie wśród płci pięk- 
nej. A on po pro stu się nie czaił. Szedł po ko bietę, jakby była jego i wie dział,



że to się po doba. Nie wy brzy dzał, nie prze bie rał, nie wy szu ki wał wad
u nich czy u sie bie, jak ro biła to więk szość jego zna jo mych. Po co? Dziew- 
czyny na zy wały go piesz czo tli wie ich Bo ry sem Szy cem, nie tylko z  uwagi
na po do bień stwo na zwisk, ale nie mal iden tyczny wy gląd ze zna nym ak to- 
rem. Ży cie mo gło być piękne i pro ste, kiedy tylko nie kom bi no wało się za
dużo. Poza chwi lami ta kimi jak ta. Ja dąc krętą drogą w  kie runku Szklar- 
skiej Po ręby, pró bo wał przy po mnieć so bie, czy Bar tek wspo mi nał coś o żo- 
nie lub sio strze. Ich zna jo mość nie była za żyła, głów nie roz ma wiali o tre- 
nin gach i  sa mo cho dach, ale prze cież cza sem każdy mi mo cho dem po wie
coś o ro dzi nie. Nie mógł so bie jed nak przy po mnieć ta kiej sy tu acji. Za stu kał
ner wowo pal cami w kie row nicę. Mó wie nie bli skim o śmierci ko goś, kogo
ko chają, ni gdy nie było pro ste. Wią zało się z ol brzy mimi emo cjami, przed
któ rymi ucie kał od wcze snego dzie ciń stwa. Emo cje to ból i roz pacz, do brze
o tym wie dział. Spoj rzał w na wi ga cję w te le fo nie, który umie ścił na wy się- 
gniku. Za sto me trów do trze do celu. To by się zga dzało. Ulica Ka spro wi cza
le żała bli sko Czer wo nej Jamy, gdzie zna le ziono zwłoki. Za bójca miał więc
uła twione za da nie. Bo rys wy szedł z auta i za mknął drzwi pi lo tem. Otwo- 
rzył skrzy piącą furtkę i  wszedł na po se sję. Za nim zdą żył wspiąć się po
trzech pro wa dzą cych do domu scho dach, drzwi otwo rzyły się, a  zza nich
wyj rzał młody męż czy zna. Po znał go od razu.

– Cześć – po wie dział zde ner wo wany. – Cie szę się, że to ty.
–  Cześć – od po wie dział Bo rys. Do piero te raz do strzegł po do bień stwo

w  ry sach twa rzy ko legi i  de natki, któ rej ciało wi dział w  pro sek to rium. Ta
sama li nia wło sów, ten sam kształt brwi. To rzu cało się w oczy naj bar dziej.

Wszedł do domu urzą dzo nego w  sta rym stylu, a  ra czej urzą dzo nego
dawno temu. Pa mię tał ta kie wy stroje z dzie cię cych lat, cho ciaż rzadko by-
wał w miesz ka niach ko le gów.

– To dom ro dzi ców – wy ja śnił Bar tek. – Wpro wa dzi łem się tu taj po ich
śmierci dwa lata temu. Wcze śniej miesz ka łem we Wro cła wiu, ale do syć już
mia łem wiel kiego mia sta i pracy u ko goś. Wo la łem wró cić na stare śmieci
i otwo rzyć swój wła sny warsz tat.



Fak tycz nie, na krav ma dze po raz pierw szy po ja wił się ja kieś dwa lata
temu, po my ślał Szyk.

– A Aneta? – za py tał, kiedy usie dli na wy słu żo nej brą zo wej ka na pie w sa- 
lo nie.

–  Aneta wró ciła pół roku temu. Roz wio dła się i  ge ne ral nie ży cie jej się
po sy pało. Po trze bo wała bez piecz nej przy stani – po wie dział, prze cie ra jąc
twarz dłońmi. – Wie cie już coś?

Nie chciał mó wić mu od razu, że ko bieta nie żyje. Wie dział, że źle to
znie sie i być może nie bę dzie już dziś w sta nie roz ma wiać, a po trze bo wał
do wie dzieć się jak naj wię cej o  jego... No wła śnie, kim dla niego była ta
dziew czyna?

– Aneta to twoja sio stra, tak?
– Sio stra – od po wie dział od razu. – Miesz kała w Zło to ryi z mę żem. Ona...

– za wa hał się. – Nie wiem, czy mogę opo wia dać o jej pro ble mach. By łaby na
mnie zła. Pew nie za raz wróci, sta nie tu w przej ściu, spoj rzy na nas i po wie:
„Ej, Bar tek, a co tu się od pier dala?”. – Po cią gnął no sem. – Tyle że ona ni gdy
nie zni kała z  domu, w  do datku zo sta wia jąc otwarte drzwi i  nie po zo sta- 
wała bez kon taktu, a ja sły sza łem... – Za trząsł się, a w jego oczach po ja wiły
się łzy. – No, lu dzie ga dają, że rano zna le ziono ciało mło dej ko biety. Je stem
prze ra żony. Po wiesz mi, czy to ona? – Spoj rzał na po li cjanta bła gal nym
wzro kiem.

– Nie wiem. Mu sisz mi po ka zać jej zdję cie, ale po cze kaj – za trzy mał go,
gdy ten chciał wstać.

– Opo wiedz mi naj pierw o niej. Jaka była, z kim się spo ty kała, czy miała
wro gów? Co działo się w jej ży ciu?

– Była? – za py tał z roz pa czą wy ma lo waną na twa rzy.
– Zna czy jest – po pra wił się Bo rys, klnąc w my ślach. – Jaka jest Aneta?
– Ona... – Z tru dem prze łknął ślinę. – Ona miała pro blemy. Zna czy psy- 

chiczne pro blemy. Rok temu zmarła jej córka. Miała tylko cztery mie siące.
Śmierć łó żecz kowa. – Otarł spły wa jącą po po liczku łzę. No i  sam ro zu- 
miesz, jej mał żeń stwo nie wy trzy mało tej tra ge dii. Tak na prawdę hajt nęli



się z Szy mo nem tylko dla tego, że za szła w ciążę. I za raz po stra cie dziecka
się roz wie dli. Aneta za ła mała się psy chicz nie. Mie siąc spę dziła w szpi talu
psy chia trycz nym na ob ser wa cji, bo chciała ode brać so bie ży cie, a  po tem
przy je chała do mnie. Mó wiła, że nie mo głaby żyć w miej scu, gdzie zmarło
jej dziecko. Za miesz ka li śmy ra zem i... Zna czy to tyle.

– Ro zu miem, że tu się wy cho wa li ście, tak?
–  Tak, ale Aneta wy je chała już jako pięt na sto latka do Wro cła wia do li- 

ceum z in ter na tem. Ona za wsze była nie za leżna i od ważna. Tak na prawdę
to dzi wi łem się, że za ło żyła ro dzinę. Aneta ko chała wol ność i za bawę.

– Miała ja kichś zna jo mych? Spo ty kała się z kimś?
–  Wy cho dziła z  domu, ale ni kogo nie za pra szała do sie bie. Od śmierci

córki stała się skryta i  chyba wciąż od czu wała ból. Nie roz ma wia li śmy
dużo, ona nie po tra fiła jesz cze mó wić o uczu ciach. Twier dziła, że nie chce,
bo się roz klei, że naj pierw musi na uczyć się z nimi żyć. Ale za wsze od bie- 
rała te le fony, ro zu miesz? Za wsze! Pro szę, po wiedz mi, czy to ona?

– Po każ mi jej zdję cie – po le cił z cięż kim ser cem Bo rys. Wie dział, że nie
musi na nie pa trzeć, był pe wien, kim jest ofiara. Mimo to spoj rzał na fo to- 
gra fię z  czy stej cie ka wo ści. Chciał wie dzieć, jak wy glą dała za ży cia. Do-
strzegł na nim fajną, ener giczną i uśmiech niętą dziew czynę. Zu peł nie inną
niż tę, którą wi dział na stole, choć ciało fak tycz nie na le żało do niej.

– O, Boże! Nie mu sisz nic mó wić. Wi dzę po two jej mi nie, że to ona. To
moja Aneta. – Bar tek usiadł na ka na pie i  za krył twarz dłońmi. Jego płacz
wy peł nił echem cały dom.



W

Je le nia Góra, 

Osie dle Zie lone

ra cała do domu tak sówką, ale po pro siła, by kie rowca wy sa dził ją
przy Bie dronce na Kro śnień skiej. Chciała się prze wie trzyć i  roz- 

pro sto wać ko ści. Nogi bo lały ją od sta nia w bez ru chu. Sek cja zwłok trwała
cztery go dziny. Ewe lina Złot nicka była bar dzo do kładna, nie chciała prze- 
ga pić żad nego szcze gółu, ale Car men od no siła wra że nie, że dok torka sta- 
rała się tą dro bia zgo wo ścią za kryć opie sza łość swo jego tech nika. W su mie
to nic złego. Świad czyło to nie tyle o braku umie jęt no ści Igora Ru dzika, ale
rów nież o  spo rym do świad cze niu Złot nic kiej w  na ucza niu i  opiece nad
swoim uczniem. A może po pro stu po dob nie jak Car men, jej też nie spie- 
szyło się do domu? Kiedy opusz czała pro sek to rium było już sporo po dwu- 
dzie stej pierw szej, a wo kół pa no wały egip skie ciem no ści. Wiał silny wiatr,
który z dużą pręd ko ścią roz rzu cał po uli cach zgra bione w stosy li ście. Ju tro
znów będą mu sieli je sprzą tać, ot, i cała lo gika. Ro dríguez wra cała my ślami
do sek cji. Kiedy wy szedł Bo rys, Ewe lina przy stą piła do do kład nych oglę- 
dzin. Poza zna mie niem na sto pie, nie zna la zła już ni czego za ska ku ją cego.
Zna mię zo stało wy pa lone za ży cia ofiary, tuż przed śmier cią, bo rana nie
zdą żyła się za goić ani za bliź nić. We dług usta leń Ewe liny tę ranę praw do- 
po dob nie za dano za po mocą me ta lo wego roz ża rzo nego prętu. Car men
wzdry gnęła się na samą myśl o tym czy nie. Aneta Sa sek, o ile fak tycz nie się
tak na zy wała, do znała strasz nego okru cień stwa. Nie po tra fiły roz szy fro- 
wać znaku, który zo stał wy pa lony. Sfo to gra fo wały go i wy słały do ana lizy.
Przez na stępne parę go dzin dok tor Złot nicka sta rała się wy klu czyć inną
niż oczy wi stą przy czynę śmierci. Otwo rzyła naj pierw czaszkę ofiary i po- 
zwo liła tech ni kowi wy jąć mózg, na stęp nie przy stą piła do cię cia klatki pier- 



sio wej i  jamy brzusz nej. Kiedy Ru dzik wyj mo wał po ko lei wszyst kie na- 
rządy, ona okre ślała ich po ło że nie w sto sunku do sta łych punk tów ana to- 
micz nych i  płasz czyzn ciała, kształt, wiel kość, masę, po wierzch nię ze- 
wnętrzną, kon sy sten cję, po wierzch nię roz kroju, za bar wie nie, ukrwie nie,
woń wy czu walną po roz kro je niu, po jem ność, za war tość i  po wierzch nię
we wnętrzną. Roz po zna nie ana to mo pa to lo giczne na pi sała na kom pu te rze
po ła ci nie, na końcu do da jąc epi kryzę w  ję zyku pol skim. Cztery go dziny
żmud nej pracy, która wnio sła nie wiele in for ma cji. Na dwo rze znów za czął
pa dać deszcz i Car men Ro dríguez przy spie szyła kroku.

– Do bry wie czór – star szy męż czy zna przy wi tał ją na klatce scho do wej,
kiedy wcho dziła na ostat nie pię tro bu dynku.

Nie lu biła ko rzy stać z  windy, na samą myśl o  prze by wa niu w  cia snych
po miesz cze niach wpa dała w  pa nikę, do sta wała dresz czy na ca łym ciele,
a serce wa liło jak mło tem. Sta rała się z  tym wal czyć, tłu ma czyła so bie, że
strach jest tylko w jej gło wie, ale nie da wała rady. Za sta na wiała się na wet,
czy nie za pi sać się na ja kąś te ra pię. Być może od po wiedni spe cja li sta po ra- 
dziłby so bie z  jej lę kami i  na gle przy po mniała so bie o  spo tka nym dziś
w parku psy chia trze. Się gnęła ręką do we wnętrz nej kie szeni to rebki, gdzie
umie ściła jego wi zy tówkę i prze czy tała na głos: Mar cin Ro kosz, le karz psy- 
chia tra.

Do kład nie w chwili, w któ rej to po wie działa, po czuła, że coś jest nie tak.
Przy sta nęła na chwilę i oparła się o zimną ścianę. Ob raz przed oczami za- 
czął lekko wi ro wać, a  w  gło wie po ja wiły się nie po ko jące py ta nia. Kim był
mi jany przed chwilą czło wiek? Dla czego tak dziw nie na nią pa trzył, kiedy
się wi tał? Czy jest tu bez pieczna? Po czuła su chość w ustach i trzy ma jąc się
ba rierki, po szła czym prę dzej na górę. Za trzy mała się przed wej ściem do
swo jego miesz ka nia i przy warła do drzwi. W miesz ka niu pa no wała ci sza,
ale i  tak bała się tam wejść. Do piero roz cho dzące się po klatce scho do wej
kroki, przy spie szyły jej de cy zję. Wy cią gnęła klucz i  wło żyła go do zamka.
Prze krę ciła je den, po tem drugi, ale kiedy wło żyła klucz w  za mek nu mer
trzy z prze ra że niem od kryła, że nie jest za blo ko wany. Była pewna, że prze- 
krę cała wszyst kie trzy zamki, kiedy wy cho dziła. Za wsze tak ro biła. Miała



bzika na punk cie bez pie czeń stwa. Za sta na wiała się, czy wejść, czy zo stać
tu i  jesz cze chwilę na słu chi wać, ale kroki do bie ga jące z  klatki scho do wej
były co raz gło śniej sze i uznała, że nie ma wyj ścia. Wbie gła do miesz ka nia,
prze krę ca jąc do kład nie zamki i  do dat kowo za su wa jąc za suwę. Oparła się
o drzwi, dy sząc i roz glą da jąc do okoła.

– Uspo kój się – zga niła samą sie bie. – To tylko twoja cho lerna fan ta zja.
Mimo pod ję tej próby ra cjo nal nego my śle nia, czuła w miesz ka niu czy jąś

obec ność. Nie po tra fiła tego wy tłu ma czyć, miała wra że nie, że ktoś tu był,
kiedy ona wy szła do pracy. A może jest na dal? W apar ta men cie pa no wała
ja sność. Świa tła au to ma tycz nie za pa lały się w  po miesz cze niu, w  któ rym
fo to ko mórka wy czu wała ja ki kol wiek ruch, a także we wszyst kich po ko jach
są sia du ją cych. Za in sta lo wała spe cjalny sys tem in te li gent nego domu, żeby
czuć się bez piecz nie, i  aby nikt jej nie za sko czył w  ciem no ściach. Wes- 
tchnęła głę boko i  ru szyła do kuchni, uspo ka ja jąc samą sie bie, że prze cież
wszystko jest tak, jak to zo sta wiła. Ale zo ba czyw szy wy spę, sta nęła jak
wryta. Na bla cie stał szklany wa zon z  kwia tami. Białe li lie, jej ulu bione
i znie na wi dzone za ra zem. Nie pa mię tała, żeby była dziś w kwia ciarni. Ale
mu siała przy znać sama przed sobą, że mie wała luki w  pa mięci. To nie
byłby pierw szy raz. By wało już tak, że umy kały jej całe go dziny, a na wet dni
i nie pa mię tała, co w tym cza sie ro biła. Mimo wszystko, wo lała to spraw-
dzić. Chwy ciła ku chenny nóż i  obe szła do kład nie całe miesz ka nie. Kiedy
upew niła się, że ni kogo nie ma, po sta no wiła przej rzeć mo ni to ring. We szła
do ga bi netu, usia dła na krze śle i klik nęła w ikonę na ekra nie lap topa.

–  Prze rwa w  do sta wie prądu mię dzy sie dem na stą a  dwu dzie stą. Brak
na grań z tego okresu – prze czy tała ko mu ni kat. – ¡Puta ma dre! – za klęła siar- 
czy ście.

Je żeli nie było prądu, nie było do stępu do In ter netu, to mo ni to ring też
nie dzia łał. Nie bę dzie w sta nie spraw dzić, czy rze czy wi ście ni kogo tu nie
było. Ale, do cho lery, przy ta kich za bez pie cze niach, nie mo gło być o  tym
mowy. Znowu świ ro wała, znowu wkrę cała so bie rze czy, któ rych nie ma.
Czuła wzmo żony lęk przez zmianę oto cze nia i pracy. Roz po częła nowe ży- 
cie, a to wy wo łuje silne emo cje. Za wsze tak re ago wała i nie było w tym nic



dziw nego. Chwy ciła za to rebkę i  już po chwili wy bie rała nu mer dok tora
Mar cina Ro ko sza. Była Hisz panką, a Hisz panki wie rzą w znaki. Nic w ży- 
ciu nie dzieje się bez przy czyny, dla tego uznała, że los po sta wił jej tego
czło wieka na dro dze w ja kimś celu. A z  lo sem nie wolno wal czyć, jak ma- 
wiała jej babka.



N

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji, Wy dział Kry mi nalny

ad ko mi sarz Bo gu sław Le śniak przy szedł dzi siaj do pracy dużo
wcze śniej, niż po wi nien. W  nocy nie mógł zmru żyć oka, rwa kul- 

szowa, która zła pała go po wczo raj szej wy cieczce w desz czu do ja skini, da- 
wała o  so bie znać, a  ból przy bie rał na in ten syw no ści. Nie po ma gały mu
żadne ta bletki prze ciw bó lowe i kiedy, po raz osiem dzie siąty piąty prze wra- 
cał się z  boku na bok i  zo ba czył, że za oknem za chwilę za cznie świ tać,
wstał z  łóżka, ubrał się i wy szedł do ro boty. Stał w po li cyj nej kuchni przy
no wym na bytku ku pio nym mie siąc temu spe cjal nie z oka zji wi zy ta cji ko- 
men danta głów nego po li cji. Nad in spek tor Mar kie wicz po je chał szyb ciej,
niż się po ja wił, ale nowy eks pres do kawy na szczę ście zo stał i  słu żył im
bar dzo do brze. Upił łyk czar nej ara biki i ziew nął prze cią gle. Nie mógł się
już do cze kać eme ry tury, cho ciaż per spek tywa zo sta wie nia służby bez od- 
po wied niego na stępcy, wy da wała mu się przy tła cza jąca. Pra co wali w  pa- 
rach we dług za sady: bar dziej do świad czony i  star szy stop niem po li cjant
z młod szym. Je żeli on odej dzie i Bo ry sowi do ko op tują ko goś młod szego, to
kiep sko wi dział pro wa dzone przez nich sprawy. A  może po wi nien od pu- 
ścić? Może, kiedy po czuje cię żar od po wie dzial no ści, za cznie dzia łać ina- 
czej.

– Hola.
Usły szał ko biecy głos i ob ró cił się w stronę idą cej ku niemu dłu go wło sej

po staci. Do piero po kilku se kun dach przy po mniał so bie, że ona z nimi pra-
cuje. Za sko czyła go, bo nie spo dzie wał się jej tak wcze śnie.

–  Już na ko men dzie? – twarz nad ko mi sa rza wy ra żała zdzi wie nie. – Za- 
wsze wsta jesz z ku rami?



– Z czym? No co ty, nie mam na wet psa. – Nie wie działa, o co mu cho dzi.
– To ja kieś pol skie po wie dzonko, tak?

– No – za śmiał się – ozna cza tyle, że wsta jesz wcze śnie rano.
– Tak – od parła. – Chcia ła bym spać dłu żej, ale przez ostat nie lata nie mo- 

głam i or ga nizm się prze sta wił – przy znała.
– A jak współ praca z Bo ry sem? – za py tał. Wie dział, że Szyk po trafi za lać

sa dła za skórę, zwłasz cza ko bie tom. – Dał się już po znać od naj gor szej
strony?

– A, gdzie tam – za żar to wała. – Po tulny jak ba ra nek. – Uśmiech nęła się
i pod sta wiła ku bek pod eks pres. Po dzi siej szej nocy po trze bo wała moc nej
dawki ko fe iny.

–  Je steś pewna, że mó wimy o  tym sa mym czło wieku? – Le śniak po cią- 
gnął żart. – No do bra, mam na dzieję, że się cze goś cie ka wego do wie dzie li- 
ście, i że bę dziemy mieli, o czym roz ma wiać. Spo tka nie o dzie sią tej. A te raz
weź ze sobą kawę i po każę ci ten cały przy by tek. Tu bę dzie twoje biurko. –
Wska zał ręką na drew niany me bel umiesz czony pod ścianą w du żej sali, do
któ rej przed chwilą we szli. Stał na nim kom pu ter i kilka przy bo rów biu ro- 
wych. – Moje jest obok, a Bo rysa po dru giej stro nie sali. – Po ka zał do kład- 
nie, w któ rym miej scu. – Ro zu miesz, tak zwana ośla ławka. – Pu ścił do niej
oko. – Ge ne ral nie wszy scy pra cu jemy osobno, ale ra zem. Spo tka nia od by- 
wają się w  po ko jach kon fe ren cyj nych. Je żeli pro wa dzimy śledz two, to
więk szość czasu spę dzamy w  te re nie albo na spo tka niu. Z  biu rek ko rzy- 
stamy ra czej wtedy, kiedy nic się nie dzieje, albo trzeba za jąć się biu ro kra- 
cją. A ty, jaki masz sys tem współ pracy z po li cją? – za dał jej kon kretne py ta- 
nie, ale chyba nie zro zu miała. – No wiesz, cho dzi mi o  to, czy chcesz jeź- 
dzić z  nami na wszyst kie ak cje w  te re nie, prze słu cha nia świad ków i  tym
po dobne, czy wo lisz sie dzieć za biur kiem i  tu roz k mi niać za wi ło ści psy- 
chiki psy cho pa tów?

–  Wiesz co – za wa hała się. Do tej pory nie miała ta kiego wy boru. – To
chyba bę dzie za le żało od sy tu acji. Bo na miej sce zbrodni, z pew no ścią chcę
po je chać. Na nie któ rych sek cjach też wo la ła bym być i  po dob nie bę dzie



z prze słu chi wa niem świad ków, ale chcia ła bym mieć też au to no mię i moż li- 
wość pracy na wła sną rękę – po wie działa, pa trząc mu pro sto w oczy.

– Tylko pa mię taj, że nie je steś w służ bie czyn nej. Nie masz od znaki ani
broni i nie mo żesz się na ra żać. W miarę moż li wo ści chciał bym, że byś mó- 
wiła mi, co pla nu jesz ro bić. Nie wiem, jak się pra cuje w Hisz pa nii, a tak po
praw dzie to w  Pol sce też ni gdy nie współ pra co wa łem z  pro fi le rem, więc
bę dziemy mu sieli usta lić so bie wła sne re guły. Je le nia Góra to małe mia sto
u pod noża gór i wiele rze czy w związku z tym nas omija.

– Ja sne – przy tak nęła. – Będę po trze bo wała do stępu do da nych. Mo żesz
mi to za ła twić? Ja kiś lo gin i ha sło czy coś...

– Ale w ja kim sen sie? – za mru gał kil ka krot nie i po tarł jedno oko, bo cho- 
lerna rzęsa wpa dła mu pod po wiekę i po wo do wała duże swę dze nie.

–  No, gdy bym chciała ko goś spraw dzić, wiesz... Coś bym od kryła i  po- 
trze bo wała do stępu do da nych tej osoby, gdzie pra cuje, co robi, czy miała
pro blemy z pra wem albo z kim po zo staje w związku.

– Przy dzielę ci ko goś, kto bę dzie to wszystko dla cie bie spraw dzał i ge ne- 
ro wał ra porty. Może być? – Po dzi wiał jej za pał do sa mo dziel nej pracy, ale
nie wie dział, czy po winna do stać ta kie upraw nie nia. Bę dzie mu siał po ga- 
dać o tym z ko men dan tem.

– Ja sne, dzięki.
– Mamy też in for ma tyka, który po trafi wy grze bać z sieci dane, ofi cjal nie

nie wid nie jące w  sys te mie po li cyj nym. Cza sem to, co naj bar dziej po- 
trzebne, ukryte jest gdzieś głę biej, ale Śruba wszystko wy cią gnie. – Le śniak
się za śmiał.

–  Śruba? – Ro dríguez pod chwy ciła te mat. – Aaa! Bo tak się wkręca,
wwierca w in for ma cje, tak?

– Do kład nie. A poza tym na zywa się Mar cel Śru biń ski, więc wszystko pa- 
suje. Po in for muję go, że z  nami pra cu jesz. Jak bę dziesz chciała wy ko rzy- 
stać jego umie jęt no ści, to znaj dziesz go w po koju nu mer trzy na ście.

Zgod nie z  wcze śniej szą za po wie dzią Le śniaka punk tu al nie o  go dzi nie
dzie sią tej spo tkali się we troje w po koju kon fe ren cyj nym, prze glą da jąc do- 



ku menty. Co prawda, nad ko mi sarz wy słał ma ilowo Car men wszyst kie
dane, które otrzy mał po przed niego wie czoru, ale ona wró ciła zbyt późno
do domu, by to przej rzeć. A po tem jesz cze ta noc. Okropna i prze ra ża jąca.
Cie szyła się, że bę dzie mo gła po roz ma wiać dziś ze spe cja li stą. Dok tor Ro- 
kosz zna lazł dla niej ter min i przyj mie ją o szes na stej.

– Do brze, za cznijmy od da nych ofiary i o tym, czego udało nam się do- 
wie dzieć – po le cił nad ko mi sarz Le śniak i spoj rzał zna cząco na Bo rysa.

–  Ofiara na zy wała się Aneta Sa sek, lat dwa dzie ścia sześć – za czął Szyk
w cał kiem nor mal nym, może na wet pro fe sjo nal nym, to nie, co mocno zdzi- 
wiło pro fi lerkę.

Znik nął na gle ten za ro zu miały i wszę do byl ski mło kos, któ rego po znała
wczo raj. Przez chwilę za sta na wiała się, ile on może mieć lat. Na jego twa- 
rzy wi doczne były pierw sze zmarszczki, a  bruzdy czo łowe były głę bo kie
i uwi dacz niały się mocno pod czas gdy się uśmie chał lub nad czymś za sta- 
na wiał, a  to spra wiało, że z  wy glądu oce ni łaby go na męż czy znę w  oko li- 
cach czter dziestki. Na to miast z za cho wa nia przy po mi nał mło dego szczyla.
To jed nak prawda, co mó wią o nie któ rych męż czy znach, po my ślała. Po noć
fa ceci roz wi jają się tylko do szó stego roku ży cia, a po tem już tylko ro sną.
Bo rys był we dług niej ide al nym tego przy kła dem.

– Wy cho wała się w Szklar skiej Po rę bie, ale w wieku lat pięt na stu wy je-
chała do szkoły z in ter na tem – przed sta wiał dane ofiary. – Stu dio wała ad- 
mi ni stra cję, ale nie uzy skała dy plomu. Pra co wała w  róż nych miej scach,
ostat nio zaj mo wała się sprze dażą ubrań w bu tiku, ale było to pra wie dwa
lata temu. Za szła w ciążę, wy szła za mąż, za miesz kała w Zło to ryi i uro dziła
dziecko, które zmarło z  po wodu ze społu na głej śmierci łó żecz ko wej
w wieku czte rech mie sięcy. Po tym tra gicz nym zda rze niu Ane cie po sy pało
się mał żeń stwo, mie siąc spę dziła w  szpi talu psy chia trycz nym w  Zło to ryi.
Po wyj ściu ze szpi tala wpro wa dziła się do brata do ro dzin nego domu
w Szklar skiej Po rę bie. Ro dzice nie żyją. Zgi nęli dwa lata temu w wy padku
sa mo cho do wym. Była to gło śna sprawa, ja kiś tir zmiótł ich z trasy i wci snął
sa mo chód w ścianę re stau ra cji. Tyle wiemy.



– A jej ży cie to wa rzy skie? Po znała ko goś? Miała zna jo mych? – za py tał Le- 
śniak.

– Brat nie wiele wie. Uważa, że była skryta i nie po ra dziła so bie z bó lem
po stra cie dziecka, ale prze śle dzi łem w  nocy jej me dia spo łecz no ściowe
i po wiem szcze rze, że nie wiem, co są dzić. – Roz ło żył ręce w ge ście bez rad- 
no ści.

–  Dla czego? – za in te re so wała się Ro dríguez. Za no to wała w  my ślach,
żeby też prze śle dzić jej pro fil. Prze ana li zo wać hi sto rię po stów i kon wer sa- 
cji. Spraw dzić męż czyzn, któ rzy ko men to wali jej zdję cia. Ten Szyk wy dał
jej się dziś cał kiem kon kretny.

– Ja tam w ogóle nie wi dzę, żeby opła ki wała córkę – po wie dział bez prze- 
ko na nia. – Nie wiem, nie je stem psy chia trą. Może to taka re ak cja obronna,
czy jak to się tam tłu ma czy, ale ta ko bieta zda wała się ko rzy stać z ży cia gar- 
ściami, przy naj mniej wir tu al nie – do dał.

– Czę sto można spo tkać ta kie re ak cje na stratę. Może to wy pie rała, może
chciała za kła mać rze czy wi stość, żeby po czuć się le piej... Nie wiemy. Do- 
brze by łoby po roz ma wiać z  kimś z  jej re al nych, a  nie wir tu al nych zna jo- 
mych – za pro po no wała Car men. – Lu dzie czę sto umiesz czają w In ter ne cie
zdję cia za krzy wia jące rze czy wi stość. Kreują świat, w któ rym chcie liby żyć,
a nie ten, w któ rym żyją na prawdę. Zwłasz cza ci, któ rzy są nie szczę śliwi.

– A moim zda niem to ona po pro stu była dziwna, i tyle – skwi to wał Bo- 
rys. – Dziecko jej umarło, a ta po sty o bie liź nie i wa ka cjach umiesz cza. No,
nie dziwna ja kaś?

– Może masz ra cję. Wy co fała się. Nie każdy jest do brym czło wie kiem, ale
mu simy pa mię tać, że w tej sy tu acji to ona jest ofiarą i to po dwójną, bo los
ją do tkli wie do świad czył – bro niła ko biety Ro dríguez.

–  Co z  tymi zna jo mymi? Ko goś mu siała znać. Chyba nie sie działa
w domu ca łymi dniami? – do py ty wał Le śniak.

– Do sta łem nu mer do jej ko le żanki. Ma ria Ko nieczna – prze czy tał dane
z no ta tek. – Po noć spo tkały się parę razy. Bar tek, zna czy, brat ofiary kie dyś
się z  nią uma wiał, więc miał nu mer za pi sany w  te le fo nie. Dzwo ni łem
wczo raj, ale nie mo gła się spo tkać. Jadę do niej do pracy dziś koło po łu dnia.



– Do bra, zrób tak i wszyst kiego się do wiedz – po le cił prze ło żony. – Ja po- 
cho dzi łem wczo raj po do mach znaj du ją cych się w po bliżu ja skini, w któ rej
zna le ziono zwłoki, ale jak można się do my ślić, nikt ni czego nie wi dział,
była chu jowa po goda i wszy scy ga pili się w te le wi zor.

– Może z te le fonu czy lap topa ofiary do wiemy się cze goś wię cej – wtrą cił
Szyk. – Le żały w domu. Chcia łem przej rzeć na szybko hi sto rię wia do mo ści,
ale ni czego nie zna la złem. Była pu sta, co też mnie zdzi wiło.

– Su ge ro wa łoby to, że mor derca się z nią kon tak to wał i kiedy przy szedł
po nią do domu, wy czy ścił te le fon – pod su mo wała Car men i szyb kimi ru- 
chami zwią zała opa da jące na stół włosy w  nie dbały kok. – Czyli się znali.
A wi dzia łeś na ekra nie ja kieś apli ka cje rand kowe?

– Nie spraw dza łem – przy znał Bo rys z za in te re so wa niem. – Ale je żeli ko- 
rzy stała, to tech nicy z  pew no ścią coś znajdą. – Su ge ru jesz, że mo gła się
z kimś umó wić?

– Nie wiem, być może... Dla czego nie? Młoda, wolna dziew czyna, która
chce za cząć od nowa, prze cież ma do tego prawo. Brata pew nie nie było
w domu, co? Ja kiś pla no wany wcze śniej wy jazd?

– Skąd wiesz? – prze krzy wił głowę ze zdzi wie nia. Ta Hisz panka cał kiem
nie źle głów ko wała.

–  Stan dar dowe za cho wa nie młod szej sio stry, kiedy star szy brat wy jeż- 
dża. – Za śmiała się. – Trzeba za pro sić chło paka i ko rzy stać na ca łego. Na- 
wet kiedy jest się już do ro słym. Poza tym za sta na wia mnie fakt, dla czego,
kiedy ją zna leź li śmy, była naga? Czy tak za stał ją w domu za bójca? Czy cze- 
kała na niego w  ne gliżu? Czy ścią gnął z  niej ubra nie? Czy to coś zna czy
w  jego prze sła niu, a  może tylko za brał je jako pa miątkę? Na ra zie mamy
wiele py tań, ale mało od po wie dzi. – Za my śliła się.

– Prze sła niu? – Bo rys wzdry gnął się.
– Ewi dent nie chciał coś prze ka zać, trak tu jąc ją w ten spo sób – po twier-

dziła.
– Komu? Nam? – za cie ka wił się Le śniak.



– Jej, jej ro dzi nie, nam, so bie, a może świę temu tu rec kiemu. Ni gdy nie
wiesz, co sie dzi w gło wie zwy rod nialca. Je żeli jej, to pół biedy. Naj go rzej je- 
żeli znaki, które zo sta wił, były skie ro wane do nas.

– Dla czego? – za py tali ra zem, nie ro zu mie jąc, o co jej może cho dzić.
– Bo to za zwy czaj ozna cza, że będą ko lejne ofiary.
– Co, kurwa?! Uwa żasz, że mamy tu se ryj niaka? – Le śniak za klął pod no- 

sem. Jesz cze tylko tego bra ko wało mu na ko niec po li cyj nej ka riery. Se ryj- 
nego mor dercy.

– Na ra zie mamy za mało da nych – uspo ko iła ich. – Ale za kła dam różne
sce na riu sze.

– Do bra, mów le piej, co udało się wam usta lić na sek cji – po le cił Le śniak.
Miał przed sobą pełny kil ku stro ni cowy ra port, ale wo lał, żeby Ro dríguez
stre ściła im go i po wie działa, co o tym my śli.

– Przy czyna zgonu po zo staje taka sama, zgod nie ze wstępną oceną dok- 
tor Złot nic kiej – za częła.

– Czyli wy krwa wie nie. – Le śniak oparł łok cie o blat biurka i pod parł rę- 
koma twarz. Zmę cze nie po nie prze spa nej nocy da wało mu się we znaki.

–  Ow szem. Mnie naj bar dziej in te re so wały ob ra że nia ciała. I  tu mamy
dwa ważne usta lone fakty, a wła ści wie trzy. – Po ka zała liczbę na pal cach. –
Po pierw sze ofiara zo stała wy ka stro wana, a  do kład niej mó wiąc, wy szar- 
pano jej na rządy rodne. Ewe lina twier dzi, że za bójca zro bił to ręcz nie, do- 
piero na końcu od ci na jąc trzy ma jące się ciała czę ści. – Zo ba czyła wy raz
obrzy dze nia po ja wia jący się na twa rzy Bo rysa. – Praw do po dob nie od ciął je
tym sa mym no żem, któ rego użył do prze cię cia po włok brzu cha. We dług
Złot nic kiej pierw sze cię cie było szyb kie i sprawne i prze bie gało mniej wię- 
cej tak, jak robi się cię cia ce sar skie. Ale nie za ła twiło ca łej sprawy. Żeby do- 
stać się do na rzą dów rod nych, za bójca mu siał prze ciąć mię śnie, a to wy ma- 
gało do dat ko wych cięć i one nie były już ta kie równe.

– Co to może ozna czać? – za py tał Le śniak.
– Że albo nie jest spe cja li stą, w sen sie – nie ma nic wspól nego z me dy- 

cyną, albo ofiara ru szała się, na przy kład bar dzo wierz gała, co po wo do wało



nie rów no ści. Sam nóż był po noć bar dzo ostry, o dłu go ści około pięt na stu
cen ty me trów i gład kiej po wierzchni – od czy tała z ra portu.

– Z bólu pró bo wała się wy rwać – zdał so bie sprawę Szyk. – Stąd te nie- 
rów no ści. Kurwa! Ten psy chol zwią zał ją, za kne blo wał i roz pruł, jak za rzy- 
nane zwie rzę, a po tem jesz cze wy szar pał z niej na rządy i wy pa lił zna mię,
jak na by dle. – Ob ró cił z nie sma kiem głowę w stronę okna. Za sta na wiał się,
czy kie dy kol wiek mieli w Je le niej Gó rze taką okrutną sprawę i do szedł do
wnio sku, że nie.

– Wy pa lił zna mię? – Le śniak zda wał się nic nie wie dzieć.
– Tak – przy znała Ro dríguez. – To dru gie z trzech waż nych usta leń. Bo- 

rys wczo raj za uwa żył. Masz tu zdję cie. – Po dała mu od po wied nią fo to gra- 
fię. – Nie wiemy, co to jest. My ślimy, że zro bił jej to, jak jesz cze żyła i przez
to, że się ru szała wy szło nie równo. Da li śmy do ana lizy. Chyba że to bie to
coś mówi? Wy glą dem przy po mina li terę X w kółku, ale nie wiem, co by to
miało zna czyć?

Le śniak spoj rzał na le żące na biurku zdję cie i przyj rzał mu się uważ nie.
Fak tycz nie, znak nie był wy raźny, jed nak od razu sko ja rzył mu się z sym bo- 
lem gór ni ków.

– Nie wiem, czy do brze ob sta wiam – za czął. – Nie które li nie zle wają się
ze sobą na skó rze. Ale wy raź nie wi dać, że tu – wska zał pal cem w dwa miej- 
sca na gó rze – po wiedzmy na go dzi nie dzie sią tej i dru giej koło jest grub- 
sze, jakby od góry tego iksa od cho dziły w lewą i prawą stronę ta kie... – nie
wie dział, jak to na zwać. – No, dla mnie to są po pro stu skrzy żo wane młoty.
A do kład niej mó wiąc, że lazko i pyr lik.

–  Co? – Car men nie miała po ję cia, o  czym on mówi. – Ja kie znowu że- 
lazko? Znam tylko ta kie do pra so wa nia. – Zro biła minę świad czącą o tym,
że w isto cie ni czego nie ro zu miała.

– Nie – po wie dział spo koj nie Bo gu sław. – Że lazko to w gór nic twie ro dzaj
klina. Li czy od dwu na stu do trzy dzie stu cen ty me trów i z jed nej strony za- 
koń czone jest do szpica, a z dru giej na pła sko po to, by ude rzać w nie młot- 
kiem.



– No, no, no – elo kwent nie do ce nił prze ło żo nego Szyk. – A skąd ty masz
taką wie dzę?

– Moja babka za gór nika wy szła kie dyś.
– Za dzia dziu sia zna czy? – za żar to wał.
– Nie, dzia dziuś zmarł za raz po uro dze niu się mo jego ojca. A że bab cia

młodą i piękną ko bietą była, to miała sporo ad o ra to rów. Nie stety wy brała
kiep sko. Skur wiel prze pi jał całą wy płatę, a  po tem lał ich, ile sił, ale ku pla
wi siała w domu na ścia nie w ho no ro wym miej scu. Stąd wiem.

– Jaka znowu ku pla? – Tego dnia Car men uświa do miła so bie, że nie zna
wielu pol skich okre śleń. W  jej domu ro dzin nym w  Ma la dze mó wiło się
głów nie po pol sku. To była za sługa jej matki, ro do wi tej Po lki, która wy mu- 
siła na ojcu, żeby na uczył się jej ję zyka. Jak twier dziła, ona i ich córka i tak
mu siały uży wać hisz pań skiego wszę dzie, a  więc w  domu wszy scy mieli
mó wić po pol sku.

– Ku pla to wła śnie sym bol gór ni ków. Mój oj ciec wy cho wy wał się w Wał- 
brzy chu. Swego czasu było tam kilka pręż nie dzia ła ją cych ko palni wę gla
ka mien nego.

– OK. Za łóżmy, że to fak tycz nie te młotki. – Bo rys po dra pał się po gło- 
wie. – Po jaką cho lerę, ten psy chol wy pa lił ku plę na sto pie swo jej ofiary?

–  Musi to być dla niego ważne – po wie działa wprost Ro dríguez. – Ale
jesz cze nie wiem, w  ja kim sen sie. Gło śno my śląc, nie wi dzę lo gicz nego
związku po mię dzy gór ni kami a nie na wi ścią do ko biet. A tej dru giej je stem
aku rat pewna, je żeli cho dzi o  za bójcę. Wy ci na jąc jej żeń skie na rządy
płciowe, ja sno to pod kre ślił.

– Ko biety nie pra co wały ni gdy w ko pal niach? – Bo rys pod rzu cił myśl. –
Te raz mogą? Nie mam po ję cia. Trzeba to spraw dzić. Może nasz psy chol
jest prze ciwny rów no upraw nie niu i  nie to le ruje pod po wierzch nią ko biet
i daje temu wy raz?

– Sprawdź też, czy Aneta miała co kol wiek wspól nego z gór nic twem – po- 
le cił. – To byłby naj dziw niej szy mo tyw za bój stwa, jaki wi dzia łem w ży ciu –



skwi to wał Le śniak. – Z dru giej strony, nic mnie już nie zdziwi. A co z tym
trze cim istot nym usta le niem?

– Dok tor Złot nicka uważa, że dziew czyna była przed śmier cią bita po rę- 
kach – stwier dziła Car men, szu ka jąc w ra por cie od po wied niej wzmianki.

– Co? – Le śniak wy pro sto wał się na krze śle i wziął do ręki do ku menty. –
Fak tycz nie. Ofiara ude rzana wie lo krot nie, naj praw do po dob niej pa sem lub
in nym skó rza nym przy rzą dem.

– O ile zro bił to za bójca, to my ślę, że chciał ją za coś uka rać. – Car men
nie cze kała na py ta nie ze strony męż czyzn. – Za coś, co zro biła, być może
wła snymi rę kami. Nie wiem. Ale ko ja rzy mi się to z  karą. Bił tylko po rę- 
kach, po in nych czę ściach ciała nie.

– My ślisz, że ist nieje ja kie kol wiek praw do po do bień stwo, że to nie on? –
za in te re so wał się Szyk. – Po wie dzia łaś, o ile zro bił to za bójca.

– Nie wiem. Z psy cho lo gicz nego punktu wi dze nia to wszystko może do
sie bie pa so wać, ale prze cież nie wiemy, co ro biła chwilę przed śmier cią.
Mu simy mieć oczy i  uszy otwarte, bo na ra zie mało wiemy i  naj go rzej
przyj mo wać coś za pew nik.

– Zo stawmy to na chwilę. – Le śniak nie mógł tego po jąć. Ale nie to było
naj gor sze, lecz fakt, że te istotne in for ma cje, jego zda niem, zu peł nie do
sie bie nie pa so wały. I nie miał po ję cia, czemu we dług Car men jest ina czej.
Mu siał to so bie po ukła dać. – Czy mamy wy niki tok sy ko lo gii?

– Jesz cze nie. Ewe lina twier dzi, że po trze bują dwóch dni.
– My śla łem, że zro bią na cito.
– Dwa dni to jest po noć na cito – wy ja śniła Ro dríguez. – A przy naj mniej

tak mi po wie działa.
– A co z ra por tem tech ni ków?
–  Nie ma żad nych śla dów mo gą cych choćby w  przy bli że niu opi sać po- 

sturę za bójcy. Zero od ci sków bu tów. W  ja skini praw do po dob nie po so bie
po sprzą tał. Tech nicy twier dzą, że nie byli w sta nie zro bić ani jed nego od- 
lewu, a to prze cież nie moż liwe, tym bar dziej że to miej sce tu ry styczne.

– Ale w taką po godę to wąt pię, żeby ścią gały tam tłumy – za zna czył Szyk.



–  Tyle że na szu trowo-żwi ro wym pod łożu, mu sia łyby być ja kie kol wiek
ślady, na wet dawne – po le mi zo wał nad ko mi sarz. – Skoro ich nie było, to
skur wiel do kład nie je za tarł. O  czym to świad czy? – zwró cił się do pro fi- 
lerki.

– Że był do brze przy go to wany – po wie działa. – Nie dzia łał ad hoc, za brał
wszystko, co jest nie zbędne do za cie ra nia śla dów, do brze się przy go to wał,
za ło żył kom bi ne zon ochronny i  worki na buty. Przy ta kim roz le wie krwi
mie li by śmy pełno śla dów bu tów. Po dej rze wam, że po za mia tał i zdjął kom- 
bi ne zon tuż przed wyj ściem z  ja skini. Za bił w  desz czową noc, po nie waż
woda zmyła wszel kie ślady poza grotą, a  i  ry zyko spo tka nia ko go kol wiek
było bar dzo ni skie. O ile fak tycz nie miał moż li wość wy boru dnia i wa run- 
ków at mos fe rycz nych.

– A jed nak dwoje ro man ty ków wy brało się tam na schadzkę – wtrą cił Bo- 
rys za zna jo miw szy się z  całą do ku men ta cją. Psy chol miał szczę ście, że
przy szli kilka go dzin po nim.

– Chyba ra czej oni mieli szczę ście – spro sto wała go. – My śli cie, że warto
by było po je chać do szpi tala, w  któ rym się le czyła? – Sama nie wie działa,
czy mogą się tam cze goś do wie dzieć, ale to miej sce, z któ rego przy je chała
pro sto do Szklar skiej. Je żeli nie miała wielu zna jo mych w ro dzin nym mia- 
steczku, to może w szpi talu się z kimś za przy jaź niła? – Może ktoś rzuci ja- 
kieś świa tło na jej ży cie?

– No, nie wiem. – Le śniak się za my ślił. – Na ra zie nie wi dzę sensu. Szu- 
kał bym ra czej tu taj. Bo rys po je dzie dzi siaj do jej ko le żanki, a ja po cze kam
na dane z te le fonu. Je żeli ni czego no wego się nie do wiemy, wró cimy do te- 
matu.

– OK. To ja przyj rzę się ja skini. Czy to przy pad kowe miej sce, czy może
coś ozna czać. Je żeli spe cja li sta od pi sowni i zna ków po twier dzi, że ko bieta
miała wy pa loną na pię cie ku plę, ro ze znam się w  po bli skich ko pal niach.
Wiem, że na Dol nym Ślą sku są jesz cze funk cjo nu jące za kłady.

–  W  po rządku – przy tak nął nad ko mi sarz. – Car men, jesz cze jedno, za- 
nim się ro zej dziemy. Czy mo gła byś po ga dać z Pie rzałą? – Wy czy tał z wy- 
razu jej twa rzy, że nie ro zu mie. – Z  na szym ko men dan tem in spek to rem



Pio trem Pie rzałą – wy ja śnił. – Wy daje mi się, że ma trudny okres w swoim
ży ciu. Dwoje na szych funk cjo na riu szy po peł niło sa mo bój stwo w  od stę pie
ty go dnia. To dla tego nie ma go na ko men dzie. Wczo raj był na po grze bie
Jacka Go rały, a dzi siaj wziął urlop.

– Nie bar dzo wiem, jak mo gła bym po móc?
– No, je steś psy cho lo giem, prawda?
–  Tak, ale nie kli nicz nym. Stu dio wa łam psy cho lo gię spo łeczną. To jest

zu peł nie inny kie ru nek. Nie przyj mo wa łam ni gdy pa cjen tów i nie mam ta- 
kiego do świad cze nia. My ślę, że je żeli ko men dant jest w cięż kim sta nie, to
po wi nien wy brać się do spe cja li sty. Sama też ko rzy stam z ta kiej po mocy –
oznaj miła.

– Spo łeczna, kli niczna. – Szyk te atral nie par sk nął. – Co to ma za zna cze- 
nie. Psy cho log to psy cho log. Jak ktoś bę dzie cię ata ko wał na ulicy i  zo ba- 
czysz prze cho dzą cego po li cjanta, to chcia ła byś, żeby nie za in ter we nio wał,
bo tłu ma czyłby się, że jest z dro gówki? – Był ewi dent nie roz draż niony jej
od po wie dzią. Znów wró cił jego zna jomy, bun tow ni czy na strój.

–  Le karz to też le karz – opo no wała. – Ale wąt pię, czy chciał byś, żeby
twoją ope ra cję serca prze pro wa dzał gi ne ko log, co?

Szyka za tkało. Ro dríguez miała ra cję, choć trudno było mu się do tego
przy znać. Na stępna ko bieta w  ro bo cie, która lu biła po sta wić na swoim.
Chciał jej do ga dać, że wszystko mu jedno, byle skal pela nie trzy mała baba,
ale się opa mię tał. Wie dział, że Le śniak bacz nie mu się przy gląda. Od pew- 
nego czasu był u niego na cen zu ro wa nym.

–  Psy cho lo gia spo łeczna bada za cho wa nie jed nostki pod wpły wem za- 
cho wa nia in nych lu dzi. Pod wpły wem ich świa do mego lub przy pad ko wego
od dzia ły wa nia na jed nostkę. Bada psy chikę czło wieka dzia ła ją cego w spo- 
łe czeń stwie, ale te stu dia nie przy go to wują do mie rze nia się z in dy wi du al- 
nymi pro ble mami psy chicz nymi czło wieka. Nie uczą, jak so bie z nimi ra- 
dzić.

–  Jak byś chciała, to byś po mo gła. Kropka. – Bo rys ude rzył ręką w  stół
i wy szedł z sali.



– Wy bacz mu – pod jął te mat nad ko mi sarz. Pół roku temu jego bli ski ko- 
lega, po li cjant z  Wro cła wia, po wie sił się w  ga rażu. Zna la zła go żona
w ciąży. To dla niego trudny te mat. – Po ki wał głową z re zy gna cją i po mału
pod niósł się z krze sła. – Bo rys sam się ob wi nia, że nie po mógł. Cza sem my- 
ślę, że to wszystko jest już po nad moje siły – skwi to wał i też wy szedł z sali.



K

Daw niej, 

Mirsk, miesz ka nie pań stwa Ko czo rów

u buś nie mógł za snąć. W po koju cza iły się straszne po twory. Spo glą- 
dały na niego zza szafy i spod łóżka. Po ru szały się, kiedy za oknem

było czuć sil niej szy po dmuch wia tru. Peł zały po ścia nie jak cie nie, prze su- 
wały się po mięk kim dy wa nie, je dy nej rze czy w po koju chłopca, którą ku- 
piono ze sklepu. Reszta me bli po cho dziła z da rów dla ubo gich albo od ko le- 
ża nek mamy, któ rych dzieci już wy ro sły z  dzie cię cego wy stroju wnę trza.
Mały Kuba bar dzo się bał po two rów, które go nę kały. Przy cho dziły za wsze,
kiedy był nie grzeczny. Ro dzi cie mó wili mu, że tak bę dzie. Prze strze gali go,
że je żeli nie po sprząta za ba wek albo bę dzie py sko wał do taty, to du chy
przyjdą do niego w  nocy i  będą go stra szyły. Gdyby to za le żało od niego,
byłby grzeczny, na prawdę. Bar dzo chciał stać się do brym sy nem, któ rego
ro dzice chwa li liby i  sa dzali so bie na ko la nach oraz pa trzyli na niego
z dumą. Ta kim, o któ rym mó wi liby z cie płem i mi ło ścią, o któ rym opo wia- 
da liby zna jo mym, twier dząc, że jest naj lep szym dziec kiem na świe cie.
Wiele by za to od dał. Ale nie wie dzieć czemu, jego bun tow ni cza na tura, za- 
wsze ka zała mu coś zmaj stro wać. A to zbić wa zon, niby nie chcący, a to ze- 
rwać fi rankę w oknie. A ostat nio ja kiś głos z tyłu głowy na mó wił go do wy- 
skro ba nia scy zo ry kiem na stole swo ich ini cja łów. Kuba miał sie dem lat
i umiał się już pod pi sać, więc zro bie nie ini cja łów było dla niego ła twym za- 
da niem. Kiedy skoń czył, przy krył stół sta rym, po żół kłym ob ru sem i po szedł
do sie bie. Był szczę śliwy i na ła do wany ja kąś po zy tywną ener gią, któ rej nie
mógł na zwać. Jak wtedy, kiedy uro dziła mu się sio stra. Pa mię tał to do sko- 
nale, cho ciaż miał tylko trzy latka. Ko chał ją i chciał, żeby się z nim ba wiła,
ale ona tylko pła kała i pła kała, a mama sta wała się co raz bar dziej ner wowa



i nie obecna. Kuba za czął się bun to wać, by zwró cić na sie bie uwagę. Chciał,
żeby ro dzice go do strze gli, ale oni nic tylko zaj mo wali się tą małą, po- 
kraczną i po marsz czoną istotą, która nie ustan nie się darła. Kiedy nie da- 
wali już rady, krzy czeli na sie bie, a po tem na niego. I wtedy chło piec pierw- 
szy raz po my ślał, że ma na dzieję, że ją też znie na wi dzą. Tak samo jak nie- 
na wi dzili jego. I że ona też bę dzie ob ry wała ka blem od te le fonu za prze wi- 
nie nia, i że bę dzie po zba wiona ko la cji, je żeli nie bę dzie chciała zmó wić pa- 
cie rza. A po tem przy szedł dzień, w któ rym tak się stało i za bo lało go serce.
Mała Ma tylda pod ro sła na tyle, by jej też ro dzice mo gli wy mie rzać spra wie- 
dli wość, by mo gli sto so wać na niej „me tody wy cho waw cze”. Tak wła śnie
mó wili. By mo gli wy pę dzić z ich dzie cię cych ma łych móżdż ków cho ler nego
sza tana. Te słowa czę sto sły szał od matki. Usiadł na łóżku i  spoj rzał na
śpiącą obok sio strę. Na jej po liczku wi doczna była fio le towa śliwa od wczo- 
raj szego ude rze nia mamy. Czuł się winny, bo kie dyś sam jej tego ży czył.
A prze cież tylko Ma tylda ko chała go na prawdę, tylko ona przy tu lała się do
niego, kiedy za sy piał i gła skała, kiedy pła kał. Obie cał so bie, że za wsze bę- 
dzie ją chro nił. Za wszelką cenę. Dziś nie za śnie, na wy pa dek gdyby po- 
twory za ata ko wały. Musi stać na war cie, by nic nie stało się jego sio strze.



C

Je le nia Góra, 

ga bi net dok tora Ro ko sza

ar men usia dła w wy god nym we lu ro wym fo telu o ko lo rze głę bo kiego
gra natu. Ro zej rzała się do okoła po no wo cze snym, ele ganc kim wnę- 

trzu. Po kój urzą dzony był w do brym gu ście i wy so kim stan dar dzie. Nie tak
wy obra żała so bie pol skie ga bi nety le kar skie. Na szma rag do wej ścia nie
w zło tych ra mach wi siały dy plomy ukoń cze nia stu diów i licz nych kur sów,
ma jące świad czyć o od po wied nim wy kształ ce niu i do świad cze niu psy chia- 
try. Z za cie ka wie niem od kryła, że dok tor skoń czył szkołę psy cho te ra pii, co
w  re aliach pol skiego sys temu zdro wia sta no wiło nie wąt pliwą oso bli wość.
Wie działa, że psy cho te ra pię koń czą za zwy czaj psy cho lo go wie. Do tej pory
nie po znała żad nego psy chia try, któ remu chcia łoby się pra co wać w  okre- 
ślo nym nur cie psy cho te ra peu tycz nym.

– Mam na dzieję, że jest pani wy god nie – roz po czął le karz, który usa do- 
wił się na prze ciwko w  ta kim sa mym we lu ro wym fo telu. Dzie lił ich mały,
szklany sto lik o okrą głym kształ cie, na któ rego bla cie stała bu telka z wodą,
dwie szklanki i paczka chu s te czek hi gie nicz nych.

– Bar dzo ładny ga bi net – po chwa liła jego gust, choć nie wie działa prze- 
cież, czy sam pro jek to wał wnę trze.

– No więc, co pa nią do mnie spro wa dza, pani Car men? – Za ło żył nogę na
nogę, a na udzie po ło żył mały lap top. – Pro szę po zwo lić, że będę no to wał.
Oczy wi ście, wszystko co pani po wie, zo sta nie je dy nie w  tym ga bi ne cie –
za pew nił.

–  Wczo raj mia łam kosz marną noc – po wie działa bez chwili wa ha nia,
jed no cze śnie szu ka jąc w jego oczach zro zu mie nia. Mi nął już ja kiś czas, od- 
kąd ostat nio była u  spe cja li sty, a  z  po wodu stresu zwią za nego z  prze pro- 



wadzką ob jawy za częły się na si lać. Do brze wie działa, że to ostatni mo ment
na kon sul ta cję le kar ską, za nim znowu po pad nie w obłęd.

– Pro szę mi o niej opo wie dzieć – za chę cił.
– W nocy obu dził mnie dziwny ha łas. Coś jakby wy strzał z pi sto letu, po- 

łą czony ze sko kiem do głę bo kiej wody. Jej plusk roz cho dził się echem po
apar ta men cie – za częła swoją opo wieść. – Otwo rzy łam oczy i wpa try wa łam
się w ciem ność, na słu chi wa łam. Wy da wało mi się, że to, co sły sza łam, było
tylko po zo sta ło ścią z kosz maru – ce lowo nie wspo mniała o tym, że pierw- 
sze co zro biła po prze bu dze niu, to spraw dze nie, czy nóż na dal znaj do wał
się za ma te ra cem. Nie znała na tyle tego męż czy zny, by po wie dzieć mu
o wszyst kim.

– Śniło się pani coś kon kret nego? – za dał py ta nie, gdy ona się za my śliła.
– Tak – po wie działa bez myśl nie, po czym szybko się po pra wiła. – Nie. To

zna czy, nie wiem. Nie pa mię tam, ale wiem, że ten sen mnie bar dzo zmę- 
czył.

– I co było da lej? Po tym kiedy pani się obu dziła? Jak się pani czuła?
–  Zlęk niona – przy znała. – Jakby w  mo jej sy pialni cza iło się zło. Jakby

chciało mnie po rwać w  swoje szpony. Serce za częło mi bić szyb ciej,
w ustach po czu łam su chość, a w gło wie po ja wiła się go ni twa my śli i za drę- 
cza łam się py ta niem, czy ktoś tu jest? Czy chce zro bić mi krzywdę? Czy dzi- 
siaj zginę?

– Hmmm... – dok tor po dra pał się po woli po bro dzie. Jej hi sto ria zda wała
mu się in te re su jąca. – Dla czego aku rat wy strzał i  woda? – Za dał py ta nie
i do strzegł w jej oczach pa nikę. Wie dział, że nie chce od po wie dzieć. – Czy
w pani prze szło ści za szło coś trau ma tycz nego zwią za nego z tymi dwoma
rze czami? Pi sto le tem i wodą?

Car men po czuła, że pocą jej się ręce, a głowa za czyna być co raz bar dziej
ciężka.

– Ja... To zna czy, prze pra szam. Nie je stem jesz cze go towa, by o tym opo- 
wie dzieć.



–  Ro zu miem. Wszystko w  swoim cza sie – od parł dok tor. – Bez po śpie- 
chu. Pro szę mó wić o  tym, o  czym pani jest w  sta nie. Obu dziła się pani
w środku nocy i co było da lej?

–  Mia łam wra że nie, że ktoś jest za drzwiami – po wie działa ostroż nie,
nie mal wi dząc przed oczami tę sy tu ację.

– Zo ba czyła pani ja kiś cień? Sły szała głosy?
– Nie – po krę ciła prze cząco głową. – Ja po pro stu to czu łam. Ale wiem, że

to nie moż liwe, bo mam fo to ko mórkę i świa tło au to ma tycz nie, by się za pa- 
liło. Ostat nio cią gle czuję czy jąś obec ność.

– Od dawna?
– Trudno mi od po wie dzieć na to py ta nie.
– Za dam je ina czej. Czy kiedy była pani na sto latką, też mie wała ta kie od- 

czu cia?
– Nie. Ab so lut nie. To się za częło ja koś w wieku trzy dzie stu lat.
– OK – le karz po ki wał głową ze zro zu mie niem i za no to wał coś w lap to- 

pie. – A te raz ile ma pani lat?
– Czter dzie ści.
– Czy dzie sięć lat temu za szła w pani ży ciu ja kaś istotna zmiana? Coś, co

zna cząco pa nią do tknęło? Prze żyła pani traumę?
– Nie, to był bar dzo szczę śliwy czas. Po zna łam wtedy mo jego męża i by- 

łam bar dzo za ko chana. Nie działo się nic złego, dla tego mnie też to bar dzo
dziwi, ale... – Za wa hała się.

– Pro szę po wie dzieć. Na wet je żeli w pani oce nie jest to dziwne lub nie- 
istotne.

–  Ja chyba wła śnie wtedy za czę łam tra cić zmy sły – po wie działa i  spoj- 
rzała na dok tora z prze ra że niem.

–  Dla czego pani tak uważa? – Przy pa dek Car men wy dał mu się fra pu- 
jący. Na pierw szy rzut oka była ele gancką, pewną sie bie ko bietą. Spra wiała
wra że nie osoby do brze sy tu owa nej i  przy zwy cza jo nej do luk susu. Spoj- 
rzaw szy na nią, wi dział ko bietę o  ide al nie uło żo nych wło sach, w  dro gich
bran so le tach i z ze gar kiem na nad garstku wart ja kieś dzie sięć ty sięcy zło- 



tych, w  oczy rzu cał się także płaszcz, w  któ rym dziś przy szła, za pewne
o nie mniej szej war to ści. Wy da wała się miła, ale za sad ni cza. Ro kosz od bie- 
rał ją też jako zde cy do waną, kon kretną, po tra fiącą sta wiać gra nice i świa- 
domą wła snej war to ści osobę. Jed nak w głębi du szy oba wiała się cze goś, co
mo gło ją spo tkać, prze peł niały ją lęki i  była nie mal prze ko nana o  wła snej
nie po czy tal no ści. Za in try go wała go bar dziej niż wszy scy inni jego do tych- 
cza sowi pa cjenci. Po mi jał oczy wi ście fakt, że była atrak cyjna. Choć nieco
ża ło wał, że nie za dzwo niła w ce lach to wa rzy skich, wie dział, że na wią zu jąc
re la cję le karz–pa cjent, mógł się o niej do wie dzieć dużo wię cej. – Pani Ro- 
dríguez? – zwró cił się po now nie do ko biety, która od dłuż szej chwili mil- 
czała.

–  Prze pra szam, za my śli łam się. – Po pra wiła się na fo telu, który pod
ostrza łem nie wy god nych py tań nie był już taki kom for towy.

– Dla czego uważa pani, że traci zmy sły?
– Bo tak wła śnie jest – wy znała, spra wia jąc wra że nie po go dzo nej z sy tu- 

acją. – W nocy, kiedy wsta łam z łóżka, po de szłam na pal cach do drzwi i ba- 
łam się wyjść. Ro zu mie pan? Ba łam się, że je żeli wyjdę z sy pialni, to sta nie
się coś złego. Do sta łam gę siej skórki, a zmy sły wy ostrzyły się, by łam pełna
obaw, że coś po minę, że cze goś nie zo ba czę lub nie do sły szę, i  kiedy już
pra wie udało mi się uspo koić samą sie bie i  prze ko nać, że to tylko moje
chore wy obra że nia, na gle w ca łym domu wy brzmiała gło śno mu zyka – za- 
sło niła uszy dłońmi, kiedy o tym wspo mi nała.

– Może pani opacz nie coś usta wiła, za nim po szła spać?
–  Nie. Z  pew no ścią nie. Tro chę wy pi łam, ale pa mię tam bar dzo do kład- 

nie, że nie ru sza łam ze stawu ste reo. Poza tym ja nie słu cham ta kiej mu- 
zyki. Pre fe ruję ra czej soul, jazz i  la tino, a  to wy cie i dud nie nie przy po mi- 
nało ra czej he avy me tal, było tak gło śno, że nie mal roz sa dzało mi czaszkę.
Po bie głam szybko do sa lonu i  wy łą czy łam wieżę. Do piero wtedy usły sza- 
łam gło śne wa le nie do drzwi.

Le karz spoj rzał na nią za cie ka wiony.
– Są siadka – wy ja śniła od razu. – Przy szła z pre ten sjami, że po bu dzi łam

jej dwoje dzieci i po in for mo wała, że złoży na mnie skargę do za rządu.



– Ile pani wy piła przed za śnię ciem – le karz za dał py ta nie, które jak przy- 
pusz czał nie zo sta nie do brze ode brane.

– Dwa, trzy kie liszki wina, nie pa mię tam. Ale to na pewno nie przez al- 
ko hol – za rze kała się. – Ze mną na prawdę dzieje się coś złego – za częła mó- 
wić co raz szyb ciej. – I przy czyny nie na leży upa try wać w al ko holu. Przy się- 
gam. Mam czę ste za niki pa mięci, zda rza się, że wcho dzę do po miesz cze- 
nia, w któ rym by łam chwilę wcze śniej i wszystko jest ina czej po ukła dane.
Wiem, że nie ja to prze sta wi łam, ale nie pa mię tam, co ro bi łam w tym cza- 
sie, kiedy mnie nie było w  da nym po miesz cze niu. Zda rzało się na wet, że
nie pa mię ta łam ca łych dni, nie wie dzia łam, co przez ten czas ro bi łam. Wy- 
da wało mi się, że jest wto rek, a oka zy wało się, że już pią tek i nie po tra fi łam
so bie przy po mnieć, co się działo – skoń czyła tłu ma czyć i  zdała so bie
sprawę, jak to może wy glą dać. Pew nie le karz po my śli, że jest al ko ho liczką,
że wpada w  cugi i  traci świa do mość. Z  ze wnątrz wła śnie tak to wszystko
wy glą dało, ale ona wie działa, że jest ina czej.

Dok tor Ro kosz wes tchnął głę boko i  spoj rzał na nią z  tro ską, co tylko
jesz cze bar dziej ją zi ry to wało. Po czuła się, jak mała nie zrów no wa żona
dziew czynka, któ rej trzeba za ko mu ni ko wać coś, czego nie przyj mie do
wia do mo ści. I która bę dzie się bun to wała bez po wodu.

– Wiem, co pan po wie. Ale ja nie je stem al ko ho liczką – za pew niła, za nim
Ro kosz zdą żył otwo rzyć usta.

– Tego nie wiem, więc nie będę wy ro ko wał. Na pewno nie za szko dzi łoby
pani od sta wie nie wina i  in nych uży wek na ja kiś czas, wtedy prze kona się
pani na wła snej skó rze. Może okaże się, że pani od czu cia ule gną dia me tral- 
nej zmia nie?

– Nie pi łam przez dwa lata i też miały miej sce ta kie sy tu acje, cho ciaż fak- 
tycz nie, dużo rza dziej – przy znała po ci chu.

– Jest zbyt wcze śnie na sta wia nie dia gnozy, ale sy tu acje, które pani opi- 
sała, mogą wska zy wać na fugę dy so cja cyjną. To przy pa dłość po le ga jąca na
za bu rze niach świa do mo ści, na ucieczce umy słu od sy tu acji trud nych i nie- 
przy jem nych prze żyć. Ob ja wia się amne zją wsteczną. Cho rzy nie mogą so- 
bie przy po mnieć, co działo się w ich ży ciu przez kilka go dzin lub dni. Cza- 



sem opusz czają wtedy swoje śro do wi sko ży cia lub pracy, a cza sem nie. Za- 
zwy czaj jest to spo wo do wane sil nym stre sem, cza sem prze żytą traumą
i to wa rzy szy za bu rze niom lę ko wym, czy tak jest u pani? Nie wiem. Jedno
spo tka nie to za mało, by stwier dzić to z  całą pew no ścią. Pani przy pa dek
jest in te re su jący i  chęt nie po dejmę się dal szej dia gno styki. A  tym cza sem
prze pi szę lek kie leki na uspo ko je nie. Pro szę je brać co dzien nie przed
snem, po zwolą pani wy po cząć i nie wpa dać w nocne ataki pa niki. Pro szę
też od sta wić al ko hol, tych le ków nie można łą czyć z pro cen tami. Spo tkamy
się do kład nie za ty dzień, chyba że coś by się wy da rzyło, to pro szę dzwo nić,
do brze? – po dał jej kar teczkę z ko dem e-re cepty.

Za brała świ stek pa pieru i  spoj rzała mi mo cho dem na ze ga rek, ze zdzi- 
wie niem stwier dziła, że mi nęła go dzina, od kąd tu przy szła. Ale nie wie- 
działa, co po wie dzieć. Ozię bły ton głosu dok tora za sko czył ją. Jakby na gle
uznał, że nie jest warta jego czasu. Chciała za pro te sto wać, po wie dzieć, że
opłaci ko lejną go dzinę, ale po wstrzy mała się. Po winna naj pierw prze my- 
śleć to, czego się do wie działa.

– Pro szę się nie mar twić. – Mar cin Ro kosz wy czuł jej na strój bez błęd nie.
– Wiem, że do piero co zmie niła pani miej sce za miesz ka nia i  pracę,
a sprawa, którą pani przy dzie lono, jest pełna okru cień stwa. To nor malne,
że czuje się pani za gu biona. Wszystko bę dzie do brze – za pew nił.

Chciała za py tać, skąd ma ta kie in for ma cje, kiedy przy po mniała so bie, że
była bo ha terką ob szer nego ar ty kułu w  lo kal nym dzien niku, a  o  wczo raj- 
szym za bój stwie pi sano już wła ści wie wszę dzie. Oczy wi ste było to, że je- 
dyna pro fi lerka w  re gio nie mu siała do stać ten przy dział. Po dzię ko wała
i po że gnaw szy się, wy szła z ga bi netu.



W

Pie cho wice, 

dom Bo rysa Szyka

i zyta u  Ma rii Ko niecz nej nic nie wnio sła do sprawy. Co prawda,
dziew czyna po twier dziła, że jej ko le żanka, Aneta, była w  do brej

kon dy cji psy chicz nej, że po znała ko goś w In ter ne cie i miała się z nim spo- 
tkać, ale do kład nie nie wie działa, kiedy ani jak się ten ktoś na zy wał. Okre- 
śliła Anetę jako osobę po strze loną i  za wsze sta wia jącą na swoim. Brat
ofiary ze znał coś zu peł nie in nego. We dług niego po tra ge dii, którą prze- 
żyła Aneta, jego sio stra stała się spo kojna, wy ci szona i za mknięta w so bie.
Za zwy czaj tak jest, że naj bliżsi ina czej oce niają swo ich krew nych. Śled czy
mu sieli cze kać na to, co w te le fo nie i lap to pie dziew czyny od kryją tech nicy.
Mieli na dzieję, że tra fią na ja kiś trop. Żeby nie mieć do sie bie pre ten sji, Bo- 
rys wy brał nu mer do brata ofiary i  po łą czył się przez ze staw gło śno mó- 
wiący.

–  Cześć – po wie dział Bar tek Sa sek, od bie ra jąc te le fon nie mal na tych- 
miast. – Ma cie coś?

–  Nie wiem. Po trze buję two jej po mocy. Czy Aneta miała co kol wiek
wspól nego z gór ni kami lub ja kąś ko pal nią?

–  Z  ko pal nią? – Za sta no wił się przez chwilę. – Masz na my śli ko pal nię
wę gla ka mien nego?

– Ja ką kol wiek, może to być ko pal nia wę gla, soli, mie dzi – rzu cił. – Może
jej były mąż jest gór ni kiem?

– Nie, Szy mon jest kel ne rem i od pół roku sie dzi w An glii na zmy waku –
wy ja śnił. – Dzwo ni łem do niego dzi siaj i opo wie dzia łem o wszyst kim. Ale
po cze kaj, coś mi się wła śnie przy po mniało, było coś zwią za nego z ko pal nią
– po wie dział pew nym to nem Bar tek. – Aneta mó wiła mi, że wy sy łała CV do



kilku róż nych firm. Je stem nie mal pe wien, że wśród nich był KGHM. Pa- 
mię tam, że od ra dza łem jej ten krok, bo mu sia łaby prze nieść się do Po lko- 
wic czy Lu bina. Nie chcia łem tego. Na wet tro chę się po kłó ci li śmy. I w su- 
mie nie je stem pe wien, czy wy słała to po da nie czy nie.

– A na ja kie sta no wi sko?
– Biu rowe. Cho dziło o pracę w se kre ta ria cie. Aneta nie skoń czyła żad nej

uczelni wyż szej, ale trzy lata stu dio wała ad mi ni stra cję. Na ma wia łem ją na
po wrót na uczel nię. Te raz wszystko można stu dio wać zdal nie – wy ja śnił.

–  OK, dzięki. Bar dzo mi po mo głeś. Jak będę już coś wie dział, to na
pewno za dzwo nię. Na ra zie mamy same po szlaki. Trzy maj się. – Roz łą czył
się, nie cze ka jąc na od po wiedź. Nie chciał kon ty nu ować roz mowy i wy słu- 
chi wać lu dzi bę dą cych w ża ło bie. On sam dźwi gał swój krzyż, który cią żył
mu od kilku mie sięcy.

Po dro dze do domu za ha czył o  sklep spo żyw czy. Ku pił bo chen chleba,
pasz tet, ogórki ki szone i dwie pół li trowe bu telki wódki. Chciał się po rząd- 
nie zre se to wać, od ciąć od ob ra zów, ja kie na wie dzały go tego dnia. Po trze- 
bo wał tego. My ślał, że prze pra co wał ten te mat, ale po po ran nej roz mo wie
o ko le gach ko men danta, któ rzy tar gnęli się na wła sne ży cie, po wra cały do
niego ob razy z kost nicy, w któ rej pa trzył na bez władne, blade ciało swo jego
naj lep szego kum pla. Wi dok mar twego ko legi z  wy trzesz czo nymi oczami
i z za si nie niem wo kół szyi, na za wsze po zo sta nie w  jego pa mięci. Mi nęło
pół roku, a on na dal nie mógł tego po jąć. Jak to, do cho lery, było moż liwe,
że Da mian wziął sznur i naj zwy czaj niej w świe cie po wie sił się we wła snym
ga rażu? Nie mie ściło mu się to w gło wie. Dla czego do niego nie za dzwo nił,
dla czego nie po wie dział, że ma ja kieś kło poty? I dla czego, do kurwy nę dzy,
on sam tego nie za uwa żył? Po mimo dzie lą cej ich od le gło ści roz ma wiali ze
sobą nie mal co ty dzień. Bo rys wie dział, że Da mian cho dził na se sje do psy- 
cho loga, że miał pro blemy po ostat niej ak cji z  uży ciem broni pal nej na
służ bie, ale za cho lerę nie spo dzie wałby się, że tar gnie się na swoje ży cie.
Prze cież miał zo stać oj cem i bar dzo tego pra gnął.

– Pier do leni psy cho lo go wie – za klął i ude rzył dło nią w kie row nicę. – Po
chuj do ta kiego cho dzić, jak i tak czło wiek koń czy na stryczku. – Pod świa- 



do mie czuł, że ob wi nia in nych o śmierć kum pla, by nie ob wi niać sie bie, ale
wo lał gło śno tego nie przy zna wać. To było zbyt bo le sne.

Pod je chał pod dom, wy siadł z auta i z roz ma chem trza snął drzwiami.
– Bo rys? – jego stary oj ciec wy nu rzył się z ga rażu. Był sła bego zdro wia.

Cho roba de ge ne ra cyjna układu ner wo wego spra wiała, że wy glą dał na dużo
star szego, niż w rze czy wi sto ści był.

– Cześć, tato, jak się czu jesz? – Pod szedł do ojca i uca ło wał go w czoło.
–  Do brze, synu, do brze. Na pra wiam ko siarkę, żeby była go towa na na- 

stępny se zon. – Po ka zał ręką w  stronę roz ło żo nych na ziemi czę ści. –
Wódkę ku pi łeś? – za nie po koił się. Zda wał so bie sprawę, że ostat nimi czasy
jego syn pił za dużo.

– Ano, ku pi łem – od burk nął Szyk. – Przy łą czysz się do syna?
– Je śli to mia łoby uchro nić cię przed wy pi ciem obu fla szek w sa mot no- 

ści, to ow szem – po wie dział z  tro ską w  oczach. I  prze tarł uma zane od
smaru ręce szmatką wło żoną w kie szeń spodni. – Do brze, że dziś nie pada
– po wie dział. – Przy naj mniej czło wiek na świeże po wie trze wyj dzie.
Chodź, usią dziemy w ogro dzie – za pro po no wał.

Kiedy oj ciec po szedł do kuchni po szkło, te le fon Bo rysa za wi bro wał.
– Co jest? – rzu cił, wi dząc na wy świe tla czu imię i na zwi sko Marka Kar ło- 

wi cza, ko legi z lo kal nej ga zety. Czę sto współ pra co wali przy ar ty ku łach do- 
ty czą cych za bójstw lub za gi nięć, zwłasz cza kiedy po li cji za le żało na
umiesz cze niu in for ma cji w pra sie. Ale Ma rek nie był w cie mię bity i Bo rys
do sko nale wie dział, że po tra fił jak nikt inny wy cią gać od nich dane do ty- 
czące pro wa dzo nych śledztw. Na wet te, któ rych nie chcieli po da wać do
prasy. Roz ma wia jąc z nim, mu siał się pil no wać, żeby nie mó wić zbyt wiele.

–  Hejo. Po dobno pra cu jesz przy spra wie Ja ski niowca – po wie dział bez
ogró dek Kar ło wicz ty tu łem wstępu.

–  Ja ski niowca? – Bo rys zmarsz czył czoło. – Kurwa, już mu nada li ście
ksywę? – prze cze sał pal cami cien kie blond włosy, które dziw nie ukła dały
się przy po głę bia ją cych się wciąż za ko lach na gło wie.

– No, słu chaj, po trze bo wał bym od cie bie paru in for ma cji.



–  Stary, po je bało cię? – wy buch nął. Ewi dent nie nie był w  na stroju, nie
miał za miaru trzy mać się kon we nan sów. – Nic ci nie po wiem, mo żesz
o tym za po mnieć i pro szę, nie po wo łuj się na starą przy jaźń, bo zdaje się,
że dzwo nisz do mnie tylko wtedy, kiedy masz in te res – wy rzu cił mu.

– Cze kaj – za sto po wał go Ma rek. – Za nim ob rzu cisz mnie bło tem, pro po- 
nuję uczciwą wy mianę. In for ma cja za in for ma cję.

– Phi! – par sk nął Szyk i klep nął otwartą dło nią w udo. – A niby ja kie ty
mo żesz mieć dla mnie in for ma cje? – Otwo rzył bu telkę, wi dząc, że oj ciec
kła dzie na drew nia nym bla cie kie liszki i za ką ski.

–  Słu chaj, mam ta kie info, że ci kap cie z  two ich śmier dzą cych gir
spadną. Ale nie będę ga dać o tym przez te le fon. Za ile mo żesz u mnie być?

– Ni g dzie nie jadę, jak nie do wiem się cho ciaż, o kogo cho dzi – po wie- 
dział sta now czo, choć był za in try go wany. Znał Marka zbyt do brze i do sko- 
nale wie dział, że nie rzuca słów na wiatr. Skoro miały mu spaść kap cie, to
tak wła śnie bę dzie.

– Mam info o two jej no wej ko le żance z ze społu, pro fi lerce Car men Ro- 
dríguez – po wie dział, a w słu chawce od po wie działa mu głu cha ci sza. Wie- 
dział, że Bo rys po łknął ha czyk. – Wierz mi, że nie bę dziesz ża ło wał.

–  Wy jeż dżam za pięć mi nut. Będę u  cie bie za dwa dzie ścia i  obyś mnie
nie wkrę cał, bo po waż nie się wkur wię. Jak byś nie wie dział, to mia łem już
plany na to po po łu dnie – roz łą czył się i na lał ta cie kie li szek. – Trzy maj, sta- 
ruszku. Mnie wzywa ro bota. Na piję się z tobą, jak wrócę.



N

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

ad ko mi sarz Le śniak nie spo dzie wał się ta kiego ob rotu sprawy.
Kiedy po je chał na obiad do domu, wy da wało mu się, że nic waż nego

się już tego dnia nie wy da rzy, jed nak nie było mu dane od po cząć. Przed po- 
wro tem na ko mendę za żył cztery ta bletki prze ciw bó lowe i  po pił zio łową
her batą, za ser wo waną przez Ba się spe cjal nie dla niego. Jej smak nie był
zbyt do bry, po wie działby na wet, że był pa skudny, ale zda wał so bie sprawę,
że po czuje się po niej le piej. Za wsze tak było. Jego żona in te re so wała się
zio ło lecz nic twem i znała lo kal nych zie la rzy. Za wsze wra cała od nich ze sło- 
icz kiem su szu, który do da wała do her baty. Ko men dant Piotr Pie rzała cze- 
kał na Le śniaka w swoim ga bi ne cie. Miał do kład nie czter dzie ści dzie więć
lat, ale po trud nych do świad cze niach ostat nich dni wy glą dał przy naj mniej
o dzie sięć wio sen star szy. Le śniak z prze ra że niem za uwa żył, że w ciągu ty- 
go dnia na gło wie Pio tra po ja wiło się sporo no wych si wych wło sów,
zmarszczki na twa rzy po głę biły się, a syl wetka była zgar biona.

–  Wejdź – po wie dział i  mach nął dło nią w  ge ście za pro sze nia. – Sia daj,
Bo guś.

– Co się dzieje? – Nad ko mi sarz przy pusz czał, że roz mowa nie bę dzie ła- 
twa. W  po koju był za duch, at mos fera zda wała się gę sta i  przy gnę bia jąca,
a za pach al ko holu, który uno sił się w po wie trzu był tak in ten sywny, że Le-
śnia kowi zda wało się, że wy star czy łaby iskra, a  ga bi net mógłby wy le cieć
w po wie trze.

Po li cjant wy ko nał po le ce nie, ale naj pierw pod szedł do okna i je otwo rzył.
Zimne, rześ kie po wie trze po mału wy peł niało po miesz cze nie.

– Zimno – wy bur czał znad szklanki ko men dant.



– Ano, zimno – przy znał Le śniak i usiadł na prze ciwko niego. – Sam bę- 
dziesz pił?

In spek tor Pie rzała nie od po wie dział. Wy cią gnął za to z szafki pod biur- 
kiem drugą, wy ko naną z gru bego gra we ro wa nego szkła, szklankę i na lał do
niej whi sky.

– Wy bacz moje ma niery. – Po dał ko le dze bursz ty nowy tru nek, pod niósł
swoją szklankę i wzniósł to ast. – Za tych, co zo stali przy ży ciu, oby szybko
się to nie zmie niło.

Le śniak upił łyk, pa trząc, jak jego to wa rzysz dusz kiem po chło nął całą za- 
war tość.

– Mów – po le cił mu. – Czemu mnie we zwa łeś?
– Idę do psy chia tryka – oznaj mił bez ogró dek ko men dant.
– Do kąd, kurwa, idziesz?
–  Tam gdzie spier da lają wszy scy nasi wspa niali bra cia, kiedy udają, że

mają pro blemy – po krę cił z nie sma kiem głową. – Do szpi tala psy chia trycz- 
nego Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych i  Ad mi ni stra cji – wy mó wił na- 
zwę cał kiem spraw nie, a bio rąc pod uwagę ilość spo ży tego al ko holu, czyn- 
ność ta nie na le żała do naj ła twiej szych.

– Może fak tycz nie mają kło poty. – Wy ra ził swoje zda nie na ten te mat Le- 
śniak. Sam ni gdy nie był w tym miej scu, ale do brze wie dział, że słabsi psy- 
chicz nie ko le dzy od wie dzali od dział sta cjo narny lub dzienny cza sem na- 
wet kil ku krot nie.

–  Chuj, a  nie kło poty! – wy krzyk nął ko men dant. – Ci, któ rzy mają kło- 
poty, wiesz, co ro bią? Wiesz?! Biorą linę i się, kurwa, wie szają! – Mó wił co- 
raz szyb ciej, gło śniej, a z jego ust wy la ty wały kro ple śliny. – Albo w łeb so bie
strze lają służ bową bro nią. O, tak! – wy cią gnął glocka z szu flady, od bez pie- 
czył i przy ło żył so bie do głowy. – Bum! – wy krzyk nął.

– Po je bało cię? – wrza snął Le śniak. – Od da waj to! – Ze rwał się z krze sła,
wy szar pał mu broń i scho wał z po wro tem do szu flady. – Piotr, mu sisz się,
kurwa, ogar nąć. Ja wiem, że jest ciężko, ale mu sisz da wać przy kład.



– Ty bę dziesz da wał przy kład, Bo guś – po wie dział z re zy gna cją ko men- 
dant.

– Ja? Co znowu? – nie ro zu miał, o co mu cho dzi.
– Nie bę dzie mnie przy naj mniej przez cztery ty go dnie. Może się oka zać,

że na wet osiem, to po noć bar dzo praw do po dobne. Bę dziesz mnie za stę po- 
wał.

– Ja? Czemu ja? – Le śniak po de rwał się z miej sca i mo men tal nie tego po- 
ża ło wał. Ból w dole ple ców znów dał o so bie znać.

–  Bo je steś naj bar dziej do świad czony. I  bo ja tak chcę. Ko niec, kurwa,
kropka.

Po wsa dze niu Pio tra Pie rzały do tak sówki, która miała od wieźć go do
domu, Le śniak udał się w kie runku ga bi netu in for ma tyka Mar cela Śru bow- 
skiego. Wo lał się nie za sta na wiać, ile obo wiąz ków przy bę dzie mu, kiedy na
ta bliczce z na zwi skiem na biurku do pi szą in for ma cję: „peł niący obo wiązki
ko men danta”.

– Czo łem, ko men dan cie – przy wi tał go fa cet w dre sie i wy so kich bia łych
adi da sach. Mar cel był w oko li cach czter dziestki, ale no sił się jak dwu dzie- 
sto letni modny dre siarz z lat osiem dzie sią tych.

– Już wiesz? – zdzi wił się Bo gu sław.
– Przede mną nic się nie ukryje. – Wy szcze rzył do niego sze reg nie rów- 

nych, lecz śnież no bia łych zę bów. – Do brze, że je steś. – Po kle pał stos wy- 
dru ko wa nych do ku men tów umiesz czo nych na sto liku przy lap to pie.

– Coś kon kret nego? – za py tał z na dzieją w gło sie, ale z mniej szym en tu- 
zja zmem niż zwy kle. Co raz bar dziej ma rzył o eme ry tu rze.

–  Ow szem – od parł Mar cel. Roz piął swoją ko lo rową or ta lio nową bluzę
i  usiadł na fo telu ga min go wym. Rok temu wy mu sił na ko men dan cie ten
za kup, gro żąc zwol nie niem lub wzię ciem pół rocz nego zwol nie nia le kar- 
skiego na re ha bi li ta cję krę go słupa. – Aneta Sa sek pro wa dziła po dwójne ży- 
cie – oznaj mił.

– Że jak? – zdzi wił się Le śniak. – Prze cież była po roz wo dzie, mo gła ro- 
bić, co jej się żyw nie po do bało.



– Ow szem, ale jesz cze rok temu była w związku – wy ja śnił. – Udało mi
się od zy skać wszyst kie wia do mo ści z  te le fonu do dwóch lat wstecz. Wy- 
dru ko wa łem tre ści tych, które są ważne dla sprawy. – Wrę czył mu teczkę. –
W skró cie wy gląda to tak, że spo ty kała się z dwoma fa ce tami w tym sa mym
cza sie, a za cho dząc w ciążę, nie miała pew no ści, kto jest oj cem dziecka.

Le śniak otwo rzył sze roko oczy, usiadł na pla sti ko wym krze śle dla go ści
i słu chał da lej.

–  Jed nym z  męż czyzn, tu dzież po ten cjal nym oj cem dziecka nu mer je- 
den, był Szy mon Rą pała. Kel ner ze Zło to ryi. Dru gim An toni Paw liń ski, dy- 
rek tor działu sprze daży KGHM-u.

–  Co ty po wiesz... – Le śniak się za my ślił. Czyżby do brze od czy tał znak
ku pli na sto pie dziew czyny i czy fak tycz nie ten fa cet mógł mieć coś wspól- 
nego z jej śmier cią? – Kon ty nuuj – po le cił nad ko mi sarz.

– Naj cie kaw sze w tym wszyst kim jest to, że An toni Paw liń ski miał i na- 
dal ma żonę. Ka ro lina Paw liń ska, lat trzy dzie ści osiem, czyli tyle samo co
on. Miesz kają ra zem w  domu jed no ro dzin nym w  Po lko wi cach, mają
dwójkę uro czych ber beci w wieku dwa na ście i osiem lat.

– Czyżby, kiedy zmarło jej dziecko, po sta no wiła od no wić z nim kon takt?
– za sta na wiał się gło śno Le śniak. – To by mógł być cał kiem praw do po- 
dobny mo tyw za bój stwa, o ile mię dzy nimi do cho dziło do na pięć – gło śno
my ślał.

–  I  to do ja kich! – Mar cel za gwiz dał prze cią gle. Po cząt kowo pró bo wała
go prze ko nać, że to jego dziecko. Ale kiedy ją wy śmiał i od pra wił z ni czym,
szybko zna la zła opar cie w Szy mo nie. Przez kilka mie sięcy jej kon takt z An-
to nim był ogra ni czony, pi sali ze sobą spo ra dycz nie, choć jak wy nika z wia- 
do mo ści kilka razy się spo tkali. Ona cały czas twier dziła, że go ko cha i chce
z  nim być, bła gała, by ucie kli ra zem. On oczy wi ście nie miał na to naj- 
mniej szej ochoty. Trak to wał ją ra czej jak idiotkę do ru... zna czy do seksu.
Kiedy uro dziło się dziecko, Aneta pi sała mu, że zro biła te sty na oj co stwo
i córka z pew no ścią nie jest Szy mona. Pró bo wała wy mu sić na nim spo tka- 
nie, a kiedy to nie do szło do skutku, pro siła o pie nią dze na utrzy ma nie ma- 
łej. Mło dym się nie prze le wało, ale my ślę, że eks mąż ofiary to cał kiem po- 



rządny ko leś, który chciał ja koś spro stać za da niu, tyle że w  pol skich re- 
aliach po pro stu było mu ciężko. Kiedy dziecko zmarło, a mał żeń stwo się
roz pa dło, Aneta pró bo wała wró cić do Paw liń skiego. Ale osta tecz nie ją od- 
rzu cił. Tra fiła do szpi tala psy chia trycz nego i po za koń czo nym le cze niu na
od dziale prze pro wa dziła się do Szklar skiej do brata.

– Czy od tego czasu kon tak to wała się z by łym ko chan kiem? – do py ty wał
Le śniak.

–  Ow szem. Czę sto wy pi sy wała do niego, gro ziła, że je żeli nie zo stawi
żony, to po wie jej o  wszyst kim. My ślę, że kilka razy się spo tkali. An toni,
prze ko nany przez Anetę, że zmarła też jego córka, wy da wał się bar dziej
uczu ciowy. Jed nak pew nego dnia od krył, że Aneta go okła mała. Fak tycz nie
zro biła ba da nia ge ne tyczne, ale te jed no znacz nie po twier dziły, że oj cem
dziecka był jej mąż Szy mon. Bar dzo się po kłó cili i wię cej mieli się nie spo-
ty kać.

– Ale ona nie wy trzy mała? – do my ślił się Le śniak.
–  Ow szem, pi sała An to niemu, że ma na gra nia, jak za ba wiają się w  sy- 

pialni, i że je żeli nie odej dzie od żony, to jej to wy śle.
–  Cho lera. – Nad ko mi sarz po tarł brodę. – To mamy mo tyw i  po dej rza- 

nego, w do datku ta kiego, który pra cuje w ko palni. Wszystko się zga dza.



B

Je le nia Góra, 

sie dziba „Lo kal nych No win”

o rys Szyk za par ko wał swoją skodę fa bię, naj bli żej biu rowca ga zety,
jak tylko się dało. Chciał mieć sa mo chód pod ręką, gdyby oka zało się,

że re we la cje prze ka zane mu przez dzien ni ka rza nie były warte po zo sta nia
w  bu dynku ani se kundy dłu żej. Wtedy jak naj szyb ciej mógłby wsiąść za
kie row nicę i wró cić do za je bi stego planu za la nia się w trupa. Wy cho dząc
z auta, po czuł wil gotne i chłodne po wie trze. Jesz cze kilka dni i bę dzie mu- 
siał wy grze bać z paw la cza zi mową kurtkę. Prze cho dząc przez ulicę w nie- 
do zwo lo nym miej scu, po ka zał środ kowy pa lec trą bią cemu na niego kie- 
rowcy. Czer wone drzwi wej ściowe otwo rzyły się, za nim do nich pod szedł.

–  Przed cza sem – po wie dział z  uzna niem wy soki bru net, spo glą da jąc
osten ta cyj nie na ze ga rek.

– I jak zwy kle w nie do cza sie, więc mów od razu, co masz – rzu cił Bo rys,
wcho dząc do środka.

– Co ty taki w go rą cej wo dzie ką pany? Nie za py tasz naj pierw o zdro wie?
– Ma rek dro czył się z nim, wi dząc, że jego roz mówca ewi dent nie nie jest
w hu mo rze.

– Jak się, kurwa, miewa sza nowny pan? – Bo rys prze krzy wił głowę i spoj- 
rzał na niego z  dołu. Był dużo niż szy od ko legi, więc jego przy gar biona
i  skrę cona w  dzi wacz nej po zy cji syl wetka wy da wała się dzien ni ka rzowi
śmieszna.

–  Dzię kuję, do brze – od parł i  usiadł przy biurku. Spoj rzał z  roz ba wie- 
niem na ko legę i wy ło żył nogi na blat. – Po trze buję od cie bie in for ma cji, ja- 
kie ob ra że nia od nio sła Aneta Sa sek, co zro bił jej do kład nie Ja ski nio wiec –



za czął kon kret nie. – Lu dzie mó wią, że zjadł jej ja kąś część ciała, i  że to
praw dziwy ka ni bal.

Szyk par sk nął śmie chem i usiadł obok ko legi.
– Nie źle. Wy obra żasz so bie, co by się działo w mie ście, gdy byś tak na pi- 

sał?
– Czyli to nie prawda. Ale ta kie plotki nie biorą się z ni czego. Ofiara mu- 

siała zo stać oka le czona, w prze ciw nym przy padku lu dzie nie ga da liby głu- 
pot. Spo łe czeń stwo ma prawo wie dzieć, co się stało, żeby być świa do mym
za gro że nia. Co je żeli Ja ski nio wiec znowu za ata kuje? – ude rzył w  pa te- 
tyczne tony.

–  Prze stań pier do lić. – Bo rys par sk nął z  dez apro batą. Mów, co wiesz
o Car men Ro dríguez, to może się do ga damy.

– Ale mam twoje słowo? – upew niał się.
– Masz. O ile słowo gliny jest dla cie bie coś warte. Dla więk szo ści lu dzi

już nie wiele zna czy.
–  Słu chaj, nie wiem, jak to moż liwe, że Pie rzała jej nie spraw dził, ale

zdaje się, że na ko men dzie nie po winny pra co wać osoby ska zane, a już tym
bar dziej za po ważne prze stęp stwa, no nie? – Za wie sił głos. Za uwa żył, że
Bo rys słu cha z za in te re so wa niem.

– Masz moją uwagę, kon ty nuuj. – Po czuł, że we krwi za czyna mu krą żyć
ad re na lina. Ro dríguez była ska zana. Bar dzo cie ka wiło go, co ta kiego zro- 
biła i  dla czego, do ja snej cho lery, ko men dant po sta no wił ją za trud nić
wbrew za sa dom.

– Kilka dni temu do sta li śmy cynk od ano ni mo wego in for ma tora, że do
mia sta przy jeż dża ja kaś Hisz panka i  że bę dzie pra co wała dla je le nio gór- 
skiej po li cji jako pro fi lerka.

– Ty mi po wiedz coś, czego nie wiem – nie cier pli wił się.
–  Po cze kaj, bo tu wszystko jest ważne – za sto po wał go Ma rek. – Otóż,

twier dzono, że to jest su per spe cja listka i że wiele lat pra co wała w hisz pań- 
skiej po li cji, gdzie two rzyła pro file psy cho lo giczne spraw ców. Po sta no wi li- 
śmy na pi sać o  niej ar ty kuł, bo za wsze to ja kaś no wina i  nutka eg zo tyki,



a  ta kie rze czy nie dzieją się w  Je le niej co dzien nie. Ale kiedy ar ty kuł wy- 
szedł, ode zwała się do nas inna osoba, która twier dziła, że zna Car men Ro- 
dríguez, i że to jest w Hisz pa nii owiana nie chlubną sławą mor der czyni.

Bo rys skrzy wił twarz w zdzi wie niu, nie wie dział, czy brać tę in for ma cję
na po waż nie.

–  Może po pro stu ktoś was zro bił w  bam buko – skwi to wał. – Je żeli to
wszystko, co masz, to się ra czej nie do ga damy. – Chciał wstać z krze sła, ale
Ma rek za trzy mał go, po cią ga jąc za rękę.

– Sia daj – po le cił. – Coś ty taki na rwany? Prze cież nie spro wa dził bym cię
tu, gdy bym tego nie spraw dził – po pa trzył na niego zna cząco i znów uj rzał
za in te re so wa nie w  oczach Bo rysa. – Tak się składa, że mam ko le żankę,
która wy szła za hisz pań skiego dzien ni ka rza. Re zy duje w Ma dry cie, a to ka- 
wał drogi od Ma lagi, gdzie miesz kała Ro dríguez, ale zdo łali zdo być na jej
te mat in for ma cje.

– I...? Bo słowo daję, że do pro wa dzasz mnie już do gra nic wy trzy ma ło ści
– Szyk czuł się co raz bar dziej zi ry to wany.

–  Po noć to prawda. Car men Ro dríguez za biła swo jego męża. Dwa lata
temu zo stała ska zana i sie działa w wię zie niu za za bój stwo. Wy szła do piero
pół tora mie siąca temu.

– Co? – Bo rys in ten syw nie my ślał. – Je steś pe wien, że cho dzi o tę samą
osobę? Może tylko imię i  na zwi sko się zga dza. Co to u  nas nie ma kilku
Anek Kwiat kow skich? Skoro za biła i  udo wod nili jej winę, to dla czego do- 
stała tylko dwa lata? Może fa cet ją lał albo sę dzia uznał, że było to za bój- 
stwo w sa mo obro nie? – Do głowy przy cho dziły mu co raz to inne po my sły,
jed nak mimo wszystko dwa lata od siadki, to sta now czo za krótko za po peł- 
nie nie ta kiej zbrodni. Mimo to no wina przed sta wiona przez Marka była
na prawdę re we la cyjna, jak zwykł ma wiać. Ta kiego za ska ku ją cego ob rotu
spraw Bo rys się nie spo dzie wał.

–  Słu chaj, to jesz cze nie wszystko, czego się do wie dzia łem. Po noć jej
mąż był Po la kiem i uwaga, tu za gadka, po cho dził z... – Za wie sił głos, cze ka- 
jąc aż Bo rys po składa ka wałki w jedną ca łość.



– Kurwa mać! Z Je le niej Góry! Dla tego tu przy je chała? Ale po co? Czy to
nie jest z  lekka psy cho pa tyczne za cho wa nie? – Nie wie dział, co ma o tym
my śleć. – Za bój czyni wraca do mia sta ro dzin nego swo jej ofiary... Po co?
Dla po czu cia sa tys fak cji? Czy może ma tu do wy peł nie nia ja kiś so bie tylko
znany plan? – za sta na wiał się gło śno. Od pierw szego spo tka nia czuł, że z tą
ko bietą było coś nie tak. Zda wała mi się taka uboga emo cjo nal nie. A czy nie
ta kie są wła śnie za bój czy nie? – Tylko po jaką cho lerę ko men dant ją za trud- 
nił?

–  Po słu chaj. Moi zna jomi mają jesz cze po wę szyć. Wy grze bią stare ga- 
zety, po jadą do wię zie nia, w  któ rym sie działa, po ga dają z  ad wo ka tami
i straż ni kami. Wy ko pią z pod ziemi wszyst kie istotne info, a po tem ja zro- 
bię z  tego za je bi ście do bry ma te riał. Chcę, że byś miał tego świa do mość
i że by ście nie obu dzili się z ręką w noc niku.

– OK, dzięki za wia do mo ści. Do ce niam.
– Do bra, te raz twoja ko lej. – Ma rek spoj rzał na Bo rysa uważ nie. – No, da- 

waj, da waj, mu szę na pi sać coś do brego, czego inni nie będą mieli. Jak
twoja in for ma cja bę dzie rów nie in te re su jąca jak moja, to zdra dzę ci jesz cze
jedno.

Bo rys za śmiał się w głos.
–  Nie zły z  cie bie skur wiel – po wie dział. – Rzu ci łeś mi wa bik, a  te raz

ocze ku jesz kon kre tów, bo ina czej nie po wiesz cze goś, co jesz cze wiesz.
Prze cież zda jesz so bie sprawę, że po ta kim wstę pie mu szę do wie dzieć się
wię cej.

– Do kład nie. A więc cze kam. – Skrzy żo wał ręce na piersi i za stygł w bez- 
ru chu.

–  Niech ci bę dzie, tylko nie wiesz tego ode mnie. Ja ski nio wiec wy ciął
Ane cie Sa sek na rządy rodne. Co wię cej, praw do po dob nie za brał je ze sobą,
bo nie zna leź li śmy ich na miej scu zbrodni. Po dej rze wam, że stąd wy wo dzą
się plotki o  ka ni ba li zmie, ale my tego nie po twier dzamy. – Wie dział, że
sporo ry zy kuje, zdra dza jąc mu szcze góły śledz twa. In for ma cje o od nie sio- 
nych ob ra że niach ofiary trzy mano w  du żej ta jem nicy, a  prze cież wszy scy
wie dzieli, że kum pluje się z  Mar kiem. Po dej rze nie zdra dze nia ta jem nicy



służ bo wej pad nie od razu na niego. Jed nak to, czego do wie dział się o Car- 
men, było warte tej drob nej rysy na jego wi ze runku.

–  OK, to jest mocne – przy znał dzien ni karz, ki wa jąc głową. – Tak na- 
prawdę to wy my śli łem tę hi sto ryjkę o  ka ni balu. Nikt tak nie mó wił, ale
w  tych oko licz no ściach... – uśmiech nął się pół gęb kiem – jest to cał kiem
praw do po dobna hi po teza.

– Nie będę na wet tego ko men to wał. Da waj, co jesz cze masz i spa dam.
–  Car men Ro dríguez ma w  Je le niej Gó rze te ściową – po wie dział od

razu.– Mogę ci zdra dzić, jak się na zywa i gdzie mieszka.
Bo rys tylko par sk nął.
– Też coś. Gdzie mieszka mogę so bie sam spraw dzić. A na na zwi sko ma

za pewne... – pró bo wał so bie przy po mnieć, jak brzmiało pełne na zwi sko
Car men. Pa mię tał, że przed sta wia jąc mu się po dała dwu czło nowe na zwi- 
sko, co ozna czało, że jedno było po mężu. – Za lew ska! – Pac nął ręką w stół,
szczę śliwy, że pa mięć go nie za wio dła. – Car men Ro dríguez Za lew ska!

– Twoja za je bi sta de duk cja świad czy tylko o tym, że jed nak mnie po trze- 
bu jesz, więc bądźmy na dal w kon tak cie. – Pu ścił do niego oko. Po cząt kowo
chciał go po że gnać, nie wy pro wa dza jąc Bo rysa z błędu, ale zli to wał się nad
bie da kiem. W opi nii Marka po li cjanci nie grze szyli in te lek tem i cza sem za
cenę do brych in for ma cji, trzeba im było po móc. – Za lew ska to na zwi sko
ro dowe jej matki, więc ni czego byś tu nie zna lazł.

– Niby skąd to wiesz? – za cie trze wił się Bo rys.
– W Hisz pa nii jest tak, że każdy ma dwa na zwi ska. Pierw szy człon po- 

cho dzi od pierw szego członu na zwi ska ojca, dru gie po cho dzi od na zwi ska
matki. Nie za szybko? – za py tał, ale wi dząc wku rzo nego Bo rysa, dał so bie
spo kój z ta kimi uwa gami. Nie chciał go prze cież do sie bie zra zić. – Kiedy
uro dziła się Car men, do stała na zwi sko Ro dríguez po ojcu, a  Za lew ska po
matce, która za pewne była Po lką. Na to miast ko bieta, wy cho dząc za mąż,
nie przyj muje na zwi ska męża – wy ja śnił.

– Po waż nie? – Bo rys zmru żył oczy ze zdzi wie nia.



– Gdyby Car men i jej mąż mieli dziecko, dajmy na to ma łego José, to José
na zy wałby się So wiń ski Ro dríguez. Te raz sku ma łeś?

– OK, czyli jej mąż to So wiń ski, tak?
– Bingo. Adam So wiń ski.
– Za raz, za raz, czy to ci sami So wiń scy, któ rzy są tą znaną ro dziną no ta- 

riu szy z ulicy Woj ska Pol skiego? On chyba już nie żyje, zna czy Cze sław So- 
wiń ski, ale Te resa So wiń ska zdaje się, że na dal pra cuje i ma się do brze...

– Bingo. To wła śnie jest jej te ściowa.
– Do bra. Przy znaję, że mi po mo głeś. Wi szę ci jedną in for ma cję. Wiedz,

że do ce niam do bre źró dła. – Uści snął mu rękę i wy szedł z biura.
Idąc w stronę za par ko wa nego auta, bił się z my ślami. Co po wi nien te raz

zro bić? Po wie dzieć wszystko Pie rzale albo Le śnia kowi? A może wstrzy mać
się i prze pro wa dzić naj pierw swoje wła sne śledz two? Nie lu bił jej. Nie wie- 
dział dla czego, ale od po czątku za nią nie prze pa dał. Czy to dla tego, że
pod świa do mie wy czuł w  niej złego czło wieka? Czy to in tu icja pod po wia- 
dała mu, żeby trzy mał się od niej z da leka? Cho lera! Mu siał jak naj szyb ciej
do pro wa dzić do jej zwol nie nia. Je żeli Ma rek otrzyma ko lejne in for ma cje
na jej te mat i na pi sze ar ty kuł, ich wy dział bę dzie spa lony. Nie po trzebny im
ko lejny skan dal i  oskar że nia o  po stę po wa nie nie zgodne z  pro ce du rami.
Po li cja i  tak nie cie szyła się ostat nio sza cun kiem, a  ta hi sto ria może im
tylko za szko dzić. Wy cią gnął te le fon i wy krę cił do Mar cela.

– Hejka, je steś może przy kom pie?
– Za wsze – od parł mu non sza lancko in for ma tyk.
– Mo żesz mi spraw dzić, gdzie mieszka Car men Ro dríguez? Ku piła w Je- 

le niej miesz ka nie, po trze buję jej ad res.
– A co, chcesz jej wy słać kwiaty? – Za śmiał się ze swo jego żartu.
– Taaa... Coś w tym ro dzaju.
– Słu chaj, szyb ciej chyba bę dzie, jak wejdę do po koju ad mi ni stra cji i po

pro stu spraw dzę w ak tach – za pro po no wał.
– Do bra, cze kam – po in for mo wał.



Dzie sięć mi nut póź niej za par ko wał do kład nie pod jej blo kiem. Biały bu- 
dy nek, wy raź nie róż nił się od po zo sta łych na tym osie dlu. Na każ dym pię- 
trze roz po ście rały się sze ro kie ta rasy, a  ściany i  ba lu strady były w  du żej
mie rze prze szklone. Pa mię tał, jak de we lo per ogła szał, że za czyna bu dowę
naj no wo cze śniej szego i naj bar dziej ele ganc kiego bu dynku w tym mie ście.
Pro po no wana cena za metr kwa dra towy wy no siła dwa dzie ścia ty sięcy zło- 
tych, co Bo ry sowi nie mie ściło się w gło wie. On ni gdy jesz cze nie na by wał
nie ru cho mo ści, ale jego kum pel pięć lat temu ku pił miesz ka nie za trzy ty- 
siaki za metr i po mimo wy so kiej in fla cji, która obec nie na wie dziła Pol skę,
cena w  wy so ko ści dwu dzie stu ty sięcy za metr wy da wała mu się astro no- 
miczną kwotą. Skąd Ro dríguez miała ta kie pie nią dze? Skąd u  niej przy- 
zwy cza je nie do luk susu, je żeli ostat nie dwa lata spę dziła w wię zie niu? Na- 
gle za częły na cho dzić go wąt pli wo ści. Prze cież ko men dant mu siał ją
spraw dzić. Wie dział, że ostat nimi czasy Pie rzała nie miał głowy do wielu
spraw, ale prze cież Car men mu siała do star czyć mu ja kieś do ku menty.
Dział kadr za in te re so wałby się pra cow ni kiem, który nie oka zał świa dectw
pracy i  in nych po trzeb nych pa pie rów. A  skoro tak, skoro prawdą jest, że
pra co wała dla po li cji... Nie! Nie bę dzie się nad tym dłu żej za sta na wiał. Po
pro stu wej dzie tam i za żąda wy ja śnień. Ot, co! Miał szczę ście, aku rat ktoś
opusz czał bu dy nek, więc nada żyła się oka zja, by do stać się do wnę trza. Bo- 
rys przy trzy mał drzwi, wszedł do środka i mo men tal nie zna lazł się w win- 
dzie, wy brał nu mer miesz ka nia, a dźwig ru szył w górę, za trzy mu jąc się do- 
piero na ostat nim pię trze.

– Kurwa – za klął pod no sem. – Tylko po dwa miesz ka nia na pię trze. A do
tego si łow nia i  SPA na par te rze. Na miesz ka nie bę dzie przy pa dało po ja- 
kieś sto pięć dzie siąt me trów – szybko kal ku lo wał, ile trzeba było za pła cić,
żeby mieć ta kie lo kum na wła sność.

Pod szedł pod apar ta ment Car men i na słu chi wał. Nie wie dział, dla czego
nie dzwoni. Po wi nien od razu za cząć wa lić pię ściami i żą dać wy ja śnień od
Hisz panki, ale za miast tego przy warł do drzwi i na słu chi wał. Zbie rał my śli
i  za sta na wiał się, od czego po wi nien za cząć roz mowę, czy le piej od razu
wy ło żyć karty na stół. I wtedy po czuł na ple cach moc nego kop niaka. Jego



głowa z  im pe tem ude rzyła o  drzwi miesz ka nia, a  przed oczami mu po-
ciem niało. Ad re na lina wy strze liła, od dech przy spie szył, nie mógł zła pać
rów no wagi po ude rze niu i upadł na pod łogę. Zo stał za sko czony.

– Po li cja! – krzyk nął, bo to je dyne, co przy szło mu do głowy.
– Bo rys? – usły szał zna jomy głos. – ¡Ma dre mía! Co ty tu, do cho lery, ro- 

bisz!? – Car men przy kuc nęła obok, pró bu jąc po móc mu się pod nieść. – Mo- 
głam cię za bić!

Bo rys par sk nął śmie chem, naj pierw bio rąc jej słowa za do bry żart, bo
niby jak ja ka kol wiek ko bieta da łaby radę go po ko nać, ale szybko zdał so bie
sprawę, że miała tro chę ra cji.

– Wie dzia łaś, że to ja. I mia łaś sa tys fak cję w kop nię ciu mnie w plecy, co?!
– Był wście kły. Od rana jego na ra sta jąca złość i fru stra cja szu kały drogi uj- 
ścia.

–  Co ty wy ga du jesz? – Spoj rzała na niego po gar dli wie. Nie miała za- 
miaru się tłu ma czyć, a już na pewno nie bę dzie prze pra szać.

–  Już ja wiem, co mó wię! Kim ty, do cho lery, je steś Car men Ro dríguez
Za lew ska, co? No kim!? – wy krzy czał jej pro sto w twarz.

Otwo rzyła szybko drzwi i we pchnęła go do środka.
– Właź – roz ka zała ści szo nym gło sem, roz glą da jąc się wo kół, czy nikt nie

wi dział ca łego zda rze nia.
– Co jest? – Bo rys czuł się zdez o rien to wany. Chciał się na nią wy drzeć,

po wie dzieć, że ją znisz czy, że za chwilę wy leci z po li cji i bę dzie mo gła wra- 
cać do tej swo jej za py zia łej Hisz pa nii, ale coś go po wstrzy mało. Ro dríguez
za cho wy wała się dziw nie. Była spo kojna i  czujna. A  przy tym spra wiała
wra że nie, jakby nie chciała ro bić za mie sza nia na klatce scho do wej.

– Chcesz wina? – za py tała jakby ni gdy nic. Jakby przed chwilą nie spar te- 
ro wała go na ko ry ta rzu.

Zo ba czył, jak idzie do kuchni, a  przy naj mniej tak mu się wy da wało.
Spoj rzał na swoje od bi cie w lu strze wi szą cym na prze ciw niego. Jak nic na
czole bę dzie miał nie złą śliwę. Ale za cho wa nie ko biety in te re so wało go
dużo bar dziej, dla tego od razu po szedł za nią.



–  Czer wone wy trawne. Może być? – za py tała, wy cią ga jąc z  szafki dwa
kie liszki.

– W su mie gu stuję bar dziej w wódce – wy pa lił.
– OK, to pi jesz czy nie? – spoj rzała na niego, otwie ra jąc bu telkę kor ko cią- 

giem.
– No – po twier dził. Po dała mu wy peł niony do po łowy kie li szek, a on wy- 

pił za war tość dusz kiem.
–  My śla łam, że wznie siemy ja kiś to ast – stwier dziła, pa trząc na niego

z nie sma kiem.
– OK, na lej mi jesz cze – po wie dział. – Wiem już na wet, za co wy pi jemy. –

Pod niósł kie li szek. – Obyś w Je le niej nie za biła żad nego męża – po wie dział
bez ogró dek.

Ob ser wo wał ją uważ nie, ale nie drgnęła jej na wet po wieka. Może lekki
cień uśmie chu prze szedł jej po twa rzy, choć nie był pe wien, czy so bie tego
nie uroił.

– W su mie do bry to ast – po wie działa w końcu i upiła łyk. Wie działa, że
nie może prze sa dzać z al ko ho lem, je żeli dziś chciała za żyć ta bletki prze pi- 
sane od dok tora. W dro dze po wrot nej do domu po je chała do po bli skiej ap- 
teki i wy ku piła re ceptę.

– I tylko tyle? – po czuł, jak znów spi nają mu się mię śnie. Ta ko bieta była
nie zno śna. Czuł, że cią gle ma nad nim prze wagę i to mu się nie po do bało.
– Nie po wiesz nic wię cej?

– Ale co byś chciał wie dzieć? – Spoj rzała na niego, nie ro zu mie jąc, o co
mu cho dzi. – Nor malna po li cyjna ro bota pod przy krywką. Mia łam zbli żyć
się do Sa mu eli Na varro de Gar cia i wy cią gnąć z niej jak naj wię cej in for ma- 
cji. Była osa dzona w wię zie niu w Ma la dze za po bi cie ze skut kiem śmier tel- 
nym, ale do brze wie dzie li śmy, że mo gła mieć na su mie niu kil ka na ście in- 
nych zbrodni. Po dej rze wa li śmy, że to ona jest se ryjną za bój czy nią z  Ma- 
lagi. I mie li śmy ra cję. Dwa lata za jęło mi wku po wa nie się w jej ła ski i zbie- 
ra nie da nych. Ak cja zwień czona suk ce sem i kil koma na by tymi trau mami.



–  Se ryjną za bój czy nią z  Ma lagi? – po wtó rzył, jakby był nieco upo śle- 
dzony, zu peł nie nie ro zu mie jąc, co ta ko bieta do niego mówi.

–  No, tak. Po ry wała sied mio let nich chłop ców i  za bi jała ich, zrzu ca jąc
z wy so kich opusz czo nych bu dyn ków, czę sto były to place bu dowy, a po tem
za ko py wała zwłoki w  miej scach, które tylko ona znała. O  śmierci dzieci
świad czyły je dy nie ślady krwi na bruku i sam fakt, że ni gdy nie zo stały od- 
na le zione.

– O Jezu, to straszne. – Nie był przy go to wany na ta kie in for ma cje. Car- 
men cał ko wi cie zbiła go z  tropu. – A więc by łaś w wię zie niu i pra co wa łaś
pod przy krywką. Pod sta wiona po li cjantka, która uda wała za bój czy nię... –
ukła dał so bie w gło wie. – Ale co z twoim mę żem? Ada mem So wiń skim? On
nie żyje, prawda?

–  Tak – wes tchnęła i  po raz pierw szy zo ba czył w  jej oczach smu tek. –
Adam uto nął na mo ich oczach. By łam za ła mana i nie chcia łam dłu żej żyć –
po wie działa. – Ale wtedy przy szedł do mnie szef Cu erpo Na cio nal de Po li- 
cía, to ta kie tajne służby i  po wie dział, że mnie po trze buje. Przed sta wił
plan, w któ rym mia łam ode grać rolę za bój czyni. Służby stwo rzyły nową hi- 
sto rię śmierci Adama, w któ rej to ja go za bi łam i tak zna la złam się w wię- 
zie niu, a moje za da nie po le gało na roz szy fro wa niu Sa mu eli Na varro. Nie
mia łam nic do stra ce nia, dla tego się zgo dzi łam. Czu łam, że moje ży cie bez
niego nie ma żad nej war to ści. Po trze bo wa łam no wego celu w ży ciu, cze goś
co bę dzie mnie mo ty wo wało, by co rano wsta wać z łóżka.

Bo rys za nie mó wił. Za cho wał się jak idiota, wie rząc Mar kowi na słowo.
Miał na wet w pla nach prze pro sić Car men, ale prze cież o nic jej nie oskar- 
żył. Przy szedł tylko po to, by wy ja śnić sy tu ację. W  tym mo men cie ci szę
prze rwały roz brzmie wa jące dźwięki z te le fonu i Szyk z ulgą ode brał po łą- 
cze nie.

– Co tam, Bo guś? – za py tał i przez parę mi nut z uwagą słu chał prze ło żo- 
nego – Co ty mó wisz? O, ja pier dolę! Do bra, wy ślij mi jego ad res, po jadę
tam z sa mego rana – obie cał. Roz łą czył się, po czym opo wie dział Car men
o  tre ści od zy ska nych przez Mar cela wia do mo ści, które Aneta wy mie niała



z  ko chan kiem. – W  związku z  tym Le śniak ściąga na ju tro tech ni ków do
domu ro dzin nego ofiary. Będą szu kać śla dów An to niego Paw liń skiego.

– To może być do bry trop – ucie szyła się, że nie roz ma wiają już o niej. –
Zwłasz cza w kon tek ście tego, co zro bił z jej cia łem. – Wcale tak nie my ślała,
ale nie chciała już wra cać do dys ku sji o  jej po by cie w  wię zie niu, wo lała,
żeby Bo rys ulot nił się jak naj szyb ciej. – Idź się wy spać, skoro ju tro mu sisz
je chać – po le ciła, od pro wa dza jąc go do drzwi. Za mknęła za nim szyb ciej,
niż zdą żył się po że gnać.

Kiedy Bo rys wy szedł, oparła się o ścianę i wes tchnęła głę boko, wy pusz- 
cza jąc cały gro ma dzący się w  niej lęk. Całe szczę ście, że miała przy go to- 
waną do brą hi sto ryjkę na wszelki wy pa dek. Wy glą dało na to, że jej uwie- 
rzył, a to było te raz naj waż niej sze. Wy cią gnęła ko mórkę i na pi sała szybko
ese mesa: „Za czy nają coś po dej rze wać. Nie mam dużo czasu”.



P

Po lko wice

ę dził skodą fa bią, znacz nie prze kra cza jąc do zwo loną pręd kość i  nie
ba cząc na kon se kwen cje. Po mimo krę tych dróg i  te renu za bu do wa- 

nego Bo rys wci skał pe dał gazu, wy prze dza jąc wszystko, co moż liwe. Lu bił
szybką jazdę, a do dat kowo był wku rzony, że do Po lko wic je dzie sam. Za ło- 
żył więc ko guta na dach i da wał upust swoim emo cjom, sza le jąc na dro dze.
Kie dyś jeź dzili do świad ków we dwóch, ale od ja kie goś czasu, a zwłasz cza
od tego roku, kiedy Le śniak za czął li czyć mie siące do eme ry tury, Bo rys
zdany był na wła sne to wa rzy stwo. Nad ko mi sarz za wsze twier dził, że ma
coś do spraw dze nia na miej scu. Szyk wie dział do sko nale, że to bujdy. Sta- 
remu po li cjan towi po pro stu nie chciało się już ro bić i  tyle. Pod ko mi sarz
ży wił na dzieję, że po odej ściu Le śniaka, zo sta nie mu przy dzie lony do pary
ktoś niż szy stop niem. Ozna cza łoby to au to ma tyczny awans i do wo dze nie
w dru ży nie. A wtedy to on bę dzie mógł w końcu roz da wać karty. Za Bol ko- 
wem wje chał na drogę szyb kiego ru chu S3 i do gniazda USB pod łą czył pen- 
drive zna le ziony tego ranka w schowku, w któ rym trzy mał do wód re je stra- 
cyjny. Z gło śni ków roz brzmiał do brze znany utwór Ram m ste ina – jego ulu- 
bio nego ze społu z daw nych lat. Mu zyka dud niała w ca łym au cie przy wtó- 
rze sy gnału po li cyj nego ko guta na da chu. Pod krę cił ra dio na mak sy malną
gło śność i  jesz cze bar dziej do ci snął pe dał gazu. Na par kingu pod KGHM-
em był do kład nie pół to rej go dziny po wy ru sze niu z  domu. Szyk nie zjadł
śnia da nia tylko wy pił na czczo na pój ener ge tyczny i żo łą dek za czął da wać
o so bie znać.

Wszedł do du żego bu dynku osa dzo nego na czymś, co przy po mi nało ku- 
rze łapki z  ba jek o  Ba bie Ja dze. Z  ze wnątrz nie pre zen to wał się naj le piej,
ale we wnątrz prze strzeń była do sko nale za go spo da ro wana, a  wy strój no- 



wo cze sny i  ele gancki. Za nim pod szedł do ko biety w  re cep cji, skrę cił
w lewo, w kie runku drzwi, na któ rych wid niały ozna cze nia to a let.

– Za je bi ście – wy mam ro tał pod no sem. – Nie ma to, jak się wy srać na ki- 
blu z mie dzi.

Po za że gna niu pro blemu Bo rys pod szedł do se kre ta riatu.
– Dzień do bry. – Wy cią gnął od znakę w kie runku mło dej, szczu płej bru- 

netki ubra nej w czarny gar ni tur. – Pod ko mi sarz Bo rys Szyk do dy rek tora
An to niego Paw liń skiego – ob wie ścił.

– Był Pan umó wiony? – za py tała z za nie po ko joną miną ko bieta, nie mo- 
gąc zna leźć w ka len da rzu re zer wa cji tej wi zyty.

– Pro szę spro wa dzić dy rek tora do lobby – wy dał po le ce nie. – Cze kam na
tej ka na pie przez pięć mi nut, po tem sam wejdę na górę.

Bru netka wy glą dała na za sko czoną, a być może kom plet nie zdez o rien to- 
waną. Chwy ciła za te le fon, wy brała nu mer i za sła nia jąc usta, po wie działa
kilka zdań, któ rych nie mógł roz szy fro wać.

– Dy rek tor za raz do pana zej dzie. Pro szę spo cząć. Może na pije się pan
her baty? – za py tała grzecz nie.

– Nie, dzięki. – Szyk usiadł na ka na pie przy szkla nym sto liku osa dzo nym
w mie dzia nej ra mie. Co prawda, bar dzo był spra gniony, ale stwier dził, że
po spo tka niu kupi so bie wodę na sta cji ben zy no wej. Wczo raj po po wro cie
do domu nie wy pił dużo, może kilka kie lisz ków czy stej. Jed nak od dłuż- 
szego czasu każ do ra zowo po spo ży ciu więk szej ilo ści pro cen tów ob ser wo- 
wał u  sie bie ob ni żoną to le ran cję or ga ni zmu na al ko hol. Jakby ciało samo
mó wiło mu, że ma pro blem.

– W czym mogę panu po móc? – Ele gancko ubrany męż czy zna z do sko- 
nale przy strzy żoną brodą usiadł na prze ciwko niego, za kła da jąc nogę na
nogę.

Miał non sza lancki spo sób by cia i  zde cy do wa nie był zbyt pewny sie bie
jak na gust Szyka. Od razu po czuł do niego an ty pa tię i ogar nęła go chęć po- 
ka za nia mu, kto tu rzą dzi, jed nak się po wstrzy mał. Je żeli chciał do wo dzić



w no wym ze spole, nie może się na ra żać na ofi cjalne skargi pod swoim ad- 
re sem.

– Pod ko mi sarz Bo rys Szyk – przed sta wił się. – Czy pan An toni Paw liń- 
ski?

– Ow szem – przy tak nął męż czy zna. – Pani Ma rzena twier dzi, że ma pan
do mnie ja kąś ważną sprawę i jest pan wy star cza jąco zde ter mi no wany, by
we drzeć się na górę, więc miejmy to już za sobą. Słu cham. Co Pana spro- 
wa dza? – Ton jego głosu był zde cy do wa nie da leki od mi łego.

Bo rysa zdzi wiła ta bierna agre sja. Za cho wa nie męż czy zny nie na le żało
do stan dar do wych. A może tak wła śnie za cho wują się lu dzie bo gaci, na wy- 
so kich sta no wi skach? W  Je le niej Gó rze czę sto ta kich nie spo ty kał, więc
jego ogląd świata był ra czej ogra ni czony.

– Pan wy ba czy, ale za zwy czaj lu dzie, wi dząc przy cho dzą cego po li cjanta,
boją się, że coś stało się ich naj bliż szym, a pan... – nie wie dział, ja kie do brać
słowa.

– A  ja aku rat roz ma wia łem ze swoją żoną przez te le fon, kiedy po in for- 
mo wano mnie, że na dole czeka na mnie po li cjant – wy ja śnił. – Dzieci są
chore, więc zo stały z  mamą w  domu, także pro szę mi tu nie wy jeż dżać
z psy cho ana lizą. Mam mało czasu, a pan nie był umó wiony. Po dej rze wam
też, że nie chce mnie pan aresz to wać, bo już by pan to zro bił, więc? – Po ło- 
żył ręce na opar cie fo tela, po ka zu jąc nie wer bal nie swoją pew ność sie bie.

– Pro szę o chwilę cier pli wo ści. Być może i do aresz to wa nia doj dziemy. –
Bo rys za ci snął usta. Ten fa cet dzia łał mu na nerwy. – Co pan ro bił trzy dni
temu po mię dzy go dziną osiem na stą a dwu dzie stą czwartą?

–  Słu cham? – Męż czy zna jakby się spiął. Oparł łok cie o  ko lana i  in ten- 
syw nie przy glą dał się po li cjan towi.

– Chyba sły szał pan py ta nie? – Bo rys świ dro wał go wzro kiem.
– Praw do po dob nie by łem z żoną i dziećmi w domu. Nie pa mię tam. O co

cho dzi?
– Ra dził bym so bie jed nak przy po mnieć, ewen tu al nie zer k nąć do ka len- 

da rza.



– By łem w domu, na pewno – po wie dział sta now czo, ale Bo rys do sko nale
wie dział, że kła mie. Przez lata prak tyki w  prze słu chi wa niu świad ków na- 
uczył się od róż niać kłamcę od osoby praw do mów nej, ale nie zmie niało to
faktu, że bez do wo dów i tak nie mógł pod jąć żad nego dzia ła nia.

– Kiedy ostat nio wi dział się pan z Anetą Sa sek? – Bo rys pod niósł nieco
głos, wie dząc, że re cep cjo nistka pod słu chuje, choć bar dzo stara się uda- 
wać, że nie. Czuł nie małą sa tys fak cję, że zrobi dziś drobną rysę na nie ska- 
la nej opi nii dy rek tora.

Ra mię An to niego Paw liń skiego unio sło się na gle w  ner wo wym tiku.
Opa no wał się na tych miast. Stał się bar dziej uważny i czujny.

– Dawno. Szcze rze mó wiąc, nie pa mię tam.
– A tak mniej wię cej?
– No, bę dzie z rok ja koś. – Paw liń ski za czął się ner wowo krę cić na fo telu.

Sta rał się tego nie oka zy wać, ale było to aż nadto wi doczne.
– By li ście przez ten rok w kon tak cie?
–  Ale dla czego pan pyta? – Ści szył głos i  przy su nął się do po li cjanta. –

Moje pry watne ży cie, jak sama na zwa wska zuje, jest pry watne i ni kogo nie
po winno in te re so wać – wy mó wił przez za ci śnięte zęby, ak cen tu jąc klu- 
czowe słowo.

– Nie, no – tym ra zem to Bo rys roz ło żył ręce na opar ciu ka napy i de lek to- 
wał się prze wagą – my ślę, że ko goś by mo gło i to na wet bar dzo.

– Pan mi grozi? – męż czy zna spoj rzał na niego z nie do wie rza niem.
– Ja? A gdzieżby. Ale pan gro ził Ane cie Sa sek, prawda? Wi dzia łem wa sze

wia do mo ści. Twier dził pan, że je żeli się od pana nie od czepi, to po ża łuje,
a  jak po wie pana żo nie o  wa szym ro man sie, może nie do cze kać rana. To
chyba na wet cy tat, prawda?

– Ta suka po dała mnie na po li cję? – wy ce dził po ci chu, nie kry jąc obu rze- 
nia. – A pan wie, co ona chciała zro bić? Roz wa lić moje mał żeń stwo! Na ra- 
zić moje dzieci na traumę z  po wodu roz wodu ro dzi ców, a  moją żonę na
dłu go let nią de pre sję. To pana zda niem było w po rządku?

– I dla tego jej pan gro ził?



– Prze cież tak się tylko mówi. Cza sem rzuca się ko muś w ner wach, że się
go za bije, ale prze cież wia domo, że tego się nie robi. Moja re la cja z Anetą
była błę dem, który wiele mnie kosz to wał. Ma tu pet, że na syła na mnie gli- 
nia rza po tym wszyst kim! – Jego twarz przy brała od cień pur pury, a ręce za- 
częły się po cić.

– Aneta Sa sek nie żyje – po wie dział spo koj nie Bo rys, spraw dza jąc re ak cję
roz mówcy. Zo ba czył w jego oczach dez orien ta cję. – A to sta wia pana w ra- 
czej nie ko rzyst nym po ło że niu.

– Co? – Męż czy zna wstał z miej sca i za czął ner wowo cho dzić po lobby.
Ukła dał so bie w my ślach in for ma cje, które usły szał. – Pan my śli, że to ja? –
po wie dział, nie zwa ża jąc na re cep cjo nistkę. Do piero po chwili wró ciła mu
trzeź wość umy słu i pod szedł do po li cjanta.

–  Nie ważne, co ja my ślę. Ważne, do czego za pro wa dzą mnie do wody,
a na ra zie do wody ja sno mó wią o tym, że by li ście skon flik to wani i ja tu wi- 
dzę mo tyw. Pro szę mi wie rzyć, nie byłby pan pierw szym. – Mach nął ręką. –
Co pan my śli, że ja nie wiem, jak ko chanka po trafi za truć ży cie? Czło wiek
li czy na chwilę za po mnie nia, na do brą za bawę, a po tem przy cze pia się taka
i nie chce od pu ścić, a do tego grozi, że żo nie po wie. Nie je den męż czy zna
na pana miej scu, by nie wy trzy mał. – Ewi dent nie go pod pusz czał.

– Po wta rzam panu, że jej nie za bi łem! – Paw liń ski usiadł po now nie na
fo telu. – Ow szem, przy cze piła się do mnie. Twier dziła, że mnie ko cha, że
zrobi dla mnie wszystko. Po cząt kowo mi to im po no wało, wie pan, młoda,
ładna dziew czyna, za wsze chętna na seks, a  w  domu wieczne pro blemy
i pre ten sje. Ale z nią coś było nie tak. – Spoj rzał na Bo rysa po waż nie. – Ona
miała ja kieś pro blemy ze sobą. Czę sto wpa dała w  fu rię, miała mi liony
skraj nych po my słów na mi nutę, a  kiedy za szła w  ciążę, twier dziła, że to
moje dziecko. By łem pewny, że nie, bo po tym jak żona uro dziła córkę zde- 
cy do wa łem się na wa zek to mię. Aneta o tym nie wie działa i szła w za parte.
Po tem na gle oznaj miła, że jest mę żatką i wy słała mi kilka wia do mo ści, że
jest szczę śliwa. Po paru mie sią cach, znowu za częła do mnie wy dzwa niać
i wy pi sy wać. Po dobno zro biła ba da nia ge ne tyczne dziecka i ono nie na le- 
żało do jej męża. Za rze kała się, że musi być moje. Ja wiem, że za wsze jest



ja kiś mały pro cent szansy, że po mimo wa zek to mii można spło dzić
dziecko, ale to jest tak mało praw do po dobne, że w ogóle w to nie wie rzy- 
łem. Chcia łem wy ci szyć wszystko, stwier dzi łem, że ma ja kiś baby blues, czy
co to ko biety mają po po ro dzie. Na pi sa łem, że też coś do niej czu łem, ale
nie mo żemy roz bi jać ro dzin, że ona ma te raz dziecko i  nic mię dzy nami
nie bę dzie. – Zro bił chwilę prze rwy, by za czerp nąć po wie trza.

– A tak, fak tycz nie – wszedł mu w słowo Szyk. – Cho dzi panu o tego ese- 
mesa, w któ rym twier dzi pan, że cy tuję: „nie bę dzie wy cho wy wał cu dzego
ba chora”, tak?

– No, może nie ują łem tego tak sub tel nie, jak po wi nie nem, ale prze sła nie
było ja sne. Je żeli czy tał pan na sze wia do mo ści, to pan wie, że ona też nie
prze bie rała w sło wach.

– Czyli ro zu miem, że to nie pan ją za mor do wał?
– Ab so lut nie, to nie ja – za rze kał się, uspo ka ja jąc od dech. Być może re- 

cep cjo nistka usły szała wię cej, niż po winna, ale po my ślał, że z dwojga złego
za wsze to lep sze, niż być aresz to wa nym w  obec no ści pra cow ni ków. Miał
na dzieję, że po li cjant mu uwie rzył.



C

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji, ten sam dzień

ar men przy szła na spo tka nie nieco wcze śniej. Po po ran nym te le fo- 
nie od Le śniaka wstrzy mała się ze spo rzą dze niem por tretu psy cho lo- 

gicz nego sprawcy. Bo gu sław twier dził, że mają po dej rza nego i naj praw do- 
po dob niej po szu ki wa nia za bójcy za koń czą się, za nim jesz cze na do bre się
roz po częły. Spo tka nie miało od być się o  pięt na stej, tak by Bo rys zdą żył
wró cić z Po lko wic, a tech nicy po winni do tego czasu ze brać ślady z domu
Anety Sa sek. Ro dríguez czuła, że ta sprawa nie skoń czy się ry chle, ale nie
chciała od bie rać na dziei nad ko mi sa rzowi i wy ko le jać go z to rów ży cze nio- 
wego my śle nia. Wy star czy, że chwilę po cze kają, a do wody same za pro wa- 
dzą ich da lej. Po mysł, że za bójcą miałby być eks ko cha nek, może i wy da wał
się ra cjo nalny, bo za zwy czaj mor der cami są osoby z naj bliż szego oto cze nia
ofiar. Jed nakże zda niem Car men osoba, która oka le czyła Anetę Sa sek, nie
oba wiała się o swoją re pu ta cję męża i ojca. Gdyby An toni Paw liń ski za bił,
za pewne za dałby ofie rze szybką śmierć, tym cza sem za bójca ko biety ewi- 
dent nie de lek to wał się jej oka le cza niem. Typ, z któ rym mieli do czy nie nia,
był ty pem sa dy sty. Mor dercy czer pią cego sa tys fak cję z  cier pie nia swo jej
ofiary, na pa wa ją cego się jej bó lem i znaj du ją cego we wnętrzną sa tys fak cję
w tor tu rach. Być może znał Anetę, a może tylko wie dział o niej wy star cza- 
jąco dużo, by przy kleić jej łatkę okre ślo nego typu ko biet. Wąt piła, by praw- 
dzi wego mor dercę i Anetę łą czył kie dyś pło mienny ro mans. Ob sta wiała, że
za bójca nie ma żony ani dzieci. I  była prze ko nana, że znów za ata kuje.
Prze glą dała me dia spo łecz no ściowe Anety, prze szu ki wała hi sto rie zna nych
psy cho pa tycz nych za bój ców, któ rzy za da wali ofia rom po dobne ob ra że nia.
Nie zdą żyła tylko przej rzeć prze pro wa dzo nych z nimi wy wia dów, a to było



wła ści wie klu czowe. Po sta no wiła zo sta wić to na ko lejny dzień. Wcho dząc
na ko mendę, czuła się cał kiem zre lak so wana i wy spana. Pierw szy raz od- 
kąd tu przy je chała, a wła ści wie pierw szy raz od bar dzo dawna. Ta bletki od
dok tora zdzia łały cuda i  tej nocy nie na wie dzały jej ani żadne kosz mary,
ani po czu cie dez orien ta cji we wła snym miesz ka niu.

–  Cześć – rzu ciła na po wi ta nie do nad ko mi sa rza, który sie dział przy
swoim biurku.

– No, wi taj, wi taj. – Uśmiech nął się od ucha do ucha. – Oj, bę dziesz miała
dzi siaj chyba do bry dzień. – Pod niósł do góry jedną brew i ką cik ust z  tej
sa mej strony.

– Tak? W su mie nie mam nic prze ciwko. – Po ło żyła na biurku skó rzaną,
la kie ro waną to rebkę i ścią gnęła cie pły kasz mi rowy płaszcz. – A masz ja kieś
kon kretne po wody, by tak przy pusz czać, czy sam je steś po pro stu w  do- 
brym na stroju? – cią gnęła te mat kur tu azyj nie. Nocny od po czy nek dał jej
ener gię do nie zo bo wią zu ją cych roz mó wek, któ rych za zwy czaj sta rała się
uni kać, gdyż bar dzo ją mę czyły.

–  Po cze kaj. – Bo gu sław wy cią gnął w  jej kie runku pa lec wska zu jący
i szyb kim kro kiem po szedł w stronę po koju so cjal nego. – Ka za łem wło żyć
do wa zonu – po wie dział, nio sąc ogromny bu kiet bia łych li lii. – Ej, co jest? –
za py tał skon ster no wany, wi dząc jej minę. Nie tego się spo dzie wał. My ślał,
że jak każda ko bieta Car men też się ucie szy na wi dok kwia tów.

Car men wstała po spiesz nie z krze sła i za sty gła w bez ru chu. Była prze ra- 
żona. To nie mo gła być prawda, nie wi dzi tego, co ma przed oczami, nie.
Za mru gała kil ka krot nie i pró bo wała uspo koić od dech. Po ciele prze szedł jej
zimny dreszcz. I  choć bar dzo sta rała się opa no wać swoje emo cje, to zda- 
wała so bie sprawę, że Le śniak mu siał coś za uwa żyć.

– Wi dzę, że je steś pod wra że niem. – Pu ścił do niej oko, nie mo gąc od czy- 
tać jej praw dzi wych emo cji.

Kiedy Car men chwy ciła przy cze pioną do bu kietu kar teczkę, trzę sły się
jej ręce. „Bła gam, tylko nie to. Niech tam nie bę dzie na pi sane: Dla naj pięk- 
niej szej Li lii na świe cie”, pró bo wała za kli nać rze czy wi stość. Nie chciała po- 
ka zać ko le dze, że coś jest nie tak. Nie miała ochoty się tłu ma czyć ani opo- 



wia dać o  swoim ży ciu. Swoim daw nym ży ciu. Otwo rzyła za ci śnięte po- 
wieki i  prze czy tała od ręczny na pis. „Dla naj pięk niej szej Li lii na świe cie”.
W  jed nej chwili znik nął jej do bry na strój, ustę pu jąc miej sca prze ra że niu
i od dawna za da wa nym so bie py ta niom, wciąż po zo sta ją cym bez od po wie- 
dzi.

–  Dzię kuję. Bar dzo ładne – zdo łała wy du sić z  sie bie kilka słów. Do sko- 
nale wie działa, że kwia tów jest równe trzy dzie ści sztuk – nie mu siała li- 
czyć.

Na spo tka niu my ślami była zu peł nie gdzie in dziej. Po cząt kowo nad ko- 
mi sarz py tał, czy coś się stało, ale wy krę ciła się na głym i  sil nym bó lem
brzu cha. Ze rwała się wcze śniej z pracy i wy szła do domu. Jed nak tam rów- 
nież nie mo gła so bie zna leźć miej sca. Do głowy na pły wały jej nie chciane
ob razy, a  strzępki roz mów wra cały i  od twa rzały się co chwila, ni czym
zdarta płyta. Nie wie działa kiedy, a  na ze ga rze wy biła dwu dzie sta. Znów
miała wra że nie, że ucie kło jej kilka go dzin. Pod nio sła le żący na ku chen nej
wy spie te le fon, któ rego ekran po ja śniał, sy gna li zu jąc przy cho dzące po łą- 
cze nie.

– Jak twój brzuch?
Wy czuła, że Le śniak pyta z au ten tyczną tro ską.
– Wy szłaś tak szybko, że nie za bra łaś kwia tów.
– Nie szko dzi – od po wie działa. – Już mi le piej. Ju tro je za biorę. Z czym

dzwo nisz? Bo chyba nie po to, by za py tać o zdro wie? – rzu ciła za czep nie, by
my ślał, że fak tycz nie wró ciła do formy.

– Masz ra cję. Nie po to – po wie dział po waż niej. – Mamy ko lejne we zwa- 
nie. Przy jeż dżaj. Na miary wy ślę w wia do mo ści.



N

Za cheł mie, 

Czer wona Ja ski nia

ad ko mi sarz Le śniak po ko ny wał stromą drogę, za mkniętą kilka dni
temu na czas wy miany in sta la cji wo do cią go wej. Zo sta wił auto dwie- 

ście me trów w  dole, chwy cił la tarkę i  te le fon z  usta wioną lo ka li za cją na
Czer woną Ja ski nię i piął się po woli w górę. W prze ci wień stwie do po przed- 
niej ja skini w Szklar skiej Po rę bie, tej w Za cheł miu nie znał w ogóle. Ni gdy
na wet o  niej nie sły szał, dla tego gdyby nie GPS pew nie mu siałby ścią gać
któ re goś z po li cjan tów pil nu ją cych groty, żeby po niego ze szli. Dy szał i co
chwila prze kli nał rwę kul szową, że nie miała kiedy go za ata ko wać. Roz ko- 
pany as falt po mie szany z bło tem, pia skiem i ka mie niami wy da wał mu się
śli skim pod ło żem, zwłasz cza po ca ło ty go dnio wych desz czach. Mu siał więc
uwa żać po dwój nie, by nie upaść i nie obić so bie lę dźwi. Całe szczę ście, że
dziś nie pa dało. Le śniak miał już do syć je sieni. Dużo bar dziej wo lał zimę
i śnieg.

– Bo guś! – usły szał nie wy raźne wo ła nie do bie ga jące z dołu.
Ob ró cił się i spo strzegł w ciem no ści bie gną cego w jego kie runku Bo rysa.

Przy sta nął, wy cią gnął z kie szeni spodni paczkę pa pie ro sów i za pa lił, za cią- 
ga jąc się dy mem w ocze ki wa niu na part nera. Miał wra że nie, że pa le nie po- 
maga zni we lo wać ból. Wo lał jed nak nie dzie lić się tymi prze my śle niami
z żoną. Bę dzie miał wy star cza jąco prze rą bane, gdy Baśka wy czuje od niego
za pach dymu. Na swoje uspra wie dli wie nie po wie jej, że znów wi dział
trupa. To za wsze go roz grze szało.

– Nie na wi dzę tych ciem no ści – przy wi tał go Szyk. – Le dwo tu do je cha- 
łem.

– A co ty, kurna, świa teł w sa mo cho dzie nie masz? – za kpił.



– Niby mam, ale jak je leń wy ska kuje ci z boku i prze la tuje przed ma ską,
to faj nie nie jest. Se kunda szyb ciej i bym w niego ude rzył, a po tem szu kał- 
byś mo jego auta na zbo czu le śnej skarpy, i tyle.

– Co z cie bie za czar no widz?
– Nie wy daje ci się, że ten dzień jest ja kiś za długi? – Bo rys spoj rzał na

niego po ro zu mie waw czo.
– Ano, wy daje – od po wie dział. – I tak jest co dzien nie od ja kie goś czasu –

do dał nieco ci szej.
Mi nęli Szczu rze Wzgó rze i we szli w ciemny, mroczny las.
– Od razu jakby zim niej. – Bo rys po tarł rę koma ra miona i na prawdę za- 

pra gnął na pić się wódki, by się roz grzać. – O co mu, kurwa, cho dzi z tymi
ja ski niami? Dla czego nie może po rzu cać ciał w bar dziej nor mal nych miej- 
scach?

– Czyli gdzie? Pod su per mar ke tem? – iro ni zo wał nad ko mi sarz. Prze szli
za le d wie kil ka na ście me trów przez las, a  on już miał prze mo czone buty.
Skrzy wił się na myśl o  tym, że przy płaci to sil niej szym bó lem ple ców
w nocy.

–  Cho ciażby – Bo rys włą czył la tarkę w  te le fo nie. – Je steś pewny, że do- 
brze idziemy?

Po dwóch mi nu tach mar szu w  kom plet nej ci szy i  ciem no ści zo ba czyli
świa tła mię dzy drze wami. Do ich uszu za częły do cho dzić głosy krę cą cych
się w po bliżu ja skini po li cjan tów z ko mi sa riatu w Kar pa czu. To oni zo stali
we zwani jako pierwsi. Zdą żyli też za dzwo nić po tech ni ków, więc Bo gu sław
miał na dzieję, że wi zyta w  tym miej scu nie bę dzie długa, a  może na wet
w głębi serca li czył, że to zna le zi sko nie bę dzie na wią zy wało do po przed- 
niej sprawy. Ba! Miał wielką na dzieję, że to nie ten sam typ ofiary i nie ten
sam za bójca. Bar dzo nie chciał mie rzyć się z  se ryj nia kiem na kilka mie- 
sięcy przed eme ry turą. Ta kie sprawy po tra fiły się cią gnąć la tami.

– Co tam mamy, pa no wie? – Za py tał, kiedy oboje z Bo ry sem po de szli do
dwóch pa lą cych pa pie rosy po li cjan tów. Aspi rant To masz Ku jak i ko mi sarz



Se ba stian Cię cia spoj rzeli na niego jed no cze śnie i  w  rów nym tem pie po- 
krę cili gło wami.

–  Cześć, Bo guś – za czął star szy z  nich, Se ba stian. Byli z  Bo gu sła wem
w  tym sa mym wieku i  współ pra co wali w  prze szło ści przy nie jed nej spra- 
wie. – Po pa trz cie sami – wska zał ręką jamę, która zda wała się wy kuta
w  wiel kiej skale. Ze środka wi dać było roz bły ski fle szy apa ra tów fo to gra- 
ficz nych tech ni ków.

Nad ko mi sarz zro bił kilka kro ków w przód. Droga do ja skini pro wa dziła
w dół, a na jej zbo czu po sa do wiony był wielki głaz. Wy glą dało to tak, jakby
spe cjal nie ktoś go tam umie ścił, by za mknąć uj ście ja skini, ale na wet dzie- 
się ciu ro słych męż czyzn nie da łoby rady go ru szyć.

– O ja, pier dolę! – za klął, kiedy we szli do środka. Mu siał ob ró cić głowę,
żeby wi dok i smród roz kła da ją cych się zwłok nie wy wo łały wy mio tów.

– No – To masz Ku jak sta nął przy nim – też tak samo za re ago wa łem. Sły- 
sze li śmy o  wa szej spra wie Ja ski niowca ze Szklar skiej. My ślę, że nie ma
żad nych wąt pli wo ści, że to ta sama osoba, a  co za tym idzie my spier da- 
lamy na chatę – oznaj mił.

– Sprawa jest wa sza – pod su mo wał Se ba stian dla pew no ści, po kle pał Le- 
śniaka po ple cach w ra mach wspar cia, po czym obaj męż czyźni od da lili się
z wy raźną ulgą. – Aaa! Za po mniał bym! – za wo łał z od dali. – Pro ku ra tor już
był.

Po le sie roz legł się gło śny war kot sil nika od bi ja jący się echem wśród
drzew.

– Co jest, do cho lery. Ktoś robi so bie jazdy prze ła jowe po le sie w nocy? –
Bo rys wy pro sto wał się, pró bu jąc zlo ka li zo wać kie ru nek, z któ rego nad jeż- 
dżał po jazd.

– Może lo kalne pi smaki już zwę szyły te mat. – Le śniak sta nął przy nim,
wpa tru jąc się w prze strzeń za drze wami, gdzie do strzegł świa tło. Do piero
wtedy przy po mniał so bie, że Car men nie ma jesz cze sa mo chodu.

– No, co tam chło paki? – Zro biła duży wy krok i zsia dła z ma szyny. Ścią- 
gnęła kask, po czym za wie siła go na kie row nicy. – Pew nie mu sie li ście dra- 



ło wać pod górę na pie chotę? – Wi działa, że są po iry to wani. Jej zda niem
w Pol sce, po dob nie jak w Hisz pa nii, męż czyźni nie pa łali en tu zja zmem na
wi dok ko biet, które le piej so bie ra dziły od nich. Choćby nie wia domo jak
się za pie rali, że jest ina czej. Jedna z teo rii psy cho lo gicz nych gło siła, że po- 
trzeba mę skiej do mi na cji nad płcią prze ciwną jest po pro stu wpi sana
w sam czy ge no typ. Nie ich wina.

– Świet nie się ba wimy – po wie dział z sar ka zmem Bo rys. – Do łą czysz?
– Pew nie! – Z uśmie chem po de szła do groty, ale mina szybko jej zrze dła.

– ¡Ma dre mía! Ale śmier dzi. – Za kryła nos dło nią, na któ rej wciąż miała rę- 
ka wicę z mo toru.

Na żwi rowo-pia sko wym pod łożu le żały zwłoki ska to wa nej ko biety. Ja- 
ski nia była zbyt mała i cia sna, żeby oprawca mógł po wie sić ją na sznu rze.
Zwłoki znaj do wały się na ziemi i były oto czone krwią, strzęp kami tka nek
i tłusz czu po cho dzą cymi z roz cię tej rany. Ale naj gor szy był wi dok za lę ga ją- 
cych się w otwar tym brzu chu larw. Ob śli zgłe ro bale peł zały w ciele ko biety,
wi jąc się i po ły sku jąc w świe tle la tarki. Car men po czuła, jak za war tość żo- 
łądka pod cho dzi jej do gar dła, wy bie gła czym prę dzej z ja skini, sta ra jąc się
od da lić od miej sca zda rze nia i zwy mio to wała. Nie dała rady. Chwilę póź- 
niej po czuła na swo ich ple cach czy jąś dłoń.

– Wszystko do brze? – za py tał nad ko mi sarz z au ten tyczną tro ską.
– Tak. Per dó name. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łam – przy znała z po- 

korą, co w ogóle nie było do niej po dobne. Wy pro sto wała się i wy tarła usta
chu s teczką.

– Nie mu sisz tam wra cać. Je żeli wo lisz pra co wać ze zdję ciami, mo żemy
tak zro bić.

– Nie – za prze czyła sta now czo. – Mu szę tam wejść jesz cze raz, chcę po- 
czuć na wła snej skó rze te okro pień stwa. Do piero wtedy będę wie działa,
z kim mamy do czy nie nia.

Le śniak za sta na wiał się, czy do brze ją zro zu miał. Po czuć okro pień stwa?
Kto chciałby na wła snej skó rze prze żyć coś ta kiego? Może źle do brała pol- 
skie słowa i dla tego jej wy po wiedź miała tak dziwny wy dźwięk?



– Wy trzesz czone oczy, szara ta śma bu dow lana za kle ja jąca usta, ślady łez
i potu na reszt kach ma ki jażu – mó wiła do sie bie Car men, jakby na gry wała
słowa na dyk ta fon.

Po li cjanci stali obok niej i rów nież wszystko ana li zo wali. Mu sieli się po- 
chy lać, po nie waż tylko w jed nym miej scu w ja skini było miej sce, w któ rym
do ro sły czło wiek mógł się wy pro sto wać.

– Skały, wszę dzie skały. Czuję w po wie trzu wil goć od desz czu i za pach
gni ją cych w le sie li ści. Gleba prze siąk nięta jest dziw nym za pa chem, który
czuć też w  ja skini. Pa jąki peł zają po ścia nach, wiją ko kony. Ciało leży
w nie dba łej po zy cji, jakby po rzu cone po spiesz nie. Pro ces roz kładu jest wi- 
doczny go łym okiem. Łono roz cięte jak w  przy padku po przed niej ofiary,
ale mam wra że nie, że cię cie zo stało wy ko nane nie dbale, bar dziej si łowo.

–  Była pierw sza – wtrą cił Bo rys. – Ciało leży tu już ze dwa ty go dnie.
Może za bójca nie wie dział jesz cze, w  jaki spo sób ciąć skórę i  tkanki? Nie
miał wprawy, dla tego wy gląda to bar dziej nie dbale.

Spoj rzała na niego z uzna niem. Miał ra cję. Cho ciaż zna leźli tę bie daczkę
kilka dni póź niej, to wła śnie ona była pierw sza.

– Wiemy, kim była? – Car men spoj rzała na nad ko mi sa rza.
– Chło paki z Kar pa cza nie mieli po ję cia. Tak jak po przed nio ciało jest na- 

gie i po zba wione rze czy oso bi stych. A stopa? – przy po mniał so bie o znaku
wy pa lo nym na pię cie Anety Sa sek.

Bo rys kuc nął i po świe cił la tarką na stopy ofiary.
– Jest i pod pis za bójcy – stwier dził.
–  I  tym ra zem rów nież nie wy raźny, z  uwagi na duże za awan so wa nie

roz kładu zwłok – nad ko mi sarz wciąż nie był pe wien, czy wy pa lony znak to
fak tycz nie ku pla. Cią gle cze kali na ra port spe cja li sty do spraw sym boli.

– Co jesz cze? – ode zwała się Car men, a męż czyźni nie wie dzieli, czy pyta
samą sie bie, czy ich.

– Znów ja ski nia i znów w jej na zwie wy stę puje okre śle nie: „czer wona” –
za uwa żył Bo rys. – Czy to może mieć ja kieś zna cze nie?



– Nie mam po ję cia – od po wie działa po chwili na my słu. – Trzeba spraw- 
dzić ich sym bo likę i  ewen tu alne wy padki lub za bój stwa w  ja ski niach na
prze strzeni kil ku na stu, a  może i  kil ku dzie się ciu lat. Nie wy daje mi się,
żeby samo miej sce było przy pad kowe. Ja ski nia musi coś dla niego ozna- 
czać, nie wiem tylko, czy ma to coś wspól nego z na zwą. Ma cie na tych te re- 
nach jesz cze ja kieś czer wone ja ski nie?

Spoj rzeli na sie bie w  ocze ki wa niu, że któ ryś bę dzie coś wie dział, ale
kiedy ża den z  nich się nie ode zwał, Car men wy cią gnęła te le fon i  wpi sała
za py ta nie w pa sek wy szu ki warki Go ogle.

– Wy gląda na to, że nie. Tak więc albo to ko niec, albo na stępne ciało po- 
rzuci w miej scu o in nej na zwie – gło śno my ślała.

–  Albo go zła piemy – po wie dział buń czucz nie Szyk. – Nie wie rzysz, że
może nam się to udać?

– Wie rzę – przy tak nęła. – Ale ni gdy nie wiesz, co przy nie sie przy szłość –
stwier dziła. – Może się oka zać, że za ty dzień znaj dziesz ciało le żące gdzieś
od dwóch mie sięcy. Na prze szłość nie mamy wpływu, a i o przy szło ści nie
de cy du jemy w pełni sami – za częła fi lo zo fo wać.

–  Do bra, to co? Spo ty kamy się ju tro o  ósmej na ko men dzie? A  tym cza- 
sem po wiem chło pa kom z po bli skiego ko mi sa riatu, żeby po cho dzili tro chę
po do mach, po py tali lu dzi. Może, ktoś coś wi dział.

– Jak ją tu do star czył? – za py tała na gle Ro dríguez.
– Co? – Bo rys nie ro zu miał, co ma na my śli.
– No, jak ją tu prze trans por to wał? Ile jest dróg pro wa dzą cych do ja skini?

Bo je żeli tylko ta jedna, którą je cha łam, to mu siał gdzieś za par ko wać auto
i da lej ją nieść sa mo dziel nie. A wtedy ist nieje więk sza szansa, że ktoś coś
za uwa żył.

– Mo gła też iść sama – po wie dział Bo gu sław jakby ni gdy nic. – Może one
przy cho dzą z nim do bro wol nie. Może są w pełni świa dome i mają na so bie
ubra nie. I do piero w ja ski niach ru sza do ataku, a jako tro feum za biera ich
ciu chy.

– I na rządy rodne – przy po mniała mu Car men.



– Gdzie jest Złotko? – Do Le śniaka do tarło, że na miej sce zbrodni nie do- 
tarła le karka. – Ktoś ją po in for mo wał?

Nikt z  tech ni ków mu nie od po wie dział. Wy cią gnął te le fon i  za dzwo nił
do Ewe liny Złot nic kiej.



D

Je le nia Góra, 

apar ta ment Car men Ro dríguez, noc

ługo nie mo gła za snąć. Prze wra cała się z boku na bok, ale każda ob- 
rana po zy cja wy da wała się jej nie wy godna. Miękki ma te rac ku piony

za duże pie nią dze, zda wał się twardy i  szorstki, zu peł nie jak ten, na któ- 
rym spała w wię zie niu. Po pew nym cza sie za częła na wet czuć jego smród.
Prze po cony, za bru dzony, stę chły. Jej od dech stał się cięż szy, nie mo gła
wcią gnąć po wie trza no sem, jakby miała za pchane za toki. Raz po raz prze- 
cho dziły ją dresz cze na zmianę z ude rze niami go rąca. To zrzu cała z sie bie
koł drę, to znów przy kry wała się po uszy, czu jąc mroźne gór skie po wie trze
do cho dzące z uchy lo nego okna. W końcu udało jej się za snąć. Sen zmo rzył
ją nie spo dzie wa nie, zu peł nie nie po strze że nie w chwili, kiedy już po go dziła
się z  my ślą, że prze leży do rana. Ma te rac za czął ko ły sać się nie znacz nie,
jakby nie siony spo koj nymi fa lami Mo rza Śród ziem nego. Usły szała szum
wody i po czuła po wiew mor skiej bryzy, a w ustach roz po znała słony smak.
Była od prę żona. Za wsze czuła się wolna pod czas wy praw jach tem. Uwiel- 
biała to. Już od dzie cię cych lat, kiedy pły wała ra zem z  oj cem. Na mo rzu
czuła się wolna, silna, nie za leżna, ale rów no cze śnie zda wała so bie sprawę
z pod po rząd ko wa nia si łom na tury, była po go dzona z fak tem, że jest tylko
ma łym nic nie zna czą cym ele men tem dry fu ją cym po bez kre snej głębi. Ro- 
zej rzała się do okoła. Jak okiem się gnąć mor ski kra jo braz był spo kojną to- 
nią. Pro myki słońca przy jem nie roz grze wały jej skórę. Czuła się roz luź- 
niona. Za mknęła oczy i dała się po nieść tej chwili. Spo koj nej, od prę ża ją cej,
da ją cej po czu cie wol no ści. Miała wra że nie, że za sy pia na po kła dzie jachtu.
Wy bu dziło ją mocne ko ły sa nie, po czuła na gły, silny po wiew wia tru na skó- 
rze, a  zimne kro ple desz czu spa dały na jej ciało. Wo kół pa no wała ciem- 



ność. Fale obi jały się o burtę dużo gło śniej i moc niej. Wy stra szyła się. Była
zdez o rien to wana. Nie wie działa, gdzie jest ani jak wró cić do domu. Księ- 
życ wy ła nia jący się cza sem zza chmur oświe tlał je dy nie ota cza jący ją bez- 
kres mo rza. W tym mo men cie na jach cie roz bły snęło oświe tle nie, a chwilę
póź niej w prze strzeni roz szedł się nie po ko jący od głos przy po mi na jący wy- 
strzał. Wzdry gnęła się i  spięła wszyst kie mię śnie ciała. Po de rwała się
z  miej sca i  po bie gła w  stronę dziobu, wy da wało jej się, że wła śnie z  tam- 
tego kie runku padł strzał. Bała się, a jed nak cie ka wość ka zała jej spraw dzić,
co za szło. Szyb kie bi cie serca do dało ener gii jej ru chom. Do krwio biegu
uwal niało się co raz wię cej ad re na liny i kor ty zolu. Była po bu dzona i go towa
na wszystko. Nie wie działa, czy jest sama na po kła dzie, nie pa mię tała, jak
się tu taj zna la zła. Ale z  całą pew no ścią mo gła stwier dzić, że jacht na le żał
do niej. Do stała go od ro dzi ców. Sta nęła jak wryta, do strze ga jąc w  me sie
dwoje lu dzi. Ko bieta trzy mała w  rę kach broń, wy mie rzoną w  męż czy znę.
Jego dło nie były czer wone od krwi, która wy le wała się nie mal ciur kiem
z dziury w jego brzu chu. Pa trzył na nią z nie do wie rza niem, jakby to, co się
wła śnie stało, zu peł nie go za sko czyło, jakby nie ro zu miał... Adam? Po cząt- 
kowo nie była pewna, ale po chwili już wie działa, że to był jej mąż. Za nim
upadł na zie mię, ko bieta po cią gnęła za spust jesz cze raz. Car men pod sko- 
czyła ze stra chu, cho wa jąc się za ścianką. Jej nogi były cięż kie i odrę twiałe,
jakby unie ru cho mione w za sty ga ją cym be to nie. Z drżą cym ser cem ob ser- 
wo wała z ukry cia, jak nie zna joma ko bieta ubrana w ma ry nar ski dres, który
do złu dze nia przy po mi nał jej ulu bione okry cie pod czas mor skich wy praw,
cią gnie za nogi za bi tego Adama, zo sta wia jąc na pod ło dze roz ma zane ślady
krwi. Ostat kiem sił prze cią gnęła ciało na rufę, a  na stęp nie wrzu ciła je do
wody. Car men nie wie działa, dla czego nie wy szła z ukry cia i  jej nie prze- 
szko dziła. Dla czego nic nie zro biła, nie krzyk nęła, nie dała znać, że jest, że
na nich pa trzy, że za raz we zwie po li cję. Pchnięta przez ja kąś ta jem ni czą
siłę wy szła z kry jówki i po chwili sta nęła oko w oko z mor der czy nią. Wtedy
się prze ra ziła. Zdała so bie sprawę, że pa trzy wprost na swoją twarz. To była
ona, to ona za biła Adama. Po czuła na gle, że ręce zro biły jej się mo kre i lep- 
kie. Spoj rzała na nie i  wrza snęła prze ra żona, wi dząc, ście ka jącą z  nich
krew. Otwo rzyła oczy i pod nio sła się. Była cała mo kra od potu. Kla snęła, by



za pa lić lampkę nocną. Je dy nie w sy pialni nie miała za in sta lo wa nej fo to ko- 
mórki, by świa tło nie za pa lało się każ do ra zowo, kiedy prze wra cała się
z  boku na bok. Jej od dech był szybki i  ury wany, a  ciało pło nęło ży wym
ogniem. Spoj rzała na dło nie, były czy ste. Żad nej krwi, żad nego mor der- 
stwa, żad nego jachtu czy mo rza. Była w  swo jej sy pialni, w  no wym nie- 
dawno ku pio nym apar ta men cie w  Je le niej Gó rze. Bez pieczna, da leka od
wszel kiego za gro że nia, pró bo wała na trzeźwo oce nić sy tu ację. To, co przed
chwilą się zda rzyło, to był tylko kosz marny sen. Do tknęła dło nią czoła, czu- 
jąc kro pelki potu. Czyżby miała go rączkę? Z tru dem zwle kła nogi z  łóżka,
wsu wa jąc je w mięk kie kap cie, za ło żyła szla frok le żący na fo telu obok i po- 
szła do kuchni. Zro biła so bie go rą cej her baty, bo dresz cze prze ni kały jej
ciało, łyk nęła dwie ta bletki ibu promu zna le zio nego w  ku pio nej nie dawno
pod ręcz nej ap teczce i  wło żyła pod pa chę ter mo metr. Za pi kał, kiedy już
z po wro tem była w łóżku. Trzy dzie ści osiem i osiem. Świet nie, po my ślała.
Jesz cze tylko cho roby bra ko wało w jej ży ciu.



W

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji, spo tka nie grupy do cho- 

dze niowo-śled czej

  cia snym po koju, w  któ rym mie ściło się za le d wie biurko, cztery
krze sła i  re gał, na któ rym stała pa protka, sie dzieli już nad ko mi- 

sarz Le śniak i  pod ko mi sarz Szyk. Bo rys stu kał ner wowo pal cami o  blat
biurka, jed no cze śnie wpra wia jąc nogi w szyb kie, kom pul sywne drga nia.

–  Jezu, weź się uspo kój – burk nął na niego Bo gu sław, który znów tej
nocy nie spał zbyt do brze i  każdy nie po trzebny ruch czy słowo ze strony
młod szego ko legi, po wo do wały prze cią że nie w jego ukła dzie ner wo wym.

– To może za czniemy po pro stu? – Prze cze sał ręką krót kie blond włosy,
po sta wione tego dnia na żelu. Mamy tu cze kać na hisz pań ską księż niczkę,
bo nie zdą żyła rano zro bić ma ki jażu? – za kpił. – Ko biety wiecz nie się wszę- 
dzie spóź niają. Fa cet wstaje rano i jest go towy, a ko bieta po trze buje co naj- 
mniej dwóch go dzin, żeby mo gła się wy nu rzyć ze swo jej ja skini.

Le śniak nie miał ochoty tego ko men to wać. Znał po glądy Szyka do sta- 
tecz nie do brze, i wie dział, że nie ma sensu wcho dzić z nim w ja ką kol wiek
po le mikę.

–  Dzień do bry. Prze pra szam. – Głos Car men wy brzmiał w  ma łej salce.
We szła i w po śpie chu za mknęła za sobą drzwi. Usia dła przy stole, na któ- 
rym cze kały na nich akta spraw. – ¡Ma dre mía! Jesz cze ni gdy nie by łam
z wami tak bli sko – rzu ciła niby żar tem, jed nak jej to wa rzy sze za uwa żyli,
że nie czuje się tu taj kom for towo. Nie lu biła cia snych po miesz czeń i  za
każ dym ra zem, kiedy się w  ta kim znaj do wała, od no siła wra że nie, że jest
w po trza sku. W do datku miała złe sa mo po czu cie z po wodu go rączki. Rano



znów za żyła dwie ta bletki ibu pro fenu i  na ra zie tem pe ra tura ciała utrzy- 
my wała się w nor mie, mimo wszystko Car men nie czuła się tego dnia do- 
brze.

– No nie stety, w du żej sali jest ja kieś szko le nie BHP i  je ste śmy ska zani
na stary ma ga zy nek. Do brze, przejdźmy może do pod su mo wa nia tego, co
mamy do tej pory – za pro po no wał nad ko mi sarz. – Bo rys?

Szyk już miał się zbun to wać, py ta jąc dla czego aku rat on, kiedy zdał so- 
bie sprawę, że Car men jest tylko pro fi lerką. Uczest ni czy w spo tka niach, ale
prze cież nie pro wa dzi śledz twa. Nie ma do tego ani kwa li fi ka cji, ani
upraw nień.

– No to mamy dwa ciała. Zwłoki zo stały ujaw nione nie w tej ko lej no ści,
w któ rej były za bi jane. Jedną z ofiar jest Aneta Sa sek, dwu dzie sto sze ścio- 
let nia ko bieta, drugą NN, w  wieku około trzy dzie stu lat. Do tej pory nie
udało się usta lić jej per so na liów. Dziś ma zo stać prze pro wa dzona sek cja
zwłok. Obie ko biety zo stały za bite w ten sam spo sób, a ich ciała po rzu cone
w ja ski niach. Co do śla dów po zo sta wio nych na miej scu zbrodni w Szklar- 
skiej Po rę bie, to ich liczba jest wła ści wie równa zero, jed nak z wstęp nych
usta leń tech ni ków wy nika, że w Za cheł miu, ze brano kilka do wo dów, które
są w ana li zie.

– Czyli za bójca się roz wija, udo sko nala. Wy ciąga wnio ski z tego, co mógł
zro bić źle za pierw szym ra zem i sta rał się to po pra wić przy dru giej ofie rze
– wtrą ciła Car men.

– Ra cja – przy znał Le śniak. – Przy ciele NN zna le ziono wiele śla dów bu- 
tów. Wia domo, że więk szość to stare od ci ski tu ry stów, ale za bi ja jąc Anetę
Sa sek, już po so bie po sprzą tał, za miótł pod łoże, że się tak wy rażę, i za dbał
o to, by prze strzeń wy da wała się nie tknięta. Czy to może mieć ja kieś głęb- 
sze zna cze nie? – zwró cił się do Car men.

– Ra czej nie. My ślę, że on po pro stu ni gdy wcze śniej tego nie ro bił. Ta kie
zmiany w  sa mym pro ce sie i  przy go to wa niu do zbrodni ce chują mło dych
za bój ców, in te li gent nych i wy cią ga ją cych wnio ski, ale nie do świad czo nych.
Po dej rze wam, że NN była jego pierw szą ofiarą. Ni gdy wcze śniej nie za bi jał
i  choć wy da wało mu się, że ma wszystko prze my ślane i  za pla no wane, po



za bój stwie oka zało się, że wiele jest do po prawy. Dla tego do ko lej nej
zbrodni przy go to wał się dużo le piej. Bar dzo je stem cie kawa, kim była ta
ko bieta. Mu simy się tego jak naj szyb ciej do wie dzieć, żeby pra wi dłowo wy- 
kre ować typ ofiary.

– Typ jest ra czej oczy wi sty – burk nął Szyk.
– Tak? – zdzi wiła się. – W ta kim ra zie mnie oświeć, bo ja jesz cze nie od- 

kry łam, czym kie ruje się mor derca, wy bie ra jąc ta kie, a nie inne ko biety.
– Pro szę bar dzo. – Spoj rzał jej wy zy wa jąco w oczy. – Ko biety, lat po mię- 

dzy dwa dzie ścia pięć a  trzy dzie ści, po dej rze wam, że w  sta nie wol nym,
ciemne, dłu gie włosy, szczu płe, ładne. Ot, cała fi lo zo fia tego świra.

– Bar dzo to głę bo kie – iro ni zo wała.
– Bo może i za bójca jest płytki, nie po my śla łaś? Za bija, bo lubi. Uwiel bia

się nad nimi znę cać, bo jest pier do lo nym psy cho patą. Nie ku mam, dla- 
czego miał bym się do szu ki wać w  tym cze goś głęb szego. Może nie do stał
się do pracy do rzeźni albo obej rzał za dużo fil mów z Kubą Roz pru wa czem.
W du pie mam, skąd mu się to wzięło.

– A nie po wi nie neś, bo to wa run kuje mo tyw. A od kry cie mo tywu, może
uła twić nam wy ty po wa nie sprawcy – po wie działa spo koj nie. Nie chciała
wda wać się w py skówki. Poza tym ob ser wo wał ich Le śniak, a  jej za le żało,
by on miał o  niej do bre zda nie. – My ślę, że mor derca jest in te li gentny,
a cała sprawa nie jest taka pro sta, jak nam się wy daje. On ma żal do ko biet,
nie na wi dzi ich, chce się na nich ze mścić. Po zba wia je ko bie cych cech, dla- 
czego? Być może pra gnie je uka rać, wy mie rzyć spra wie dli wość za do znane
z  ich strony krzywdy i  usu wa nie im ko bie cych atry bu tów jest tylko wy ra- 
zem jego wiel kiej nie na wi ści i okru cień stwa. Być może sprawa jest bar dziej
skom pli ko wana i jest tak, że ko biety go onie śmie lają, gó rują nad nim. Wy- 
ci na nie na rzą dów rod nych przy nosi mu ulgę, sta wia go na równi z  nimi.
W ich obec no ści czuje się ni kim, kimś gor szym, nie wy star cza jąco do brym,
a z tego wy ni ka łoby, że do zna wał z ich strony po ni że nia. Praw do po dob nie
wy ra stał w domu z do mi nu jącą matką lub inną ko bietą, która znę cała się
nad nim psy chicz nie. Za bój stwo i wy cię cie na rzą dów to forma uwol nie nia
się od po czu cia by cia nic nie war tym po py cha dłem. Przy stę puje do dzia ła- 



nia, czuje moc spraw czą. Po nie waż nie ma po czu cia wła snej war to ści, oka- 
le cza je. Inna hi po teza, którą roz wa żam, ma zwią zek z jego sferą sek su alną
i po czu ciem od rzu ce nia przez płeć piękną. Być może zo stał po ni żony przez
ko biety w in tym nej sfe rze. My ślę, że ważne jest też py ta nie, czy dla niego
fakt po zba wie nia ko bie co ści jest przy jem nym, może na wet or ga stycz nym
ak tem, który sta nowi swo istą eks cy ta cję, czy robi to bez emo cji, zo sta wia- 
jąc wia do mość dla świata. Za wcze śnie by jed no znacz nie od po wie dzieć so-
bie na te py ta nia. Co do ro dzaju ofiar, które wy biera, to fak tycz nie, obie ko- 
biety pod wzglę dem urody były w po dob nym ty pie, ale o ile wiem, róż niły
się ko lo rem oczu.

– Ra cja – wtrą cił się Le śniak. – Sa sek miała brą zowe, a NN nie bie skie.
– Za zwy czaj se ryjni mor dercy, któ rych głów nym kry te rium do boru ofiar

jest wy gląd, wy bie rają osoby o  tym sa mym ko lo rze oczu i  wło sów, w  do- 
datku tej sa mej dłu go ści, są to czę sto lu dzie o po dob nej ma sie ciała i zbli- 
żo nego wzro stu. Z tego, co wi dzia łam, NN była dużo niż sza, mam ra cję?

–  Tak, była – po twier dził Bo gu sław. – Li czyła metr pięć dzie siąt osiem.
Aneta Sa sek metr sie dem dzie siąt.

– Dla tego wła śnie uwa żam, że nie mamy jesz cze typu ofiary. To zna czy
nie wiemy, dla czego wy brał do kład nie te ko biety, ale moim zda niem, to nie
ich wy gląd jest kry te rium do boru. Do brze by łoby usta lić, czy się znały, czy
coś je łą czyło i czy mają wspól nych zna jo mych. Moż liwe, że za bójca działa
w  okre ślo nym kręgu spo łecz nym lub wy bie rał miesz kań ców kon kret nego
te renu, dziel nicy czy mia sta. Na ra zie wy gląda na to, że gra suje w mniej- 
szych pod gór skich miej sco wo ściach w oko li cach Je le niej Góry. Zo ba czymy,
jak bę dzie przy ko lej nych.

– Ko lej nych? – Le śniak spiął mię śnie twa rzy w zde ner wo wa niu. Ta pro- 
gnoza mu się nie po do bała i wo lał na ra zie o niej nie my śleć. Co prawda,
zda wał so bie sprawę, że Car men ma ra cję, ale nie mo gli od razu za kła dać
naj gor szego. Może znajdą oprawcę, za nim po now nie za ata kuje.

– Je żeli szybko go nie znaj dziemy, nie długo za bije ko lejną ko bietę. I  je- 
stem nie mal pewna, że po rzuci jej ciało w ja skini – po wie działa pro fi lerka,
nie po zo sta wia jąc żad nych złu dzeń.



–  Może trzeba zle cić pa trole w  oko licy wszyst kich po bli skich ja skiń? –
gło śno my ślał Le śniak.

– Nie za szko dzi – zgo dziła się z nim.
–  A  wie cie, ile ich jest? Ze dwa dzie ścia – pod niósł głos Bo rys. Nie które

wy soko w  gó rach. Po ga dać do bra rzecz, ale lo gi stycz nie moim zda niem
jest to nie do ogar nię cia. No chyba że chcemy się po zbyć z aglo me ra cji je le- 
nio gór skiej wszyst kich do stęp nych po li cjan tów.

Do sali wszedł aspi rant Woj ciech Ty lus, nio sąc w ręce be żową teczkę. Był
mło dym około dwu dzie sto let nim chło pa kiem z  krótko przy strzy żo nymi
ciem nymi wło sami i  szczu płą syl wetką, na któ rej wi siał zbyt ob szerny
mun dur.

– Prze pra szam, pa nie nad ko mi sa rzu, ka zano mi to do star czyć – prze ka- 
zał prze syłkę i znik nął rów nie szybko, jak się po ja wił.

– Wy niki z tok sy ko lo gii Anety Sa sek – Le śniak od czy tał na głos na głó wek
do ku mentu znaj du ją cego się w  środku ko perty. Przez chwilę w  peł nym
sku pie niu ana li zo wał re zul taty ba dań, nie zwra ca jąc uwagi na współ to wa- 
rzy szy. – We krwi de natki zna le ziono ślady ben zo dia ze pin, czyli le ków
o  dzia ła niu prze ciw lę ko wym, uspo ka ja ją cym, na sen nym i  prze ciw dr gaw- 
ko wym. – Prze czy tał naj waż niej szy dla nich wnio sek.

– Czyli była na ćpana – po wie dział bez ogró dek Bo rys. – A skoro tak, to
za bójca mu siał ją sam przy wlec do ja skini. Dziew czyna była szczu pła, ale
wy soka, więc po dej rze wam, że on też nie mógł być z  me tra cięty. No
i wiemy już, w jaki spo sób działa. Zna czy, ja kie jest jego mo dus ope randi. Je- 
stem pe wien, że po twier dzi to ra port tok sy ko lo giczny NN.

– Skąd wiemy, że to za bójca? – za py tała Car men.
– Halo? Nie wi dzia łaś zwłok? – Bo rys spoj rzał na nią jak na idiotkę.
– Nie o to cho dzi – mach nęła na niego ręka i zwró ciła się w stronę nad- 

ko mi sa rza. – Nie wiemy, czy to za bójca po dał jej leki. Może przy szedł,
kiedy była już odu rzona? Aneta prze by wała w  szpi talu psy chia trycz nym,
więc bar dzo praw do po dobne, że na co dzień brała ja kieś leki psy cho tro- 



powe. Coś mi pod po wiada, że po byt w szpi talu może mieć zna cze nie. Czy
nie le piej by łoby po je chać do szpi tala i po roz ma wiać z per so ne lem?

–  Po cze kaj cie. – Le śniak uniósł rękę, prze ry wa jąc ich wy po wie dzi. – To
jesz cze nie wszystko. Mamy też ra port tech ni ków, któ rzy byli wczo raj
w  domu Anety Sa sek. Za bez pie czyli wiele śla dów w  tym od ci ski pal ców,
spermę i włosy. Udało się im wy od ręb nić kilka DNA. Nie stety, w więk szo ści
nie ma ich w ba zie, ale oka zało się, że jedno fi gu ruje w po li cyj nych da nych
i  na leży do An to niego Paw liń skiego. – Otwo rzył sze roko oczy i  ze spe cy- 
ficz nym wy ra zem twa rzy spoj rzał na Bo rysa.

–  Co, kurwa?! – Bo rys nie mal krzyk nął. – Ten gnój miał czel ność mnie
okła mać? Już ja sko pię mu...

–  Uspo kój się – wy dał po le ce nie Le śniak. – Co to, pierw szy raz po dej- 
rzany cię okła mał? Opa nuj się i ścią gnij tego ca sa novę na ko mendę. Chyba
trzeba bę dzie ina czej z nim po roz ma wiać.

– A ta trze cia kartka? – za py tała Car men, wi dząc jesz cze je den do ku ment
w rę kach nad ko mi sa rza.

– A, no wła śnie. – Po ki wał głową. – To opi nia od gra fo loga. Twier dzi, że
po ka zał znak kilku ko le gom, spe cja li stom od sym boli i  iko no gra fii, i  ich
zda niem fak tycz nie jest to ku pla. A  to rzuca po dej rze nie na pra cow nika
KGHM-u. – Za my ślił się.

– Nie – za pro te sto wała Ro dríguez. – Niby po co Paw liń ski miałby to ro- 
bić?

–  To oczy wi ste. Był przez nią szan ta żo wany i  nie chciał, żeby żona się
do wie działa. Cza sem skom pli ko wane zbrod nie mają pro ste przy czyny –
po wie dział fi lo zo ficz nie Le śniak.

– W ta kim ra zie dla czego za bił tę drugą? – Nie wie rzyła, że nad ko mi sarz
w ogóle bie rze taki sce na riusz pod uwagę.

– Tego jesz cze nie wiem. Ale może kiedy pro ku ra tor w końcu zrobi coś
w  tej spra wie, to do sta niemy na kaz i  prze trze piemy jego te le fon, sa mo- 
chód, dom, a na wet biuro. Moż liwe, że wtedy do wody same się znajdą.

– Chyba nie mó wisz po waż nie. – Zro biła znie sma czoną minę.



–  Ale dla czego? Może chciał od wró cić na szą uwagę od sie bie. Za bił tę
pierw szą, z  którą nic go nie łą czyło, żeby wy kre ować se ryj nego mor dercę
i spo koj nie po zbyć się Anety.

–  Nie rzu ca jąc na sie bie cie nia po dej rzeń – wtrą cił się Bo rys. – By łem
u niego w fir mie i z nim ga da łem. Ten czło wiek cierpi na ma nię wyż szo ści.
Gar dzi in nymi i  zdaje mu się, że to on roz daje karty. A  nie od dziś wia-
domo, że na dy rek tor skich sta no wi skach w kor po ra cjach naj le piej spraw- 
dzają się psy cho pa tyczne oso bo wo ści, nie?

Spoj rzał na nią, szu ka jąc po twier dze nia. Aku rat w tym miał ra cję, ale nie
wy da wało jej się, żeby An toni Paw liń ski był mor dercą ko biet. Hi po teza, że
za bił wcze śniej szą ofiarę, by wy kre ować se ryj niaka i zmy lić w ten spo sób
or gany ści ga nia była dla niej nie do rzeczna. Za sta na wiała się, czy je le nio- 
gór scy po li cjanci pro wa dzili kie dy kol wiek śledz two w  spra wie se ryj nego
mor dercy, czy ta jest ich pierw szą i dla tego pra gną jak naj szyb ciej ją za koń- 
czyć, ogła sza jąc wielki suk ces, na wet je żeli cała stwo rzona przez nich hi po- 
teza była gru bymi nićmi szyta. Z  dru giej strony nie mo gła wy klu czyć jej
z całą pew no ścią, skoro nie roz ma wiała jesz cze z Paw liń skim.

–  Do brze. Jak go zgar nie cie, to chcia ła bym przy glą dać się prze słu cha- 
niom zza we nec kiego lu stra – na le gała. Miała na dzieję, że zo ba czy coś, co
osta tecz nie roz wieje jej wąt pli wo ści.

– Masz to jak w banku – za pew nił Le śniak. – Czy w ta kim ra zie po trze bu- 
jemy omó wić jesz cze coś? Bo je żeli nie, to daję znać pro ku ra to rowi i ścią- 
gamy po dej rza nego na ko mendę. Do tego czasu wszy scy mają wolne.

Car men i Bo rys nie ode zwali się, więc Le śniak uznał, że sprawa nie ba-
wem bę dzie miała swój fi nał. Nie było śla dów, które rzu ca łyby po dej rze nia
na ko goś in nego. Może jed nak uda mu się przejść na eme ry turę w za ło żo- 
nym ter mi nie. Ta myśl zna cząco uprzy jem niła mu dal szą część dnia.

Bo rys jako je dyny zo stał na ko men dzie. Nie chciało mu się je chać do
domu, skoro i  tak mu siałby nie ba wem wró cić. Chwi lowo nie spo ty kał się
z  żadną pięk no ścią, więc o  wy pa dzie na szybki nu me rek nie było mowy.
Za mó wił so bie tra dy cyj nego scha bo wego z  ka pu stą na gę sto z  za przy jaź- 
nio nej knajpy i za czął wy peł niać do ku menty. Pa pie ro lo gii nie cier piał, jak



nikt inny, ale kie dyś tę pracę trzeba było wy ko nać. Zwłasz cza je żeli li czył
na awans w przy szłym roku. Przy bi ja jąc pie czątki i skła da jąc pod pisy pod
nud nymi pro to ko łami, za sta na wiał się nad sprawą Ja ski niowca. Jesz cze
wczo raj był prze ko nany, że Paw liń ski to mor derca, ale kiedy zna le ziono
zwłoki dru giej ko biety, za czął mieć wąt pli wo ści. Z Le śnia kiem zgo dził się
tylko dla tego, że chciał do piec Ro dríguez. Ta ko bieta bu dziła w nim skrajne
emo cje, choć nie wie dział dla czego. Za każ dym ra zem gdy ją wi dział, czuł
coś w ro dzaju buntu. Po sta no wił, że się opa nuje, bo sam przed sobą mu siał
przy znać, że za cho wuje się jak nie sta bilny emo cjo nal nie. Za wsze ucho dził
za po ryw czego, ale wy ra żał swoje zda nie i  po tra fił obro nić każdą tezę,
w którą wie rzył. W obec no ści Ro dríguez go tów był za prze czyć swo jej wła- 
snej teo rii, je śli ona też by ją wy zna wała. Wie dział, że nie jest to do bre
i  utrud nia pro wa dze nie sprawy. Trzeba na uczyć się od dzie lać emo cje od
ro boty. Tylko jak to zro bić, kiedy nie ufa się współ pra cow ni kowi? Cią gle to- 
wa rzy szył mu nie po kój i  prze ko na nie, że z  Car men coś jest nie tak, że
trzeba na nią uwa żać.

– Śruba? – krzyk nął do ko legi, który zda wał się wy cho dzić na obiad.
Śru biń ski mach nął do niego z  uśmie chem, ale nie pod szedł do Bo rysa.

Za ło żył białą czapkę z dasz kiem pa su jącą do sne aker sów w tym sa mym ko- 
lo rze i zmie rzał w kie runku wyj ścia.

– Ej, Mar cel! – Bo rys krzyk nął i za wo łał go ge stem dłoni, ale ko lega nie
za re ago wał. – No, coś ty? Z kum plem nie masz czasu po ga dać? – wy rzu cił
mu, pod bie ga jąc do niego.

–  Głodny je stem, a  poza tym wiesz, że tłu mów nie lu bię – ro zej rzał się
ner wowo po sali peł nej biu rek, przy któ rych sie dzieli po li cjanci z  in nych
grup.

Szyk wie dział, że Mar cel jest od lud kiem. To dla tego jako je dyny poza ko- 
men dan tem do stał mały i cia sny, ale swój wła sny ga bi net do pracy.

– To się na zywa fo bia spo łeczna – przy po mniał mu. – No i mam ro botę –
tłu ma czył się, gdyby po przedni ar gu ment nie wy star czył. – Ta nowa Hisz- 
panka dała mi parę za dań.



Oczy Bo rysa za lśniły z  cie ka wo ści. Car men nic nie wspo mniała o  tym
drob nym fak cie, a po dej rzany nie długo do je dzie na ko mendę, więc czego
mo gła chcieć od Mar cela?

– Słu chaj. Zro bimy tak – ob jął go ra mie niem. – Udamy się do two jej ma- 
łej norki i zjemy tam obiad, który do wiozą nam z knajpy. A ty w mię dzy cza- 
sie opo wiesz mi, czego chciała ta nowa.

Mar cel za sta na wiał się, czy za pro te sto wać.
– Ja sta wiam – osta tecz nie prze ko nał go Bo rys, po spiesz nie pi sząc wia- 

do mość do ob sługi re stau ra cji, żeby po dwo ili za mó wie nie.
– No do bra, to co chcesz wie dzieć? – za py tał z wy raźną ulgą ma lu jącą się

na twa rzy, kiedy usiadł we wła snym wy god nym fo telu.
–  Wszystko! – Szyk wy szcze rzył zęby do ko legi. – Co dla niej spraw- 

dzasz? Cho dzi o Ja ski niowca? – za py tał, bez myśl nie po wta rza jąc prze zwi- 
sko, ja kie nadał mor dercy dzien ni karz.

Śruba od razu po łą czył fakty i spoj rzał na ko legę z po li to wa niem.
– Bę dziesz miał prze je bane – stwier dził.
– A niby czemu?! – Bo rys się obu rzył. – Prze cież nic nie zro bi łem. – Nie

ro zu miał, o co może cho dzić in for ma ty kowi, dla tego od razu przy brał po- 
stawę obronną.

Śruba spoj rzał na niego, jakby Bo rys był nie spełna ro zumu i uru cho mił
okno prze glą darki in ter ne to wej. Na stęp nie wpi sał ad res WWW lo kal nej
ga zety. Bo rys przy su nął się nie znacz nie i za czął czy tać.

–  Od na szego za ufa nego in for ma tora do wie dzie li śmy się, że w  toku śledz twa
ujaw niono, iż Ja ski nio wiec nie tylko mor duje w  okrutny spo sób, ale także wy cina
ko bie tom na rządy rodne – zro bił prze rwę i  nie chciał czy tać da lej. – I  przy- 
pusz czasz, że to ja syp ną łem? – Za ło żył ręce na klatce pier sio wej i  zro bił
ura żoną minę.

–  Ja nie przy pusz czam, ja to wiem. Dla tego ra dził bym ci nie uży wać
okre śleń za war tych w ar ty kule, bo jak do uszu Le śniaka do trze in for ma cja,
co wie dzą pi smaki, to nie chciał bym być w two jej skó rze.



–  Spo koj nie – mach nął ręką. – Bo guś my śli tylko o  ry chłej eme ry tu rze
i z każ dego jest go tów zro bić po dej rza nego, by jak naj szyb ciej ją roz wią zać
i mieć święty spo kój. Tak więc sprawa może się nie długo za koń czyć. Mów
le piej, co chciała Ro dríguez.

– To ci się nie spodoba – po wie dział z po ważną miną, która nie współ- 
grała z jego ko lo ro wym dre sem.

– No co? – Bo rys wy pro sto wał się na krze śle i cze kał w sku pie niu.
–  Ka zała mi spraw dzić, co ro bisz po po łu dniami. W  ta jem nicy wy znała

mi – Śruba ści szył głos – że po dej rzewa cie bie.
– Co, kurwa?! – Szyk aż się za po wie trzył. Po de rwał się z krze sła ze wście- 

kłą miną i  już miał dać upust emo cjom i  do sad nie wy ra zić swoje zda nie,
gdy zo ba czył, że Śruba po kłada się ze śmie chu. – Ja pier dolę, Śruba, po gięło
cię? Weź ty wyjdź cza sem do lu dzi, bo ro bisz się dziwny, po waż nie. To jed- 
nak prawda, co mó wią o in for ma ty kach i ich zry tym po czu ciu hu moru.

– Do bra, już do bra – po wie dział Mar cel, trzy ma jąc się jesz cze za bo lący
ze śmie chu brzuch. – Tak po waż nie to chciała, że bym spraw dził kilka osób.
Twier dziła, że przej rzała do kład nie me dia spo łecz no ściowe Anety Sa sek
i  po trze buje się cze goś do wie dzieć o  jej zna jo mych, z  któ rymi wcho dziła
w po le mikę w po stach.

–  I  czego się do wie dzia łeś? – za in te re so wał się Bo rys. – By łoby głu pio,
gdyby oka zało się, że Paw liń ski nie jest mor dercą, a na trop praw dzi wego
wi no wajcy wpa dła pro fi lerka, za miast wy słu żo nego pod ko mi sa rza.

– Jesz cze ni czego. – Wzru szył ra mio nami. – No co, by łem za wa lony ro- 
botą. Do piero po obie dzie mia łem za cząć spraw dzać.

– OK, mam prośbę. – Bo rys pod szedł do niego i po ło żył ręce na opar ciu
fo tela Mar cela. – Naj pierw za dzwo nisz do mnie i po wiesz, czego się do wie- 
dzia łeś, do bra? Do piero po go dzi nie, dasz jej znać.

Śruba par sk nął i prze wró cił oczami.
– A co ty my ślisz...
– My ślę, że wi sisz mi przy sługę – prze rwał mu. – Nie pa mię tasz, jak kry- 

łem ci dupę, kiedy ude rzy łeś w płot Mar czew skiego po pi jaku?



Śruba prze łknął ciężko ślinę. To wy da rzyło się już dawno temu, ale się
wy da rzyło. Bo rys nie wie dział, że oprócz al ko holu, Mar cel był wtedy rów- 
nież pod wpły wem nar ko ty ków. Być może gdyby wie dział, za cho wałby się
ina czej.

– To co ro bimy z dłu giem wdzięcz no ści, Śruba? – Szyk po chy lił się nad
nim, zbli żył twarz w ta kiej od le gło ści, że ich czoła nie mal się sty kały i spoj- 
rzał mu pro sto w oczy.

– Spła camy – od po wie dział bez za jąk nię cia.
– Wła śnie. Bierz się do ro boty! To ta li sta? – Spoj rzał na kartkę le żącą na

biurku z kil koma imio nami i na zwi skami. Mar cel przy tak nął, a Szyk zro bił
zdję cie kartce i wy szedł. Był cie kaw, dla czego Car men ich po dej rzewa.



Ż

Je le nia Góra, 

par king pod miesz ka niem Car men Ro dríguez

a ło wała, że nie ma jesz cze sa mo chodu. Do pracy jeź dziła tak sów- 
kami, a  to nie da wało jej moż li wo ści od re ago wa nia i  po czu cia wy- 

zwa la ją cej pręd ko ści. W prze szło ści uwiel biała szybką jazdę. Za wsze kiedy
miała coś do prze my śle nia lub tra piły ją zmar twie nia, wsia dała w swo jego
land ro vera i wy jeż dżała poza mia sto. Włą czała gło śno mu zykę, roz wi jała
dużą pręd kość i my ślała. Czuła się wtedy wolna i nie za leżna. Roz wią za nia
same przy cho dziły jej do głowy, a kiedy wra cała do domu, pro blemy wy da- 
wały się dużo mniej sze, niż były przed wyj ściem. Te raz mo gła po ru szać się
je dy nie mo to rem, jed nak po goda spra wiała, że prze jażdżki nie były przy- 
jemne, a jej umie jęt no ści pro wa dze nia po jazdu, w do datku w trud nych wa- 
run kach at mos fe rycz nych, z po wodu dwóch lat po bytu w wię zie niu po zo- 
sta wiały wiele do ży cze nia. Jazda mo to rem jest bar dziej nie bez pieczna od
pro wa dze nia auta. Nie roz trop nie by łoby ry zy ko wać. Wjeż dża jąc na par- 
king przy bu dynku, zo ba czyła czer wone BMW X6. Choć z  od le gło ści nie
mo gła do strzec kie rowcy, do sko nale wie działa, kto sie dzi za kół kiem. Ta
ko bieta za wsze jeź dziła naj now szymi be em kami i  wszyst kie miały ko lor
czer wony. Po cząt kowo chciała po le cić kie rowcy, by za wró cił, ale wie działa,
że to spo tka nie prę dzej czy póź niej i tak się od bę dzie. Wes tchnęła głę boko,
po li czyła od dzie się ciu w dół i po wta rza jąc so bie, że da radę, po sta no wiła
się z tym zmie rzyć. Mimo to czuła nie przy jemne mro wie nie w ciele. Za pła- 
ciła tak sów ka rzowi i  wy sia dła nie pew nie, usztyw nia jąc mocno plecy. Nie
wie działa, jak za re aguje, kiedy ją zo ba czy i  wła ści wie spo dzie wała się
wszyst kiego, łącz nie z  urzą dzoną wielką aferą na ulicy, okra szoną krzy- 



kami i wul ga ry zmami. Po de szła do auta i za pu kała w szybę od strony kie- 
rowcy. W końcu musi sta wić temu czoło. Nie może wiecz nie ucie kać.

–  Car men, ko cha nie... – Te resa So wiń ska wy szła z  auta, roz po ście ra jąc
ra miona odziane w kosz towny, mar kowy płaszcz. – Chodź tu, moja droga,
uści skaj mnie. – Jej twarz wy da wała się szla chetna i  ła godna, a cała scena
nie wąt pli wie mo gła wy glą dać na wznio słą.

W Car men coś się zmie niło i od czu wany po cząt kowo lęk ustą pił. Hisz- 
panka ode tchnęła z ulgą. Po de szła do te ścio wej i mocno ją przy tu liła. Sta- 
rała się nie oka zy wać emo cji, ale było to sil niej sze od niej. Po czuła, jak do
oczu na pły wają jej łzy, a to z pew no ścią zo stało za uwa żone przez Te resę.

–  Tyle lat się nie wi dzia ły śmy. – Ele gancka, star sza pani trzy mała ją
mocno w ob ję ciach i nie pusz czała.

–  Ba łam się na szego spo tka nia – przy znała Car men, spo glą da jąc jej
w oczy. – Bar dzo się ba łam. Prze pra szam.

– Nie po trzeb nie. On nie żyje – po wie działa ze smut kiem ko bieta. – Nic
nam go już nie wróci, ale prze cież mamy jesz cze sie bie i mu simy się wspie- 
rać. Stra ci łam syna i nie chcę stra cić cie bie.

–  Tak, tylko... – Urwała. Nie chciała wzbu dzać w  te ścio wej nie po trzeb- 
nych po dej rzeń, je żeli te fak tycz nie nie po ja wiły się wcze śniej. Czy to moż- 
liwe, żeby ni gdy na wet przez chwilę jej nie po dej rze wała? Z pew no ścią nie.
Mu siała uwa żać ją za za bój czy nię, na wet je żeli po my ślała tak tylko przez
mo ment, w chwili kiedy ska zał ją sąd.

– Cii... – Przy tu liła ją moc niej. – Na wet tak nie myśl. Prze cież ja wiem, że
je steś nie winna. Ko cha łaś Adama i nie mo gła byś go za bić. Chodź, po ka żesz
mi swój dom. Z pew no ścią jest piękny.

Cho ciaż czuła się bar dzo nie kom for towo, wsia dła z Te resą do windy, po- 
zwa la jąc, by trzy mała ją pod rękę. Miała na dzieję, że ko bieta nie wy czuje jej
drżą cych nóg. Car men za to do sko nale po czuła spły wa jący po ple cach
zimny pot. Nie cier piała cia snych po miesz czeń, po nie waż oży wiały w niej
wspo mnie nia z  po bytu w  wię zie niu. W  ciem nym po miesz cze niu zo stała
za ata ko wana i  dźgnięta no żem le d wie uszła z  ży ciem. Jej ciało za wsze
przy po mi nało so bie trau ma tyczne do zna nia, kiedy znaj do wała się w  po- 



dob nej klitce. Na gle po czuła prze szy wa jący ból w oko licy rany na ple cach,
a na twa rzy po ja wił się gry mas.

– Co się dzieje? – Te resa od razu to spo strze gła. – Moja droga, źle się czu- 
jesz? – Wy da wała się au ten tycz nie za tro skana.

–  Prze pra szam cię. – Car men spoj rzała na nią nie pew nie. Nie chciała
roz ma wiać z  te ściową o  wię zie niu i  o  tym, co tam prze szła. W  ogóle nie
chciała z nią roz ma wiać o ostat nich dwóch la tach ży cia, po nie waż nie mo- 
głaby być szczera, a Te resa jak nikt inny po tra fiła drą żyć te mat, który ją in- 
te re so wał. – Je stem prze zię biona i prze cho dzą mnie dresz cze. Dziś w nocy
mia łam go rączkę – ucie szyła się, że może po wie dzieć coś, co jest prawdą.

–  Ro zu miem – ko bieta do tknęła dło nią jej po liczka, a  po tem czoła. –
Mam pro po zy cję. Po łóż się i od pocz nij, a ja ugo tuję ci ro sół. Wi dzia łam po
dro dze su per mar ket. Jak cię znam, pew nie w ogóle nie go tu jesz i nie masz
w lo dówce żad nych pro duk tów – bar dziej stwier dziła, niż za py tała.

Ja kiś czas póź niej sie działy z  peł nymi żo łąd kami na ka na pie w  sa lo nie
i po pi jały świeżą, aro ma tyczną kawę.

– To na prawdę piękny apar ta ment, a do tego urzą dzony z klasą – przy- 
znała z uzna niem Te resa. – Za wsze mia łaś do bry gust, moja droga.

– Dzię kuję, ale skąd wie dzia łaś, że tu miesz kam? – do py ty wała. – Prze- 
cież nie wpa dłaś na mnie przy pad kiem.

–  Dro gie, dziecko – Te resa wstała z  ka napy, trzy ma jąc w  dło niach fi li- 
żankę z  kawą i  po de szła do wiel kiego okna z  wi do kiem na góry – Je le nia
Góra to bar dzo mała miej sco wość. Wkrótce sama się o tym prze ko nasz... –
Uśmiech nęła się ta jem ni czo.

– Chcesz po wie dzieć, że lu dzie nie prze strze gają tu prawa, bo bar dziej li- 
czą się układy? – Nie chciała, żeby za brzmiało to jak za czepka, ale wła śnie
w ten spo sób ode brała zda nie Te resa.

– A gdzie się nie li czą...? – od parła i się za my śliła.
Car men znów prze szedł zimny dreszcz i  wie działa, że go rączka nie

ustąpi tak szybko, jakby chciała. Czuła się dziw nie, była nieco zdez o rien to- 



wana w  sy tu acji i  nie łą czyła fak tów zbyt szybko, ale zrzu cała to na karb
cho roby.

–  Wiesz, jak bar dzo za nim tę sk nię – wy szep tała Te resa, wciąż pa trząc
w stronę gór skiego pa sma.

–  Wiem, ja też – skła mała bez chwili na my słu. Nie chciała roz ma wiać
o Ada mie, ale wie działa, że w tej sy tu acji to nie unik nione.

–  Cza sem wy daje mi się, że wi dzę go gdzieś w  tłu mie – przy znała ko- 
bieta.

Puls Car men na tych miast przy spie szył, a  mię śnie zda wały się bar dziej
na pięte. Ro dríguez mil czała.

–  Cza sem czuję jego za pach w  domu. – Te resa ob ró ciła się do sy no wej
z umę czoną miną. – Cza sem na wet z nim roz ma wiam. Jak idiotka py tam
go na głos... Adam, to ty? Czy to ty mnie dziś od wie dzi łeś? – Prze tarła dło- 
nią spły wa jącą po po liczku łzę. – Prze pra szam cię – po cią gnęła no sem i się- 
gnęła do to rebki w  po szu ki wa niu chu s te czek hi gie nicz nych. – Za zwy czaj
nie po zwa lam so bie na ta kie za cho wa nie.

– Nie masz za co prze pra szać, ja wiem, jak to jest. – Po de szła i przy tu liła
ją mocno.

–  Wiem, że prze pro wa dzi łaś się tu taj, chcąc być bli żej niego. Chcia łaś
wró cić do miej sca, w któ rym do ra stał, pra gnę łaś po czuć jego ro dzinne kli- 
maty, po znać mia sto, które ko chał. Być bli żej niego, cho ciaż wiesz, że od- 
szedł. Ja też nie mo gła bym się stąd wy pro wa dzić, bo mam wra że nie, że on
cią gle tu gdzieś jest. Car men była szcze rze zdzi wiona jej za cho wa niem.
Nie znała matki swo jego męża od tej strony. Za wsze wy da wała jej się taka
su rowa i ele gancka, nie ustę pliwa i przy zwy cza jona do sta wia nia na swoim.
Ni gdy nie wi działa jej bez ma ki jażu ani bez mi ster nie upię tego koka. Na- 
wet dzi siaj, w  prze ci wień stwie do Car men pre zen to wała się wy twor nie.
Ni gdy nie były ze sobą w do brej re la cji, aż do te raz – ale lu dzie się prze cież
zmie niają. Pod wpły wem do świad czeń, wy da rzeń, a  zwłasz cza tych trau- 
ma tycz nych. Zro biło jej się żal tej ko biety, na wet je żeli nie za wsze była dla
niej wspar ciem, to prze cież była to matka, która stra ciła syna.



–  Ja też mam cza sem wra że nie, że on cho dzi po moim miesz ka niu. –
Sama zdzi wiła się, że to po wie działa. Nie chciała się zwie rzać, ale słowa po
pro stu wy pły nęły z jej ust.

Ko bieta spoj rzała na nią uważ nie i od su nęła się nieco.
– To zna czy? – za py tała z cie ka wo ścią.
– No, nie wiem, jak to po wie dzieć. Cza sem wy daje mi się, że przed mioty

są w  in nych miej scach, niż je zo sta wi łam, albo że ktoś jest za ścianą. Ja
wiem, że to brzmi głu pio i nie do rzecz nie – tłu ma czyła się. – I zdaję so bie
sprawę, że to tylko moja wy obraź nia. – Pró bo wała ra to wać sy tu ację, wy rzu- 
ca jąc so bie w  my ślach, po jaką cho lerę, we szła w  tę roz mowę. Wo lała nie
wspo mi nać o zni ka ją cym wi nie czy kwia tach, które ktoś przy słał jej na ko- 
mendę. Bu kiet skła da jący się do kład nie z  trzy dzie stu li lii, które za wsze
przy no sił jej Adam, z  iden tyczną de dy ka cją na bi le ciku. Gdyby to zro biła
Te resa pew nie uzna łaby ją za wa riatkę. Na szczę ście te le fon wy ba wił ją od
dal szych zwie rzeń.

– Halo? – Ode brała po spiesz nie. – Po dej rzany już na ko men dzie?
Car men przy ci snęła moc niej słu chawkę do ucha, żeby Te resa nie była

w sta nie usły szeć roz mowy.
– Nie stety nie – od po wie dział chra pli wym gło sem nad ko mi sarz. – Oka- 

zało się, że wczo raj po roz mo wie z Szy kiem, wró cił do domu, spa ko wał ma- 
natki i zwiał, gdzie pieprz ro śnie. Żona nie ma po ję cia, o co cho dzi. Mó wię
ci, Ro dríguez, to bę dzie on. Czuję to w ko ściach! Weź so bie dziś wolne, bę- 
dziemy w kon tak cie.

– Aha, do brze. To już się zbie ram – po wie działa po tym, jak Le śniak się
roz łą czył. – Prze pra szam cię, Te reso, ale mu szę wra cać do pracy – skła- 
mała. Cho ciaż wi zyta te ścio wej była miła, czuła się nią przy tło czona i po- 
trze bo wała zo stać sama ze sobą.

–  Oczy wi ście, moja droga, pójdę już – po wie działa, pod no sząc to rebkę
z ka napy. – Ale pod jed nym wa run kiem.

Car men się nieco prze ra ziła, nie miała ochoty na ja kie kol wiek ul ti ma- 
tum.



–  Bę dziesz do mnie mó wiła: „mamo”. – Uśmiech nęła się i  przy tu liła ją
mocno.

– Do brze, mamo – od pro wa dziła te ściową do drzwi, obie cu jąc ry chłe po- 
nowne spo tka nie.

Te resa So wiń ska wsia dła do auta i gło śno wes tchnęła. Ta wi zyta wiele ją
kosz to wała, ale w jej mnie ma niu od nio sła suk ces. Zro biła wszystko do kład- 
nie tak, jak so bie za pla no wała, a  na wet le piej. Chwy ciła kur czowo za kie- 
row nicę i  czuła, jak scho dzi z  niej całe na pię cie, a  jed no cze śnie na ra sta
silna złość. Do piero te raz mo gła uwol nić swoje praw dziwe emo cje. Żal,
złość, nie na wiść, chęć ze msty. Spoj rzała na wy świe tlacz te le fonu, który
roz ja śnił się z po wodu przy cho dzą cego po łą cze nia. Nu mer nie znany. Przez
chwilę za sta na wiała się, czy ode brać, ale osta tecz nie uznała, że da radę się
opa no wać i od być roz mowę z po ten cjal nym klien tem, który szu kałby no ta- 
riu sza.

– Te resa So wiń ska, no ta riusz – po wie działa spo koj nym, pro fe sjo nal nym
to nem głosu. – W czym mogę po móc?

–  Dzień do bry, z  tej strony Ma rek Kar ło wicz z  „Lo kal nych No win”, czy
mógł bym za jąć pani chwilę?

Znała go. Kilka razy prze pro wa dzał z nią wy wiady i do sko nale wie działa,
że to on zaj mo wał się pi sa niem ar ty kułu o Car men, kiedy po ja wiła się w Je- 
le niej. Co prawda, Te resa nie roz ma wiała z nim oso bi ście na te mat sy no- 
wej, za dbała o to, by nie ko ja rzono jej z po sta cią Car men, ale je żeli Ma rek
dzwoni do niej, to z pew no ścią w tej spra wie.

– Dzień do bry. W czym mogę po móc czwar tej wła dzy? – rzu ciła niby od
nie chce nia, w my ślach ukła da jąc już swoją wy po wiedź.

–  Pani Te reso, ro bię ob szerny ma te riał o  pani sy no wej Car men Ro- 
dríguez i w ob li czu no wych, za ska ku ją cych in for ma cji, które po zy ska łem,
chciał bym pro sić pa nią o spo tka nie i po roz ma wiać.

– A czy gwa ran tuje mi pan ano ni mo wość? – za py tała od razu.
–  Je żeli to jest wa run kiem na szej roz mowy i  po zy ska nia do dat ko wych

in for ma cji. – W jego gło sie było sły chać za cie ka wie nie. – Ro zu miem, że ma



pani pewną wie dzę na ten te mat, która, jakby to po wie dzieć... ob naży
prawdę? – cze kał na jej re ak cję.

– Ow szem. Car men Ro dríguez za biła mo jego syna i już naj wyż szy czas,
żeby po nio sła za to za słu żoną karę – po wie działa bez za jąk nię cia. – Pro szę
przy je chać do mnie do biura za dwa dzie ścia mi nut. Wszystko panu opo- 
wiem.



E

Pro sek to rium

we lina Złot nicka skoń czyła wła śnie sek cję NN. Po zwo liła tech ni kowi
sek cyj nemu Igo rowi Ru dzi kowi pójść do domu, a sama za brała się do

koń cze nia ra portu. Nie spie szyło jej się, nie miała do kogo wra cać. Ka lina
wy pro wa dziła się, za bie ra jąc ze sobą na wet kota. Tłu ma czyła, że ona nie
prze sia duje w  pracy po dwa na ście go dzin i  le piej za opie kuje się zwie rza- 
kiem, ale dla Ewe liny i tak było to nie czy ste za gra nie. Zna la zły go na wspól- 
nym spa ce rze i miały do glą dać ra zem. A tym cza sem zo stała w miesz ka niu
sama jak pa lec. Jej na strój tego dnia nie był naj lep szy, w gło wie ko ła tało się
wiele my śli, a  poza tym zbli żał jej się okres, więc hor mony ro biły swoje,
a po ziom fru stra cji rósł z każdą go dziną.

– Cho lerny War sza wiak – wy mam ro tała pod no sem. Była na niego wku- 
rzona, bo tego dnia nie po ja wił się na wet na chwilę, by tylko zło żyć pod pis.
Zresztą nikt się nie po ja wił na sek cji tej ko biety. Ostat nio na ko ry ta rzu
miała ta kie tłumy, że my ślała, że bę dzie sprze da wać bi lety, ale kiedy cho- 
dziło o  zwłoki w  roz kła dzie, to ni komu nie spie szyło się, by uczest ni czyć
w  sek cji. Ona też nie uwa żała tego za do brą roz rywkę, a  w  do datku
w dniach ta kich jak ten była zła, że nie ma się do kogo ode zwać. Poza tym,
to był jego pie przony obo wią zek. Za dzwo niła na wet do Waldka i za gro ziła,
że złoży na niego skargę, je żeli bę dzie mu siała pod ra biać jego pod pis na li- 
ście obec no ści. Obie cał, że zjawi się pod ko niec sek cji, ale wciąż go nie było.

– Nie bo isz się, że cię okradną? – Głos War sza wiaka wy rwał ją z za dumy,
aż pod sko czyła.

– Matko! – Zła pała się się za pierś. – Ale mnie prze stra szy łeś! Nie rób tak
wię cej, bo zejdę na za wał i trzeba bę dzie mnie po kroić na tym stole – za żar- 
to wała mimo na pię tej sy tu acji. Spo strze gła, że jest ja kiś nie swój. Co



prawda, jak zwy kle pre zen to wał się ele gancko i wy twor nie, ale po twa rzy
wy da wał się zmę czony i jakby roz ża lony.

–  Co z  tobą? – za py tała wprost. Nie lu biła owi jać w  ba wełnę, a  z  Wald- 
kiem znali się już do sta tecz nie długo i nie mu sieli przed sobą ni czego uda- 
wać.

– Spier do li łem – przy znał. Miał zgar bioną po stawę ciała, a oczy pod krą- 
żone. Wła ści wie ni gdy nie wi działa go w ta kim sta nie.

Do piero te raz za uwa żyła, że jest po paru głęb szych.
–  Przy je cha łeś tu au tem? – za sta na wiała się, czy gdyby po twier dził, to

po winna mu za brać klu czyki.
– Tak sówką przy je cha łem – wy ja śnił. – Prze no szę się do War szawy i nie

mam za miaru za czy nać pracy z oskar że niem o pro wa dze nie po jazdu pod
wpły wem.

– To co jest? Mów szcze rze. – Po cią gnęła go do po koju so cjal nego i za pa- 
rzyła moc nej her baty.

– Ko ja rzysz tych dwóch, co się za bili?
– Ale któ rych? – po cząt kowo nie wie działa, o kim mówi. Co dzien nie ro- 

biła sek cję kilku oso bom, a sa mo bój ców wśród nich nie bra ko wało.
– Jacka Go rałę i Je rzego Pa ko sza. – Głos mu się nieco ła mał, a mowa była

nie wy raźna.
– A! Masz na my śli po li cjan tów z ko mendy miej skiej, któ rzy w od stę pie

ty go dnia po peł nili sa mo bój stwo, tak?
– Do kład nie – przy znał jej ra cję bez en tu zja zmu.
– To co z nimi?
– Za bili się przeze mnie – opadł na opar cie wer salki i po czuł się cał kiem

bez silny.
– Co ty mó wisz, Wal dek? – po de szła do niego z kub kiem go rą cej her baty.

– Masz, weź to wy pij. – Ob raz, który ja wił się jej przed oczami był dziwny,
nic tu taj do sie bie nie pa so wało. Ele gancki i wy mu skany pro ku ra tor, po sia- 
da jący włą dzę i gar dzący biedą, zu peł nie bez silny i zre zy gno wany sie dział
na sta rej wy słu żo nej ka na pie ko loru brą zo wego. Ta kiej, co to pa mięta jesz- 



cze czasy PRL-u.  Wie działa, że każdy czło wiek miewa cza sem gor sze
chwile, ale Wal dek ni gdy wcze śniej się tak przed nią nie otwo rzył.

– Dwa mie siące temu przy szli do mnie z ABW. Pro wa dzili do cho dze nie
w  spra wie ko rup cji i  roz pra co wy wali grupę prze stęp czą z  po wią za niami
w dol no ślą skiej po li cji. Ja cek i Ju rek byli w to za mie szani.

Ewe lina usia dła na prze ciw niego i słu chała z prze ję ciem.
–  Po sze dłem do nich i  po wie dzia łem, co mam. Za pro po no wa łem, żeby

zgło sili się na świad ków ko ron nych, ale po wie dzieli, że to nie wcho dzi
w grę, bo ban dyci ich za biją. Bła gali mnie, że bym ukrył do wody, że bym im
po mógł to za tu szo wać.

– No i...? – Złot nicka chciała jak naj szyb ciej do wie dzieć się, z ja kiego po- 
wodu Wal dek się tak ob wi niał.

–  No i  się nie zgo dzi łem. Po wie dzia łem, że albo będą świad kami, albo
tra fią do pier dla na dłu gie lata. A  oni się za bili – po wie dział to tak, jakby
nie ro zu miał dla czego.

– Wo leli zgi nąć z wła snych rąk niż ma fii – do koń czyła Ewe lina.
– Tak. Dziś rano do pro ku ra tury przy szła żona Jurka. Była w strasz nym

sta nie. Krzy czała, ob ra żała mnie, na zwała skur wy sy nem, który za bił jej
męża. Na wet mnie opluła. Po wiem ci, Złotko, że ja już nie mam siły do tego
za wodu.

Wy da wał się na prawdę przy bity i Ewe li nie zro biło się go po pro stu żal.
–  Może do brze, że się prze no sisz. Nowe śro do wi sko, nowe pro blemy,

może i nowa ener gia – Uśmiech nęła się, by do dać mu otu chy i po kle pała go
po ra mie niu.

– Wszę dzie jest taka sama chuj nia – po wie dział pod no sem.
– OK, masz ra cję, ale ja koś mu simy z tym żyć, no nie? Poza tym, jak kol- 

wiek źle by to za brzmiało, to był ich wy bór. I ten o współ pracy z prze stęp- 
cami, i ten o ode bra niu so bie ży cia. Sami zde cy do wali. Każdy z nas cza sem
źle wy biera i  po tem po nosi tego kon se kwen cje, ta kie ży cie – skwi to wała,
a on po ki wał tylko głową.



–  A  co tu mamy? – za py tał, chcąc choć na chwilę uciec my ślami od te- 
matu. Do brze wie dział, że to tylko mo ment za ła ma nia. Je żeli nie po zwoli
złym my ślom roz pa no szyć się za bar dzo, ju tro wsta nie z  łóżka ni czym
młody bóg i  da lej bę dzie rzą dził świa tem. Cie szył się, że to Ewe lina była
świad kiem jego chwi lo wej sła bo ści. Wie dział, że jest dys kretną i mą drą ko- 
bietą i nie bę dzie mleć ozo rem do okoła. W pro ku ra tu rze nie miał przy ja- 
ciół, wła ści wie nie miał ich w  ogóle. Ni gdy ich nie po trze bo wał, poza kil- 
koma chwi lami w ży ciu, ta kimi jak ta.

–  Skoń czy łam sek cję. – Ewe lina spoj rzała w  kie runku stołu sek cyj nego,
na któ rym nie było już ciała. Tech nik za brał je do chłodni przed wyj ściem. –
Wła ści wie wszystko od było się tak jak w przy padku pierw szego od na le zio- 
nego ciała, tyle że za bój stwa do ko nano około trzy ty go dnie temu.

– Czy to nie dziwne, że przez tyle czasu nikt jej nie zna lazł? – za czął się
za sta na wiać War sza wiak.

– W taką po godę? My ślę, że nie. Non stop desz cze. Poza tym uwa żam, że
więk szość lu dzi nie ma po ję cia, że w Za cheł miu jest ja kaś ja ski nia. Ja nie
wie dzia łam.

– A zna la złaś coś, co się róż niło? W sen sie w spo so bie za bi ja nia, trak to- 
wa nia zwłok? Nie wi siała na sznu rze, to wiem, w ja skini zo stały zna le zione
ślady bu tów, ale może jest coś jesz cze?

– Rana była bar dziej po szar pana – po wie działa.
– Inny nóż?
– My ślę, że tak – przy znała mu ra cję. – Więk szy i z ząb kami, u Anety Sa- 

sek na rzę dziem był ra czej nóż my śliw ski, gładki, pro fe sjo nalny, dłu gość
ostrza sza cuję na pięt na ście cen ty me trów, w przy padku NN dzie sięć. Gru- 
bość ostrza to około cztery mi li me try w obu przy pad kach.

– Zo ba czył, że ten z ząb kami się nie spraw dza i użył in nego... – wy mam-
ro tał pod no sem.

– No tak, czyli z pew no ścią nie jest chi rur giem ani żadną osobą wy ko nu- 
jącą za biegi czy ope ra cje. Od rzu ci ła bym więc za wody me dyczne, pra cow ni- 
ków ubojni czy my śli wych.



– Tak, z pew no ścią nie po luje hob bi stycz nie. Dla czego je za bija?
– No, no, wi dzę, że wró ciła ci cie ka wość i de tek ty wi styczna żyłka. Może

pora do łą czyć do grupy do cho dze niowo-śled czej i  za jąć się po rząd nie ro- 
botą? – Spoj rzała na niego spod byka.

– A to nie wiesz, że już mają po dej rza nego? – zdzi wił się, że do tej pie- 
czary umar la ków nie do cie rają in for ma cje zwrotne. Wy da łem na kaz aresz- 
to wa nia i zgodę na prze szu ka nie jego domu i sa mo chodu.

– O! Nie mia łam po ję cia – przy znała. – Ale to do brze, oby ni kogo wię cej
ten świr nie skrzyw dził.

–  Po noć zwiał – wzru szył ra mio nami, jakby było mu wszystko jedno. –
A je żeli uciekł i to fak tycz nie on jest za bójcą, to wąt pię, że by śmy mieli ko- 
lejne zbrod nie na tym te re nie. Udało ci się usta lić ja kieś znaki szcze gólne
ofiary? Coś, co po mo głoby w jej iden ty fi ka cji?

–  Nie stety nie. Prze ciętna ko bieta około trzy dziestki, rów nież prze cięt- 
nej urody. Zero ta tu aży, zło tych zę bów czy nie stan dar do wej liczby pal ców.
My ślę, że nie na le żała do je le nio gór skiej elity – do dała.

– Skąd taki wnio sek?
– Miała sporo ze psu tych zę bów. Nie była bar dzo za nie dbana, ale też nie

dbała o sie bie wy star cza jąco. Z pew no ścią ro dziła, tyle mogę o niej po wie- 
dzieć.

–  Jak to? – za cie ka wił się War sza wiak. – Prze cież miała usu nięte przy- 
datki. Skąd wiesz ta kie rze czy?

–  Nie tylko przy datki. Bo to aku rat na zwa jaj ni ków i  ja jo wo dów, a  ten
psy chol wy cina im też ma cicę. Na to miast cię cie, ja kiego do ko nał na skó rze,
jest bar dzo nie równe. A obok niego wi dać ślad sta rej bli zny.

– No i? – Nie zro zu miał.
– No i to jest bli zna po ce sar skim cię ciu. A więc była matką. Bli zna była

ja sna, więc po dej rze wam, że nie ro dziła w ostat nich trzech la tach. Po win- 
ni ście przej rzeć re jestr osób za gi nio nych.

– Le śniak się tym zaj mo wał. Ni kogo pa su ją cego do opisu nie zna le ziono.
Do bra, Złotko – po kle pał ją po ko la nie i wstał z wer salki w spo sób su ge ru- 



jący, że ma co naj mniej osiem dzie siąt lat. – Będę le ciał. Po sia da nie dzieci
to też nic szcze gól nego, no nie? Na wet na prawo jazdy trzeba zdać eg za- 
min, a dziecko uro dzić może każda płodna ko bieta.

Wła ści wie to chciała się go za py tać, czy zdaje so bie sprawę, ja kie to ob- 
cią że nie dla or ga ni zmu, ile trzeba znieść wy rze czeń i  jak wiele po świę cić,
ale ugry zła się w  ję zyk. Wie działa, że nie chciał ob ra zić w ten spo sób płci
żeń skiej. Oboje do sko nale pa mię tali sprawę ska to wa nego Pa wełka sprzed
kilku lat. Ewe lina ro biła jego sek cję, a War sza wiak skar żył ro dzi ców. Wal- 
dek miał ra cję, ro dzi cem zo stać może każdy i to wcale nie jest do bre.



–M

Po lko wice, 

dom An to niego Paw liń skiego

ó wi łam już, że nic nie wiem – krzyk nęła ko bieta o blond wło- 
sach i z de li katną nad wagą.

Bo rys Szyk nie za re ago wał. Sie dział spo koj nie w  sa lo nie, pod czas gdy
ona wsta wiała do zmy warki brudne na czy nia. W domu pa no wał nie ład, do- 
kład nie taki, jaki wi dy wał u  swo ich ko le gów, któ rych od wie dzał pod czas
cho roby dzieci. Ro dzice w  po wy cią ga nych, po pla mio nych dre sach, z  tłu- 
stymi wło sami nie dbale za cze sa nymi do tyłu lub w przy padku ko biet zwią- 
za nymi w  kitkę, za bawki po roz wa lane do słow nie wszę dzie i  okruszki le- 
żące na ka na pie. Ot, nor malna sy tu acja pa nu jąca w  domu za wład nię tym
przez grypę. Ka ro lina Paw liń ska wy da wała się zmę czona. Nie tylko
dziećmi i cho robą, na którą też za pa dła, ale wszel kimi py ta niami do ty czą- 
cymi jej męża. Byli ubrani w  białe kom bi ne zony z  kap tu rami na cią gnie- 
tymi na głowę i  wi dok ten był nie co dzienny dla ko goś nie zwią za nego
z pracą w po li cji.

– Co in nego mó wiła pani po li cjan towi dwie go dziny temu. Wy słany z ko- 
mi sa riatu w  Po lko wi cach funk cjo na riusz, który miał do pro wa dzić pani
męża na ko mendę w Je le niej Gó rze, usły szał, i tu cy tuję: „mąż po je chał na
de le ga cję za gra niczną”.

Ko bieta wes tchnęła gło śno, odło żyła szmatkę, którą chciała wła śnie
prze trzeć blat ku chen nej wy spy i zła pała się za skro nie. Głowa bo lała ją nie- 
mi ło sier nie, a żadne ta bletki nie po ma gały.

– Po wta rzam jesz cze raz. Tak mi po wie dział wczo raj An tek, że ma na gły
wy jazd w de le ga cję. Ale kiedy za pu kała do nas po li cja, za czę łam do niego
wy dzwa niać i nie ode brał.



– I co pani zro biła?
–  Za dzwo ni łam do jego szefa. Za py ta łam, w  któ rym ho telu jest, bo nie

mogę się z nim skon tak to wać, ale pan Zbo row ski nie wie dział, o co mi cho- 
dzi. Po wie dział, że An tek nie po je chał na żadną de le ga cję, tylko wziął kilka
dni urlopu.

– I nie ma pani po ję cia, gdzie mąż może te raz prze by wać?
– Nie mam – po wie działa z prze ko na niem.
– I nie mar twi się pani o niego? – Wy da wała mu się zbyt spo kojna jak na

żonę, któ rej mąż znik nął, a po li cja wkra cza do ich domu z na ka zem prze- 
szu ka nia.

–  Nie je stem spo kojna, za sta na wiam się, ile będę miała sprzą ta nia po
tym, jak wy wró ci cie mój dom do góry no gami i  jak długo bę dzie cie mnie
jesz cze mę czyli – znowu krzyk nęła. We wła snym domu nie mogę się czuć
swo bod nie, bo łazi po nim ja kaś banda ko smi tów. – Wska zała głową w kie- 
runku tech ni ków prze cze su ją cych obec nie ga bi net jej męża.

– A to, że mąż jest po dej rzany o za bój stwo nie wy pro wa dza pani z rów- 
no wagi? – Też pod niósł głos. Nie mógł po jąć, jak można być aż tak od cię- 
tym od rze czy wi sto ści.

–  Ja koś nie, pro szę so bie wy obra zić! Wiem, że tego nie zro bił! I  jak to
wszystko się skoń czy, to pierw sze, co uczy nimy z An to nim, to oskar żymy
was o prze kro cze nie upraw nień i szka lo wa nie jego do brego imie nia. – Za- 
częły jej się trząść ręce, a ką ciki ust lekko za drżały.

– Pani wie, prawda? – do piero te raz do niego do tarło.
– Co wiem?
–  Wie pani, że ta za mor do wana ko bieta, Aneta Sa sek, była jego ko- 

chanką. – Pa trzył na nią wni kli wie, pró bu jąc do strzec to, co ona ko niecz nie
chciała ukryć. Zda wało mu się, że coś się w niej zmie niło. Za sko czył ją.

– To już jest dawno za nami – wy szep tała.
–  Chyba nie, skoro w  ostat nim cza sie ją od wie dził – za rzu cił ha czyk.

Spraw dzał, ile wie działa, bo prze cież mę żo wie do pusz cza jący się zdrady



nie mó wią żo nom wszyst kiego, zwłasz cza je żeli one ja kimś cu dem od kryją
część prawdy.

– On jej nie za bił, był wtedy ze mną – po wie działa sta now czo, za ci ska jąc
pię ści.

– Kiedy był z pa nią?
– Wtedy kiedy zgi nęła ta dziew czyna.
– To cie kawe, a kiedy zgi nęła?
– Nie wiem, do cho lery! – krzyk nęła po now nie. – An toni był ze mną co

dzień i co noc! O któ ry kol wiek ter min spy ta cie od po wiedź jest jedna – był
wtedy ze mną! Ja sne? Do piero wczo raj wy je chał.

Pod szedł do niej, spoj rzał z  po li to wa niem i  wy szep tał na tyle ci cho, by
mu siała wy tę żyć słuch, aby coś zro zu mieć.

–  Nie warto. Jako żona nie musi pani ze zna wać. Ale je żeli pani ze chce
i po świad czy nie prawdę, a sąd i tak udo wodni mu winę, to wa sze dzieci zo- 
staną bez obojga ro dzi ców. Na prawdę ta kiej przy szło ści pani dla nich chce?
– Ob ró cił się i wy szedł.

Zo sta wił ją z tym py ta niem. Niech tro chę po my śli. Na stole po ło żył swoją
wi zy tówkę, więc je żeli bę dzie chciała współ pra co wać, za dzwoni. Je żeli nie,
oni i tak do wiodą prawdy.

Wra ca jąc do domu, ode brał te le fon od Marka. Dzien ni karz twier dził, że
ma dla niego coś eks tra i  ko niecz nie mu szą się spo tkać. Z  po czątku nie
miał ochoty na te bzdury. Jego ostat nie re we la cje uczy niły z niego je dy nie
głupka z si nia kiem na twa rzy. Skutki ataku Car men bę dzie od czu wał jesz- 
cze przez kilka na stęp nych dni. Gdyby wia do mo ści były tra fione, może
i by łoby warto, ale dzien ni karz nie mógł wie dzieć, że hisz pań ska pro fi lerka
dzia łała dla taj nych służb. Wszystko zo stało przed sta wione tak, by było jak
naj bar dziej re ali stycz nie. Po dej rze wał, że ga zety roz pi sy wały się w  Ma la- 
dze o tym, jak za biła męża. To było po trzebne dla uwia ry god nie nia sy tu acji
i wcale się nie dzi wił, że po za koń cze niu sprawy wo lała prze pro wa dzić się
do in nego kraju. Je le nia Góra wy da wała się do brą opcją, bo tu do ra stał jej
mąż. Mimo to Ma rek wciąż na le gał na spo tka nie, twier dząc, że ma spraw- 



dzone in for ma cje i  że Bo rys bę dzie bar dzo za sko czony. Osta tecz nie zgo- 
dził się, bo nie chciał pić w  sa mot no ści. Po dwóch go dzi nach po dróży
w  ciem no ści i  przy wtó rze kro pel spa da ją cego desz czu, po czuł się zmę- 
czony i na wet my ślał, żeby od wo łać spo tka nie z ko legą, ale nie miał już wyj- 
ścia. Ma rek sie dział w au cie przy ogro dze niu jego domu i cze kał.



–M

Pie cho wice, 

dom Bo rysa Szyka

am coś ta kiego, że nie uwie rzysz! – po wie dział na przy wi ta nie,
kiedy obaj we szli już do środka.

Usie dli w  kuchni przy sta rym, drew nia nym kom plek sie ja dal nym
w kształ cie li tery L. Bo rys pod szedł w stronę lo dówki i wy cią gnął z niej żo- 
łąd kową gorzką i  dwa kie liszki. Ma rek chciał od mó wić, bo przy je chał au- 
tem, ale Szyk za gro ził mu, że nie bę dzie wy słu chi wał jego re we la cji, je żeli
się ra zem nie na piją. Dzien ni karz ska pi tu lo wał.

– No, to da waj, co tam masz na ta pe cie. – Bo rys stuk nął szkłem o szkło
ko legi i wlał w gar dło pierw szą pięć dzie siątkę bez gry masu.

Deszcz za ci nał za oknem co raz moc niej, dud niąc w  bla szany dach ga- 
rażu. Ide alna po goda na pi cie, po my ślał Szyk.

–  Słu chaj, nie uwie rzysz – z  za an ga żo wa niem za czął Ma rek. – Ta cała
Car men Ro dríguez to nie złe ziółko!

– No, no. – Bo rys nie czuł eks cy ta cji. Dzien ni karz po pro stu nie miał po- 
ję cia o  po li cyj nej ro bo cie, w  którą była wcią gnięta. Ale po nie waż Ma rek
zda wał się do brym kom pa nem do pi cia, po zwo lił mu pa plać, ile wle zie.

–  Ej, po waż nie ci mó wię. Spraw dzi łem do kład nie plotki, które krążą
o za bi ciu męża Car men. To prawda. Po noć za strze liła go, pa ku jąc w niego
dwie kulki. Byli wtedy na jach cie na ro man tycz nym rej sie, da leko od lądu.
Zdaje się, że to była ja kaś ich rocz nica czy coś w tym stylu. Ta Ro dríguez
po cho dzi z bar dzo zna nej i bo ga tej ro dziny. Jej matka uro dziła się i wy cho- 
wała w Za ko pa nem. Dziad ko wie Ro dríguez od strony matki to wła ści ciele
kilku ho teli. Matka Car men, Mał go rzata Za lew ska, wy je chała z Pol ski jako
dzie więt na sto latka. Naj pierw stu dio wała w Ma dry cie, a na ostat nim roku



po znała En ri que Ro drígu eza, kilka lat star szego od sie bie dzie dzica for- 
tuny jed nej z  ma ladz kich ro dzin z  branży nie ru cho mo ści. Po ko chali się
i prze pro wa dzili do Ma lagi, skąd on po cho dził. Jak się do my ślasz, hajt nęli
się i  uro dziła im się córka. Po noć do tej pory są ra zem. Mają kupę siana
i żyją so bie w Hisz pa nii w luk su sie.

Bo rys omiótł spoj rze niem swój stary ro dzinny dom, po czuł, jak ze szcze- 
lin w oknie wdziera do środka zimne po wie trze i za sta na wiał się, czy bę- 
dzie w sta nie z pen sji po li cjanta ku pić wę giel, któ rego cena z po wodu in fla- 
cji i nie do statku su rowca na rynku pod sko czyła ze cztery razy w ostat nim
cza sie. Wie dział, że są lu dzie, któ rzy mają pie nią dze, któ rzy mają obrzy dli- 
wie dużo pie nię dzy. Ale po jaką cho lerę mie szają się w ży cie lu dzi zma ga ją- 
cych się ze swoją szarą co dzien no ścią?

– Po co ona tu przy je chała? – wy mó wił swoją myśl gło śno w kie runku ko- 
legi. – Skoro ma tyle kasy, to po jaką cho lerę za cze piła się w ko men dzie na
za du piu?

Ma rek wzru szył ra mio nami i zro bił dziwną minę.
–  Nie mam po ję cia. Ale po tym, co na ro biła, po dej rze wam, że mia łaby

prze srane w Ma la dze. Ta ro dzina na leży do elity, my ślę, że chcieli się po- 
zbyć zgni łego jaja i wy słali ją do Pol ski.

– No tak, ale dla czego przy szła do pracy w po li cji? Prze cież z tego, co mó- 
wisz, ma kupę kasy. Po cho lerę udaje zba wi cielkę świata i  za wraca nam
dupę.

Ma rek nie znał od po wie dzi na to py ta nie.
–  Słu chaj. – Uczci wość Bo rysa wzięła górę. – Mu sisz coś wie dzieć. Ona

nie za biła męża. Pra co wała dla taj nia ków, do ro bili do jego śmierci taką hi- 
sto rię, żeby mo gła wejść do wię zie nia i zła pać se ryjną za bój czy nię dzieci. –
Cho ciaż za nią nie prze pa dał, uwa żał, że w pew nych kwe stiach trzeba usta- 
lić fakty. Poza tym sam chciał do wie dzieć się, o co tu cho dzi, a nie doj dzie
prawdy, je śli wo kół osoby Car men będą krą żyć plotki. I nie do mó wie nia.

Ma rek zro bił wiel kie oczy i nic nie po wie dział. Na lał so bie za to ko lejny
kie li szek i wy pił jed nym hau stem.



–  Kur czę, stary. Ta kich rze czy to moi in for ma to rzy nie po dają, a  wierz
mi mam do bre źró dła.

– Lep sze niż po li cyjne?
– No, wła śnie po li cyjne. Moja ko le żanka do tarła do gliny, w któ rego ze- 

spole pra co wała Car men. Twier dzi, że byli w  szoku po tym, co się stało.
Cho ciaż przez ostat nie lata za cho wy wała się dziw nie, jakby nie była
w pełni władz umy sło wych. W Ma la dze wrzało. Ro dzice na po czątku pró- 
bo wali ją wy cią gnąć z wię zie nia, ale na wet pie nią dze i układy nie po mo gły.
Cho ciaż może tro chę tak, bo do stała tylko osiem lat. Na broni zna le ziono
jej od ci ski pal ców, ubra nie miała uma zane krwią męża. Wszystko się zga- 
dzało i wła ści wie nie było żad nych in nych tro pów.

– Cze kaj, cze kaj... – Bo rys wy cią gnął do góry wska zu jący pa lec. – Ale ona
od sie działa tylko dwa lata. A przy naj mniej tak mi po wie działa.

– Ha! I tu jest wła śnie ta re we la cja. Wiesz, dla czego wy szła?
Bo rys po krę cił prze cząco głową. Nie za py tał Car men, jak ofi cjal nie zo- 

stało ro ze grane jej wyj ście z  wię zie nia po roz pra co wa niu se ryj nej za bój- 
czyni. Po dej rze wał uła ska wie nie, ale wtedy i  tak mia łaby łatkę mor der- 
czyni. Może więc po za koń cze niu sprawy po li cja ujaw niła, że było to dzia- 
ła nie pod przy krywką i wy dała oświad cze nie, że Car men jest nie winna?

–  Zna lazł się fa cet, który przy znał się do winy! – Ma rek rzu cił te mat
i cze kał na re ak cję ko legi.

– No, czyli nie winna – pod trzy my wał lekko już pod chmie lony. – I to by
pa so wało do ca łej hi sto rii z pracą dla taj nych służb.

– A ty skąd to wiesz? – Ma rek po dra pał się po gło wie. Ani razu nikt z jego
in for ma to rów nie wspo mniał o pracy Car men pod przy krywką. A prze cież
po tego typu ak cjach po li cja lubi się chwa lić suk ce sami. Do brze o tym wie- 
dział, bo kiedy tylko udało się mun du ro wym ująć prze stępcę czy za koń czyć
śledz two, od razu się do niego zgła szali z  prośbą o  ob wiesz cze nie w  me- 
diach.

– No, od niej. – Do piero wy ma wia jąc te słowa, Bo rys po czuł, że coś może
być nie tak. Cho ciaż na dal wie rzył w to, co po wie działa mu Car men, co raz



bar dziej in te re so wały go słowa Marka. Co je żeli pro fi lerka skła mała? Zna
się na ludz kiej psy chice, może na bija w bu telkę ich wszyst kich? Ziarno nie- 
pew no ści znów zo stało za siane. Jego ko lega za czął się gło śno śmiać, przez
co Szyk po czuł się jak ra sowy idiota.

– Słu chaj – za czął w końcu. – Ten fa cet, który przy znał się do za bój stwa,
to ja kiś bie dak spod Ma lagi, bez mo tywu i  ja kie go kol wiek związku ze
sprawą. – Ma rek zda wał się bar dzo pewny swego. – Co cie kawe, jego żona
w dniu, w któ rym przy znał się do za bój stwa, do stała dwie ście czter dzie ści
ty sięcy euro na konto. In te re su jące, nie?

– Co? – Bo rys nie do wie rzał. Po chy lił się z cie ka wo ścią w stronę ko legi. –
Mów da lej.

– Pie nią dze miały po cho dzić ze sprze da ży ich domu, ale ten dom to po- 
noć była istna ru dera i wszy scy w Ma la dze ga dali, że Ro dríguez ku piła so- 
bie wol ność. Fa cet po sie dzi parę lat, ale on i jego ro dzina będą usta wieni.

– Nie mów, że to ona albo jej ro dzice ku pili tę chatę i pie nią dze po cho- 
dziły z  ich konta? – W  to bym nie uwie rzył. Na wet gdyby była winna, to
prze cież nie by łaby taka głu pia.

– Nie. Nie ru cho mość, a ra czej ru inę na był nie jaki An to nio Pe rez, de we- 
lo per.

Bo rys roz ło żył ręce, jakby nic mu to nie mó wiło. Bo niby skąd miałby
znać Pe reza? Ale skoro fa cet był de we lo pe rem, to może chciał na tej działce
po sta wić ja kiś wie żo wiec i po pro stu mu się to opła cało.

– Słu chaj, wi dzia łem stare wy cinki z ga zet. – Ma rek wy chy lił ko lejny kie- 
li szek. – Oni kie dyś ze sobą cho dzili. Je stem prze ko nany, że An to nio Pe rez
jej po mógł. Pew nie miał wciąż do niej sła bość, w  końcu stara mi łość nie
rdze wieje. Ko lejny głąb ma ni pu lo wany przez in te li gentną, po zba wioną
emo cji psy cho patkę.

– Czy mi się wy daje, czy ko lega prze cho dzi ostat nio pro blemy w związku
– za żar to wał Bo rys, tra fia jąc w czuły punkt Marka.

–  Nie chcesz wie rzyć, to nie wierz – od burk nął ura żony i  wy pił jesz cze
kie li szek.



– Do bra, nie go rącz kuj się tak. Po wiedzmy, że mnie za cie ka wi łeś. Tylko
co ja mam zro bić z  tymi in for ma cjami. Z  tego, co mó wisz, ofi cjal nie ona
jest oczysz czona z za rzu tów, co ozna cza, że nie mam po co iść z tymi new- 
sami do ko men danta. Po dej rze wam na wet, że je żeli było tak, jak mó wisz,
to Car men wszystko mu opo wie działa. Jest kryta, za bójca jej męża sie dzi
w wię zie niu. A ona jest biedną, nie win nie ska zaną żoną po grą żoną w ża ło- 
bie. Co można w tej spra wie zro bić?

–  Czyli chcesz pra co wać z  mor der czy nią, tak? Chcesz pew nego dnia
prze ko nać się na wła snej skó rze, jak to jest być przez nią po strze lo nym...
OK, ro zu miem, lu bisz ry zyko. Twoja sprawa – mo no lo go wał nieco już
wcięty. – A nie dziwi cię, że te za bój stwa w ja ski niach po ja wiły się w cza sie,
gdy ona przy je chała do Je le niej Góry?

– Stary, chyba za dużo wy pi łeś. – Bo rys od sta wił bu telkę do lo dówki.
– Wspo mnisz kie dyś moje słowa. Na wet jej te ściowa uważa ją za nie bez- 

pieczną mor der czy nię.
– Co? Ga da łeś z tą no ta riusz Te resą So wiń ską?
Ma rek przy tak nął, ro biąc przy tym trium falną minę.
– I co mó wiła?
–  Że jej sy nowa od za wsze miała pro blem z  głową. Że wy daje się nor- 

malna, ale jest po zba wiona wszel kich emo cji i  jak nikt inny po trafi ma ni- 
pu lo wać ludźmi. Po dobno jej syn, opo wia dał jej kilka razy, że nie po znaje
swo jej żony, że coś jest z nią nie tak. Nie chciała wda wać się w szcze góły,
ale po dobno Hisz panka le czyła się psy chia trycz nie. Car men twier dziła, że
jej mąż ma ro mans. In sta lo wała wszę dzie pod słu chy, śle dziła go, a każdą
biz ne sową roz mowę, którą od by wał z  ko bie tami, na gry wała i  urzą dzała
mu dzi kie awan tury. Po dobno po su wała się na wet do rę ko czy nów i kie dyś
za ata ko wała go no żem, ale chy biła. So wiń ska roz pła kała się przy mnie, że
przez nią stra ciła swoje je dyne dziecko. Twier dzi, że udaje do bre re la cje
z  sy nową, żeby wy ba dać Ro dríguez. Jej zda niem nie przy je chała tu przy- 
pad kiem. Uważa, że Car men przy świeca ja kaś idea, że ma ukyty cel, ale nie
ma po ję cia, co to może być. Po wiem ci, że ta kiej nie na wi ści w  oczach to



dawno nie wi dzia łem. Ju tro o tym wszyst kim na pi szę – po in for mo wał go. –
Tylko So wiń ską w tym ar ty kule po minę – pro siła mnie o dys kre cję.

– Do bra, ju tro po ga damy. A te raz chodź. Za pro wa dzę cię do go ścin nego
– zła pał Marka pod pa chę i  po ło żył w  po koju na prze ciwko. Kar ło wicz za- 
snął w mo men cie, gdy po ło żył głowę na po duszce.

Kiedy Bo rys szedł do łóżka, za czął się za sta na wiać nad tym, co usły szał.
Gdyby hi sto ria, którą opo wie działa mu Car men była praw dziwa, te ściowa
z  pew no ścią by o  niej wie działa. Nie ukrywa się ta kich rze czy przed bli- 
skimi, zwłasz cza kiedy już jest po wszyst kim. Ale Te resa So wiń ska nic po- 
dob nego nie po twier dziła. No i  ten prze lew. Bo rys nie wie rzył w  zbiegi
oko licz no ści, jed nak nie chciał na krę cać Marka jesz cze bar dziej. Wi dział,
że coś go mę czy i jest go tów prze rzu cić ne ga tywne emo cje na ro botę, a to
nie przy służy się ni komu. Wo lał, żeby ten ar ty kuł nie po wstał. Je żeli fak- 
tycz nie Ro dríguez jest nie bez pieczna i jest tu w ja kimś kon kret nym celu, to
nie można wy pro wa dzić jej ze strefy kom fortu. Musi wie rzyć w to, że wszy- 
scy łyk nęli jej hi sto rię. Tylko tak będą mo gli ją roz pra co wać.



R

Je le nia Góra, 

apar ta ment Car men

o dríguez nie mo gła za snąć. Ten dzień był dla niej trudny za równo
pod wzglę dem emo cjo nal nym, jak i  fi zycz nym. Na szczę ście go- 

rączka od pu ściła i  wy da wało się, że or ga nizm zwal czył prze zię bie nie.
W  tym zim nym i  wil got nym kli ma cie nie trudno o  cho roby, dla tego obie- 
cała so bie, że bę dzie ubie rać się jesz cze cie plej. Naj wy żej lu dzie na mie ście
we zmą ją za ko smitkę. Już te raz pa trzyli na nią ze zdzi wie niem, bo za wsze
miała na so bie wię cej ciu chów niż inni. Prze tarła dło nią oczy, które pie kły
ją od cią głego wpa try wa nia się w  mo ni tor. Prze glą dała zdję cia ciał zna le- 
zio nych w ja ski niach. Nie wie działa dla czego, ale cią gle miała prze czu cie,
że coś prze oczyła, że nie była do sta tecz nie uważna. Se ryjni mor dercy czę- 
sto zo sta wiali po li cji wska zówki, ba wili się z nimi, zwłasz cza ci in te li gent- 
niejsi. Chcieli ich na pro wa dzać na ko lejne zbrod nie lub w  ja kimś sen sie
tłu ma czyć się z obec nych, zdra dzić mo tyw. Jej men tor Pa blo Luiz za wsze
po wta rzał, że cza sem trzeba się od su nąć, spoj rzeć sze rzej, nie tylko na
samo ciało, ale na ca ło kształt z uwzględ nie niem miej sca zbrodni i naj bliż- 
szej oko licy. Do piero po tym można po znać, kim praw do po dob nie jest za- 
bójca. Prze kli kała parę ujęć, szu ka jąc bar dziej ogól nych fo to gra fii obej mu- 
ją cych całe ja ski nie, ale kiedy je zna la zła, uznała, że w za sa dzie nic na nich
nie wi dać. Skały o  ró żo wo be żo wym za bar wie niu zle wały się w  jed no litą
masę, nie po zwa la jąc do strzec szcze gó łów, za głę bień czy nie rów no ści,
a może wła śnie w nich mor derca zo sta wił ślad. Albo na skal nych pół kach.
Była cie kawa, czy tech nicy wdra pali się cho ciaż na jedną z  ta kich pó łek
w  ja skini w  Szklar skiej Po rę bie i  do brze ją spraw dzili. Pod nio sła głowę
znad lap topa i  spoj rzała przed sie bie. Jej twarz od bi jała się w  szy bie,



o którą dud nił silny deszcz. Za częła się za sta na wiać, czy w tym kraju jest
ja ka kol wiek szansa na pro mie nie sło neczne poza se zo nem let nim. Ale za- 
raz zga niła się, że po goda nie po winna mieć wpływu na wy wią zy wa nie się
ze swo ich obo wiąz ków. Gdyby te raz miała auto, wzię łaby la tarkę i  po je- 
chała jesz cze raz w  spo koju obej rzeć ja ski nie. Bar dzo chciała za jąć się tą
sprawą i na chwilę ode rwać my śli od swo ich pro ble mów. Co prawda, in te- 
re so wało ją, czego do wie się o Ali cji To paz Mar cel vel Śruba, ale nie chciała
się za bar dzo eks cy to wać, po wo du jąc nie po trzebną go ni twę my śli. Wi zyta
Te resy nieco ją uspo ko iła, bo te ściowa zda wała się być po go dzona z lo sem
i z na dzieją pa trzyła w przy szłość. Mimo wszystko jej słowa o tym, że cią gle
czuje obec ność Adama albo wi dzi go gdzieś po śród tłumu, zmro ziły ją. Nie,
nie może te raz o tym my śleć. Naj pierw wy kona swoją pracę, do piero po tem
zaj mie się pry wat nymi spra wami. Za wsze taka była. Obo wią zek po nad
wszystko. Kiedy po szła na stu dia po dy plo mowe z  pro fi lo wa nia i  wstą piła
do po li cji, ro dzice ca łymi ty go dniami pró bo wali wy bić jej to z głowy. Prze- 
ko ny wali, że czeka na nią im pe rium, że bę dzie miała co ro bić w ro dzin nej
fir mie, ale ona czuła, że ma inną drogę, swoją wła sną. Nie tylko dla tego się
po róż nili. Wes tchnęła prze cią gle, wstała z krze sła i po szła do ła zienki. Od- 
krę ciła zimną wodę, prze myła twarz i znów spoj rzała w swoje od bi cie w lu- 
strze.

–  Weź się w  garść, do cho lery – po wie działa z  po ważną miną do blon- 
dynki sto ją cej na prze ciwko. – Je steś Car men Ro dríguez Za lew ska, a  to
wiele zna czy. Prze trwa łaś wię zie nie, więc nic cię już nie zła mie.

Po sta no wiła nie cze kać na nowy sa mo chód, do któ rego miała ode brać
klu czyki w  na stęp nym ty go dniu. Wró ciła do ga bi netu, wy stu kała na kla- 
wia tu rze lap topa kilka wy ra zów i  już po chwili dzwo niła do wy po ży czalni
sa mo cho dów. Po go dzi nie pod jej blo kiem sta nął nie bie ski SUV, była to to- 
yota rav4. Wło żyła pu chową kurtkę, po nie waż ter mo metr na dwo rze wska- 
zy wał za le d wie pięć stopni i  wsia dła w  auto. Pierw szą czyn no ścią, którą
wy ko nała, było włą cze nie pod grze wa nych fo teli. Wie działa, że może przy- 
pła cić zdro wiem, kiedy wyj dzie na wil gotne i  chłodne po wie trze, ale nie
mo gła oprzeć się tej przy jem no ści. Czuła się wtedy błogo i  bez piecz nie.



Usta wiła na wi ga cję na ja ski nię w Za cheł miu, bo tam mor derca ude rzył po
raz pierw szy. Kiedy za par ko wała auto tuż przed roz ko paną drogą i po szła
w  górę w  stronę lasu, na szły ją wąt pli wo ści. Czy po winna cho dzić sama
w ciem no ści w ta kie miej sca? Czy jest tu taj bez pieczna. Wio ska wy da wała
się le niwa i senna, z do mów usy tu owa nych po bo kach stro mego po dej ścia
świe ciły przy ćmione świa tła, a w jed nym z go spo darstw gło śno uja dał wil- 
czur. Szczęk łań cu cha, na któ rym pies był trzy many, przy pra wił ją o gę sią
skórkę.

– Biedny pie sku – po wie działa w  jego stronę. – Już do brze, nic złego ci
nie zro bię.

Las spo wity był gę stą mgłą, a  dźwięk pa da ją cego desz czu mie szał się
z szu mem drzew. Po my ślała, że sce no gra fia by łaby wręcz ide alna do dresz- 
czowca lub ja kie goś ki czo wa tego hor roru. Za śmiała się na wet, że daje się
wkrę cać w ta kie kli maty. Ni gdy nie bała się du chów ani zjaw, ale od za wsze
wie działa, że zwy kły, prze ciętny czło wiek jest stwo rze niem naj bar dziej
nie bez piecz nym i  bru tal nym ze wszyst kich. Tylko czy w  ta kim miej scu,
o tej po rze i pod czas ta kiej okrop nej po gody ko muś chcia łoby się czaić w le- 
sie? Nie. Na wet Ja ski nio wiec, jak na zy wała go prasa, nie miałby czego tu
szu kać, bo jak po dej rze wała, bę dzie zo sta wiał ko lejne ofiary w zu peł nie in- 
nych ja ski niach. Ale czy za bójcy nie lu bili cza sem wra cać w re jon zbrodni?
Czy nie chcieli po czuć jesz cze raz tego miej sca, szcze gól nie uho no ro wać
swój triumf, na pa wać się za pa chem zbrodni?

– Spo koj nie, Car men – po wie działa do sie bie. – Pa mię taj, że ty też je steś
za bój czy nią. Groźną, bez względną i kon se kwentną.

Przy sta nęła na mo ment, uj rzaw szy świa tło pa lą cego się w  od dali ogni- 
ska, lo ka li zo wa nego u progu wej ścia do ja skini. Zmru żyła oczy, na cią gnęła
do kład niej na czoło kap tur, który zsu wał jej się pod czas mar szu.

– Do bry wie czór – sta nęła do kład nie na prze ciwko ko biety ku ca ją cej w ja- 
skini przy ogniu.

Zdzi wiła się, że nie uj rzała tu grupki mło dych lu dzi, ale starą, po marsz- 
czoną ba bu leńkę. Ko bieta spoj rzała na nią prze stra szona, po spiesz nie



wrzu ca jąc do ognia garść proszku trzy ma nego w ręce. Ogień buch nął na gle
i za sy czał tak mocno, że Car men mu siała od su nąć się i za sło nić oczy.

– Co pani robi? – za py tała kon kret nym, nie zbyt mi łym to nem.
Ko bieta wy da wała jej się dziwna, jakby nie z  tego świata. Odziana

w  stare sło wiań skie stroje, ja kie wi dy wała kie dyś na ob raz kach z  ksią żek
przy sy ła nych jej do Hisz pa nii przez bab cię z Pol ski. Na gło wie miała za ple-
cioną chu stę, na szyi łań cuszki z za wiesz kami w dziw nych kształ tach, a na
nad garst kach bran so letki z lo kal nych mi ne ra łów. Car men spo śród nich od
razu roz po znała biały krysz tał i ame tyst, in nych nie po tra fiła na zwać. Nie
znała się aż tak do brze na mi ne ra łach i ma gicz nych mo cach, które im przy- 
pi sy wano, ale od razu sko ja rzyła ko bietę z kimś w ro dzaju lo kal nej cza row- 
nicy, wiedźmy czy babki, jak ma wiali nie któ rzy. Ta kiej, co to zna na tu ralne
le kar stwa na wszyst kie cho roby i od pra wia czary. Nie tylko Po lacy wie rzyli
w gu sła i za bo bony, Hisz pa nie też. W tym jed nym nie róż nili się w ogóle.

–  Ci cho – zga niła ją ko bieta, mru cząc pod no sem słowa, któ rych sensu
Ro dríguez nie ro zu miała. Za częła ude rzać się przy tym w piersi, po chwili
wstała i obe szła ogni sko do okoła, za ta cza jąc się, jakby była pi jana.

Ten ob raz wy dał się Car men za równo śmieszny, jak i  zło wiesz czy. Ko- 
bieta spoj rzała na nią groź nie z  dru giego końca ja skini. Nie dzie liła ich
duża od le głość i Car men po czuła się nie swojo, jakby babka prze szy wała ją
wzro kiem na wskroś. Wy cią gnęła z kie szeni ko lejną garść proszku i rzu ciła
w ogień, który mo men tal nie się zga sił, a w gro cie uno siły się je dy nie kłęby
ciem nego, draż nią cego dymu.

– ¡Jo der! – krzyk nęła Ro dríguez, nie mo gąc zła pać od de chu. – Chce pani,
że bym tu umarła?

– Nikt tu już nie umrze, moje dziecko, a na pewno nie ty. Bę dziesz żyła
długo, może nie za wsze szczę śli wie, ale za to zdrowo, a to w ży ciu naj waż- 
niej sze – wy szep tała jej do ucha, nie wia domo, ja kim cu dem zna la zła się
przy pro fi lerce. Chwy ciła ją za ra mię i wy pro wa dziła z ja skini na pa da jący
deszcz.

–  Tak? A  niby, skąd to pani wie? – Car men po tarła swę dzące od dymu
oczy i za ka słała.



– Wiem – po wie działa pew nie sta ru cha. – I niech to ci wy star czy. – Splu- 
nęła na zie mię. – Pora na mnie. Mu szę zro bić mik stury, lu dzie z  rana
przyjdą, bo leki na nich nie za dzia łają.

Ro dríguez za częła się za sta na wiać, czy ko bieta miała równo pod su fi- 
tem. Bre dziła jak po my lona, zu peł nie nie na te mat.

– Za raz, za raz. Mam parę py tań. – Car men za częła znów kasz leć, bo dym
po draż nił jej struny gło sowe i gar dło. – Co pani tu ro biła?

– Oczysz cza łam ja ski nię ze złych du chów – po wie działa, sto jąc w cał ko- 
wi tej ciem no ści na wprost Ro dríguez. – Każde miej sce, w któ rym ko goś za- 
bito, trzeba oczy ścić. Żeby ni gdy już nic ta kiego się nie wy da rzyło – wy tłu- 
ma czyła.

Car men włą czyła la tarkę i skie ro wała świa tło na stopy. W tym mo men- 
cie spo strze gła, że ko bieta jest boso. Miała zro go wa ciałą skórę na sto pach
i po ła mane brudne pa znok cie. Ro dríguez aż się wzdry gnęła. Baba mó wiła
szep tem, jakby z po wodu na głej in fek cji gar dła, nie była w sta nie wy do być
nor mal nego głosu. A ten, który z niej wy cho dził był skrzy piący i chra pliwy.

–  To bie też przy da łoby się ta kie oczysz cze nie – wy mó wiła spo koj nie. –
Przyjdź do mnie kie dyś, a twoje lęki ustaną. Obie cuję.

– Czy pani wie coś na te mat tej dziew czyny, którą tu za bito? – Car men
wo lała przejść do me ri tum, bo słowa tej wiedźmy za częły ją lekko nie po- 
koić. Oczy wi ście, że nie wie rzyła w  jej nad przy ro dzone moce, ale skąd ta
ko bieta tyle o  niej wie działa? Może po pro stu sto so wała je den klucz do
umy słu każ dego czło wieka? Prze cież każdy ma ja kieś lęki i smutki.

– Zła była – wy szep tała nie spo dzie wa nie.
– Słu cham? – nie była pewna, czy do brze usły szała. – Znała ją pani?
Ko bieta prze cząco po krę ciła głową. I zlu stro wała pro fi lerkę od głów do

stóp. Wy glą dała jakby chciała oce nić, ile może jej zdra dzić na ten te mat.
–  A  wi działa tu pani ko goś po dej rza nego? Mor dercę może? Wie pani,

kim jest albo dla czego za bija? – Po sta no wiła spró bo wać, bo skoro baba
uważa się za wszech wie dzącą, to może za sko czy ją ja kąś sen sowną od po- 
wie dzią.



–  Dla czego za bija? – ko bieta po wtó rzyła py ta nie po woli i  nie spiesz nie,
pod cho dząc do Car men jesz cze bli żej.

Sta nęła tak bli sko, jak Ro dríguez nie lu biła, cał ko wi cie igno ru jąc jej
strefę kom fortu. Ko bieta po czuła nie świeży od dech baby i za pach jej za dy- 
mio nych wło sów. To było bar dzo dziwne, nie groźne czy in te re su jące, po
pro stu dziwne.

–  Bo zło lubi po wra cać. – Jej słowa ro ze szły się szep tem po oko licy, ni- 
czym echo od bi ja jące się od skał. I był to iście prze ra ża jący dźwięk. – Po- 
wra cać, po wra cać, po wra cać... – dud niło w ko ro nach drzew.

Car men po czuła zimny dreszcz na ple cach i  upu ściła la tarkę. Kiedy ją
pod nio sła, ko biety już nie było. Znik nęła, wy pa ro wała, ulot niła się jak kam- 
fora. Pró bo wała wzro kiem szu kać jej mię dzy drze wami, ale ko bieta znik- 
nęła bez śladu. Po de szła więc bli żej do ja skini i oświe tliła jej ciemne wnę- 
trze. Od razu zo ba czyła coś, czego nie było tu wcze śniej. Duża cy fra je den,
na ma lo wana na ścia nie we wnę trzu na wprost wej ścia. Była cie kawa, kto
i po co ją tu umie ścił. Może to ja kieś dzie ciaki, może ta babka od pra wia jąca
ja kieś czary, a może mor derca wró cił na miej sce zbrodni, chcąc po nu me ro- 
wać swoje ofiary. Wy cią gnęła te le fon ko mór kowy i pstryk nęła kilka zdjęć.
Po sta na wia jąc, że ko niecz nie musi po je chać na oglę dziny ja skini w Szklar- 
skiej Po rę bie.



–C

Szklar ska Po ręba, 

pod jazd przy domu nad ko mi sa rza

ześć. – Bo rys mach nął ręką przez otwartą szybę sa mo chodu,
kiedy zo ba czył Bo gu sława idą cego w jego kie runku. Le śniak włó- 

czył no gami, a  pod ko mi sarz stwier dził, że jego part ner wy gląda na sto
pięć dzie siąt lat i to tal nie nie na daje się już do po li cyj nej ro boty.

–  Ja pier dolę, jak mnie łu pie w  krzyżu – ję czał Le śniak, wsia da jąc ocię- 
żale do sa mo chodu. – Dzięki, że po mnie przy je cha łeś. Sam nie dał bym
rady dziś pro wa dzić.

– Spoko – wy mó wił, choć przez głowę prze mknęła mu myśl, że jesz cze
chwila i  za mieni się w  pie lę gniarkę Le śniaka. Nie mógł się już do cze kać
dnia, kiedy nad ko mi sarz przej dzie na eme ry turę.

– I co mamy? Ci sza zu pełna? – za py tał, my śląc o spra wie se ryj nego. Od
wczo raj nikt się do niego nie ode zwał, te le fon mil czał jak za klęty, a to nie
wró żyło ni czego do brego. – Czy to moż liwe, żeby po Paw liń skim słuch za-
gi nął? No prze cież mu szą być ja kieś ślady. Czło wiek za wsze zo sta wia za
sobą ślady.

–  Spraw dzimy na ko men dzie, ale do mnie też nikt nie dzwo nił. Może
będą już wy niki z sek cji i ra port od tech ni ków. Do brze by łoby usta lić, kim
była ta druga ofiara z  ja skini. Paw liń ski Paw liń skim, ale pewne rze czy
trzeba po do pi nać na wet bez niego.

Bo gu sław zmar twił się i ob ró cił głowę w stronę okna. Bar dzo chciał, żeby
były ko cha nek Anety Sa sek oka zał się se ryj nia kiem, ale czy nie po wi nien
wziąć pod uwagę jesz cze in nych moż li wo ści? Za klął bez gło śnie pod no sem,
zda jąc so bie sprawę, że ni czego nie mieli.

W sa mo cho dzie roz brzmiała me lo dia po łą cze nia przy cho dzą cego.



– Halo? – ode brał Szyk. – A po jaką cho lerę? – do py ty wał.
Przez chwilę mil czał, a Le śniak sta rał się wy chwy cić istotne in for ma cje,

ale ko bieta mó wiła za ci cho. Nie po znał jej na wet po gło sie.
–  No, do bra. Niech bę dzie. Aku rat je ste śmy obok. – Roz łą czył się i  nie- 

spo dzie wa nie skrę cił w  prawo, zjeż dża jąc z  drogi kra jo wej nu mer trzy
w ulicę, przy któ rej było zej ście do Czer wo nej Jamy.

–  Co jest? Czemu zjeż dżasz? – Le śniak mocno zła pał się uchwytu nad
drzwiami, gwał towny skręt i to wa rzy sząca mu siła od środ kowa za sko czyły
go.

–  Dzwo niła Ro dríguez. Po dobno była w  ja skini w  Za cheł miu i  wi działa
na ma lo waną je dynkę na ścia nie. Chce, że by śmy po de szli do Czer wo nej
Jamy i spraw dzili, czy tam nie po ja wił się nu mer dwa.

–  Po waż nie? – Le śniak otwo rzył sze roko oczy. Pro fi lerka wi docz nie
miała ja kąś hi po tezę, którą nie ra czyła się z  nimi jesz cze po dzie lić. –
W sen sie, że za bójca łazi po gro tach i nu me ruje ofiary? – iro ni zo wał, bo ten
po mysł wy dał mu się cał ko wi cie głupi.

Za ci snął pię ści i czuł przy spie szone bi cie swo jego serca, kiedy scho dzili
w  dół skarpy. Co je żeli Car men bę dzie miała ra cję? Po ca ło noc nych opa- 
dach ściółka była mo kra i trzeba było bar dzo uwa żać, żeby nie upaść.

–  Kurwa! – krzyk nął Bo rys, który wła śnie wy wi nął orła. – Za biję Ro- 
dríguez, je żeli zła zimy tu na darmo. – Le dwo to jed nak wy mó wił, sta nął jak
wryty, bo już z  od dali wi dać było, że we wnę trzu ja skini jest coś na ba- 
zgrane, coś, czego tu wcze śniej nie było.

– Co jest, do cho lery? – za py tał nad ko mi sarz, który trzy ma jąc się za obo- 
lałe lę dź wie, po ja wił się tuż za Szy kiem.

– To nie jest dwójka – za prze czył Bo rys, pod cho dząc ostroż nie do wej ścia
ja skini. – Nie idź da lej, mu simy we zwać tech ni ków. Być może Ro dríguez
miała ra cję – po wie dział, choć trudno było mu się do tego przy znać.

Na ścia nie ja skini czar nym sprayem ktoś wy ma lo wał cy frę dzie więć.
– Dzie więć, kurwa. – Le śniak ze brał ślinę w buzi i wy pluł ją na zie mię. –

Mam na dzieję, że to nie zna czy, że mamy do od na le zie nia ko lej nych sie- 



dem ciał.



C

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

ar men cze kała na chło pa ków przy swoim biurku, po pi ja jąc kawę
z  eks presu. Kor ciło ją, żeby za pu kać do Śruby. Była cie kawa, czego

się do wie dział i czy w ogóle udało mu się coś usta lić. Jed nak wo lała nie oka- 
zy wać znie cier pli wie nia. Za ob ser wo wała, że Mar cel Śru biń ski wszedł na
ko mendę w czapce z dasz kiem, uda jąc, że nie wi dzi jej ani ni kogo in nego,
cho ciaż w sali znaj do wało się co naj mniej dzie sięć osób. Za raz po nim na
miej scu zja wili się Le śniak i Szyk, ale tylko nad ko mi sarz pod szedł do niej
i się przy wi tał. Szyk znik nął gdzieś w ko ry ta rzach.

– Cześć. Mamy dzie wiątkę – po wie dział zre zy gno wany i opadł na krze sło
za swoim biur kiem.

– Co ma cie? – Nie ro zu miała.
– No, dzie wiątkę. Cy frę dzie więć – wy cią gnął te le fon i po ka zał jej zdję cie

z  ja skini. – Mu sie li śmy po cze kać na po ste run ko wego ze Szklar skiej, żeby
przy szedł po pil no wać ja skini, do póki nie zja wią się tech nicy. Od razu zle ci- 
łem im zba da nie ja skini w Za cheł miu.

–  Cho lera, fak tycz nie. – Za my śliła się, spo glą da jąc na fo to gra fię. Cy fra
była na pi sana w  iden tyczny spo sób jak ta, którą wi działa wczo raj. Była
czarna i  duża, umiej sco wiona we wnątrz groty, w  do sko nale wi docz nym
miej scu. Po rów nała zdję cie z  tym, które zro biła wczo raj. – Ten sam ko lor
i wiel kość. Gra fo log ra czej nie wcho dzi tu w grę? – upew niła się.

– Nie. Nie ma co po rów ny wać ani do czego się od nieść. Dwie cy fry w do- 
datku inne to zde cy do wa nie za mało, żeby po wie dzieć coś o au to rze. – My- 
ślisz, że to Aneta Sa sek była dzie wiątą ofiarą? – na jego czole po ja wiły się



kro ple potu. Chyba nie był na to go towy. Miał do syć przy dwóch cia łach,
a per spek tywa zna le zie nia ko lej nych sied miu przy pra wiała go o ból głowy.

–  Szcze rze, nie mam po ję cia – po wie działa zgod nie z  prawdą. Ona też
się tego nie spo dzie wała. Po trze bo wała chwili na za sta no wie nie. – Se ryjni
za bójcy za zwy czaj nie dzia łali tak szybko. Je żeli NN zgi nęła trzy ty go dnie
temu, a  Aneta Sa sek kilka dni temu, to ciężko by łoby prze pro wa dzić po- 
rwa nia i  zbrod nie na ko lej nych sied miu ofia rach w  tak zwa nym mię dzy- 
cza sie.

– Może on jest po pro stu cho ler nie pra co wi tym se ryj nia kiem – za żar to- 
wał dla roz ła do wa nia gro ma dzą cego się w nich na pię cia. – Zle ci łem już pa- 
trole in nych zna nych ja skiń w  po wie cie je le nio gór skim – za ko mu ni ko wał
Le śniak. – Nie po doba mi się to, co tu się dzieje. Bar dzo mi się to nie po- 
doba – po krę cił głową z dez apro batą.

W tej sa mej chwili po ja wił się przy nich Bo rys, cho wa jąc do ple caka plik
z do ku men tami.

– I co ro bimy? – za py tał bez kur tu azyj nego cześć. Po re we la cjach, ja kimi
wczo raj ura czył go Ma rek, był go tów mil czeć i po kry jomu sa memu dojść
do prawdy. Jego rów nież po pro sił o dys kre cję, w za mian obie cu jąc, że do- 
sta nie wy łącz ność na ob szerny ma te riał, który Bo rys zdoła zgro ma dzić.
Ma rek nie chciał się jed nak zgo dzić na dłuż szy okres niż ty dzień, a  i  ten
ter min wy ne go cjo wał z  wiel kim tru dem. Szyk otrzy mał przed chwilą od
Mar cela dane osób, które spraw dzał dla Car men, ale one nie były tak pilne,
jak in for ma cje na te mat Ro dríguez. Po pro sił Mar cela o  usta le nie wszyst- 
kiego, czego nie było w  jej ofi cjal nej teczce. Do piero z kon kre tami bę dzie
mógł pójść wy żej.

–  Bo guś, trzy maj pocztę – ciem no włosa, pu szy sta ko bieta po pięć dzie- 
siątce po de szła do nich, w jed nej ręce trzy ma jąc wy dru ko wane do ku menty,
w dru giej li zaka, i fi glar nie spoj rzała na nad ko mi sa rza. Miała znaczną nad- 
wagę, jed nak nie prze szka dzało jej to w no sze niu skó rza nej mini i du żego
de koltu.

– Dzięki, Irenko. – Na jego twa rzy po ja wiły się wy pieki i coś w ro dzaju
za wsty dze nia.



Car men od razu od kryła, że o  ile Bo gu sław nie był flir cia rzem, o  tyle
Irenka przez więk szą część dnia ko kie to wała męż czyzn. Uznała jed nak, że
to na wet za bawne i  je dy nie lekko się uśmiech nęła. Car men już za po- 
mniała, jak to jest wcho dzić w in te rak cje z męż czy znami, bu do wać na pię- 
cie, uwo dzić. Ow szem, tro chę jej tego bra ko wało, a od kiedy wy szła z wię- 
zie nia i po czuła się w końcu wolna, tym bar dziej pra gnęła mę skiej aten cji
i  to wa rzy stwa, ale to nie był do bry czas. Są w  ży ciu sprawy ważne i  waż- 
niej sze, i ona musi naj pierw za jąć się tymi waż niej szymi.

–  Przejdźmy do sali ze brań – za su ge ro wał Bo gu sław, wie dząc, że będą
mu sieli omó wić parę spraw.

– Mia łaś ra cję z tą cy frą – przy znał Bo rys, kiedy usiadł obok niej. – Do bra
ro bota – po chwa lił ją i uśmiech nął nie szcze rze w myśl za sady, żeby przy ja- 
ciół trzy mać bli sko, a  wro gów jesz cze bli żej. Taki miał plan. Bę dzie miły
i  uważny. Tylko tak uda mu się dojść do prawdy, nie wzbu dza jąc po dej- 
rzeń.

– Dzięki – od parła. – Jed nak na dal nie mamy po ję cia, co one ozna czają,
ani czy mają ja ki kol wiek zwią zek z na szymi spra wami. Być może to tylko
ba zgra nina bandy dzie cia ków, albo miej sco wych ba bek.

– Kogo? – Le śniak zmarsz czył twarz. Do brze wie dział, że jego żona czę- 
sto ko rzy sta z  ich po mocy, w szcze gól no ści w do bo rze ziół, ale za cho lerę
nie mógł od gad nąć, co one mo gły mieć wspól nego z ja ski niami.

– Nie ważne. – Mach nęła ręką. – Cho dzi o to, że nie mo żemy być pewni,
kto jest au to rem.

– Do brze, a więc skon cen trujmy się na ra zie na tym, co wiemy. – Roz dał
każ demu ksero do ku men tów prze ka za nych mu przez Irenę.

–  Ra port z  sek cji zwłok? – za py tała Ro dríguez, za nim spoj rzała na pa- 
pier.

– Tak.
W  sali roz legł się gło śny dźwięk te le fonu nad ko mi sa rza. Prze pro sił

i ode brał.



– Co? – wy ra ził wiel kie zdzi wie nie po wy słu cha niu roz mówcy. – Ale, że
tu taj? Do bra, da waj go do po koju prze słu chań. – Roz łą czył się.

– Coś waż nego? – za py tała Car men, wi dząc jego kon ster na cję. Spoj rzała
ką tem oka na Bo rysa, ale on pi sał coś na te le fo nie, zu peł nie nie był za in te- 
re so wany tym, co mó wił Le śniak.

– Mamy go! – po wie dział pod eks cy to wany Le śniak.
– Kogo? – Szyk w końcu pod niósł głowę znad ekranu.
–  Tego Paw liń skiego. Jest tu taj. Zgło sił się do bro wol nie na ko mendę.

Mam wra że nie, że się przy zna.
– Przy szedł sam? – zdzi wiła się pro fi lerka.
– No, do bro wol nie się zgło sił.
– Nie o to mi cho dzi. Czy jest sam czy z ad wo ka tem? – wy ja śniła.
– Eee... W su mie to nie wiem.
–  Na twoim miej scu jesz cze bym się nie cie szyła – stu dziła eu fo rię Le- 

śniaka. Wie działa, że do bry ad wo kat może im sporo za szko dzić, tym bar- 
dziej że Paw liń ski miał alibi, a kie ro wany w  jego stronę za rzut za bój stwa
Anety Sa sek był bar dzo na cią gany, na wet je śli roz ważą po ten cjalny mo tyw
i  jego ślady w domu ofiary. – Le piej przy go tuj cie się na od pie ra nie za rzu- 
tów – po wie działa oschle.

– Po czy jej ty je steś stro nie? – Le śniak nie wy trzy mał. Nie lu bił, kiedy wy- 
ty kano mu błędy, zwłasz cza kiedy sam nie był prze ko nany o  słusz no ści
pod ję tej de cy zji i wła ści wym wy ty po wa niu po dej rza nego, co tylko bar dziej
go iry to wało.

–  Po stro nie ofiar – wy ja śniła, pa trząc mu w  oczy z  de ter mi na cją. Nie
chciała się kłó cić, ale za czy nała ją mierz wić ta ma ło mia stecz ko wość, brak
pro fe sjo na li zmu i udo wad nia nie za wszelką cenę swo ich ra cji. W Ma la dze
było zu peł nie ina czej. Lu dzie też byli inni, bar dziej otwarci, przy jaźni. Nie
chciała się za przy jaź niać z  oso bami z  pracy, ale tu każdy pa trzył na każ- 
dego z ja kąś nie uf no ścią i za wi ścią. Wi działa to rów nież w co dzien nym ży- 
ciu wśród są sia dów. Z jed nej strony nie była jesz cze go towa na po wrót do
Hisz pa nii, ale z  dru giej strony bar dzo tę sk niła za swoim sta rym ży ciem.



Tym sprzed wy prawy jach tem, a  ra czej tym, które wio dła kilka lat wcze- 
śniej. Gdyby tak mo gła cof nąć czas...

–  Do bra Bo rys, idziemy – za ko men de ro wał nad ko mi sarz, wy cho dząc
z sali.

Car men stała za we nec kim lu strem i przy słu chi wała się roz mo wie. Tak
jak my ślała, An toni Paw liń ski nie przy szedł sam. To wa rzy szył mu nie tylko
ad wo kat, me ce nas Ty mo te usz Szczo drow ski, ale także żona. Z mowy ciała
każ dego z nich wy czy tała jedno i to samo prze sła nie. Uję łaby to w ten spo- 
sób: „Przy szli śmy tu z  kon kret nymi in for ma cjami, An toni jest nie winny,
po li cja i pro ku ra tura mocno nad użyła swo ich upraw nień, ale je ste śmy go- 
towi wam wy ba czyć, o  ile po zło że niu ze znań da cie nam spo kój. W prze- 
ciw nym ra zie pój dziemy na noże”. Przy jęli su rowy wy raz twa rzy, a jed no- 
cze śnie zda wali się pa trzeć na funk cjo na riu szy z po li to wa niem. Cie kawe,
po my ślała. Rzadko wy stę po wała taka spój ność w wy glą dzie i dzia ła niu, za- 
zwy czaj dało się do strzec cho ciaż u jed nego z człon ków prze słu chi wa nych
grup, ja kąś inną, ode rwaną od reszty emo cję. Cza sem była to nie pew ność,
czy da radę kła mać, cza sem złość w sto sunku do jed nego z po bra tym ców,
ale za zwy czaj na twa rzach ma lo wał się zwy kły, ludzki strach. Tu nie było
ni czego ta kiego i  Ro dríguez za częła się za sta na wiać, co jest tego po wo- 
dem? Czy fak tycz nie wszy scy czuli to samo? Czy mieli tyle czasu na to, by
po rząd nie przy go to wać się do prze słu cha nia?

– Do brze, a więc za cznijmy od tego, że pan An toni Paw liń ski jest po dej- 
rzany o po peł nie nie prze stęp stwa na Ane cie Sa sek z ar ty kułu sto czter dzie- 
stego ósmego Ko deksu kar nego, pa ra graf drugi – wy re cy to wał nad ko mi- 
sarz. – Za zwy czaj w ta kich sy tu acjach nie prze słu chu jemy dwóch osób na- 
raz, ale je dy nie po dej rza nego w  obec no ści ad wo kata, je żeli to ko nieczne.
Jed nak tym ra zem po sta no wi li śmy wy ra zić w ten spo sób na szą do brą wolę
i chęć współ pracy. Prze stęp stwo to jest za gro żone karą do ży wot niego po- 
zba wie nia wol no ści. My ślę jed nak, że je żeli pan Paw liń ski przy zna się do
winy i złoży ob szerne ze zna nia, sąd do ceni jego do brą wolę i oka zaną skru- 
chę.



Nic. Miny me ce nasa i  pań stwa Paw liń skich na dal były ka mienne. Ro- 
dríguez przy su nęła się do szyby, jakby to miało po móc jej le piej sły szeć,
cho ciaż dźwięk roz mowy i  tak wy do by wał się z  gło śni ków usta wio nych
w rogu sali. Zmru żyła oczy i wpa try wała się w twarz Ka ro liny Paw liń skiej,
to u  niej spo dzie wała się naj szyb ciej wy chwy cić ja kąś emo cję. Słowa Le- 
śniaka ewi dent nie nie zro biły na niej wra że nia.

– Po to wła śnie przy je cha li śmy – po cią gnął te mat me ce nas, jed no cze śnie
za kła da jąc nogę na nogę i opie ra jąc się wy god niej o opar cie fo tela. – By zło- 
żyć wy ja śnie nia.

–  Do sko nale – po wie dział nad ko mi sarz, na któ rego twa rzy Ro dríguez
wy czy tała wiele. Jego mi mika zmie niała się w trak cie roz mowy, po cząw szy
od wy ra że nia za sko cze nia, po ulgę, aż po roz pie ra jącą go dumę z po wodu
roz wi kła nia sprawy, była też nie cier pli wość, która za pro wa dzi go na ma- 
nowce. Cie kawe, że kiedy go po znała, wy dał jej się spo koj nym i  pro fe sjo- 
nal nym gliną.

Prze wró ciła oczami z nie do wie rza niem i słu chała da lej.
–  Tyle że mój klient wraz z  mał żonką, będą skła dać wy ja śnie nia od no- 

śnie do miej sca po bytu pana Paw liń skiego w dniu, w któ rym do ko nano za- 
bój stwa. Nikt tu taj nie ma za miaru do ni czego się przy zna wać – sta now czo
za zna czył Szczo drow ski.

Na twa rzy nad ko mi sa rza po ja wiła się kon ster na cja. Bo rys wy da wał się
wście kły, a An toni Paw liń ski lekko się uśmiech nął.

– Wi dzę, że idzie cie w za parte – po wie dział nad ko mi sarz, za ci ska jąc pię- 
ści pod sto łem. – A więc do brze, słu chamy.

Me ce nas Szczo drow ski ski nął na swo jego klienta, by ten za czął mó wić.
–  Nie za bi łem Anety Sa sek – po wie dział zde cy do wa nym dy rek tor skim

gło sem, co naj mniej jakby prze ma wiał na wal nym zgro ma dze niu człon ków
za rządu. – Je stem na to miast skłonny do współ pracy w każ dej mie rze, słu- 
żą cej wy ja śnie niu sprawy – wy mó wił te słowa ła god niej, jakby ro zu miał
trudną sy tu ację po li cji. – W  noc, kiedy po peł niono za bój stwo, by łem
w domu z żoną.



Ra miona Ka ro liny Paw liń skiej spięły się, po wo du jąc le dwo za uwa żalny
ruch, coś jakby wzdry gnię cie. Jed nak Car men była pewna, że nikt inny tego
nie wy chwy cił. Ko bieta zo stała przy go to wana do od po wied niego za cho wa- 
nia się. Ona jed nak wie działa, że w wy po wie dzi Paw liń skiego coś nie było
do końca prawdą. Jej ciało bun to wało się, cho ciaż pró bo wała trzy mać je
w ry zach.

– Ka ro lina może to po świad czyć. – Spoj rzał na mał żonkę, a ona z za cię- 
ciem na twa rzy przy znała mu ra cję.

– Mó wi łam to już pod czas pana wi zyty u nas w domu – zwró ciła się do
pod ko mi sa rza. – Mąż każ dego wie czora przez ostat nie dwa ty go dnie był
w domu, po mię dzy go dziną osiem na stą a siódmą rano na stęp nego dnia.

Nie uszło uwa dze Ro dríguez, że ko bieta zdaje się bar dziej za cięta i zde- 
ter mi no wana od męża.

– A trzy ty go dnie temu? – za py tał Szyk, który do tej pory je dy nie się przy- 
glą dał.

– Pan wy ba czy – me ce nas ro ze śmiał się te atral nie – ale z lekka się ośmie- 
sza cie.

– Do prawdy? – wtrą cił zi ry to wany Le śniak. – A cze muż to, je żeli można
wie dzieć?

– Chyba na wet pan nie może uwa żać za praw do po dobne, by mój klient
za bił rów nież tę nie szczę sną ko bietę, którą zna leź li ście w ja skini w Za cheł- 
miu. – Spoj rzał na nich z po li to wa niem i z wyż szo ścią wy pi saną na twa rzy.

Car men po my ślała, że praw nicy w  Pol sce i  Hisz pa nii nie róż nią się
znacz nie. Tej wyż szo ści w  spoj rze niu uczą chyba na każ dym wy dziale
prawa.

– Prze cież nie mó wimy, że to on – bro nił ich teo rii Szyk. – Na ra zie po- 
dej rze nie do ty czy je dy nie za bój stwa na Ane cie Sa sek. Mo tyw jest oczy wi- 
sty, ko bieta nie chciała od pu ścić i gro ziła, że po wie pana żo nie o wa szym
ro man sie – zwró cił się bez po śred nio do Paw liń skiego. – Pan chciał ją uci- 
szyć. Pod czas na szej ostat niej roz mowy, stwier dził pan, że się z nią nie wi- 
dział, że u niej nie był. Tym cza sem mamy do wody, że jest ina czej. Tech nicy



zna leźli pana od ci ski pal ców w  domu pani Sa sek oraz płyny ustro jowe
w  po staci spermy – wy mó wił to zda nie, kie ru jąc tę in for ma cję w  stronę
Paw liń skiej.

I wtedy do Car men do tarło. Paw liń ska nie bro niła męża. Ona bro niła sa- 
mej sie bie. Swo jego po czu cia sta bi li za cji i  względ nego po czu cia bez pie- 
czeń stwa, ja kie da wało jej to mał żeń stwo, po mimo rys ewi dent nie po ja wia- 
ją cych się na szkla nej fa sa dzie ich związku. Po mimo zdrad, które ją upo ka- 
rzały. Chciała je ukryć, by nie wyjść na słabą, po nie wie raną ko bietę. Nic
nie wartą żonę, któ rej mąż nie po trafi trzy mać ptaszka w spodniach. Bro- 
niła mał żeń stwa jak nie pod le gło ści, bo tym sa mym bro niła sie bie. Żony,
matki, go spo dyni. Na do bre i  złe, jak przy rze kali so bie na ślub nym ko- 
biercu. Na wet je żeli mąż ją ra nił i zdra dzał.

– Ow szem – przy znał bez za jąk nię cia. – By łem u Anety kilka dni temu.
Mu sia łem się z nią ostatni raz roz mó wić, po wie dzieć, że to ko niec.

– Za wsze ma pan w zwy czaju sy piać z ko bie tami, z któ rymi pan chce za- 
koń czyć ro mans? – za cie ka wił się Le śniak.

– Nie wiem, po nie waż poza Anetą ni gdy z żadną inną ko bietą nie sy pia- 
łem. Oczy wi ście w trak cie trwa nia mo jego mał żeń stwa – po pra wił się.

Car men znów za uwa żyła, że ra miona Ka ro liny drgnęły. Cho lera, może
minę miała za ciętą i wy da wała się bar dzo pewna sie bie, ale ciało zdra dzało
wszystko. Nie wie rzyła w ani jedno słowo, które mó wił. Tyle tylko, że ni gdy
nie po wie tego gło śno.

–  Może wróćmy do me ri tum – sztywno za pro po no wał me ce nas. – Mój
klient miał ro mans. To się zda rza, i można go za to po tę piać, ale to nie jest
w  tym kraju ka ralne. Na to miast w  noc za bój stwa, czyli ósmego li sto pada
pań stwo Paw liń scy byli ra zem z  dziećmi w  domu. – Py ta nie o  to, co mój
klient ro bił trzy ty go dnie temu, uwa żam za nie sto sowne. Nie ma żad nych
do wo dów ani na wet po szlak łą czą cych go z za mor do waną ko bietą. Co wię- 
cej, na wet nie udało wam się usta lić jej per so na liów, a co do piero ja kie go- 
kol wiek mo tywu. Po mi jam już fakt, że je ste ście mało wia ry godni, uwa ża jąc
że dwa za bój stwa, które zo stały do ko nane w po dobny spo sób i świad czące
ewi dent nie o gra su ją cym na tym te re nie se ryj nym mor dercy, przy pi su je cie



dwóm róż nym spraw com. Że nada – skoń czył swoją prze mowę, jed no cze- 
śnie wy glą da jąc na zde gu sto wa nego za cho wa niem po li cji i za do wo lo nego
z sie bie.

–  A  sły szał pan kie dyś o  na śla dow nic twie? – Bo rys prze krzy wił lekko
głowę i spoj rzał na me ce nasa.

– Na śla dow nic twie? – po wtó rzył, aby dać so bie czas na prze my śle nie py- 
ta nia. Było wi dać, że się tego nie spo dzie wał. Wszedł do po koju prze słu- 
chań z cał ko witą pew no ścią, że za da nie, które ma wy ko nać bę dzie dzie cin- 
nie pro ste i nikt go ni czym nie za sko czy.

– Opo wiem panu taką hi sto rię, niech pan do brze słu cha – za czął Szyk. –
Pro szę so bie wy obra zić, że pe wien męż czy zna i  pewna ko bieta wy bie rają
się na wy cieczkę do lasu. Są ko chan kami, więc nie chcą się po ka zy wać
w miej scach pu blicz nych, ale stan dar dowy seks w czte rech ścia nach prze- 
stał ich już ba wić. Wiało nudą, a oni po trze bo wali eks tre mal nych do znań,
bo taka wła śnie była ich re la cja. Eks tre malna, wy bu chowa, może ktoś po- 
wie działby, że chora, ale nie mnie oce niać. Ich sprawa. Zwią zek jest burz-
liwy, pe łen kłótni, roz stań i gróźb. Ko chanka, dajmy na to o imie niu Aneta,
cały czas grozi swo jemu wy bran kowi, dajmy na to An to niemu, że po wie
o ich ro man sie jego żo nie. Cza sem się kłócą, cza sem go dzą, cza sem An toni
ją ude rzy. Jak to w za ka za nym związku – mó wił, a miny ze bra nych zda wały
się wy ra żać kon ster na cję.

– Ni gdy nie ude rzy łem żad nej ko biety – krzyk nął na gle Paw liń ski.
Cie kawe, po my ślała Car men. Bo rys zdaje się do brze gra swoją rolę. Chce

ich za sko czyć, wy pro wa dzić ze strefy kom fortu.
– A tam – mach nął ręką Szyk. – Prze cież klapsy czy lek kie szar pa nie pod- 

czas seksu to nic złego. – Pu ścił do niego oko, a Paw liń ski tylko bar dziej się
zde ner wo wał.

Me ce nas po wstrzy mał go jed nak ge stem ręki przed ko lejną wy po wie- 
dzią.

– Być może na wet... – Bo rys zro bił małą prze rwę dla pod krę ce nia at mos- 
fery – ktoś ich na tym spa ce rze w Za cheł miu wi dział. – Po dał na zwę miej- 
sco wo ści niby od nie chce nia, jed no cze śnie wska zu jąc na kie ru nek, w któ- 



rym po dąża roz mowa. – Za łóżmy, że pa dał deszcz, było zimno, a ich na szło
na amory, ale trzeba było się gdzieś skryć. Szu kali su chego, dys kret nego
miej sca i dro go wskaz wska zał im le żącą nie da leko Czer woną Ja ski nię. Po- 
szli tam, nie mo gąc do cze kać się chwili bli sko ści, jed nak kiedy we szli do
środka, uj rzeli ma ka bryczny ob raz za mor do wa nej i  za szlach to wa nej ko- 
biety – po wie dział pod nie sio nym nieco gło sem. Nie mo gli we zwać po li cji,
bo za czę łyby się prze słu cha nia, a  żona An to niego od razu do wie dzia łaby
się, że mąż jed nak nie po je chał w de le ga cję. Uda wali więc, że ni czego nie
wi dzieli. Ale An to niego znów na szły wąt pli wo ści, czy po wi nien spo ty kać
się z Anetą, co je żeli żona wy stąpi o roz wód z jego winy i straci wszystko?
Na pi sał do Anety, że nie chce mieć z nią nic wspól nego, że znów ją zo sta- 
wia, bo prze cież tych po wro tów i roz stań było bar dzo wiele, ale tym ra zem
w Anetę wstą pił ja kiś de mon. Wpa dła w szał, gro ziła An to niemu i być może
była już na wet w dro dze do Po lko wic. I wtedy An toni wpadł na świetny po- 
mysł. Po zbę dzie się jej tak, żeby nie zdra dzać żad nych po dej rzeń. Po je chał
do Za cheł mia, ni komu nic nie mó wiąc, ma jąc na dzieję, że w taką po godę
nikt jesz cze nie zna lazł ciała. Obej rzał do kład nie zwłoki i  za mor do wał
Anetę iden tycz nie w  taki sam spo sób, w  jaki ktoś uśmier cił tę biedną
dziew czynę w  Za cheł miu. Spryt nie, do ce niam in wen cję i  kre atyw ność. –
Po ki wał głową z uzna niem.

W  sali za pa no wała kom pletna ci sza. Na wet Car men, bę dąc za lu strem
we nec kim, wstrzy mała od dech, bo nie była w  sta nie stwier dzić, czy Szyk
po waż nie tak my ślał, czy tylko chciał po stra szyć Paw liń skich i  od da lić od
po li cji za rzuty o nie do rzecz no ści ich teo rii. Wła ści wie ona w ogóle nie po- 
my ślała o ta kiej moż li wo ści, ale to prze cież nie zna czyło, że było to nie moż- 
liwe.

– Hi sto ria jest piękna – za czął me ce nas, który na gle otrzą snął się z chwi- 
lo wego le targu. – Jed nak te za bój stwa ni czym się od sie bie nie róż nią. Nie
da pan rady udo wod nić, że po peł niło je dwóch róż nych spraw ców.

Nad ko mi sarz Le śniak też się otrzą snął. Bo rys nie wta jem ni czył go
w swoje po dej rze nia, ale te raz kiedy je wy mó wił na głos, hi sto ria wy da wała
się po li cjan towi re alna, a  wszyst kie do wody pa so wały ide al nie. Dla tego



wła śnie lu bił współ pra co wać z  Szy kiem. Wy da wał się po ryw czy, nie doj- 
rzały, a  cza sem i  głupi, ale po tra fił bar dzo do brze ko ja rzyć ze sobą fakty.
Przy po mniał so bie, co prze czy tał we wnio skach z  ra portu sek cyj nego NN
i wy cią gnął z teczki do ku ment.

– Cóż... – wes tchnął. – To aku rat bę dzie naj ła twiej sze. Pro szę spoj rzeć na
ra port z sek cji zwłok, który wy raź nie mówi o tym, że ko bieta od na le ziona
w Czer wo nej Ja skini w Za cheł miu zo stała za mor do wana in nym no żem niż
Aneta Sa sek. Przy pa dek? Nie są dzę. Jako do wód mamy też wia do mo ści
tek stowe z kłót niami ko chan ków. My ślę, że sprawa jest ra czej oczy wi sta –
roz ło żył ręce na boki, jakby chciał po wie dzieć, że nie wi dzi pod staw do dal- 
szej dys ku sji.

– Nie wro bi cie mnie – wrza snął Paw liń ski i po de rwał się z krze sła. – By- 
łem wtedy z  żoną. Po wiedz im – krzyk nął do Ka ro liny roz ka zu ją cym to- 
nem, choć sie działa bli sko niego. Jego noz drza roz sze rzyły się, a z ust wy le- 
ciały kro pelki śliny.

Ka ro lina Paw liń ska pa trzyła po ze bra nych ze stra chem w oczach. Pierw- 
szy raz od kąd przy szła, wy da wała się za gu biona i nie pewna. Car men wie- 
działa, że za daje so bie py ta nie, czy jej mąż fak tycz nie może być mor dercą.
W jej oczach po ja wiły się łzy, a cała po stura ciała wy ra żała pa nikę.

– Niech się pani do brze za sta nowi. – Bo rys spoj rzał na ko bietę po waż nie.
– Pa mięta pani, o czym roz ma wia li śmy w kon tek ście dzieci?

Ka ro lina przy tak nęła. Jej cia łem tar gały emo cje. Nie wie działa, co się do- 
okoła niej dzieje. A  w  gło wie ko ła tało py ta nie, czy to moż liwe, żeby An- 
toni...?

– Nie chciał bym, żeby pani ze zna nia oka zały się sprzeczne z ze zna niami
są sia dów, co do obec no ści pani męża w  domu, wie czo rem ósmego li sto- 
pada. – Dał ja sno do zro zu mie nia, że są sie dzi nie po twier dzili, by auto
stało na pod jeź dzie.

–  Męża nie było – po wie działa po spiesz nie. Całe jej ciało zda wało się
drżeć, a po po licz kach po le ciały łzy.

– Ty, suko! – wrza snął Paw liń ski i już miał rzu cić się na żonę, kiedy po- 
wstrzy mał go ad wo kat, a za raz za nim Bo rys. – Nie za bi łem jej! Sły szy cie?



Nie za bi łem!
– Jest pan za trzy many – po wie dział nad ko mi sarz, po czym wy szedł z sali

prze słu chań.
– Przy znaję, że nie wzię łam pod uwagę ta kiej moż li wo ści – wy znała Ro- 

dríguez, kiedy wró cili do sali spo tkań.
– Wiem, ja po cząt kowo też nie – od po wie dział Szyk i po tarł dło nią czoło.

Chyba do tej pory nie do wie rzał, że wszystko tak gładko po szło. – Ale dziś
rano za dzwo nili do mnie z  ko mi sa riatu w  Kar pa czu. Po wie dzieli, że nie
mają ni czego kon kret nego. Je dy nie ze zna nia jed nego z wła ści cieli po se sji
przy dro dze do Czer wo nej Ja skini. Wi dział męż czy znę i ko bietę spa ce ru ją- 
cych w desz czu trzy ty go dnie temu. Wy dało mu się to dziwne. Po cząt kowo
my śla łem, że może to za bójca z ofiarą, bo prze cież nie wiemy, czy po szła
tam do bro wol nie, czy za niósł ją nie przy tomną, ale ry so pis ko biety bar dziej
pa so wał do Anety Sa sek niż do NN. Świa dek twier dził, że ko bieta była wy- 
soka. Do piero pod czas tego prze słu cha nia na gle mnie oświe ciło. Po sta no- 
wi łem spró bo wać – wy znał szcze rze.

– To na wet ma ręce i nogi. – Wciąż była pod wra że niem, jed nak po trze- 
bo wała czasu, by prze ana li zo wać sprawę po swo jemu.

Za sko czył ją. I na wet je żeli było to po zy tywne za sko cze nie, po pro stu się
tego nie spo dzie wała. My ślała, że Paw liń scy wyjdą z ko mendy dumni z sie- 
bie i pełni po gardy dla wy miaru spra wie dli wo ści, a oni będą mo gli w końcu
sku pić się na po szu ki wa niu praw dzi wego za bójcy, któ rym jej zda niem był
se ryjny mor derca. A tu taka nie spo dzianka.

–  Tak. Do bra ro bota – po chwa lił go nad ko mi sarz. – Tyle że na dal nie
mamy pierw szego za bójcy.

–  Ale je żeli to fak tycz nie Paw liń ski za bił Anetę – cią gnęła Car men – to
do bra wia do mość jest taka, że może już nie być ko lej nych zbrodni. To
praw do po dob nie nie ża den se ryj niak. Cho ciaż by łam pewna, że tak – przy- 
znała się do po rażki.

–  A  więc ogła szam czę ściowy suk ces. – Bo gu sław upił łyk zim nej już
kawy i wska zał ręką na ksero do ku men tów przy nie sio nych przed prze słu- 
cha niem przez Irenę. – Mo że cie za brać ra porty do do mów. Ju tro wi dzimy



się o sta łej po rze. Gdyby coś się działo, dzwoń cie. Car men? – przy wo łał ją
do sie bie, gdy wy cho dzili.

– Tak?
– Stwórz, pro szę, por tret psy cho lo giczny sprawcy przy za ło że niu, że za- 

bił tylko jedną ko bietę.
– Ja sne.
Po wyj ściu z ko mendy miała ochotę wró cić do domu i po ło żyć się spać.

Za zwy czaj jej ciało re ago wało tak, kiedy ko muś udało się ją za sko czyć. Mu- 
siała od po cząć i w spo koju po ukła dać so bie wszystko. Czy An toni Paw liń- 
ski fak tycz nie za bił Anetę? Wszystko wska zy wało na to, że wła śnie tak było,
a  prze cież ona w  ogóle nie brała ta kiej moż li wo ści pod uwagę. No i  co
z  pierw szą ofiarą? Prze cież tak okrutne zbrod nie cha rak te ry zo wały se ryj- 
nych mor der ców, a nie osoby za bi ja jące w afek cie. Z dru giej strony, na wet
je żeli zbrod nia na Ane cie Sa sek zo stała upo zo ro wana w  taki spo sób, by
zrzu cić po dej rze nia na pierw szego za bójcę, to wcale nie wy klu cza po ja wie- 
nia się ko lej nych ofiar. A  liczby w  ja ski niach? Przy pa dek? Nie były zwią- 
zane z  za bój stwami? Czy może coś zna czyły? Nie wie działa, co o  tym
wszyst kim są dzić. W świe tle no wych wy da rzeń tech nicy z pew no ścią będą
po rów ny wali ślady obu wia po cho dzące z  ja skini w  Za cheł miu z  bu tami
z domu Paw liń skiego i obu wiem Sa sek. Ale istot nie, wszystko ukła dało się
w jedną ca łość. To dla tego na miej scu zbrodni NN były od ci ski bu tów. Ktoś
wszedł tam po za bój stwie i nie zgło sił tego faktu. Być może byli to ko chan- 
ko wie Aneta i An toni. Ja dąc wy po ży czoną to yotą, czuła się w końcu kom- 
for towo i bez piecz nie. Jazda au tem uspo ka jała ją. Miała czas po my śleć, po- 
ukła dać so bie pewne rze czy. Pla no wała za je chać do re stau ra cjii wziąć je- 
dze nie na wy nos, ale osta tecz nie po sta no wiła wyjść poza sche mat, zro bić
coś in nego niż zwy kle. Za trzy mała auto na par kingu przy parku Nor we- 
skim, roz po starła pa ra sol i szyb kim kro kiem po szła w kie runku Pa wi lonu.
Zje na miej scu, jak przy stało na nor malną osobę, która ma na to czas.
Która może cho dzić, gdzie chce i nie musi ja dać wy łącz nie w miej scu za- 
miesz ka nia, jak to było w wię zie niu. Dawno nie ja dła na mie ście. Wła ści- 
wie nie pa mię tała, kiedy ostatni raz sie działa przy re stau ra cyj nym sto liku



w ocze ki wa niu na po si łek. Za wsze ku po wała coś na wy nos lub za ma wiała
z do wo zem do domu. Po mimo że zda wała so bie sprawę, że nie ma szans,
by lu dzie znali jej prze szłość, czuła się w obec no ści in nych nie kom for towo.
Miała wra że nie, że kiedy usią dzie w  re stau ra cji, wszy scy będą na nią pa- 
trzyli i szep tali po ką tach. Nie chciała tego, a jed no cze śnie nie wy obra żała
so bie cią gle się ukry wać. Wie działa, że po winna wal czyć ze swo imi de mo- 
nami, tylko czy to był do bry na to czas? Za dużo my śli. Musi prze stać tyle
ana li zo wać i za cząć żyć. We szła do re stau ra cji.

–  Pani Car men? – po wi tał ją ni ski, doj rzały głos do cho dzący ze sto lika
z le wej strony.

Po cząt kowo nie po znała męż czy zny, który pa trzył na nią ba daw czo spod
okna. Dok tor Mar cin Ro kosz wstał i pod szedł do niej.

–  Do brze się pani czuje? – za py tał gło śno i  wy raź nie, jakby mó wił do
dziecka.

– Tak, prze pra szam – ock nęła się. – Chyba za krę ciło mi się w gło wie. Nic
dzi siaj nie ja dłam.

– W ta kim ra zie za pra szam do sto lika. Musi pani za cząć bar dziej o sie bie
dbać.

–  Tak, dzię kuję, tylko że ja... – za wa hała się. Silna, nie za leżna ko bieta,
bez względna mor der czyni, nie do stępna emo cjo nal nie i  zimna sucz, jak
okre ślała samą sie bie w  my ślach, bała się usiąść wśród lu dzi, któ rych nie
znała. Nie mie ściło jej się to w gło wie. Co raz bar dziej sie bie nie ro zu miała.
Przez chwilę miała po czu cie od re al nie nia, jakby jej du sza wy szła poza ciało
i ob ser wo wała to wszystko z boku.

– Na le gam – po wie dział i za pro wa dził ją do krze sła.
– Prze pra szam, ja na prawdę nie wiem, co się ze mną dzieje. W pracy się

tak nie za cho wuję. Tam wszystko jest ina czej, nor mal niej – wy ja śniła.
– Za kłada pani ma skę?
– Słu cham? – nie zro zu miała.
– W pracy za kłada pani ma skę, obo jęt nej i pro fe sjo nal nej. Te raz jest pani

w swoim cza sie wol nym i czuje się pani za gu biona. Ma pani sporo do prze- 



pra co wa nia, pani Car men, ale ze wszyst kimi pro ble mami można się upo- 
rać.

– No, nie wiem – spoj rzała mu przez chwilę w oczy, po czym spoj rzała
w okno. – Cza sem mam wra że nie, że moje de mony ni gdy nie znikną.

– Może mnie pani od wie dzi?
Znów spoj rzała na niego, jakby nie od ga dła jego in ten cji.
– W ga bi ne cie – wy ja śnił. – My ślę, że po trze buje pani roz mowy, mam ra- 

cję?
– Tak – przy znała. Była mu wdzięczna, że nie wy py tuje jej w re stau ra cji,

że dba o jej pry wat ność.
Kiedy za mó wiła je dze nie, po czuła się nieco le piej. Od dech się uspo koił,

a za wroty głowy ustały.
– A co tam sły chać w ro bo cie? – za py tał niby od nie chce nia.
Wie działa, że stara się pod trzy mać ja koś roz mowę, nie chcąc po ru szać

te ma tów dla niej trud nych.
– Chyba do brze – przy znała oględ nie. – Mamy po dej rza nego, ale pro szę

to za cho wać dla sie bie.
–  O! – wy dał z  sie bie od głos dużo gło śniej, niż za mie rzał i  za krył so bie

usta dło nią. – Prze pra szam. Czyli suk ces? Oczy wi ście za cho wam to dla sie- 
bie, ale zżera mnie cie ka wość, cho dzi o  tego se ryj nego mor dercę, Ja ski- 
niowca, tak? – Po chy lił się nad sto łem i ści szył głos, żeby nikt z go ści ich nie
usły szał.

Przy tak nęła i  na gle wpadł jej do głowy po mysł, a  za raz po tem na szła
wąt pli wość, szcze lina w  do tej pory pa su ją cej hi sto rii An to niego Paw liń- 
skiego. Ale mu siała po cze kać na wy niki tok sy ko lo gii, bo to one osta tecz nie
utwier dzą ją w prze ko na niu.

– Jak dzia łają ben zo dia ze piny? – za py tała na gle.
–  My śli pani, że po trze buje ta kich le ków? To nie są cu kierki, pani Car- 

men.
– Prze pra szam, ale czy mo żemy mó wić so bie po imie niu? Nie cho dzi mi

o skra ca nie dy stansu i prze cho dze nia na ko le żeń stwo – wy ja śniła. – Tylko



w Pol sce strasz nie iry tuje mnie to „pa nio wa nie”. Mo żemy tak zro bić? Czy
etyka le kar ska do pusz cza taką moż li wość?

– Nie mam z tym pro blemu – po wie dział po chwili za sta no wie nia. – Za- 
zwy czaj roz ma wiam z pa cjen tami ich ję zy kiem i na ich za sa dach. O ile nie
prze kra czają pew nej oczy wi stej gra nicy, a pro szę mi wie rzyć, w psy chia trii
zda rza się to bar dzo czę sto. Ale do brze, za sta na wiasz się nad wdro że niem
ben zo dia ze pin? Dla czego?

– Nie, nie. Cho dzi mi o kon sul ta cję psy chia tryczną po trzebną do pracy.
To zna czy wiem, że to sub stan cje o dzia ła niu prze ciw lę ko wym, uspo ka ja ją- 
cym i  na sen nym, ale za sta na wiam się jak dzia łają. Co czuje osoba, która
jest zdrowa, a weź mie na przy kład kilka da wek na raz?

Ro kosz oparł się o krze sło i spoj rzał na nią wni kli wie.
– Oczy wi ście, za płacę za kon sul ta cję – po czuła, że we szło w nią nowe ży- 

cie, ener gia i pew ność sie bie. Zaj mo wała się pracą, a nie wła snymi pro ble- 
mami i to spra wiało, że znów była inną osobą niż ta za szczuta, biedna Car- 
men od czu wa jąca rze czy wi stość w nie re alny spo sób.

– Nie mu sisz pła cić, chęt nie po mogę – roz siadł się wy god niej. – Za tru cie
po chod nymi ben zo dia ze pin, czyli przedaw ko wa nie za zwy czaj zda rza się
przy pró bach sa mo bój czych. Nie wiem, czy py tasz o to, co się dzieje z czło- 
wie kiem, kiedy weź mie o  jedną dawkę za dużo, czy ta kim, który po łknie
całe opa ko wa nie, ale ge ne ral nie na stę puje utrata zdol no ści re al nej oceny
rze czy wi sto ści, za bu rze nia funk cji po znaw czych, tro chę tak jakby pa cjent
był pi jany lub pod wpły wem nar ko ty ków. Czę sto do cho dzi do za bu rzeń
rów no wagi, ko or dy na cji psy cho ru cho wej, braku świa do mo ści po mimo by- 
cia przy tom nym. Tak jakby pa cjent był otę piały, bez kon taktu z rze czy wi- 
sto ścią. Mogą po ja wić się za bu rze nia świa do mo ści, wzmo żony lęk lub
agre sja. Każdy może re ago wać ina czej. W przy padku spo rej dawki zda rza
się, że do cho dzi do śpiączki i za trzy ma nia ak cji serca.

– Cie kawe... – Za my śliła się.
– Dla czego?
– Bo mam wra że nie, że cza sem ja się tak czuję.



– Ni gdy nie wcho dzę w po le mikę z pa cjen tem od no śnie do tego, co czuje
– po wie dział po waż nie.

– Ale? – wie działa, że ma coś na my śli.
– Ale u cie bie to po czu cie od re al nie nia czy de re ali za cji ma ra czej cha rak- 

ter lę kowy, zwią zany z  re ak cją na stres i  za bu rze nia ad ap ta cyjne. Mam
wra że nie, że zda rzyło się w twoim ży ciu coś trau ma tycz nego, o czym jesz- 
cze mi nie po wie dzia łaś.

– Do kład nie. Nie wiesz o mnie wszyst kiego. – Spoj rzała smutno w okno.
– Do brze, a więc za pra szam ju tro na szes na stą do ga bi netu. Może być?
– Ja sne. Będę na pewno.
– A te raz wy bacz, ale mam za chwilę pa cjenta – po wie dział, spo glą da jąc

na ze ga rek. – Pra cuję sie dem dni w ty go dniu.
– Będę ja dła sama? – Po czuła na gły przy pływ lęku i nie mocy. Zga niła się

w my ślach za wy po wie dze nie tych słów. Do cho lery, miała czter dzie ści lat,
a za cho wy wała się jak sied mio latka.

– Pro szę ćwi czyć. Tylko tak doj dziesz do sie bie. – Po że gnał się, zo sta wił
na stole pie nią dze za obiad i znik nął.

Wy cho dząc z re stau ra cji, miała już plan na resztę dnia. Uło żyła go pod- 
czas je dze nia sa łatki z  ło so siem i  grzan kami czosn ko wymi. Tak było ła- 
twiej. Kiedy zaj mo wała czymś umysł, nie miała czasu na my śle nie o swo ich
trau mach. Poza tym już czas za jąć się wła sną sprawą, to w końcu po to tu- 
taj przy je chała. Przed de se rem otrzy mała wia do mość od Śruby, że w szu- 
fla dzie jej biurka zo sta wił spra woz da nia o  oso bach, które miał prze świe- 
tlić. Wró ciła po nie na ko mendę, za sta na wia jąc się, dla czego, do cho lery,
nie dał ich jej, kiedy była na miej scu. Ko menda znaj do wała się na dru gim
końcu mia sta i wcale nie było jej po dro dze. We szła do miesz ka nia, wy cią- 
gnęła ze skrzyni w ga bi ne cie przy go to wany na tę oka zję kar ton ze sprzę- 
tem do mo ni to ringu i za dzwo niła do swo jej te ścio wej.

– Moja droga – po wi tał ją ła godny i cie pły głos – jak miło, że dzwo nisz.
– Dzień do bry, mamo – przy wi tała się, pa mię ta jąc, o co pro siła ją Te resa.

– Mam wolne po po łu dnie i po my śla łam, że może wpa dła bym do cie bie na



kawę.
–  Z  wielką chę cią, moja droga, ale przy jedź może koło dwu dzie stej na

kie li szek cze goś moc niej szego, do brze? Za pół go dziny wy cho dzę na spo- 
tka nie sto wa rzy sze nia.

– Do brze, mamo. Wi dzę, że pewne rze czy się nie zmie niają. – Za śmiała
się.

–  Od dwu dzie stu lat za wsze w  nie dzielę o  szes na stej, moja droga, za- 
wsze. Choć bym miała czter dzie ści stopni go rączki. Spo łe czeń stwo nas po- 
trze buje.

– Do zo ba cze nia – Car men po że gnała się i roz łą czyła.
Miała na dzieję, że wła śnie taka bę dzie od po wiedź Te resy. Do sko nale pa- 

mię tała, że jej te ściowa była prze wod ni czącą Sto wa rzy sze nia Au xi lium. Od
lat człon ko wie spo ty kali się co nie dziela. We dług sta tutu zaj mo wali się
dzia łal no ścią do bro czynną, cho ciaż zda niem Car men or ga ni za cja ta zrze- 
szała człon ków po to, by mieć po czu cie pa no wa nia nad świa tem i gó ro wa- 
nia nad resztą spo łe czeń stwa. Kie dyś na wet po dej rze wała, że Au xi lium to
coś w ro dzaju sekty czy sto wa rzy sze nia re li gij nego z bar dzo do brze roz bu- 
do waną struk turą or ga ni za cji. Wie działa, że mu sia łoby się stać coś na- 
prawdę wy jąt ko wego, żeby jej te ściowa nie po szła na ze bra nie. W Ma la dze
i  z  tego, co się orien to wała w  więk szych mia stach ca łego świata, bar dzo
modne były kluby Ro tary, któ rych motto brzmiało: „służba na rzecz in nych
po nad wszelką ko rzyść”. Tu, w Je le niej Gó rze, mieli Sto wa rzy sze nie Au xi- 
lium. Na le żeli do niego tylko wpły wowi i za możni człon ko wie spo łecz no ści
i wcale nie było ła two się tam do stać. Kor ciło ją, żeby zer k nąć do do ku men- 
tów, które wzięła z  ko mendy, ale wie działa, że je żeli to zrobi, bę dzie nad
nimi sie działa do rana i nie wyj dzie z domu. Dla tego odło żyła je na biurko,
ćwi cząc tym sa mym swoją silną wolę. Zro biła so bie kawy, od cze kała pół go- 
dziny i po je chała pod dom Te resy. Bu dy nek na ulicy Pod le śnej mie ścił się
na obrze żach mia sta. Był oka zały i  do brze utrzy many, ale przede wszyst- 
kim za duży dla jed nej osoby. Car men po my ślała ze smut kiem, że te ściowa
też może tak uwa żać, jed nak ni gdy nie opu ści miej sca, w któ rym wy cho wy- 
wał się jej uko chany syn. Po ciele prze szedł jej dreszcz i ogar nęło ją uczu cie



nie po koju. Sta nęła w  bocz nej, le śnej uliczce, tak by auta prze jeż dża jące
drogą, nie mo gły jej zo ba czyć. Dom naj bliż szego są siada, po ło żony był
około dwu stu me trów da lej, ale każda z po se sji była od gro dzona od są sia- 
dów mu rem i rzę dem wy so kich na trzy lub cztery me try świer ków. Kiedy
przej dzie przez mur, nie bę dzie mu siała się na wet ukry wać. Wy brała doj- 
ście od strony lasu, wło żyła za brany z domu kar ton do ple caka i za rzu ciła
so bie na plecy. Za częła się za sta na wiać, czy pa mięta jesz cze, jak to się robi.
W  mło do ści pa sjo no wała się wspi naczką. Wszyst kie ścianki w  Ma la dze
były jej, ale lu biła wspi nać się też w praw dzi wych gó rach. Adam ni gdy nie
po chwa lał jej pa sji, twier dząc, że jest nie bez pieczna. Tak na prawdę nie lu- 
bił, kiedy była w czymś lep sza od niego. W każ dym ra zie, już dawno tego
nie ro biła. Po de szła do muru wy ko na nego z  bia łego mar muru. Ka mie nie
były nie równe, uwy pu klone i wklę słe, spe cjal nie po ukła dane w taki spo sób,
by stwa rzały wra że nie trój wy mia ro wo ści i  były przy jem niej sze dla oka.
Parę lat temu, gdy przy je chali do Te resy pierw szy raz, a  Car men z  nad- 
miaru emo cji nie mo gła za snąć, wy szła nocą na po dwórko i prze szła kilka
razy przez mur w tę i we w tę. To był jej tre ning i spo sób na od re ago wa nie.
Ni komu się jed nak nie przy znała, bo jej te ściowa tak samo jak mąż mieli
jed na kowe zda nie o za cho wa niu, które po winno ce cho wać ko bietę i prze- 
ska ki wa nie mu rów ja koś z nim nie ko re spon do wało. Przy ło żyła dło nie do
zim nego i  śli skiego od desz czu ka mie nia. Tra fiła na okno po go dowe, po- 
nie waż deszcz prze stał już pa dać, ale w związku z desz czową aurą, która
utrzy my wała się w Pol sce przez kilka ostat nich ty go dni, ka mie nie były po
pro stu śli skie. Przy warła całą po wierzch nią ciała i  sto pami. Na no gach
miała an ty po śli zgowe buty, ide alne do wspi naczki. Za mknęła oczy. Za częła
szu kać dłońmi pierw szej wy pustki, któ rej mo głaby się zła pać. Po tem dru- 
giej i trze ciej i to samo ro biły jej stopy. Wspi nała się co raz wy żej. W końcu
zna la zła się po dru giej stro nie. Wie działa, że Te resa nie ma psa obron nego,
który mógłby ją ugryźć. Była uczu lona na wszel kie fu tra i  sier ści, dla tego
na wet płasz cze ku swo jemu roz go ry cze niu mu siała no sić ze sztucz nym fu- 
ter kiem. Car men mo dliła się tylko w du chu, aby zamki od domu Te resy nie
były wy mie nione. Za nim to spraw dziła zlu stro wała do kład nie ogród i pod- 
jazd. Bała się, że spo tka w domu go spo się. Te resa z pew no ścią nie sprzą- 



tała domu sama, ale w  nie dzielę po moc do mowa po winna mieć wolne.
Przy naj mniej za wsze tak było. Kiedy upew niła się, że po po dwó rzu nikt się
nie kręci, a drzwi i okna są po za my kane, po de szła do okien i zaj rzała przez
nie, spraw dza jąc po miesz cze nia. Wy glą dało na to, że miała szczę ście. Ni- 
kogo nie było i  mo gła przy stą pić do dzia ła nia. Wło żyła klucz do zamka
i prze krę ciła. Drzwi ustą piły i już po chwili była w przed po koju. Wszystko
wy glą dało do kład nie tak, jak pa mię tała. An tyczne dę bowe me ble, krysz ta- 
łowe ży ran dole, ma sywny, zdo biony stół w ja dalni przy sa lo nie, wazy z bo- 
le sła wiec kiej por ce lany, które Te resa uwiel biała ko lek cjo no wać. Je dy nie
kuch nia ule gła mo der ni za cji. Za miast fron tów z wy so kiego po ły sku w bieli,
tak mod nych kilka lat temu, te raz me blami rzą dził ma towy beż, ale sam
roz kład po zo stał bez zmian. Na pod ło dze nie zmien nie kró lo wał biały mar-
mur, który był przy jem nie cie pły, dzięki ogrze wa niu pod ło go wemu. Czuła
to pod sto pami, bo nie chcąc na bru dzić w domu, zo sta wiła buty za raz za
drzwiami. Po dej rze wała, że ma około trzech go dzin, jed nak wo lała się spie- 
szyć. Wy cią gnęła z  pu dełka kilka mi kro ka mer i  pod słu chów. Od dawna
szy ko wała się na ten dzień i wie działa, że nic nie może pójść źle. Wszystko
miała do kład nie prze my ślane. Po zo sta wała je dy nie kwe stia pod pię cia się
pod ro uter. Ale i  tu nie spo dzie wała się kom pli ka cji. Włą czyła urzą dze nia
i na pa nelu ste ru ją cym wy brała od po wied nią sieć Wi–Fi. Urzą dze nie za żą- 
dało ha sła i  od razu wpi sała Ada m2023. Te resa od za wsze usta wiała imię
swo jego je dy nego syna jako ha sło, nie za leż nie od tego, czy było to ha sło
w  banku, na in fo li nii czy w  te le fo nie. I  co roku ak tu ali zo wała je o  ade- 
kwatny rok ka len da rzowy. Jed nak tym ra zem sys tem od mó wił do stępu.

– ¡Puta ma dre! – za klęła po hisz pań sku. – Myśl, Car men, myśl – po le ciła
so bie.

Spró bo wała jesz cze, wpi su jąc Ada m2022, my śląc, że te ściowa za po- 
mniała o ak tu ali za cji, ale i tym ra zem się nie udało. Pięć mi nut pró bo wała
od mie niać na wszyst kie spo soby imię swo jego nie ży ją cego męża i  ze sta-
wiać z  jego datą uro dzin i  śmierci, ale na dal nie znaj do wała od po wied- 
niego ha sła. Była już zre zy gno wana, kiedy wpa dła na mało re alny jej zda- 
niem po mysł. Zde cy do wała się jed nak spró bo wać, bo nic in nego nie przy- 



szło jej do głowy. Car men Ro dríguez wpi sała ha sło, któ rego za zwy czaj uży- 
wał Adam i ku jej wiel kiemu zdzi wie niu, uzy skała do stęp do In ter netu. Po- 
czuła ogar nia jący ją nie po kój, jed nak nie było czasu na ana lizę. In sta lo wa- 
nie wszyst kich ka mer w krat kach wen ty la cyj nych i ży ran do lach zaj mie jej
po nad go dzinę. Będą wy sy łać ob raz za po mocą Wi-Fi na jej te le fon ko mór- 
kowy do łą czony do ze stawu, do któ rego prze zor nie ku piła nie miecką kartę
te le fo niczną. Po byt w wię zie niu był trudny, a cza sem prze ra ża jący, ale zy- 
skała tam zna jo mo ści, ja kich ni gdy nie zy ska łaby na wol no ści i na uczyła się
rze czy, ja kich ni gdy nie po dej rze wała, że bę dzie kie dyś po trze bo wać.
Ostat nie dwie ka mery za ło żyła na po dwórku. Jedną w szcze li nie w mu rze,
a drugą przy pięła try tytką do drzewa. Były wła ści wie nie zau wa żalne, chyba
że ktoś wie działby, czego szu kać. Nie chciała wcho dzić na górę. Była
pewna, że Te resa i tak za pro wa dzi ją tam pod czas wie czor nego spo tka nia.
Bę dzie chciała usiąść w  po koju Adama, po prze glą dać ra zem z  nią zdję cia
i po wspo mi nać stare do bre czasy. Nie bę dzie mo gła tego unik nąć, a co gor- 
sza, znów za łoży na sie bie ma skę, uda jąc zroz pa czoną, po grą żoną w ża ło- 
bie żonę. Zrobi to dla niej. Nie ma na tyle su mie nia, by ode brać jej to, co ma
naj cen niej sze, czyli do bre wspo mnie nia o wła snym synu. Każda matka ko- 
cha swoje dzieci naj moc niej na świe cie. Ale Te resa nie wie działa jed nego.
Nie wie działa, że jej syn był praw dzi wym po two rem.



W

Je le nia Góra, 

apar ta ment Car men Ro dríguez, noc

ie działa, że tej nocy nie zmruży oka. Wró ciła od Te resy roz trzę- 
siona, prze brała się w dres i po mimo póź nej pory wy szła po bie gać.

Tar gały nią silne emo cje. Pod czas spo tka nia mu siała ode grać swoją rolę,
nie mo gła oka zać praw dzi wych uczuć, cho ciaż chciała je wy krzy czeć, kiedy
Te resa z roz rzew nie niem wspo mi nała swo jego cu dow nego syna. Ide ali zo- 
wała go, wy chwa lała, nie wi działa w nim żad nych wad. Car men ro zu miała,
że to taki me cha nizm, że tak ła twiej jest jej żyć, że po winna być jej
wdzięczna, bo te ściowa cie pło ją przy jęła i oka zy wała wspar cie. Jed nak to
wspar cie miało wy soką cenę, którą Car men wła śnie pła ciła. Dwie go dziny
sie działy nad al bu mem ze zdję ciami Adama w jego po koju. W tym sa mym,
w któ rym Car men spała z nim, kiedy wspól nie od wie dzali Te resę. W tym
sa mym, w któ rym pierw szy raz ją ude rzył, bo ode zwała się do jego matki
ina czej, niżby so bie tego ży czył. Pa mięta bar dzo do brze, w  ja kim była
wtedy szoku. Nie wie działa, co wła ści wie się stało, dla czego jej uko chany,
który do tej pory pre zen to wał się jako cie pły, wy ro zu miały part ner, był
w  sta nie pod nieść na nią rękę i  ab so lut nie tego nie ża ło wać. Obar czył ją
wtedy winą za ból głowy matki, za nie przy jemną at mos ferę przy stole, za
cał kiem ze psute przy ję cie, na które zo stała za pro szona po łowa śmie tanki
to wa rzy skiej Je le niej Góry. Była w ta kim szoku, że nie wie działa, jak za re- 
ago wać. Po winna się wtedy spa ko wać, zło żyć wnio sek o roz wód i wy stą pić
o za kaz zbli ża nia się. Ale tego nie zro biła i przez na stępne lata po no siła do- 
tkliwe kon se kwen cje tej de cy zji. Bie gła ulicą Pol skiego Czer wo nego Krzyża
mię dzy dom kami jed no ro dzin nymi, w któ rych pa liły się świa tła. W nie któ- 
rych oknach wi działa ro dziny sie dzące przed te le wi zo rem w sa lo nie, w in- 



nych – lu dzi przy tu la ją cych się w kuchni. Wy obra żała so bie, że w więk szo- 
ści z nich matki kładą te raz do łó żek swoje dzieci. Człon ko wie ro dzin mieli
w  so bie opar cie, to wa rzy stwo i  bli skość uko cha nych osób. Ona nie miała
nic. Choć kie dyś też li czyła na to wszystko. Jej od dech był nie równy i ury- 
wany, skro nie pul so wały ryt micz nie, spra wia jąc ból, a  do oczu na pły nęły
cięż kie łzy. Przy sta nęła, bo nie dała już rady biec. Mię śnie nóg od ma wiały
po słu szeń stwa. Czuła, jakby były z  ka mie nia i  miały mocno ogra ni czoną
ru cho mość. Kuc nęła na po bo czu, za kryła twarz dłońmi i  za częła gło śno
pła kać. Nie spo dzie wała się, że tej nocy ogar nie ją ta kie silne uczu cie żalu.
Wyła do księ życa ni czym zra niony wilk, nie zwa ża jąc na to, czy ktoś ją zo- 
ba czy, a może na wet pod świa do mie miała na dzieję, że tak się sta nie. Może
chciała, żeby ktoś wy szedł, za py tał, czy może ja koś po móc, za in te re so wał
się nią. Tylko że każdy miał swoje ży cie i ni kogo nie ob cho dziła ja kaś Car- 
men, która przy była do Je le niej Góry w  nie wia do mym celu. Była sama
i  taka już po zo sta nie. Tylko na sie bie może li czyć i  tylko ona sama sie bie
nie za wie dzie i nie zada so bie cier pie nia. Lu dzie po tra fią ra nić, na wet tych,
któ rych ko chają, a zwłasz cza tych, któ rzy ko chają ich. Wró ciła do miesz ka- 
nia po go dzi nie, na dal za lana łzami. Pła kała pod prysz ni cem i pod czas na- 
le wa nia so bie kie liszka wina, któ rym po piła ta bletkę na sen od dok tora.
Do piero po fak cie przy po mniała so bie jego słowa, żeby nie mie szać jej z al- 
ko ho lem. Bez prze sady. Wy tłu ma czyła so bie, że dok to rowi cho dziło pew- 
nie o więk sze ilo ści al ko holu i ta ble tek. Ona miała za miar wy pić tylko je den
kie li szek. Usia dła przed lap to pem, spoj rzała na ze ga rek, było już po pierw- 
szej w nocy. Prze stała pła kać. Włą czyła sprzęt i spraw dziła, czy coś nie po- 
ko ją cego działo się dzi siaj w domu pod jej nie obec ność, ale sys tem na nic
ta kiego nie wska zy wał. Wy glą dało na to, że jest w  apar ta men cie bez- 
pieczna, a pier wotne po dej rze nia były tylko wy two rem jej wy obraźni i cią- 
gle obec nego lęku. Co raz rza dziej chwy tała za nóż le żący mię dzy ma te ra- 
cem a  za głów kiem w  łóżku, gdy w  nocy bu dziły ją ja kieś od głosy. Co raz
swo bod niej czuła się w tych wnę trzach i nie miała już ta kiej po trzeby kon- 
tro lo wa nia wszyst kiego. Czy to zna czyło, że za czy nała wra cać do rze czy wi- 
sto ści? Od kąd bie rze leki, nie miała też po czu cia, że ktoś na wie dza jej
miesz ka nie, a przed mioty znaj do wały się na swoim miej scu. Może po pro- 



stu za częła się wy sy piać i zmę czony wcze śniej umysł te raz nie nad bu do wy- 
wał rze czy wi sto ści. „Bę dzie do brze”, po wta rzała w my ślach. Dok tor Ro kosz
po wie dział, że nie wi dzi u niej ni czego nie po ko ją cego poza trud no ściami
w przy sto so wa niu się do ży cio wych zmian. Ufała mu. Po mimo że pier wot- 
nie wzbu dził w niej lęk, wie rzyła w jego słowa i chciała pójść do niego na
wi zytę na stęp nego dnia. Wró ciła do sa lonu, za pa liła świeczki i na lała so bie
drugi kie li szek wina. Była wy koń czona fi zycz nie i emo cjo nal nie, ale mimo
wszystko pełna na dziei, że nie długo i u niej bę dzie nor mal nie. Włą czyła te- 
le wi zor i z cie ka wo ścią prze ska ki wała po ka na łach. Pierw szy raz od kąd tu
za miesz kała, po zwo liła so bie na taką chwilę bez tro ski. Pierw szy raz od
wielu lat, oglą dała pol ską te le wi zję. Cię żar wy la nych łez wciąż jej to wa rzy- 
szył, mimo to wie działa, że te łzy były po trzebne. Oczy ściły ją z  ne ga tyw- 
nych emo cji, po zwo liły wy lać na świat żale, któ rych nie mo gła ni komu wy- 
ja wić. A wła ści wie mo gła, za my śliła się przez chwilę. Czy po winna do niego
na pi sać? Czy ma prawo za mę czać go wła snymi pro ble mami? Po mógł jej,
kiedy naj bar dziej tego po trze bo wała, ale to nie ozna czało, że au to ma tycz- 
nie może prze rzu cić na niego wszyst kie swoje lęki i emo cje. Spoj rzała na
jego zdję cie wid nie jące na What sAp pie.

– An to nio Pe rez – wy mó wiła na głos. – Kie dyś pod ję łam w ży ciu złą de cy- 
zję i po tem pła ci łam za nią la tami. Ale ty mi po mo głeś. Po mimo wszystko.
Po mimo że cię skrzyw dzi łam.

Odło żyła te le fon na ka napę. Nie ma prawa wcią gać go w to wszystko. To
jej walka i tylko ona może sta nąć w ringu.

– Zło za wsze po wraca – głos sta rej baby roz szedł się po domu, a Car men
od razu po de rwała się z  miej sca. Ro zej rzała się po sa lo nie, zlu stro wała
kąty, jakby głos wy do by wał się z  umiesz czo nych tam gło śni ków kina do- 
mo wego.

– Ktoś tu jest? – krzyk nęła, za sta na wia jąc się, czy na prawdę to sły szała,
czy umysł znów płata jej fi gle.

Jej serce za biło szyb ciej i  nie mal sły szała, jak pom po wana po spiesz nie
krew szumi w jej ży łach.



– Zło za wsze po wraca – wy mó wiła ostroż nie. – Co to zna czy? – za py tała
gło śno, ale nikt jej nie od po wie dział.

Uznała, że to znak, że umysł pod suwa jej wy da rze nia i słowa, które mogą
mieć zna cze nie dla sprawy, a  któ rych nie spraw dziła. Tylko co tu jest do
spraw dza nia? Spoj rzała w  za my śle niu na ko modę w  sa lo nie i  jej wzrok
skon cen tro wał się na spię tych ze sobą kart kach.

– Ali cja To paz – po wie działa na gle i ze rwała się, by wziąć plik do ku men- 
tów. – Zu peł nie o to bie za po mnia łam, ty suko – wy mó wiła z za cię ciem i po- 
gardą. Czuła we wnętrzną eks cy ta cję, cho ciaż sta rała się ją tłu mić. Naj gor- 
sze co może być, to obie cy wać so bie za dużo i do znać za wodu.

Prze kart ko wała szybko strony z in for ma cjami na te mat lu dzi, któ rzy to- 
tal nie jej nie in te re so wali, a któ rych na zwi ska po cho dziły z sieci kon tak tów
w me diach spo łecz no ścio wych Anety Sa sek. Po nie waż nie do stała do stępu
do po li cyj nej bazy da nych, mu siała so bie ja koś ra dzić. Było to spore utrud- 
nie nie, jed nak za wsze mo gła po wie dzieć, że osoba, którą chce prze świe tlić
jest za mie szana w sprawę, którą ak tu al nie pro wa dzi. Tak wła śnie zro biła.
Skła mała, że Ali cja To paz we szła w kon flikt z Anetą w jed nym z wpi sów na
por talu. Nie mu siała wy my ślać wiele. Śruby nie in te re so wały do kładne po- 
wody. Po trze bo wał tylko pod piąć za po trze bo wa nie na in for ma cje pod kon- 
kretną sprawę, i  tyle. Po środku stosu kar tek zna la zła te, na które li czyła.
Drżą cymi dłońmi od cze piła po zo stałe i z ulgą stwier dziła, że o sa mej Ali cji
udało się uzy skać sporo in for ma cji. Zaj mo wały mniej wię cej pięć kar tek.
Upiła ko lejny łyk wina i za częła czy tać. Do do ku men tów przy pięta była kar- 
teczka, ręcz nie na pi sana przez Mar cela. „W sys te mie zna la złem trzy Ali cje
To paz. Ale mó wi łaś, że ta, któ rej mam szu kać, ma około trzy dzie stu pię ciu
lat. Po zo stałe mają dwa dzie ścia i  sześć dzie siąt, więc je od rzu ci łem. Poza
tym ta babka ma bar dzo cie kawą prze szłość...”. Po czuła we wnętrzne ro ze- 
dr ga nie i wzięła dwa głę bo kie wde chy, a na stęp nie po grą żyła się w  lek tu- 
rze. Fak tycz nie ko bieta, któ rej szu kała miała bo gatą prze szłość. Z  każdą
ko lejną kartką czuła ucisk w klatce pier sio wej. Kiedy skoń czyła czy tać, je- 
dyne co przy cho dziło jej do głowy, to jedno po wta rzane w kółko zda nie.

– ¡Puta ma dre! Jak mo głam być tak ślepa!



K

Daw niej, 

Mirsk, miesz ka nie pań stwa Ko czo rów

u buś ba wił się na dwo rze pa ty kiem i  ka mie niami. Był zimny li sto- 
pad, ale on miał już dzie sięć lat, a to ozna czało, że był pra wie do ro- 

sły. Do ro śli nie ma rzą się jak dzieci, kiedy jest im zimno i  nie za wra cają
głowy in nym do ro słym, kiedy są głodni. Tak za wsze po wta rzała mu mama,
kiedy wy rzu cała go z sio strą na po dwórko, żeby się po ba wili i za har to wali.
Ma tylda sie działa za zwy czaj nie ru chomo i pa trzyła na las. Lu biła ob ser wo- 
wać, jak wiatr strzą sał z drzewa ko lo rowe li ście, jak rzu cał pod nogi żo łę- 
dzie i  kasz tany. Ka zała Ku bie zbie rać je do siatki i  po tem ra zem, wie czo- 
rami, ro bili z  nich lu dziki i  inne stwory. Kuba wie dział, że Ma tylda jest
inna od po zo sta łych dzieci, które znał. Nie cho dziła do szkoły, nie po tra fiła
czy tać ani pi sać i  rzadko się od zy wała. By wały ta kie dni, że nie od zy wała
się wcale albo wy da wała dziwne chra pliwe dźwięki, które de ner wo wały ro- 
dzi ców. Matka na zy wała ją wtedy de bi lem, oj ciec wrzesz czał na matkę, że
to jej wina, że uro dziła upo śle dzo nego po twora, a  Ku buś za kła dał jej na
uszy ze psute słu chawki zna le zione kie dyś przy śmiet niku przy szkole
i przy tu lał mocno, by nic nie sły szała. W domu czę sto były awan tury. W bu- 
dynku obok, w  któ rym miesz kali są sie dzi Ku bu sia, też tak było, ale tam
pito al ko hol. Cza sem jego oj ciec szedł do są sia dów w  od wie dziny i  kiedy
wra cał, cuch nął nie mi ło sier nie oraz się za ta czał. Raz wpadł na wet do po bli- 
skiej sa dzawki i pra wie się uto pił. Wy cią gnął go wtedy są siad, który po wie- 
dział Ku bie, żeby nie miał ojcu za złe. Że on musi się cza sem na pić, bo
z  taką ko bietą jak jego matka to nikt na trzeźwo by nie wy trzy mał. Chło- 
piec za py tał, dla czego cho ciaż wie dział, że są siad ma ra cję. Męż czy zna
twier dził, że jego matka jest chora psy chicz nie, że to jest „schi zo ne mia” lub



coś w tym stylu – Kuba pierw szy raz usły szał ta kie okre śle nie i nie mógł za- 
pa mię tać do kład nej na zwy cho roby. Pew nego dnia, kiedy matka okła dała
go ka blem, wrzesz cząc, że wy pę dzi z  niego sza tana, wy krzy czał jej
w twarz, że jest psy chiczna i ma „schi zo ne mię” i że nikt nie może z nią już
wy trzy mać. Oj ciec ze rwał się wtedy z  fo tela, przy któ rym jakby ni gdy nic
oglą dał te le wi zję i  sprał go tak, że przez ty dzień Kuba nie po ja wił się
w szkole. Pa mięta, że tamtą noc, po mimo mi nu so wej tem pe ra tury, spę dził
w  szo pie usy tu owa nej za do mem, bo ro dzice stwier dzili, że może w  ten
spo sób na bie rze po kory. Te raz był li sto pad i po mimo ni skiej tem pe ra tury
chło piec ba wił się na ze wnątrz w  krót kim rę kawku i  nie było mu wcale
zimno. Był za har to wany. Ma tylda pa trzyła na drzewa, ki wa jąc się w przód
i w tył. W ści śnię tych rącz kach trzy mała swoją uko chaną przy tu lankę.

– Eeee – za częła wy da wać dźwięki, wska zu jąc na spa da jące z po ry wami
wia tru żo łę dzie.

– Chcesz jed nego? – pod szedł do sio stry i przy niósł jej w dło niach kilka
li ści i żo łę dzi.

Dziew czynka za śmiała się ra do śnie, jakby do stała naj droż szy skarb na
świe cie.

–  Kuba, Ma tylda! Już na obiad! Co za je bane ba chory. Za pra szać was
trzeba spe cjal nie? Nie wie cie, która jest go dzina? – usły szeli głos ojca, który
darł się na nich z okna.

Kuba wy czuł, ze tato jest zde ner wo wany. Spoj rzał na sio strę i zo ba czył
po sze rza jącą się plamę mo czu na jej spodniach. Dziew czynka za ci snęła
mocno dłoń z żo łę dziami i za częła się moc niej ki wać.

– Kie dyś stąd uciek niemy, obie cuję ci – wy szep tał jej do ucha. – Za miesz- 
kamy ra zem w le sie w ja skini i bę dziemy zbie rać kasz tany i żo łę dzie. Ale te- 
raz chodźmy do domu, żeby nie de ner wo wać taty.



P

Je le nia Góra, 

ga bi net dok tora Ro ko sza

rzy szła na to spo tka nie wy jąt kowo po bu dzona. W  nocy w  ogóle nie
spała. Udało jej się zmru żyć oczy do piero koło siód mej rano,

a o ósmej obu dził ją te le fon od nad ko mi sa rza. Twier dził, że może tego dnia
pra co wać z  domu, bo nie mają w  pla nach żad nych spo tkań. Będą ro bili
swoje i je żeli coś znajdą, to da dzą jej znać. Nio sła go jesz cze fala wczo raj- 
szego suk cesu, a  to było jej na wet na rękę, po nie waż nie mo gła prze stać
my śleć o  swo jej spra wie. Była na do brym tro pie, ale mu siała prze my śleć,
jaki krok po winna te raz pod jąć. I  czy w  ogóle dało się coś jesz cze zro bić.
Może po trzeba je dy nie czasu?

– Jak się dzi siaj czu jesz? – za czął Ro kosz, wpa tru jąc się w jej pod krą żone
oczy. – Coś mi się wy daje, że nie spa łaś za do brze, a mimo to masz wzmo- 
żony na pęd? Je steś po de ner wo wana, pod eks cy to wana? Nie umiem wy czuć.

–  Tak, masz ra cję – przy znała. – Do wie dzia łam się wczo raj cze goś, co
z jed nej strony mnie przy biło, a z dru giej dało na dzieję na przy szłość.

– Chcesz być ta jem ni cza czy szczera?
Za sko czył ją tym py ta niem. Wy ar ty ku ło wał je cał kiem na tu ral nie, bez

żad nej iro nii.
– Nie wiem, czy mogę być z tobą cał ko wi cie szczera.
– Czego się bo isz, mó wiąc prawdę?
– Chyba tego, że mnie oce nisz, że uznasz mnie za złego czło wieka, a  ja

nie chcę być złym czło wie kiem – przy znała za sko czona, z  jaką ła two ścią
roz ma wiają o jej lę kach i pra gnie niach.



– Nikt nie jest cał kiem zły ani cał kiem do bry – od parł. – Każdy z nas ma
coś za uszami, na wet ja. Pro blem po ja wia się wtedy, kiedy nie mo żemy so- 
bie z  tym po ra dzić i nasz umysł za czyna pła tać nam fi gle, nie po zwa la jąc
pra wi dłowo funk cjo no wać. Mo żesz być ta jem ni cza i  za pre zen to wać wła- 
sną osobę w  od po wied nim dla sie bie świe tle, ale wąt pię, by taka te ra pia
przy nio sła re zul taty – za milkł.

Przez chwilę ana li zo wała jego słowa i  do szła do wnio sku, że ma ra cję.
Tak na prawdę od wielu lat nie była z ni kim do końca szczera. I tego bra ko- 
wało jej naj bar dziej. By cia sobą, po zwo le nia so bie na wy la nie wszyst kich
swo ich żali, lę ków i  pra gnień, bez oce nia nia swo jej wła snej osoby. Gdzie
mo głaby so bie na to po zwo lić jak nie w ga bi ne cie psy chia try?

– Za bi łam męża – po wie działa to, co wy da wało jej się naj gor szą prawdą
i cze kała na jego re ak cję.

Nie za uwa żyła, by się wzdry gnął, od su nął mi mo wol nie ciało czy zro bił
choćby zdzi wioną minę. Czy to moż liwe, żeby o tym wie dział?

– I sie dzia łam za to w wię zie niu – do dała, wy ko rzy stu jąc chwi lową ci szę.
– Chcesz mi opo wie dzieć, jak to się stało? – Jego głos brzmiał spo koj nie

i cie pło, co spra wiło, że bar dzo tego chciała. Mu siała w końcu zrzu cić z sie- 
bie ten cię żar.

– Tylko że... – za wa hała się. – Ja do końca nie wiem, jak to było.
Mar cin Ro kosz oparł ło kieć o ra mię fo tela i się za du mał.
– Nie pa mię tasz?
– No wła śnie nie do końca. To są te za niki pa mięci, o któ rych ci mó wi łam

ostat nio. Te sy tu acje, w któ rych moja świa do mość wraca do rze czy wi sto ści,
ale nie wiem, co się wy da rzyło chwilę wcze śniej.

– Opo wiedz mi to, co pa mię tasz.
– By li śmy na jach cie. To miał być nasz rejs z oka zji rocz nicy. Ro dzice dali

nam – za trzy mała się na chwilę. – To zna czy dali mi jacht. A for mal nie wy- 
po ży czyli na czas nie okre ślony i nie mieli za miaru mi go za bie rać.

– Nie lu bili two jego męża? – prze krzy wił lekko głowę.



– Nie lu bili. Byli prze ciwni na szemu ślu bowi, bo twier dzili, że on mnie
ogra ni cza i  przy nim nie wy daję się szczę śliwa. Poza tym uwa żali go za
łowcę ma jątku i ka zali pod pi sać in ter cyzę, gro żąc, że w prze ciw nym ra zie
wy dzie dzi czą mnie i ode tną od środ ków fi nan so wych.

– Ro zu miem, że twoi ro dzice są za możni?
– Tak. Są jed nymi z naj bo gat szych lu dzi w Ma la dze – przy znała, a w jej

oku za lśniła łza. – Ko cham ich, ko cha łam i za wsze będę ko chać, ale mał żeń- 
stwo z Ada mem, mocno nad wy rę żyło na sze re la cje.

– Pod pi sał in ter cyzę?
– Nie. Nie po pro si łam go o to. Uzna łam, że naj le piej bę dzie, je śli zre zy- 

gnu jemy z ma jątku i ra zem bę dziemy bu do wali wspólną przy szłość.
– Można by po wie dzieć, że pod ję łaś doj rzałą de cy zję. By łaś do ro sła i po- 

sta wi łaś na wła sne ży cie. Nie ma w tym ni czego złego.
– Tak my śla łam, ale Adam wku rzył się, że tak się stało. Po wie dział, że po- 

win nam mu dać pod pi sać tę in ter cyzę, że nie miałby nic prze ciwko, a tak
bę dziemy mieli złe re la cje z mo imi ro dzi cami.

– Miał ra cję?
Uśmiech nęła się smutno.
– Te raz my ślę, że nie cho dziło mu o re la cje z ro dzi cami, ale o ich pie nią- 

dze. Gdyby pod pi sał in ter cyzę, na dal miesz ka li by śmy w jed nym z pen tho- 
use’ów ho telu Ro dríguez w Ma la dze. Ko rzy sta li by śmy z kart kre dy to wych
i  wy staw nego ży cia. In ter cyza miała do ty czyć je dy nie braku moż li wo ści
prze ję cia mo jego ma jątku w ra zie roz wodu lub mo jej śmierci.

– Ro zu miem, że po tym, jak Adam nie pod pi sał in ter cyzy, twoi ro dzice
uznali, że to zły znak? Wzięli Adama za ma te ria li stę szu ka ją cego ła twych
pie nię dzy? Za łowcę ma jąt ków.

– Tak – przy tak nęła, nie znacz nie ki wa jąc głową.
– I z tego, co wi dzę, w końcu przy zna łaś im ra cję?
–  Tak. – W  jej gło wie po ja wiało się te raz wiele wspo mnień, któ rymi

chciała się po dzie lić, bo prze cież nic w tej hi sto rii nie było pro ste ani ta kie,
ja kie wy da wało się na po czątku.



– I dla tego go za bi łaś?
Skrzy wiła się i lekko wzdry gnęła.
– Nie. Do czasu jego śmierci ślepo wie rzy łam w to, że nie za leży mu na

ma jątku.
–  Czyli mał żeń stwo było udane? – Wi dać było, że za czyna się gu bić. –

Car men, mu sisz za cząć mó wić sama z sie bie. Jak będę cię cią gnął za ję zyk,
to do ni czego nie doj dziemy, bo ja nie wiem, co w two jej hi sto rii było naj- 
bar dziej istotne. Mów od serca.

–  Do brze – zgo dziła się i  roz sia dła wy god nie w  fo telu. – Z  po czątku
Adam był cu downy. Przy stojny, szar mancki i  pewny sie bie, ale przy tym
tro skliwy i  czuły. Nie mi nął ty dzień od na szego po zna nia na Ibi zie, a  ja
wie dzia łam, że chcę za niego wyjść. Ob sy py wał mnie kwia tami, po da run- 
kami i kom ple men tami. Wiesz, Hisz pa nie są inni, bar dziej, jakby to po wie- 
dzieć – za my śliła się na chwilę – nie za leżni, sa mo wy star czalni? Pa mię tam,
jak mama opo wia dała mi kie dyś, że w Pol sce można jesz cze spo tkać praw- 
dzi wych gen tle ma nów, któ rzy otwie rają ko bie cie drzwi, od dają swoją ma- 
ry narkę, kiedy jest jej zimno i płacą za nią w re stau ra cji. Nie cho dziło o pie- 
nią dze, bo prze cież mie li śmy ich pod do stat kiem, ale o sam gest. I taki wy- 
da wał mi się Adam. My śla łam, że ro dzice go po lu bią, bo w końcu mamy ro- 
dzinę w Pol sce, a Adam po cho dził z do brego, sza no wa nego domu. Nie miał
wiel kich pie nię dzy, ale nie był też biedny. Twier dził, że jego firma cał kiem
do brze pro spe ruje i za parę lat wy bu du jemy wille na wy brze żach obu na- 
szych kra jów. Ja pra co wa łam jako pro fi lerka kry mi na li styczna w  po li cji
w Ma la dze. Nie za ra bia łam dużo, ale wciąż ko rzy sta łam z za ple cza ro dzi- 
ców, miesz ka łam w jed nym z  ich apar ta men tów i  jeź dzi łam jed nym z  ich
naj lep szych sa mo cho dów. Mama i tata ni gdy ni czego mi nie ża ło wali, jed- 
nak za wsze bali się dnia, w któ rym przed sta wię im czło wieka, za któ rego
chcę wyjść, bo trudno było im ko muś za ufać.

Prze rwała na chwilę, by na pić się wody.
–  I  cho ciaż nie oka zali tego pod czas ko la cji za po znaw czej, to po ty go- 

dniu za pro sili mnie na obiad i oznaj mili, że po win nam za dbać o in ter cyzę,
i że ich zda niem Adam nie jest do brym kan dy da tem na męża.



– Mieli po wody, by tak my śleć? – wtrą cił py ta nie Ro kosz. – Za sta na wiam
się, czy mo gli za uwa żyć coś, czego nie wi dzia łaś ty z ra cji swo jego za ko cha- 
nia.

–  Wąt pię. Na ko la cji Adam za cho wy wał się wspa niale. Był roz mowny
i to wa rzy ski, ale nie na rzu ca jący się. Ma mie po da ro wał kwiaty, a ojcu przy- 
niósł al ko hol. Mia łam wra że nie, że wszystko po szło w do brym kie runku.

– Skąd więc ta kie obiek cje?
– My ślę, że po pro stu za trud nili de tek tywa, który go spraw dził i do wie- 

dzieli się róż nych rze czy na jego te mat, a  ja od kry łam te fakty do piero po
kilku la tach mał żeń stwa.

– Czyli?
– Tego, że jako na sto la tek miał pro blemy z pra wem, że był aresz to wany

za po bi cie i oskar żony o gwałt, ale to oskar że nie zo stało wy co fane. Tego, że
jako bo gaty, jak na Je le nią Górę, dzie ciak za moż nych ro dzi ców nie prze- 
strze gał prawa rów no ści wszyst kich oby wa teli i uwa żał się za lep szego od
in nych. Ale to może jesz cze by mu wy ba czyli i zrzu cili winę na błędy mło- 
do ści, jed nakże ro dzice mieli po ważne za strze że nia, co do jego za rad no ści
i ma jątku. Twier dzili, że za daje się z nie wła ści wymi ludźmi, że pre zen to- 
wany przez niego biz nes to zwy kła wy dmuszka – pu sta w środku, i że żeni
się ze mną tylko dla pie nię dzy.

– Jak się czu łaś, sły sząc te słowa.
– A jak mo głam się czuć? By łam za ko chana i wście kła, że go spraw dzają.

Co kol wiek by wtedy po wie dzieli, nie uwie rzy ła bym im. Ko cha łam go naj- 
bar dziej na świe cie i mia łam do syć ob se sji mo ich ro dzi ców i  lu dzi ich po- 
kroju, co do chro nie nia swo jego ma jątku. Uwa ża łam, że wcale go nie po- 
trze buję, że oboje mamy pracę i so bie po ra dzimy. Ale kiedy Adam do wie- 
dział się o tym, że mnie wy dzie dzi czyli, bo nie chcia łam mu dać do pod pi- 
sa nia in ter cyzy, wściekł się. Wpadł w fu rię, krzy czał i za cho wy wał się tak
jak jesz cze ni gdy. Nie że bym już wtedy się go bała, ale wy da wało mi się, że
był zu peł nie in nym czło wie kiem niż ten, za któ rego wy szłam. Na wet mó wił
ja koś ina czej. Ton głosu, ak cent i barwa, wszystko było inne. Jakby mó wił
do mnie ktoś, kogo wcze śniej nie sły sza łam. A  po tem po je cha li śmy



w pierw szą po dróż do domu jego matki, tu do Je le niej. I tam pierw szy raz
mnie ude rzył. – Za ob ser wo wała, że dok tor Ro kosz się prze jął.

– Pierw szy? To zna czy, że były jesz cze inne razy?
–  Tak – po wie działa ze smut kiem. Za częło się od tego, że gnę bił mnie

psy chicz nie, oka zy wał znie cier pli wie nie, rzu cał nie wy bredne ko men ta rze
à pro pos mo ich ży cio wych de cy zji, kiep skiej pracy czy braku umie jęt no ści.
Wiesz, to był taki przy pa dek, kiedy silna, ra czej nie za leżna ko bieta, po- 
znaje fa ceta, za ko chuje się w nim, a on wy sysa z niej całą ener gię ży ciową
i od biera pew ność sie bie. Jed nego dnia był dla mnie cu downy, a dru giego
po tra fił rzu cić przed wyj ściem na ko la cję u zna jo mych, że bym zmyła czer- 
woną po madkę z ust, bo wy glą dam jak dziwka. Pa mię tam, że raz, kiedy by- 
li śmy w  knaj pie z  przy ja ciómi, po pro sił mnie na stronę i  urzą dził awan- 
turę, że za długo pa trzę się w oczy męża mo jej ko le żanki, i że z pew no ścią
mamy ro mans. Od burk nę łam coś, żeby nie był śmieszny, a on zła pał mnie
za włosy, szarp nął tak mocno, że upa dłam na pod łogę w ła zience i zmu sił
do od by cia sto sunku. Jak po wie dział, chciał, że bym mu udo wod niła, że
tylko jego po żą dam – za częły jej się trząść ręce, a usta le dwo wy po wia dały
słowa opi su jące to trudne do świad cze nie.

– Zgwał cił cię – pod su mo wał Ro kosz.
–  Był moim mę żem – po le mi zo wała, bo nie chciała ucho dzić za ofiarę

gwałtu.
–  Nie chcia łaś tego, a  on od był z  tobą sto su nek. To się na zywa gwałt

i trzeba to so bie ja sno po wie dzieć.
– Do brze – przy tak nęła i wy po wie działa ci szej – zgwał cił mnie.
– Szu ka łaś gdzieś po mocy?
– Nie. – Po krę ciła sta now czo głową. – Nie by łam w sta nie przy znać ro- 

dzi com, że mieli ra cję co do Adama. Mę żowi nie szło w in te re sach i co raz
czę ściej przy cho dził do domu zi ry to wany. Co raz rza dziej wy cho dzi li śmy ze
zna jo mymi na mia sto, bo on nie był w  na stroju, a  ja nie chcia łam da wać
mu po wo dów do ko lej nych awan tur, wy cho dząc sama. Poza tym do pa dła
nas szara co dzien ność. Dużo wtedy pra co wa łam, pa mię tam, że to był czas,
kiedy w Ma la dze do cho dziło do wielu dziw nych mor derstw i po li cja bar dzo



po trze bo wała współ pracy z  pro fi le rem. Cza sem pro wa dzi łam kon sul ta cje
on line dla ko mend w in nych mia stach i tak stop niowo od da la łam się od ro- 
dziny i przy ja ciół.

– Je żeli mogę coś wtrą cić, to twoja hi sto ria jest bar dzo ty powa dla ofiar
prze mocy do mo wej. My ślę, że do brym po my słem by łoby uczęsz cza nie na
te ra pię gru pową, gdzie mo gła byś po znać inne ko biety, które przez to prze- 
szły.

– Nie, ja... – Ten po mysł ab so lut nie nie przy padł jej do gu stu. – Nie zro- 
zum mnie źle, ale czy ta kie rze czy nie dzieją się głów nie w al ko ho lo wych
ro dzi nach w  slum sach? Wi dzia łam wiele mał żeństw pod czas współ pracy
z  po li cją. Czę sto mo ty wo wa łam się, żeby to prze rwać, że prze cież mogę
odejść, albo po pro stu po sta wić ja sną gra nicę. Mia łam na wet ulotną myśl,
że po pro stu po wiem stop. Że wy ar ty ku łuję mu, żeby wię cej mnie nie ru- 
szał i że to po działa. Bo prze cież ja ni gdy ni czego ta kiego nie po wie dzia- 
łam.

– Ob wi nia łaś się, że skoro nie mó wisz stop, to sama je steś so bie winna?
– Tak, mie wa łam ta kie my śli.
– To bar dzo czę ste u ofiar. A na te spo tka nia nie przy cho dzi je dy nie pi- 

jacka pa to lo gia, je żeli to masz na my śli. Zdzi wi ła byś się, jak czę sto wy- 
kształ cone, sa mo dzielne ko biety pa dają ofia rami tego typu ka tów.

– Tylko że ja by łam prze ko nana, że go po trze buję.
– Za chwiał twoją pew ność sie bie, ob ni żył sa mo ocenę, to zro zu miałe.
–  Nie – za pro te sto wała. – Oczy wi ście to też ro bił, ale ze mną za częło

dziać się coś złego. I to jest wła śnie to, o czym ci opo wia da łam. – W pew- 
nym mo men cie za uwa ży łam, że mam luki w pa mięci, że nie wiem o pew- 
nych na szych usta le niach czy wy mie nia nych wia do mo ściach. Za czę łam od- 
czu wać nie po kój, lęk i  mie wać ataki pa niki i  wierz mi, mimo że cza sem
Adam był po two rem, to w  tych mo men tach mo jego ży cia za cho wy wał się
nie zwy kle po moc nie. Mie wał też lep sze dni, a  cza sem na wet ty go dnie
i wtedy wszystko u nas grało. Tylko że z roku na rok ja co raz bar dziej za tra- 
ca łam sie bie. Czę sto mia łam wra że nie, że ktoś jest w miesz ka niu, kiedy by- 
łam sama, że przed mioty po ukła dane są ina czej, że nie tak je zo sta wi łam,



wy cho dząc na spa cer. Bóle głowy i  bez sen ność stały się mo imi to wa rzy- 
szami. Nie mo głam się skon cen tro wać, a  to rów nież prze kła dało się na
moją pracę. Pi sa łam wia do mo ści, że się zwal niam albo że je stem chora, po
czym szłam nor mal nie na ko mendę, zu peł nie nie pa mię ta jąc o  tym, bym
co kol wiek wy sy łała. Kiedy było ze mną na prawdę źle, Adam mnie wspie rał.
Po szedł na wet do mo ich ro dzi ców, z któ rymi spo ty ka li śmy się tylko z oka- 
zji świąt i  uro dzin, i  po wie dział, że się mar twi, że coś się ze mną dzieje
i  może trzeba mi ja koś po móc. Oj ciec za ła twił ba da nia neu ro lo giczne
w naj lep szej kli nice, ale te nic nie wy ka zały. Le karz ka zał od po cząć, zrzu cił
wszystko na stres i po wie dział, że po trze buję wspar cia i od po czynku. I co
zro bili moi ro dzice? Dali mi wtedy jacht. Niby na pre zent z  oka zji na szej
rocz nicy, ale forma prze ka za nia i tak świad czyła o tym, że da lej nie wie rzą
mo jemu mę żowi. Ja by łam zbyt prze ra żona tym, ja kie fi gle pła tał mój
umysł, żeby się przej mo wać ich za cho wa niem. Wy pły nę li śmy z  Ada mem
w  rejs. Był al ko hol, świece i  mu zyka. Ra zem z  nami pły nął tylko ka pi tan,
który w  nocy po usta wie niu kursu i  włą cze niu au to pi lota po szedł spać.
W tę noc za bi łam Adama.

– Ale mó wi łaś, że tego nie pa mię tasz?
–  Bo nie pa mię tam. Wiem, że tań czy li śmy na ru fie, że pi li śmy szam- 

pana, że ga da li śmy do trze ciej w nocy. Pa mię tam, że koło dru giej chcia łam
iść już spać, ale Adam uparł się, żeby jesz cze po sie dzieć. Twier dził, że
dawno nie było mię dzy nami tak do brze. Za czę łam się za sta na wiać, jak wy- 
glą da łoby na sze ży cie, gdy by śmy mieli pie nią dze. Czy wtedy nie po ja wi łyby
się te fru stra cje i prze moc? Pa mię tam, że by łam bar dzo zmę czona i zdez o- 
rien to wana wszyst kim, co działo się wo kół. I tyle.

– A na stępny ob raz, który masz w gło wie?
–  Od zy ska łam świa do mość, kiedy trzy ma łam pi sto let w  dłoni, by łam

w  za krwa wio nym ma ry nar skim dre sie, a  ka pi tan krzy czał, że bym rzu ciła
broń.

– By łaś już wcze śniej agre sywna?
– Nie – za prze czyła. – To zna czy... Od dawna zbie rała się we mnie fru- 

stra cja i gniew. Mia łam dużo żalu do męża, ob wi nia łam go o to, jak uło żyło



się na sze ży cie. Pa mię tam, że raz, kiedy mó wił mi, że bez niego so bie nie
po ra dzę, że wszy scy moi zna jomi ob ga dują mnie za ple cami, że tylko on
jest ze mną szczery i że po win nam mu być wdzięczna, że ze mną wy trzy- 
muje, chcia łam chwy cić za nóż i wbić mu go w serce. Wiem, że to złe, ale
tak wła śnie wtedy czu łam. Mia łam do syć jego i tego, kim się przy nim sta- 
łam.

– Ale tego nie zro bi łaś...
– Nie, ni gdy na ni kogo nie na pa dłam. Poza tym jed nym ra zem na jach- 

cie.
– Masz ja kieś prze czu cie, co się mo gło wy da rzyć? Cho dzi mi o ten czas,

któ rego nie pa mię tasz.
Po ga bi ne cie ro ze szło się gło śne pu ka nie do drzwi i  do środka we szła

ciem no włosa re cep cjo nistka.
–  Pa nie dok to rze, przy szła już pani Kor ne lia – za ko mu ni ko wała

i uśmiech nęła się de li kat nie, prze rzu ca jąc wzrok z Ro ko sza na Car men.
–  Tu już czas? – le karz spoj rzał na ze ga rek na prze gu bie dłoni i  wes- 

tchnął głę boko.
Re cep cjo nistka znik nęła za drzwiami.
– Prze pra szam, ale mam na stępną pa cjentkę. – Wstał po spiesz nie z fo- 

tela, jakby wi zyta pani Kor neli nie mo gła się od być choćby mi nutę póź niej.
–  Ro zu miem, dzię kuję za wy słu cha nie. Jest mi tro chę le piej – po wie- 

działa z wy mu szo nym uśmie chem.
–  Mam prze czu cie, że nie skoń czy li śmy. Pro szę wpaść do mnie na

dniach. Może w czwar tek o szes na stej?
– Do brze, będę. – Po dała mu rękę na po że gna nie i wy szła z ga bi netu.



B

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

o rys Szyk za sta na wiał się, co zro bić. Nie miał na my śli sprawy Ja ski- 
niowca, bo tu taj nic nie ule gło zmia nie. An toni Paw liń ski zo stał tym- 

cza sowo osa dzony w  aresz cie śled czym, cze ka jąc na roz prawę, na któ rej
sę dzia za pewne wy zna czy kau cję, aby mógł od po wia dać z  wol nej stopy.
Nie po wi nien, bo prze stęp stwo, które mu za rzu cano, na le żało do tych naj- 
cięż szych, ale pod ko mi sarz nie miał żad nych wąt pli wo ści, że za możny pan
dy rek tor jed nej z naj więk szych spółek w kraju bę dzie po trak to wany ła god- 
niej od in nych. Poza tym zna la zła się ja kaś bździą gwa, która twier dziła, że
ósmego li sto pada w nocy, był z nią. Ko lejna, za raz po żo nie, go towa ze zna- 
wać nie prawdę, by tylko utrzy mać do bro stan swo jego spon sora. Po dej rze- 
wał, że to któ raś z jego daw nych ko cha nek w za mian za pie nią dze zgo dziła
się dać mu alibi. Tyle że sąd z pew no ścią weź mie jej ze zna nia pod uwagę.
Działo się tak nie raz i nie dwa, dla tego pro ku ra tura musi mieć mocne do- 
wody, świad czące o  jego wi nie, by wsa dzić skur wiela. Bo rys twier dził, że
je żeli cho dzi o  sprawę Anety Sa sek, to wła śnie ta kie mają. Po zo sta wało
usta le nie za bójcy NN, a  w  tej spra wie, nie stety, nic nie mieli. Na dal nie
wie dzieli, kim była ofiara, nie znali jej ad resu czy nu meru te le fonu, nie
mieli gdzie zbie rać śla dów ani usta lać mo ty wów. Śledz two utknęło w mar- 
twym punk cie, ale prze cież mi nęło do piero kilka dni. Rzadko zda rzało się
w ta kich spra wach szyb kie usta le nie za bójcy. Być może na wet nie od najdą
go ni gdy. Prze szu kano wszyst kie oko liczne ja ski nie i nie zna le ziono ko lej- 
nych ofiar, to była do bra wia do mość. Bo rys upił łyk kawy i jesz cze raz spoj- 
rzał na wy druki, które wczo raj dał mu Śruba. Prze glą dał je nie mal przez
pół nocy. Ana li zo wał i do kład nie wczy ty wał się w wy dru ko wane dane per- 



so nalne, in for ma cje na te mat szkół, pracy i  ro dziny po da nych przez Car- 
men lu dzi. Po tem wszedł na pro fil w me diach spo łecz no ściowe Anety Sa- 
sek i spraw dził, w ja kie kon flikty wda wali się z nią lu dzie w sieci. Ze zdzi- 
wie niem od krył, że tylko je den męż czy zna fak tycz nie gro ził jej słow nie. To- 
biasz No wak, ja kiś re li gijny fa na tyk, który pi sał, że znaj dzie ją i wy mie rzy
spra wie dli wość za to, ja kie zdję cia wrzuca do In ter netu. A do kład niej i  tu
cy tat: „za po ka zy wa nie dupy i  cyc ków wy sta ją cych spod krót kich ubrań”.
Pod ko men ta rzem roz po częła się re gu larna py skówka, która, co dzi wiło
Bo rysa, nie zo stała usu nięta przez Anetę. Jedna ze spraw dza nych osób za- 
cie ka wiła go bar dziej od in nych. Ali cja To paz. Ska zana w  prze szło ści za
oszu stwo, otrzy mała rok po zba wie nia wol no ści w za wie sze niu na dwa lata.
Więk szość ży cia miesz kała we Wro cła wiu, jed nak uro dziła się w  Je le niej
Gó rze. Mo gła znać ofiarę. Po zo stali to zwy kli ob ser wa to rzy, z róż nych za- 
kąt ków kraju. Kiedy chciał spraw dzić jej pro fil, oka zało się, że nie ist nieje,
a szu ka jąc in ten syw nej i emo cjo nal nej wy miany zdań w hi sto rii ko men ta- 
rzy mię dzy nią a  Anetą, stwier dził z  za in te re so wa niem, że w  ogóle ta ko- 
wych nie było. Być może pani To paz usu nęła swoje pro file w me diach, co
rów nież świad czy łoby o  za cie ra niu do wo dów, ale prze cież mieli już za- 
bójcę. A Car men Ro dríguez nie była na tyle głu pia, żeby po waż nie my śleć
o tej ko bie cie jako o po dej rza nej. Dla czego więc ją spraw dzała? Na pewno
cho dziło o ich pry watne po ra chunki. I ta myśl tchnęła w Bo rysa nową ener- 
gię. Zna lazł trop, któ rym po dąży, by od kryć, kim tak na prawdę jest Car- 
men Ro dríguez.

– Śruba, masz chwilę? – Zaj rzał do po koju Mar cela przez uchy lone drzwi
i  zo ba czył go kli ka ją cego coś w  kom pu te rze, z  wiel kimi słu chaw kami na
uszach. – Halo! Zie mia do Śruby – Po chy lił się nad nim i od su nął mu z ucha
słu chawkę.

–  Co jest? – wy stra szył się Mar cel. – Nie na uczyli pu kać? – Zda wał się
obu rzony.

– Ta kiś za pra co wany? – Bo rys siadł na pu fie sako, po ło żo nej w rogu ma- 
łej klitki in for ma tyka. – Fajne to – przy znał z uzna niem.



– Mów, z czym przy cho dzisz, do bry czło wieku, bo nie mam dziś czasu –
od po wie dział Śruba, nie spusz cza jąc wzroku z mo ni tora. Jego palce na dal
pę dziły po kla wia tu rze, a  or ta lio nowy, ko lo rowy dres, sze le ścił, ocie ra jąc
się o blat biurka.

–  Co to, kurwa, Je le nia Góra stała się na gle mia stem mi liona prze- 
stępstw?

– Ty byś pew nie wo lał, żeby była mia stem seksu i biz nesu? – za żar to wał.
– Nie by łoby źle. Nie ru cha łem, od kąd zja wiła się ta Ro dríguez.
Mar cel prze rwał na gle pi sa nie i  z  za cie ka wie niem ob ró cił się w  stronę

ko legi.
– Ro dríguez? Po waż nie? Wpa dła ci w oko?
–  Nie, no kurwa, nic z  tych rze czy. A  wręcz prze ciw nie – tłu ma czył się

Szyk. – Jak pra cu jesz z taką he rod-babą, to, wierz mi, nie masz już ochoty
na prze by wa nie z płcią piękną. Ona wy sysa ze mnie wszyst kie soki.

Śru biń ski za śmiał się i wró cił do pi sa nia.
–  Słu chaj, po trze buję, że byś mi coś spraw dził, ale tak poza ak tami. Da

się?
– Nie pierw szy i nie ostatni raz – skwi to wał in for ma tyk.
– No i do bra. Cho dzi o tę Ali cję To paz, którą spraw dza łeś dla Ro dríguez.

Ko ja rzysz? Uro dzona w  Je le niej Gó rze, stu dio wała ibe ry stykę we Wro cła- 
wiu, ale ob lała drugi rok stu diów i prze nio sła się na Wy dział Pie lę gniar ski
Uni wer sy tetu Me dycz nego.

Mar cel znów prze stał pi sać i spoj rzał na Szyka spode łba.
– Cie kawe... – po wie dział tylko, czym zi ry to wał ko legę.
– Mów, o co ci cho dzi – od burk nął. – Nie mam siły cią gnąć cię dzi siaj za

ję zyk.
– Zgad nij, co te raz ro bię? – za py tał z za ka mu flo wa nym uśmie chem.
– Skąd mam, kurwa, wie dzieć – ob ru szył się Bo rys. – Mam swoje za gadki

w ro bo cie i two ich już nie po trze buję.
– Chyba fak tycz nie dawno nie ru cha łeś, bo żeś taki na bu zo wany.



Bo rys już chciał wstać i coś po wie dzieć, kiedy Mar cel wy cią gnął w  jego
kie runku obie ręce, da jąc znać, że nie bę dzie da lej wal czył.

– Rano dzwo niła do mnie pro fi lerka. Twier dzi, że trop Ali cji To paz może
być istotny i prosi o bar dziej ak tu alne dane. Do sta li ście wszystko, co udało
mi się wy cią gnąć o  jej prze szło ści, ale ko bieta cztery lata temu cał ko wi cie
się roz pły nęła. Ro dríguez za leży na tym, żeby otrzy mać jej ak tu alne dane.

– Zna la złeś już coś? – wstał z pufy i pod szedł do mo ni tora.
– Słu chaj, do piero za czy nam. Wy sy łam za py ta nia o jej karty kre dy towe,

konta w banku, szu kam na wet na lot ni skach w re je strach pa sa że rów, ale to
nie jest ta kie hop-siup. Ostat nia praca, którą wy ko ny wała, to, jak wiesz,
sta no wi sko pie lę gniarki w Szpi talu Uni wer sy tec kim we Wro cła wiu. Cztery
lata temu zło żyła wy po wie dze nie i słuch o niej za gi nął.

– Może wy je chała z kraju? To by się na wet zga dzało.
– Z czym? – przy glą dał się ko le dze wni kli wie.
– Mo żesz spraw dzić, czy pra co wała w Hisz pa nii?
– Żar tu jesz?
– Słu chaj, sześć lat temu la ska zo stała ska zana za oszu stwo. Co prawda,

do stała tylko za wiasy i na dal pra co wała, ale jej re pu ta cja zo stała zszar gana.
Może wy je chała za gra nicę do pracy, kiedy tylko skoń czył się dwu letni za- 
kaz opusz cza nia kraju? Czyli do kład nie cztery lata temu. Prze cież nie roz- 
pły nęła się w po wie trzu, a skoro nie mo żesz zna leźć żad nych in for ma cji na
jej te mat w Pol sce, to mu siała wy je chać.

– O co tu, kurwa, cho dzi? Do brze wiesz, że współ praca mię dzy na ro dowa
wy maga pod pisu prze ło żo nego. A  ra czej wąt pię, żeby To paz była po wią- 
zana z  za bój stwem tych ko biet. Więc dla czego ci tak za leży. My ślę, że
albo...

– Będę twoim dłuż ni kiem – prze rwał mu Bo rys.
– Ko men dant się nie zgo dzi, a ja nie chcę za to bek nąć – od po wie dział.
– Peł nią cym obo wiązki jest Le śniak, po każ mi, gdzie pod pi sać – obaj do- 

sko nale wie dzieli, że Bo rys nie raz pod pi sy wał się za Le śniaka w  pil nych



spra wach, kiedy nad ko mi sa rza aku rat nie było na ko men dzie. Tyle że
w tam tych przy pad kach Bo gu sław do sko nale o tym wie dział.

Śruba wes tchnął, wy cią gnął od po wiedni druk z szu flady i po dał go Bo ry- 
sowi.

– Daj dłu go pis.
–  Po je bało cię? Nie chcę wi dzieć, że ty to ro bisz. Wyjdź i  za cho wajmy

choć odro binę po zo rów, że bym z  czy stym su mie niem mógł uda wać, że
o tym nie wiem.

–  To się na zywa hi po kry zja, Mar celku. – Po tar mo sił mu zmierz wione
włosy.

– I pa mię taj, że je steś moim dłuż ni kiem – rzu cił do niego na od chodne.



B

Je le nia Góra, 

park Nor we ski

ie gła alej kami usy pa nymi drob nym żwi rem. Li ście z  drzew opa dły
już cał ko wi cie i kra jo braz zdo mi no wały ciemne, smutne ga łę zie po- 

grą żone we mgle. Była sama, bo o tak wcze snej po rze ni komu nie przy szło
na wet do głowy, by bie gać. Po le wej stro nie, za je zio rem, wi działa ma ja- 
czące w od dali świa tła sa mo cho dów, w któ rych za spani kie rowcy pę dzili na
po ranne zmiany. Czuła się nieco le piej od ostat niej wi zyty u dok tora Ro ko- 
sza. W pracy też nie miała wielu obo wiąz ków. Co wię cej, teo ria Bo rysa, ja- 
koby An toni Paw liń ski był na śla dowcą za bójcy mo gła oka zać się trafna. Po- 
cząt kowo cze kała z wy da niem wła snej opi nii do mo mentu otrzy ma nia ra- 
portu z  tok sy ko lo gii prze pro wa dzo nej po sek cji zwłok NN. Wie działa, że
gdyby oka zało się, że w  ciele tej ko biety rów nież zna le ziono ben zo dia ze- 
piny, byłby to dla niej do wód, na to, że sprawca był je den. Po pro stu za dru- 
gim ra zem użył in nego noża, bo pierw szy się nie spraw dził. Ale w prób kach
krwi, mo czu i  płynu mó zgowo-rdze nio wego, nie zna le ziono śla dów żad- 
nych środ ków odu rza ją cych, a to w po łą cze niu z róż ni cami w spo so bie po- 
zo sta wie nia śla dów, uło że nia ciała i  in nego na rzę dzia zbrodni da wało ja- 
sny prze kaz dwóch róż nych spraw ców. A jed nak cią gle wy da wało jej się, że
coś prze oczyli. Nie ustan nie dud niły jej w gło wie słowa babki z lasu. Zło za- 
wsze po wraca. Dla czego to zro bił? Bo zło za wsze po wraca. Czy cho dziło
o  to, że za bójca też był źle trak to wany? Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, więk- 
szość se ryj nych miała kiep skie dzie ciń stwo. Tyle że w tej spra wie nie ujaw- 
niono ko lej nych zwłok. Czyżby śmierć NN miała być je dyną zbrod nią tego
sprawcy? Car men po czuła w kie szeni bluzy lek kie wi bro wa nie. Wy cią gnęła
te le fon i ze zdzi wie niem od kryła, że dzwoni nad ko mi sarz Le śniak.



–  Cześć – rzu ciła, nie prze ry wa jąc biegu. Miała już na tyle wy ćwi czony
od dech, by móc nor mal nie roz ma wiać pod czas tre ningu. – Nie mo żesz
spać na cho ro bo wym? Jest le dwo po szó stej.

– No cóż, za bójca zde cy do wał, że mu szę prze rwać L4. Służba nie drużba.
Zbie raj się do So bie szowa. Wi dzimy się za dwa dzie ścia mi nut pod Dziu ra- 
wym Ka mie niem.

– Pod czym?
– Wy ślę ci pi nezkę.
– Po cze kaj – po wie działa gło śniej, wie dząc, że Le śniak za raz się roz łą czy.

– Chcesz po wie dzieć, że Ja ski nio wiec znowu za ata ko wał?
Nad ko mi sarz je dy nie gło śno wes tchnął i się roz łą czył. To wy star czyło jej

za od po wiedź. Za wró ciła w  kie runku drogi na osie dle. Była pod eks cy to- 
wana. Nie, żeby cie szyło ją, że ko lejna ko bieta stra ciła ży cie z ręki ja kie goś
psy cho paty. Ale ta sprawa utknęła w mar twym punk cie i bez do wo dów nie
było szans, by ją roz wi kłać.

Na wi ga cja do pro wa dziła ją nie mal pod samą budkę z bi le tami. Za par ko- 
wała pod za ka zem za trzy my wa nia się i po stoju i za przed nią szybą umie- 
ściła ta bliczkę z na pi sem „po li cja”. Do stała ją w przy dziale, kiedy za czy nała
współ pracę. Jej zda niem nie miała ona ra czej mocy praw nej, ale je żeli zda- 
niem tu tej szych po li cjan tów chro niła ją przed od ho lo wa niem auta, wo lała
ją po ło żyć. Wy sia dła z to yoty i za pięła pod szyję pu chową kurtkę. W po wie- 
trzu czuć było za pach dymu z  po bli skich ko mi nów, a  wo kół uno siła się
mgła, która sta wała się co raz gę ściej sza po wej ściu do lasu. Le śniak na pi- 
sał, że od drew nia nej budki na leży iść scho dami do góry, a po tem skrę cić
w  lewo na czarny szlak. Po trzech mi nu tach po winna zo ba czyć krzą ta ją- 
cych się przy ja skini tech ni ków. Po ma chała, do strze ga jąc w od dali czworo
zna jo mych. Trzech męż czyzn i ko bietę. Ewe linę Złot nicką po zna łaby wszę- 
dzie. Po mimo że nie uło żyła dzi siaj iro keza na gło wie, była naj bar dziej
barwną po sta cią w tej gru pie. Miała na so bie długi czer wony płaszcz, praw- 
do po dob nie z wełny i czapkę w tym sa mym ko lo rze. Z czar nymi gla nami
i  po ma lo wa nymi rów nież na czarno pa znok ciami wy glą dała bar dziej jak
na sto latka niż me dyk są dowy.



–  Je steś wresz cie – rzu cił Bo gu sław Le śniak, który ewi dent nie cier piał
z  bólu. Od trzech dni prze by wał na cho ro bo wym. Rwa kul szowa nie od- 
pusz czała, a do tego wszyst kiego wy padł mu dysk w krę go słu pie i co dzien- 
nie mu siał cho dzić na re ha bi li ta cję.

–  Jak się czu jesz? – za py tała w  przy pły wie współ czu cia, a  nad ko mi sarz
wy glą dał tak, jakby stał nad trumną.

–  Je stem ob kle jony cho ler nymi ko lo ro wymi ta śmami. Mam za kaz ły ka- 
nia tab sów czę ściej niż raz na cztery go dziny, a boli mnie tak, że choć bym
ły kał prze ciw bó lowe co go dzinę, to i tak by łoby za mało.

– Współ czuję – od po wie działa me cha nicz nie. – Prawda była taka, że od- 
kąd spę dziła dwa lata w hisz pań skim wię zie niu, nie współ czuła pra wie ni- 
komu. A  już zwłasz cza męż czy znom, któ rzy umie rali, ile kroć do sta wali
nie wiel kiej go rączki i  po tra fili zro bić wo kół sie bie ogromny szum, z  po- 
wodu tego, że coś ich za bo lało. Ona co dzien nie od czu wała ból w ra nie na
ple cach, która zo stała za dana no żem, ale ni komu o  tym nie opo wia dała
i się nie ża liła.

– Mamy ko lejną ofiarę – za czął pro ku ra tor. – Nie stety, wej ście do ja skini
jest bar dzo wą skie i trzeba tam wcho dzić gę siego – wy ja śnił.

– Aż tak? – zdzi wiła się, bo to była ja kaś no wość w świe tle po przed nich
miejsc zbrodni.

–  Ni gdy nie zwie dza łaś Dziu ra wego Ka mie nia? Na żad nej wy cieczce
z ro dziną męża czy coś? – za py tał Bo rys, spo glą da jąc na nią uważ nie.

– Nie – od parła krótko. – Wy chwy ciła, że miał na my śli dużo wię cej, niż
chciał po wie dzieć.

– To taki bar dzo wą ski i długi tu nel – tłu ma czył da lej Wal de mar War sza- 
wiak. – Wcho dzi się jedną stroną, a  do kład nie tędy – po ka zał ręką w  kie- 
runku ta bliczki wej ście – a wy cho dzi z dru giej strony na gó rze skały. Żeby
się tam zna leźć, naj pierw trzeba się wspi nać wą ską szcze liną do góry. – Od
jego drob nego za ła ma nia ner wo wego, któ rego świad kiem była Ewe lina,
mi nęło parę dni i czuł się zde cy do wa nie le piej. Na tyle, by oka zać za in te re- 
so wa nie za gra nicz nej pro fi lerce. W  su mie do piero dziś stwier dził, że jest
bar dzo atrak cyjna.



–  W  ta kim ra zie, w  jaki spo sób za bójca wniósł tam zwłoki? – za sta na- 
wiała się.

– Ślady wska zują na to, że cią gnął je za sobą. Praw do po dob nie na ja kiejś
fo lii, którą po tem za brał.

– Ale jak udało mu się w tak cia snej prze strzeni roz pruć jej brzuch i wy- 
pa lić zna mię? Zro bił to, za nim wcią gnął zwłoki do środka?

– Nie. Tym ra zem nie roz pru wał jej brzu cha – za prze czył War sza wiak.
– Nie? – Car men się zdzi wiła. – To skąd wie cie, że to Ja ski nio wiec, skoro

mo dus ope randi jest zu peł nie inne.
–  Mo dus ope randi można by rzec, że jest nie mal iden tyczny – roz po czął

wy ja śnie nie pro ku ra tor. – Tyle że tym ra zem nie wy ciął ma cicy i przy dat- 
ków, ale ją dra.

Car men Ro dríguez spoj rzała na niego z nie do wie rza niem. Była w szoku
i  nie wie działa, jak ma po skła dać te wszyst kie nie pa su jące do sie bie ele- 
menty w jedną ca łość.

– Ofiarą jest męż czy zną? – za py tała w końcu.
– Tak – przy znał Le śniak. – Ka mil Su kul ski. Je den z tech ni ków go roz po- 

znał. – Spoj rzał na wy ła nia ją cego z ja skini męż czy znę w bia łym kom bi ne- 
zo nie. – Miesz kał gdzieś na jego ulicy.

– Cho lera, sze fie – krzyk nął tech nik do Le śniaka. – Nie ma jak skrzyni ze
sprzę tem wnieść. Trzeba po je dyn czo, a  do tego wy co fy wać się ty łem. Ze
trzy go dziny tu bę dziemy sie dzieć.

– Do bra, rób cie, co do was na leży. Po cze kamy – za pew nił go nad ko mi- 
sarz.

–  Kto zna lazł ciała? – za in te re so wał się pro ku ra tor, który przy był na
miej sce do piero parę mi nut temu.

–  Dwóch na sto let nich ucie ki nie rów z  domu. Ła zili po le sie naja rani
i szu kali przy gód – wy ja śnił Szyk.

– No, to te raz ode chce im się ucie czek – stwier dziła Złot nicka. – O dzie- 
więt na stej będą grzecz nie wra cać do domu.



– Ma cie ja kieś zdję cie ofiary? – za py tała Ro dríguez i spoj rzała krótko po
każ dym z człon ków ze społu. Była cie kawa, dla czego aku rat dziś zja wili się
w kom ple cie. Czy do stali burę za brak wy ty po wa nego sprawcy pierw szego
za bój stwa i  tym sa mym do pusz cze nie do ko lej nego mor der stwa? A  może
wła śnie tak za zwy czaj pra co wali, tylko z po wo dów jej nie zna nych przy po- 
przed nich dwóch zbrod niach na stą piło chwi lowe roz luź nie nie w  sze re- 
gach. Wy da wali się cał kiem zgraną ekipą i z całą pew no ścią swo bod nie się
przy so bie czuli, co dla pro fi lerki było nie ma łym za sko cze niem. Do tej pory
od bie rała ich jako sa mo dzielne jed nostki, kom plet nie od sie bie różne i pre- 
fe ru jące pracę w po je dynkę.

–  Trzy maj. – Złot nicka po ka zała jej na te le fo nie dwie fo to gra fie ofiary
prze słane przez tech nika. – Męż czy zna w wieku około czter dzie stu lat le żał
na ple cach w ciem nym i wą skim ko ry ta rzu ja skini. Był nagi i miał od ciętą
mosznę. Na pierw szy rzut oka wy glą dał nor mal nie. Nie za uwa żyła żad nych
zna ków szcze gól nych. Gdyby mi nęła go na ulicy, w ogóle nie zwró ci łaby na
niego uwagi.

–  Czy to nie dziwne, że nie ru szył przy ro dze nia? – zdzi wiła się Ro- 
dríguez.

– Dziwne to jest to, że się wy krwa wił – wtrą ciła Złot nicka. – Ob sta wiam,
że zo stał wcze śniej na fa sze ro wany ja ki miś le kami prze ciw za krze po wymi,
ale trzeba bę dzie po cze kać parę dni na wy niki tok sy ko lo gii.

–  Co to ma ozna czać? – Car men na dal za cho dziła w  głowę. – Pra gnął
uczy nić z niego ko goś nie zdol nego do od by cia sto sunku?

– O stop! Mu szę coś wtrą cić – Złot nicka po now nie za brała głos. – Po usu- 
nię ciu ją der moż liwa jest ko pu la cja przy peł nym wzwo dzie.

–  Po waż nie? – zdzi wił się Bo rys, a  wszy scy po zo stali wy dali się rów nie
za in te re so wani.

–  Ow szem. Żeby do szło do erek cji po trzebny jest te sto ste ron – tłu ma- 
czyła. – A ten hor mon, jak pew nie wie cie, po wstaje w ją drach, ale nie tylko.
Wy twa rzany jest rów nież przez korę nad ner czy. Tyle że nie w tak du żych
ilo ściach. Także po ka stra cji mocno spada li bido i wszelka ochota na współ- 
ży cie, ale przy od po wied niej te ra pii hor mo nal nej pod no szą cej po ziom te- 



sto ste ronu, nie po winno być aż ta kich pro ble mów z ochotą na seks, jak po- 
wszech nie się wy daje. Idziemy na kawę? – za pro po no wała, płyn nie zmie- 
nia jąc te mat.

– Wszystko jest za mknięte – po wie dział Szyk. – Jesz cze siód mej nie ma.
– Trzy mał ręce w kie sze niach, bo było mu cho ler nie zimno.

– Tu obok jest taki mały ho tel. Po dają śnia da nia od szó stej. Rów nież go- 
ściom z  ze wnątrz. Kawa na pewno się znaj dzie – na ci skała Złot nicka. –
I tak nie mo żemy tam te raz wejść.

– Do bra, idziemy. Bo mnie ta wil goć w plecy kłuje – za or dy no wał nad ko- 
mi sarz z kwa śną miną.

Usie dli przy sto liku usy tu owa nym w rogu sali, tak by roz mowy o tru pach
i od cię tych czę ściach ciała nie do bie gały do uszu go ści ho te lo wych pod czas
je dze nia śnia da nia, cho ciaż w sto łówce było za le d wie kil koro lu dzi. Za mó- 
wili kawę i cztery ze stawy ja jecz nicy z grzan kami. Car men zo stała przy ka- 
wie. Nie lu biła ja dać tak wcze śnie. Za zwy czaj za czy nała kon su mo wać do- 
piero koło je de na stej. Grzecz nie od mó wiła, za uwa żą jąc, że Bo rys cią gle jej
się przy gląda. Wo dził za nią wzro kiem, a mimo to wła ści wie się do niej nie
od zy wał. Od po czątku wie działa, że to spe cy ficzny czło wiek, ale te raz ewi- 
dent nie coś do niej miał. Bę dzie mu siała spo tkać się z  nim na osob no ści
i po ga dać.

– Słu chaj cie, mu simy to ja koś ogar nąć, a ja za cho lerę nie wiem jak – za- 
czął Le śniak. – Tyle do brze, że tym ra zem mamy dane ofiary. Od razu mo- 
żemy zle cić spraw dze nie ad resu, prze szu ka nie miesz ka nia, prze słu cha nie
są sia dów i  współ lo ka to rów, po łą cze nia te le fo niczne, ostat nie lo go wa nie
i wia do mo ści. Ale nie mam po ję cia, o co cho dzi sprawcy. Jaki, do cho lery,
może mieć mo tyw czy jaką wy zna czył so bie mi sję, bo mu szę przy znać, że
te raz bez dwóch zdań mamy se ryj niaka.

Ze brani spoj rzeli na Car men, jakby żą dali na tych mia sto wej od po wie dzi.
– Po słu chaj cie, to nie jest ta kie pro ste, jakby się mo gło wy da wać – po wie- 

działa, trzy ma jąc w zmar z nię tych dło niach ku bek pa ru ją cego na poju.
– Nikt nie mó wił, że jest, ale to twoja część ro boty i po win naś na tym eta- 

pie mieć ja kieś prze my śle nia – za ata ko wał ją Bo rys.



Z jed nej strony miał ra cję, ale z dru giej wy czuła, że to ja kieś per so nalne
przy tyki w  jej kie runku. Ten czło wiek zda wał się jej nie zrów no wa żony
emo cjo nal nie. Raz nad spo dzie wa nie uprzejmy, za raz po tem wy ka zu jący
bierną agre sję. Po dej rze wała go o  wię cej za bu rzeń psy chicz nych, niż dia- 
gno zo wała sama u sie bie.

– Mia łam – po wie działa sta now czo. – Do póki nie aresz to wa li ście An to- 
niego Paw liń skiego, wszystko do sie bie pa so wało. – Męż czy zna mię dzy
trzy dzie stym a  pięć dzie sią tym ro kiem ży cia, biały, do syć silny, bo mu siał
trans por to wać swoje ofiary do ja skiń i ro bił to praw do po dob nie no sząc je
na rę kach, in te li gentny i skłonny do sa mo roz woju. Moim zda niem nie na- 
wi dzący ko biet, po nie waż któ raś skrzyw dziła go w  dzie ciń stwie lub we
wcze snej ado le scen cji, kiedy traumy naj bar dziej od ci skają piętno na psy- 
chice. Więc się mści. Albo za krzywdy, ja kie do znał od matki albo jed nej
z pierw szych part ne rek. Była też opcja druga, za kła da jąca, że sprawca jest
im po ten tem. Praw do po dob nie za szczu tym, nie pew nym sie bie, ob ra ża nym
i  wy śmie wa nym. Może na wet sam sobą gar dzi, ale mści się na tych, któ- 
rych ob wi nia za swój wstyd, czyli na ko bie tach. Bo prze cież to w re la cjach
z ko bie tami cierpi naj bar dziej.

– Ta... By łoby pięk nie, gdyby nie dzi siej sza ofiara – wszedł jej w słowo Le- 
śniak. – Dzię kuję – zwró cił się z uśmie chem do kel nerki, po da ją cej im po si- 
łek. – Dla czego męż czy zna? Bo ja nie mogę tego po jąć.

– Nie wiem. To się na prawdę rzadko zda rza wśród se ryj nia ków. Za zwy- 
czaj kon cen trują się na jed nym ty pie ofiary o po dob nym wy glą dzie. Tu taj
musi cho dzić o coś jesz cze. Trzeba prze świe tlić ży cie tych lu dzi. Na wet je- 
żeli się nie znali, mu szą mieć ja kieś ce chy wspólne, które po wo dują, że ich
wy biera, że wła śnie na nich się mści.

–  My ślisz, że coś mu zro bili? – Pro ku ra tor roz ło żył na no gach ser wetę,
pa trząc z lek kim nie sma kiem na Bo rysa, który mla ska jąc, wcią gnął już po- 
łowę ja jecz nicy. – Może znali się w mło do ści? Gnę bili go, wy śmie wali albo
zro bili jesz cze coś gor szego?

– Opcje są dwie. – Car men do lała so bie kawę z dzbanka po sta wio nego na
stole. – Albo znali się oso bi ście, co zda rza się rza dziej w przy padku se ryj- 



nych mor der ców i  ich ofiar, albo za bici, re pre zen tują ja kąś grupę spo- 
łeczną, któ rej za bójca nie na wi dzi. Przy po mi nają mu ko goś z  jego ży cia.
My ślę, ze klu czem do roz wią za nia za gadki są ob ra że nia ciał. Dla czego wy- 
cina im go nady?

– Tak so bie my ślę – wtrą cił Le śniak, który zjadł już całą ja jecz nicę i prze- 
tarł twarz ser wetką. – A może cho dzi o zdradę? Może on ka rze zdraj ców?
Znał te osoby i  wie dział, że wda wały się w  ro manse. To by pa so wało do
Anety Sa sek, może ko lejne ofiary pro wa dziły roz wią zły tryb ży cia.

–  Za po mi nasz, że Anetę Sa sek za bił An toni Paw liń ski. Jej nie po win ni- 
śmy brać pod uwagę – wtrą cił Bo rys.

– Nie stety, chyba po win ni śmy – Car men była sta now cza. Od sa mego po- 
czątku coś jej nie pa so wało w teo rii Szyka. – Nie twier dzę z całą pew no ścią,
że Paw liń ski jej nie za bił, ale nie je stem też w stu pro cen tach prze ko nana,
że to zro bił. My ślę, że po win ni śmy roz wa żyć dwa sce na riu sze – roz sze rzyła
wy po wiedź, nie chcąc wkła dać kij w mro wi sko. – On jed nak cały czas twier- 
dzi, że jest nie winny.

–  A  który za bójca od daje się z  chę cią wy mia rowi spra wie dli wo ści? –
W gło sie Bo rysa sły chać było iry ta cję.

– Do bra, nie ma co pier do lić. – Le śniak był zi ry to wany. Po gło wie krą żyła
mu nie po ko jąca myśl, że być może po peł nili błąd. Ale na ra zie nie chciał się
dzie lić tą my ślą z in nymi. W tej spra wie wszystko może oka zać się praw do- 
po dobne. – Nie ma sensu, że by śmy tu wszy scy cze kali. Zo stanę ze Złot- 
kiem, a  wy idź cie prze słu chać są sia dów i  ro dzinę ofiary. Po jedź cie do
pracy, o  ile ją miał i sprawdź cie po ten cjalne ko chanki. Nie po ja wiaj cie się
w fir mie bez kon kre tów.

– To ja też będę le ciał. – Pro ku ra tor wy pro sto wał się na krze śle. – Mam
o  dzie sią tej roz prawę. Do tego czasu przy go tuję wszyst kie po trzebne na- 
kazy. Mu simy prze szu kać jego dom, sa mo chód i miej sce pracy, spraw dzić
bi lingi. Bę dziesz miał Bo guś sporo ro boty.

– I tym się wła śnie zajmę dziś w biu rze.
– Czyli sek cję znowu mam ro bić sama? – Ewe lina Złot nicka zwró ciła się

w stronę Waldka.



–  Spo koj nie – po wie dział. – Nie wiemy, o  któ rej na stą pił zgon. Przed
upły wem dwu na stu go dzin i tak nie mo żesz go kroić, nie?

– Ra cja. – Uspo ko iła się nieco.
– Dam znać, jak tylko będę wolny, obie cuję, że się zja wię.  



A

Je le nia Góra-So bie szów, 

dom Ka mila Su kul skiego

d res po dał im tech nik, który roz po znał ciało. Stali pod wie lo ro dzin- 
nym bu dyn kiem w  sta rej czę ści mia sta. Ka mie nica w  kształ cie spo- 

rego kwa dratu, szara, bez zdo bień, z  od pa da ją cym tyn kiem i  wy cho dzą- 
cymi z róż nych punk tów bu dynku czar nymi ka blami ener ge tycz nymi.

– Te raz to część Je le niej, ale jesz cze nie dawno So bie szów był sa mo dziel- 
nym ad mi ni stra cyj nie two rem – po wie dział Szyk, chcąc wy mó wić coś po- 
zba wio nego emo cji i tylko to przy szło mu do głowy. Przez ostat nie dni ana- 
li zo wał wszystko, czego do wia dy wał się o Car men i co rusz zmie niał o niej
zda nie. Za sta na wiał się, czy to już od po wied nia pora, by z kimś na jej te- 
mat po roz ma wiać. Ta ko bieta kryła w so bie wiele ta jem nic. Raz jej współ- 
czuł, a in nym ra zem nie cier piał. Ale co naj waż niej sze, chyba wie dział, dla- 
czego przy je chała do Je le niej i za sta na wiał się, czy nie po wi nien za in ge ro- 
wać. Bo ta sprawa może się dla wszyst kich źle skoń czyć. Przy ci snął gu zik
do mo fonu pierw szego z miesz kań, ale nic nie za bu czało.

– Ze psuty – stwier dził i nie pró bu jąc wci snąć ko lej nego przy ci sku, na ci- 
snął na klamkę, odra pa nych drzwi.

Ko ry tarz cuch nął stę chli zną, po pod ło dze wa lały się buty miesz kań ców,
brudne dzie cięce za bawki i je den roz kle ko tany wó zek nie mow lęcy, pa mię- 
ta jący czasy przed po to powe, uży wany te raz za pewne jako wó zek dla la lek.
Na par te rze znaj do wały się dwa miesz ka nia. Sta nęli pod drzwiami pierw- 
szego i za pu kali. Od po wie działa im głu cha ci sza. Pod cho dząc do dru giego,
usły szeli kroki do cho dzące z wnę trza. Za pu kali. Tym ra zem z miesz ka nia
do biegł ich do no śny płacz nie mow lę cia.



–  Tak? – za py tała ko bieta trzy ma jąca na ra mie niu około pół roczne
dziecko. Krzy czało tak gło śno, że nie mal za głu szało ich my śli.

–  Dzień do bry. Pod ko mi sarz Bo rys Szyk, a  to moja part nerka Car men
Ro dríguez – wy cią gnął od znakę w  stronę ko biety, na któ rej twa rzy ma lo- 
wało się zmę cze nie i lekki nie po kój.

– Coś z Piotr kiem? – za py tała po spiesz nie, po kle pu jąc nie mowlę ręką po
plec kach.

– Nie, z Piotr kiem wszystko do brze – od parł, cho ciaż za cho lerę nie wie- 
dział, o  kim roz ma wiają. Po dej rze wał, ze Pio trek to jej part ner i  oj ciec
dziecka. Re ak cja ko biety była zu peł nie nor malna. Za zwy czaj lu dzie pod- 
czas przy by cia po li cji, py tali z  nie po ko jem o  swo ich bli skich. – Chcie li by- 
śmy za dać pani parę py tań o są siada Ka mila Su kul skiego. Mo żemy wejść?

– No, do brze – otwo rzyła sze rzej drzwi, wpusz cza jąc ich do środka.
W  miesz ka niu pa no wał ba ła gan, jaki ce chuje domy, w  któ rych prze by- 

wają małe i  nie rzadko chore dzieci. Z  dru giego po miesz cze nia znaj du ją- 
cego się za kuch nią, do któ rej ich wpro wa dziła, z  cie ka wo ścią wy sta wała
po stać ma łej dziew czynki. Mo gła mieć trzy lub cztery lata. Nie mowlę na dal
pła kało i ko bieta chwy ciła je w ra miona, lekko je ko ły sząc.

– Prze pra szam za ba ła gan, prze cho dzimy trudne dni ostat nio. Mały cały
czas pła cze z po wodu ko lek.

– Spo koj nie – po wie działa Car men i z sze ro kim uśmie chem po ma chała
do ja sno wło sej dziew czynki, za glą da ją cej przez drzwi.

–  Lena, idź po oglą daj bajki – matka wy dała po le ce nie nieco gniew nym
to nem. – Za raz mu simy wy cho dzić do przed szkola. O co chcie li ście za py- 
tać.

– Ka mil Su kul ski mieszka na gó rze, tak?
– A jakże, do kład nie nad nami – po wie działa w ner wach. – Ska ra nie bo- 

skie z tym czło wie kiem. Za każ dym ra zem, kiedy dzieci pła czą, wali w pod- 
łogę ja kimś ki jem albo pusz cza gło śno mu zykę, żeby się ode grać za za kłó- 
ca nie ci szy, jak twier dzi.

– Mieszka sam? – do py tała Ro dríguez.



– Taa.. Jego żona ode szła do in nego ja kieś dwa lata temu, ale daj cie spo- 
kój – mach nęła ręką, – do jesz cze więk szej pa to lo gii niż ten tu taj.

– A ten to jaki jest? – za py tał Bo rys, wi dząc z ulgą, że nie mowlę w ra mio- 
nach matki za częło się uspo ka jać.

–  Żyje sam dla sie bie, pra cuje na trzy zmiany, a  wie czo rami pije. Nie
cierpi dzieci. Za wsze stra szy Lenę, jak wi dzi ją na po dwórku, że jak bę dzie
się za gło śno ba wiła, to ją do studni wrzuci albo po rwie w nocy i zo stawi
w  ciem nym le sie wil kom na po żar cie. Świr je den – wy mó wiła z  obu rze- 
niem i od razą. – Tyle razy z jego po wodu po li cję wzy wa li śmy i co? I nic! Nic
mu nie zro bili. Bo prze cież u sie bie jest i może so bie ro bić i mó wić, co chce.
A dzie ciaka trzeba pil no wać cią gle, bo po tym jak raz pod szedł do niej na
dwo rze, to przez trzy ko lejne ty go dnie w nocy się mo czyła.

– A wie pani, gdzie pra cuje albo czy ma ja kichś zna jo mych? Ktoś go od- 
wie dza?

– Na zmiany w Dre xie robi. A zna jo mych to ni gdy nie wi dzia łam, to spe- 
cy ficzny czło wiek. Lu dzie wolą go uni kać, bo jak się do ko goś przy czepi, to
nie chce od pu ścić i trudno ta kiego po tem od go nić.

– Czyli nie lu bią go? – do pre cy zo wał.
– Ano nie lu bią. A jak ta kiego lu bić, jak do każ dego się do wala? Poza tym

jest wredny i wszyst kim robi na złość. Niby nie jest stary, a za cho wuje się
jakby miał de men cję. Wczo raj wie dział, że dziecko usy piam po nad dwie
go dziny. Sta sia bo lał brzu szek i pła kał cały czas. U nas ściany są cien kie, to
wszystko sły chać – wy ja śniła. – W każ dym ra zie, kiedy w końcu udało mi
się go uśpić, to ten na fula mu zykę włą czył i ska kał po pod ło dze. A po tem,
koło dwu dzie stej pierw szej, kiedy już my śla łam, że od pu ści, to tak trza snął
drzwiami, że szyby pra wie z okien wy le ciały. Oczy wi ście Sta siek przez to
spać nie mógł i znów pół nocy się darł.

–  Wy cho dził gdzieś? – Bo rys lu stro wał ko bietę, spo glą dał na jej tłu ste
włosy, za bru dzony od wy mio cin nie mow lę cia ubiór i pod krą żone z nie wy- 
spa nia oczy i w du chu po gra tu lo wał so bie, że nie ma dzieci.

– Ta, pew nie po wódkę, bo jak nie miał na stęp nego dnia ran nej zmiany,
to pił.



– A pa mięta pani, o któ rej wró cił?
Ko bieta za sta no wiła się przez chwilę. Odło żyła dziecko do łó żeczka tu ry- 

stycz nego znaj du ją cego się w kuchni i usia dła z wy raźną ulgą przy stole.
– W su mie to nie sły sza łam. A co? Coś mu się stało? Dla czego wła ści wie

przy szli ście? – do piero te raz zdała so bie sprawę z  nie co dzien nej sy tu acji.
Prze cież tyle razy wzy wała po li cję, ale ni gdy nie po świę cali tyle uwagi na jej
wy po wiedź, co te raz.

– Oba wiam się, że tak. Pani są siad zo stał dziś rano zna le ziony mar twy –
cze kał na jej re ak cję, ale ona nie na stą piła.

Ko bieta sie działa jak ska mie niała, nie wie dząc jak się za cho wać.
–  Pew nie nie wie pani, czy się cie szyć, czy go ża ło wać – wy pa liła Ro- 

dríguez, wi dząc zszo ko waną minę Bo rysa. – Spo koj nie, to nor malna re ak- 
cja. Su kul ski nie był święty – po wie działa, jakby to była oczy wi sta oczy wi- 
stość i nie obo wią zy wały w tym przy padku żadne kon we nanse.

– No tak, ale wie pani, o zmar łym do brze albo wcale – za nie po ko iła się
ko bieta.

–  My wo limy szcze rze – od parła Car men. – Wie pani może, komu mo- 
głoby za le żeć na jego śmierci? Kto miał z  nim naj bar dziej na pieńku?
A  może lu dzie ga dali coś o  ja kichś jego spraw kach z  prze szło ści, które
można by te raz po łą czyć z tą śmier cią?

– W sen sie, kto chciałby się na nim ze mścić? O to wam cho dzi?
–  Ow szem – przy tak nęła Ro dríguez. – Czę sto mo ty wem za bójstw jest

pra gnie nie ze msty. Może wśród są sia dów krą żyły po gło ski o jego prze szło- 
ści?

– W su mie to... – Za my śliła się chwilę. – Tak na prawdę to on był skłó cony
z  każ dym. Ja nie chcę ni kogo ob wi niać – po wie działa nie pew nie – ale na
miej scu jego żony sama bym go uka tru piła.

– Dla czego? Bo pił?
– Nie. – Po ki wała prze cząco głową. – Nas tu jesz cze nie było, ale są sie dzi

opo wia dali, że on kie dyś był bar dzo prze mo cowy. Po dobno bił i ją, i syna.



– Syna? – za in te re so wał się Szyk. – Ale syn już z nim nie mieszka? Wy- 
pro wa dził się z matką?

–  Nie. Syna za brali do domu dziecka ja kieś dzie sięć lat temu. Ode brali
im prawa ro dzi ciel skie. To zna czy chyba tylko jemu, a  żo nie ogra ni czyli.
Ona po dobno od wie dzała ma łego, tylko że...

– Tylko że co?
– Lu dzie mó wią, że on, zna czy ten chło piec, tyle razy po gło wie do stał, że

jest bez kon taktu z oto cze niem. Wa rzywo.
– I Su kul ski nie do stał wy roku? – zbul wer so wał się Szyk. – Ro dzi cem nie

chciał zo stać, ale brzy dził się ty pami pod no szą cymi rękę na ko biety
i dzieci.

– Do stał – przy znała. – Dwa lata sie dział. Ale po tem wró cił.
Tego dnia od wie dzili jesz cze dwoje po zo sta łych są sia dów i  wszę dzie

usły szeli to samo. Po je chali też do firmy, w  któ rej pra co wał, jed nak tam
nikt nie znał Su kul skiego na tyle do brze, by co kol wiek o nim po wie dzieć.
Ni gdy się nie spóź niał, pra cow ni kiem był prze cięt nym, ro bił na od czep- 
nego, ale ro bił, więc go nie zwol nili. Pra co wał na ta śmie od trzech lat, i tyle.

– Kurwa, po wiem ci, że ta kich skur wieli to sam bym chęt nie wy ka stro- 
wał – stwier dził Bo rys z ab so lutną po gardą w gło sie, ja dąc z Car men wy po- 
ży czoną to yotą.

– Może wła śnie od kry łeś mo tyw, drogi ko lego. – Spoj rzała na niego i zo- 
ba czyła, że jest za sko czony. – Do bra, wy sia daj – po wie działa, pod wo żąc go
w miej sce, w któ rym za par ko wał sa mo chód.

– Nie było tak źle, co? – zaj rzał do to yoty przez otwartą szybę, kiedy zna- 
lazł się już na ze wnątrz. Sam był za sko czony, że praca z Ro dríguez uło żyła
się cał kiem spraw nie. I na wet nie miał czasu my śleć o jej ży cio wych pe ry- 
pe tiach.

– No, na wet mnie nie wkur wia łeś – przy znała z uda waną po wagą i pu- 
ściła do niego oko. – A przy naj mniej nie aż tak bar dzo. Wi dzimy się ju tro
na spo tka niu grupy. Adiós! – rzu ciła na po że gna nie i ru szyła z przy tu pem.



Spie szyła się, po nie waż za go dzinę miała wy zna czoną se sję u  dok tora
Ro ko sza. Po ostat nim spo tka niu czuła się dużo le piej. Wie działa, że wy ga- 
da nie się oso bie, którą obo wią zuje ta jem nica le kar ska jest naj lep szym, co
może dla sie bie zro bić. Od wczo raj czuła już lek kie na pię cie i po de ner wo- 
wa nie. Nie cier pli wie cze kała na wy zna czoną wi zytę. Niby nie wy da rzyło się
nic no wego, jed nak im bli żej czwartku i go dziny szes na stej, tym bar dziej
się nie cier pli wiła. Bie ga nie po parku o  szó stej rano je dy nie to po twier- 
dzało. Mu siała się tro chę spo cić i zmę czyć, by roz ła do wać emo cje. Była nie-
mal zde cy do wana wy znać dziś Ro ko szowi całą prawdę. Wczo raj szej nocy
za snęła cał kiem szybko, jed nak już o  czwar tej nad ra nem otwo rzyła oczy
i wie działa, że z pew no ścią nie za śnie po now nie. Do brze, że w pracy coś się
działo, bo mo gła chwi lowo od go nić my śli od wła snych spraw. Pla no wała
jesz cze sko czyć na szybki obiad. Ale naj pierw mu siała za tan ko wać. Za je- 
chała na sta cję ben zy nową i sta nęła w ko lejce, przed nią stały dwa auta. Za- 
sta na wiała się, z  ja kiej ra cji są ta kie tłumy przy dys try bu to rach. Za nim
przy je chała do Pol ski, czy tała o róż nych ab sur dach tego kraju. Z nu dów za- 
częła roz glą dać się po par kingu i  zo ba czyła czer wone bmw swo jej te ścio- 
wej. Mi mo wol nie po czuła na rę kach gę sią skórkę. Roz wa żała, czy po winna
wyjść i  się przy wi tać, ale chyba nie miała siły mie rzyć się te raz z  de mo- 
nami. Może Te resa nie za uważy jej, wy cho dząc ze sta cji i  każda od je dzie
w  swoją stronę? Miała na dzieję, że wła śnie tak bę dzie. Prze rzu ciła wzrok
na drzwi i cze kała. Wo lała, żeby ko bieta wsia dła w auto i od je chała, za nim
ona z niego wy sią dzie. I na gle jej ciało spięło się w sil nym skur czu. Tego, co
zo ba czyła, kiedy drzwi od sta cji roz su nęły się, nie spo sób było prze wi dzieć.
Te resa So wiń ska wy szła ze środka w to wa rzy stwie męż czy zny. I to nie byle
kogo, bo sa mego Mar cina Ro ko sza. Dok tora Ro ko sza. Tego sa mego, któ-
remu Car men się zwie rzała, któ remu opo wia dała o  swo ich lę kach i  trau- 
mach.

– Co jest, do cho lery? – rzu ciła py ta nie w próż nię, schy liła się nieco, cho- 
wa jąc głowę za kie row nicę i ob ser wo wała.

Czy mo gli spo tkać się tam przy pad kiem? Czy się znali? Czy oboje wstą- 
pili do sklepu, by ku pić płyn do chłod nicy lub inną istotną rzecz, którą



można do stać w ta kim miej scu i po pro stu wy cho dzili ze sklepu przy sta cji
ben zy no wej obok sie bie? Ale dla czego roz ma wiali? Ob ser wo wała ich wni- 
kli wie, czu jąc obawę przed tym, że zo sta nie przy ła pana. Tylko czego, do
cho lery, się bała? Prze cież nie ro biła nic złego. I  oni chyba też nie, skoro
spo tkali się w miej scu pu blicz nym. Te resa po wie działa coś, żywo przy tym
ge sty ku lu jąc, a  Ro kosz za śmiał się ener gicz nie. Miał na gło wie czapkę,
a  wo kół szyi za wi nięty sza lik i  Car men uznała, że albo jest ta kim sa mym
zmar z lu chem jak ona, albo nie chciał być roz po znany. Ale prze cież to głu- 
pie, bo ona po znała go od razu. Po chwili oboje udali się w kie runku auta
Te resy i ra zem od je chali. Do cho lery! Czy po winna przy kła dać do tego ja- 
kąś wagę? Oczy wi ście, że tak! Prze cież to chore, żeby spo wia dała się ze
wszyst kiego le ka rzowi, który świet nie zna się z  jej te ściową, a  może na- 
wet... Nie, nie chciała do pusz czać do sie bie my śli, że ra zem prze ciwko niej
spi skują. Te resa nie była złym czło wie kiem i z pew no ścią nie chciała zro bić
jej żad nej krzywdy. „Je le nia Góra jest mała, tu wszy scy wszyst kich znają”,
po wie działa kie dyś, bę dąc w jej apar ta men cie. „Zo ba czysz, nie długo sama
się prze ko nasz...”. To były do kład nie jej słowa... I  dziś wła śnie się o  tym
prze ko nała. Ale prze cież to nie mu siało ozna czać ni czego złego. Car men
za tan ko wała i  po je chała pod McDrive’a.  Mimo wszystko była zde ner wo- 
wana, a kiedy się de ner wo wała, miała ochotę na tłu ste i nie zdrowe je dze- 
nie. W ca łym wzbu rze niu i nie pew no ści, które wła śnie od czu wała, cie szyła
się, że po mału za czyna wra cać do sie bie. Do Car men, jaką była kie dyś. Wci- 
na jąc twi stera z fryt kami, uśmiech nęła się sama do sie bie. Już dawno nie
ja dła ta kich świństw. Nie pa mię tała na wet, ja kie to jest do bre.



-C

Je le nia Góra, 

ga bi net dok tora Ro ko sza

ześć – przy wi tała się, wcho dząc do ga bi netu.
Dok tor Mar cin Ro kosz sie dział już w fo telu i pił przy go to waną mu przez

re cep cjo nistkę her batę.
– Oho, wy gląda na to, że nie źle się prze zię bi łeś. – Spoj rzała na niego, za- 

sta na wia jąc się, czy nie po wi nien wziąć dziś wol nego. Wy glą dał na prawdę
źle, czego nie za uwa żyła, ob ser wu jąc go go dzinę temu na sta cji. Ale wtedy
dzie liła ich spora od le głość.

–  Tak bywa, kiedy w  domu wy stąpi awa ria ogrze wa nia i  całą noc czło- 
wiek mar z nie. Aż tak wi dać?

– Pod krą żone oczy, zmę czona, smutna twarz, go rąca her bata trzy mana
łap czy wie obu rącz. Moż liwe, że masz go rączkę – za wy ro ko wała. Jej obawy
o  spi sko wa nie z  te ściową nieco się od da liły, kiedy miała przed sobą ten
smutny, godny po ża ło wa nia wi dok cho rego męż czy zny.

Po wtó rzyła so bie w my ślach, żeby nie być taką po dejrz liwą, prze cież nie
wszy scy lu dzie na świe cie chcą ją skrzyw dzić. Po winna wal czyć ze swo imi
lę kami, a nie je pie lę gno wać i spra wiać, że z każ dym dniem będą więk sze.
Za śmiała się na wet sama do sie bie, że znów pró buje sa bo to wać swój do- 
bro stan. Ro kosz jej po ma gał i nie po winna tego ne go wać oraz wma wiać so- 
bie, że jest ina czej.

– Prze pra szam. Je żeli bo isz się, że się za ra zisz, mo żemy prze ło żyć spo- 
tka nie. Nie po wi nie nem świa do mie na ra żać pa cjen tów. Ale go rączki nie
mam. To je dy nie chwi lowa nie dy spo zy cja.



– Nie, nie! – za prze czyła sta now czo. – Nic mi nie bę dzie. Cze ka łam na to
spo tka nie. Gdyby nie dzi siej sza ak cja w pracy, to nie wiem, jak bym prze- 
trwała – przy znała zgod nie z  prawdą, za sta na wia jąc się, czy za py tać go
o  Te resę. Wie działa, że nie wy po wie dziane lęki po tra fią prze ro dzić się
w wiel kie traumy, ale czy nie ośmie szy się, mó wiąc mu o swo ich po dej rze- 
niach?

– A co się wy da rzyło? – za czął spo koj nym, mia ro wym gło sem, jak zwy kle
za da jąc otwarte py ta nie.

– Ko lejne za bój stwo. – Po sta no wiła jed nak nie po ru szać te matu.
– Ja ski nio wiec? Czy nie mó wi łaś ostat nio, że ma cie po dej rza nego?
– Taa... – Za ci snęła zęby ze zi ry to wa nia. – Tylko że on mi w ogóle nie pa- 

suje, wiesz? Ale moje zda nie nie jest brane pod uwagę. Po lacy są bar dzo
dziwni, wolą iść w za parte i coś spier do lić, niż przy znać się do błędu i roz- 
wią zać za gadkę.

Mar cin Ro kosz za śmiał się szcze rze.
– Czy nie wszy scy tacy je ste śmy? My, lu dzie? Czy nie wszy scy bo imy się

zo stać po śmie wi skiem, nie udacz ni kiem czy głup kiem? Wy bacz bez po śred- 
niość mo ich słów. Mam tak, kiedy je stem prze zię biony.

Tym ra zem to ona się za śmiała.
– No tak. Masz ra cję. Nikt nie lubi się my lić. Ja też nie. Ale ta sprawa jest

albo tak bar dzo skom pli ko wana, że nie mam po ję cia, o co cho dzi, albo tak
pro sta, że trudno mi uwie rzyć w naj bar dziej oczy wi ste roz wią za nie.

– Hmmm... – Za my ślił się przez chwilę. – Mogę ja koś po móc? Masz pro- 
blem z oceną psy cho lo giczną sprawcy?

– A wiesz, że chęt nie cię o coś do py tam. – Wcze śniej nie za kła dała, żeby
przyjść tu w spra wach za wo do wych, ale prze cież w Hisz pa nii czę sto kon- 
sul to wała się z psy chia trami. Zwłasz cza kiedy miała po dej rze nia, że prze- 
stępca może cier pieć na któ rąś z cho rób psy chicz nych. – Ale roz mowa zo- 
sta nie wy łącz nie mię dzy nami? – upew niła się.

– Car men. – Spoj rzał na nią z wy rzu tem, jakby mó wił, żeby go nie ob ra- 
żała.



–  OK. To po słu chaj. Mamy trzy ciała. Pierw sze dwa za bite nie mal tak
samo, jed nak in nym no żem. Ofiary to ko biety, które były bite po rę kach
i któ rym wy pa lono zna mię na pię cie, praw do po dob nie ku plę.

– Ku plę?
– Też nie wie dzia łam, że to się tak na zywa. To taki sym bol gór nic twa.
– OK, mów da lej.
–  Roz cięto im pod brzu sze i  usu nięto ma cice i  przy datki. Wy krwa wiły

się. Jak wiesz z ga zet, ciała zo stały ujaw nione w ja ski niach.
– Sprawca zo sta wił ja kieś ślady?
– Nie. A przy naj mniej nic, po czym mo gli by śmy go zi den ty fi ko wać.
– A więc jest ra czej po ukła dany i działa me to dycz nie – stwier dził.
– Za pewne – przy znała mu ra cję. – By łam pewna, że nie na wi dzi ko biet,

skoro wy cina im żeń skie or gany.
–  Słusz nie – przy znał jej ra cję. – Albo się ich boi – pod su nął po mysł. –

Może od czu wać we wnętrzny strach, przed płcią prze ciwną, mogą go onie- 
śmie lać, spra wiać, że przy nich wy daje mu się, że jest nic nie warty i dla tego
je ka rze. Może miał do mi nu jącą, de struk cyją matkę, która wiele od niego
wy ma gała.

– Hmm... Też o tym my śla łam. Ale moż li wo ści może być wiele. Za kła dam
rów nież, że albo nie na wi dzi ko biet i  się na nich mści, bo w  dzie ciń stwie
matka go biła. Albo miał pro blemy jako doj rze wa jący czło wiek ze sferą sek- 
su alną i przez to był wy śmie wany przez ko biety i po gar dli wie trak to wany.
W  każ dym ra zie jako mo tyw za bój stwa przy ję ła bym ze mstę na płci prze- 
ciw nej, po nie waż za bój stwa są bar dzo bru talne, a  typ ofiary był ten sam.
Przy naj mniej do dzi siaj.

– Do dzi siaj?
– Tak. Dziś zna leź li śmy ko lejne ciało. Ale tym ra zem był to męż czy zna.
– Męż czy zna... – Ro kosz je dy nie po wtó rzył za nią słowo, ale nie do dał ni- 

czego od sie bie.
– Nie wy daje ci się to dziwne? Przy znam szcze rze, że ja nie wie dzia łam,

jak to ugryźć.



– Może to nie Ja ski nio wiec?
–  A  może Ja ski nio wiec chce, że by śmy tak my śleli? Wiesz, że za dru gie

za bój stwo zo stał już oskar żony ktoś inny?
–  Wspo mi na łaś, że mie li ście po dej rza nego, ale my śla łem, że cho dzi

o dwie zbrod nie.
–  No, wła śnie nie. Moi ko le dzy z  wy działu uwa żają, że druga zbrod nia

była do ko nana na za sa dach na śla dow nic twa po pierw szej.
Ro kosz za śmiał się lekko.
– Prze pra szam, wiem, że to nie te mat na żarty, ale... – Nie do koń czył.
– I  je żeli te raz uznamy, że męż czy znę też za mor do wał ktoś inny to, do

cho lery, całe śledz two nam szlag trafi.
– Ra cja – przy znał. – A co wszyst kie trzy ofiary mają ze sobą wspól nego?
– Zna le ziono je w  ja ski niach, miały na pię cie wy pa loną ku plę i wszy scy

mieli wy cięte or gany płciowe. To zna czy męż czy zna tylko ją dra – po pra wiła
się.

– Uznał bym jed nak, że to ten sam za bójca. Ale zmie niam te raz moje zda- 
nie o nim.

– To zna czy? – po chy liła się w jego stronę.
– Tu nie cho dzi o nie na wiść do ko biet ani o strach przed nimi.
– Wła śnie wiem. Tylko o co?
–  On nie chce, żeby te osoby się roz mna żały. Mó wi łaś, że nie usu nął

członka tylko ją dra, tak?
– Tak.
–  Czy to samo było w  przy padku ko biet? Nie usu nął im po chwy, tylko

ma cicę i przy datki?
– Do kład nie. – Była pod wra że niem jego prze ni kli wo ści. Po tra fił szybko

ko ja rzyć fakty.
–  Czyli on nie ma za bu rzeń erek cji ani pro ble mów ze sferą sek su alną.

On ma żal do ro dzi ców. Uważa, że pewni lu dzie nie po winni mieć dzieci.



Sprawdź cie, czy za mor do wani mieli dzieci i jak je trak to wali. To jest moim
zda niem klucz do roz wią za nia za gadki.

– Zło za wsze po wraca – po wie działa z za sta no wie niem. – Masz ra cję, ro- 
dzice mu sieli się nad nim znę cać i  te raz on mści się na złych ro dzi cach.
Ale... – za sta no wiła się przez chwilę – Aneta Sa sek miała dziecko, które
zmarło z po wodu śmierci łó żecz ko wej. Nie zro biła mu krzywdy.

– No to nie wiem. – Roz ło żył ręce, po czym płyn nie zmie nił te mat. – A ty?
O czym chcesz dzi siaj po roz ma wiać?

– Od kry łam coś i chcę ci o tym opo wie dzieć – po wie działa, jed nak wciąż
była my ślami przy Ane cie Sa sek. Może źle ją oce nili? Może nie wie dzieli
wszyst kiego? Może coś im umknęło? Teo ria Ro ko sza miała ręce i nogi, ale
gdyby była praw dziwa, zna czy łoby to, że po li cja źle prze świe tliła ży cie
ofiary. W su mie była skłonna bar dziej uwie rzyć w tę wer sję niż w nie tra- 
fiony ogląd psy chia try na tę sprawę. On też uwa żał, że ofiary za bił je den
czło wiek. Głowa za częła ją bo leć, a ob raz sta wał się nieco roz ma zany. „Zło
za wsze po wraca”, sły szała po wta rzane w kółko słowa baby z  lasu. „Je le nia
Góra jest mała, tu wszy scy wszyst kich znają”, wtó ro wały im słowa Te resy.
„Zo ba czysz, nie długo sama się prze ko nasz”.

–Trak tuję tę wi zytę bar dziej jako pry watną, przy ja ciel ską, a nie jako po- 
radę le kar ską. Czy nie masz nic prze ciwko? – zdo łała opa no wać głosy
i  skon cen tro wać się na roz mo wie. Mimo wszystko czuła ból w  skro niach
i ryt miczne pul so wa nie.

– To za leży od tego, czy twoje do le gli wo ści ustały i fak tycz nie bę dziemy
so bie tylko plot ko wać? – Ro kosz nie miał naj mniej szych pro ble mów z prze- 
rzu ce niem się z te matu na te mat.

– Po wiem tak – na brała głę boko po wie trza w płuca i wy pu ściła je po woli
– od na szej ostat niej roz mowy, nie za uwa ży łam u sie bie ni czego nie po ko ją- 
cego. Ale bar dzo po trze buję po roz ma wiać z  kimś, kto jest mi przy chylny
i kto wie, przez co prze szłam. Szcze rze mó wiąc, bra kuje mi przy ja ciół. Wy- 
znała szcze rze, na dal zmu sza jąc się do kon cen tra cji na wła snym ży ciu za- 
miast na spra wie.



– W ta kim ra zie wi zyta bę dzie gra tis – ści szył głos, jakby mó wił kon spi- 
ra cyj nie – ina czej mu sia łaby być le kar ska.

– Do ce niam. – Uśmiech nęła się. Wie działa, że oboje mają wy star cza jąco
dużo pie nię dzy. Ona, by mu za pła cić, on by tych pie nię dzy nie przy jąć. Kto
wie, może to bę dzie po czą tek no wej war to ścio wej zna jo mo ści? – Ale naj- 
pierw po trze buję wy ja śnić jedną kwe stię. Mia łam jej nie po ru szać, ale
skoro roz ma wiamy pry wat nie... – Ból głowy ustał na gle, jakby jej umysł do- 
ce nił pod ję cie rę ka wicy i wy ja śnie nie tego, co ją mę czyło.

– Strze laj. – Prze tarł nos chu s teczką i oparł plecy o fo tel.
– Wi dzia łam cię dzi siaj na sta cji – po wie działa wprost i cze kała na jego

re ak cję. Ob ser wo wała jego mi mikę. Szu kała naj mniej szego choćby gry- 
masu nie pew no ści, prze stra sze nia się czy winy, ale ni czego ta kiego nie za- 
uwa żyła.

– W ta kim ra zie trzeba było za trą bić albo krzyk nąć. Ze psuło mi się auto
i szu ka łem pod wózki.

– Ze psuło ci się auto? – po wtó rzyła, nie za kła dała ta kiej moż li wo ści. Od
razu za częła po dej rze wać go o coś złego, a prze cież nie wszy scy lu dzie są
źli, na wet je żeli ona miała wy jąt kowe szczę ście, by ta kich spo ty kać.

–  Ostat nia doba to po pro stu ja kiś kosz mar – stwier dził. – Od wczo raj
same awa rie!

–  ¡Ma dre mía! Przy kro mi – po wie działa, nie tra cąc jed nak czuj no ści. –
Zna la złeś pod wózkę? – Nie wy cho dziła przed sze reg. Nie po wie działa mu,
z kim go wi działa.

–  Tak. Na szczę ście spo tka łem tam prze wod ni czącą Au xi lium. To ta kie
sto wa rzy sze nie, może sły sza łaś? Coś jakby fun da cja. Po ma gają lu dziom
z na szego po wiatu. A  ja cza sem z nimi współ pra cuję, je żeli cho dzi o kon- 
sul ta cje psy chia tryczne. Nie każdy ma pie nią dze na pry watne wi zyty i nie
wszy scy mogą do je chać do ga bi netu.

– Aha. – Za my śliła się. – To miło z two jej strony.
Po mimo wy ja śnie nia sprawy, wąt pli wo ści jej nie opusz czały. Czy na dal

po winna mó wić mu o wszyst kim ze swo jego ży cia? Co je żeli bę dzie chciała



wspo mnieć o Te re sie albo o tym, że to, co do tych czas opo wia dała do ty czyło
syna prze wod ni czą cej Au xi lium? Czy to nie bę dzie dla niego sta no wiło pro- 
blemu, ja kie goś kon fliktu in te re sów. Nie czuła się z  tym kom for towo.
Może Mar cin Ro kosz nie był osobą, któ rej po winna się zwie rzać. Co je śli on
kła mie, prze szło jej przez myśl, a  tętno na gle przy spie szyło. Oczyma wy- 
obraźni wi działa, jak po jej wyj ściu Mar cin Ro kosz pi sze wia do mość do Te- 
resy: „Co za idiotka. Uwie rzyła we wszystko, co jej po wie dzia łem”. Po de- 
rwała się z krze sła, czu jąc, jak jej ciało ob le wają zimne poty.

– Car men? – Le karz spoj rzał na nią zdzi wiony. – Do brze się czu jesz?
– Prze pra szam, ja... – Za wa hała się. – Mu szę już iść. Prze pra szam – po- 

wie działa i po spiesz nie wy szła z ga bi netu.



–K

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

urwa, chyba po peł ni li śmy błąd – za klął nad ko mi sarz Bo gu sław
Le śniak, sia da jąc z Bo ry sem przy biurku.

– No, mu siał być cał kiem duży, skoro mnie tu ścią gną łeś – ob ru szył się.
Le śniak za dzwo nił do Bo rysa, kiedy wjeż dżał już na pod jazd przy swoim
domu, a oczami wy obraźni wi dział schło dzoną wódkę cze ka jącą na niego
w lo dówce. – Co znowu?

– Aresz to wa li śmy nie tego czło wieka – przy znał. – Moim zda niem Paw- 
liń ski nie jest za bójcą.

– Czyli bie rzesz stronę Hisz panki? – Zde ner wo wał się.
– Po słu chaj. – Nad ko mi sarz chwy cił go za ko szulę i przy cią gnął do sie- 

bie, jed no cze śnie ści sza jąc głos. – Za dzwo nił do mnie jego ad wo kat. – Ro- 
zej rzał się do okoła, spraw dza jąc, czy nikt ich nie sły szy. – Wy słał mi na te- 
le fon fil mik z ho te lo wej re cep cji.

– Cze kaj, cze kaj. – Bo rys za czął ko ja rzyć fakty. – Chyba nie chcesz po wie- 
dzieć, że zdra dzasz żonę i  ten gość cię szan ta żuje? Żąda wy pusz cze nia
Paw liń skiego, tak?

– Czy ty się Szyk z chu jem na głowy za mie ni łeś? – wy pa lił gło śniej, niż
po wi nien przez co zwró cił uwagę po zo sta łych po li cjan tów znaj du ją cych się
w sali.

– To co? Bo nie ku mam.
– Film jest opa trzony datą i go dziną, co wię cej, przy ho te lo wej re cep cji

w te le wi zji trwa pro gram in for ma cyjny „Fak ty24”, na tic ke rze w dol nej czę- 



ści ekranu wi doczna jest do kładna data i go dzina. – Uwa żał, że tyle Bo ry- 
sowi po winno wy star czyć, by zro zu miał, o co cho dzi.

– I...? – Naj wy raź niej nie wy star czyło.
–  I  ho tel znaj duje się w  Gło go wie, a  data to ósmy li sto pada tego roku.

A te raz zgad nij, kto jest na tym fil mie?
– Kurwa! – nie mal wy krzy czał Szyk, ude rza jąc ręką w blat biurka.
– Ogar nij się – Bo gu sław przy wo łał go do po rządku. – Mo żemy to za ła- 

twić po ci chu. Nie wniosą za ża le nia, nie zro bią awan tury. Pro ku ra tor od- 
dali oskar że nie, Paw liń ski wróci do domu jesz cze dzi siaj i  zaj mie się
swoim ży ciem.

– Nie chcą tego upu blicz niać? – do my ślił się pod ko mi sarz. – Ja bym szedł
w za parte, żeby zro bić mu na złość. Niech ma za swoje, pie przony zdrajca.
– Prze ma wiała przez niego złość, którą czuł na sie bie. To on źle oce nił sy tu- 
ację, to on wie rzył w to, że Paw liń ski był za bójcą Anety, ale po trze bo wał na
kimś tę złość wy ła do wać.

– Uspo kój się i przyj rzyj uważ nie ko bie cie z filmu.
Bo rys zmru żył oczy i skon cen tro wał wzrok na ekra nie.
– Po wi nie nem ją znać?
Nad ko mi sarz klik nął coś na te le fo nie ko mór ko wym i po chwili uka zał im

się ar ty kuł w „Wy so kich Ob ca sach”.
– Ba jeczne ży cie pań stwa Zbo row skich. – Bo rys czy tał da lej po ci chu, bo

sam ty tuł ni czego mu nie mó wił. Od razu za to sko ja rzył ko bietę z fil miku
z żoną pana Zbo row skiego, która trzy mała męża pod rękę i z czu ło ścią pa- 
trzyła na dwoje urwi sów bie ga ją cych po łące. – Żona pre zesa KGHM – wy- 
mó wił w końcu.

– Fa cet ma tyle kasy i praw ni ków, że nas znisz czy, je żeli wy wle czemy to
na świa tło dzienne. A  nam też nie jest po trzebna zła sława. Zje ba li śmy
i tyle. Trzeba dzwo nić do War sza wiaka.

–  Do bra, biorę to na klatę. Mu simy za czy nać od nowa – po ki wał z  nie- 
sma kiem głową, w du chu przy zna jąc, że Car men od po czątku miała ra cję.

– Jest jesz cze coś.



– Wi dzę, że dziś dzień pe łen wzru szeń – iro ni zo wał Szyk.
– Kiedy po szli ście, a my ze Złot kiem zo sta li śmy w le sie, mia łem po czu- 

cie, że ktoś nas ob ser wuje – po wie dział po waż nie.
– Nie po pa dasz cza sem w ja kąś pa ra noję?
– Nie – po wie dział do bit nie. – Może gdy byś wcze śniej nieco się po roz glą- 

dał, też byś go zo ba czył.
– Niby kogo?
– Bar to sza Sa ska.
– Sa sek ob ser wo wał was w le sie? Tam gdzie były zwłoki tego dzi siej szego

tru po sza? – Był w szoku. Po od na le zie niu ciała Anety, w ogóle nie brał pod
uwagę opcji, że jej brat mógł mieć z tym coś wspól nego. Znał go prze cież.
Może nie ja koś wy bit nie, ale... Cho lera, czy to moż liwe, że by łem aż tak
ślepy?

– Na po czątku mia łem tylko ta kie prze czu cie, ale po tem zo ba czy łem, że
z mgły za drze wem wy ła nia się ja kaś po stać. Po bie głem za nim, a on za czął
ucie kać. Sku ba niec, szybki jest. Po tknął się o  ko nar i  upadł, my śla łem, że
już go do rwę, tyle że i tak mi zwiał.

– Skąd wiesz, że to on? Nie znasz go prze cież.
– Złotko tak po wie działa. Wi działa wszystko i po wie działa, że to on przy- 

szedł zi den ty fi ko wać ciało Anety. Ona ma pa mięć do twa rzy.
– Cho lera. My ślisz, że mógł mieć z tym coś wspól nego?
– Nie wiem. Za raz po tem tech nicy po wie dzieli, że skoń czyli i po szli śmy

z  Ewe liną obej rzeć zwłoki. Ale wy dało mi się dziwne, że ten fa cet był na
miej scu ujaw nie nia ciała. Może i  jest to miej sce pu bliczne i  każdy ma
prawo urzą dzić so bie spa cer, ale ja w ta kie przy padki nie wie rzę. Coś mi tu
śmier dzi.

– Do bra, ju tro po jadę go prze słu chać.
– Tylko ostroż nie – ostrzegł go. – Drugi raz nie mo żemy się po my lić. Pa- 

mię taj, że w noc śmierci Anety nie było go w Je le niej.
Bo rys za klął pod no sem, bo wie dział, że ślepo uwie rzył Bart kowi w wy- 

jazd do Wro cła wia. Prawda była jed nak taka, że tego nie spraw dził.



O

Je le nia Góra, 

apar ta ment Car men, noc

d po wrotu od le ka rza czuła po de ner wo wa nie i tępy ból z tyłu głowy.
Było jej głu pio, że po pro stu wstała i ucie kła z ga bi netu, ale wąt pli- 

wo ści wzięły górę. Już kie dyś ślepo za ufała jed nemu męż czyź nie i do dziś
bo ry kała się ze skut kami tej de cy zji. Drugi raz, nie może być taka głu pia.
Co ona so bie w ogóle my ślała? Że przy je dzie do ob cego mia sta, a wła ści wie
wio chy, gdzie wszy scy się znają, i że na spo koj nie bę dzie mo gła so bie opo- 
wia dać o wła snym ży ciu bez na ra ża nia się na kom pli ka cje? Prze cież w ta- 
kich mie ści nach wia do mo ści roz cho dzą się lo tem bły ska wicy. „Je le nia Góra
to bar dzo mała miej sco wość. Wkrótce sama się o tym prze ko nasz...”, usły- 
szała znów głos te ścio wej. Na lała so bie kie li szek wina i usia dła na ka na pie.
Przez jej głowę prze la ty wały setki nie po ko ją cych my śli. Czy kie dyś bę dzie
czuła się wolna? Czy ten kosz mar się wresz cie skoń czy? Mar cel do tej pory
nie uzy skał in for ma cji, o które pro siła. Wie działa, że pewne sprawy mu szą
po trwać, ale ile jesz cze bę dzie mu siała cze kać? Miała wra że nie, że Śruba
nie jest z  nią do końca szczery. Może po wie dział Le śnia kowi o  tym, że
drąży te mat Ali cji To paz? Nie, wtedy nad ko mi sarz we zwałby ją na roz- 
mowę, tego była pewna. Upiła łyk wina i po czuła, jak pro centy roz cho dzą
się po or ga ni zmie. Chwi lowa ulga prze ro dziła się w na stępne wąt pli wo ści.
Chwy ciła za lap topa, po ło żyła go so bie na ko la nach i spraw dziła, co sły chać
u te ścio wej. Klik nęła w ikonę z na pi sem: „TS” i wstu kała ha sło, dzięki temu
bę dzie mo gła oglą dać ob raz z  domu Te resy w  cza sie rze czy wi stym. Na
ekra nie po ja wiły się uję cia z sze ściu umiej sco wio nych w domu i ogro dzie
ka mer. Na jed nym z  nich star sza ko bieta sie działa nie ru chomo w  fo telu
przy ko minku i my ślała. Niby nor malny wi dok, może na wet błogi, bo ogień



trza ska jący za szybą ko minka za zwy czaj re lak suje lu dzi, ale ona po czuła się
za nie po ko jona. Klik nęła przy bli ża nie i przyj rzała się do kład niej twa rzy te- 
ścio wej. Wy raz jej oczu i mina prze ra ziły ją. Wy glą dała zu peł nie ina czej niż
pod czas ich spo tkań. Znik nęła gdzieś spo kojna, wy ro zu miała i  wraż liwa
sta ruszka. Po ja wił się za to ktoś, kogo się bała. Ko bieta cho wa jąca w gło wie
my śli, któ rymi nie może się z ni kim po dzie lić, bo są zbyt straszne, by je ar- 
ty ku ło wać, za cięta i zde ter mi no wana, by osią gnąć swój cel. A może po pro- 
stu do strze gła w niej sie bie? Wzdry gnęła się i prze sko czyła do od twa rza nia
ca łego dnia. Ka mery za pi sy wały je dy nie zda rze nia, w któ rych fo to ko mórka
wy chwy ciła ja kiś ruch. Nie mu siała więc prze glą dać kilku go dzin na grań
pu stych po miesz czeń, cze ka jąc aż coś w końcu za cznie się dziać. Prze śle- 
dze nie wszyst kiego na przy spie sze niu po chło nęło go dzinę, a Car men wy- 
piła w tym cza sie dwa kie liszki wina. Odło żyła lap topa zre zy gno wana. Ko- 
lejny dzień, w któ rym u Te resy nie działo się kom plet nie nic. Żad nych pro- 
szo nych ani nie pro szo nych go ści, żad nych nie stan dar do wych za cho wań.
Zwy kły dzień star szej, sa mot nej ko biety. W pew nym mo men cie na wet za- 
częła współ czuć Te re sie. Kie dyś miała wszystko: dom, męża, syna, z  któ- 
rego była dumna, a te raz? Była sama jak pa lec. Po my ślała, że ma z te ściową
wię cej wspól nego, niżby so bie tego ży czyła. Wstała z ka napy i po szła do ła- 
zienki. Na lała wody do wanny, wrzu ciła swoją ulu bioną ja śmi nową sól do
ką pieli i  zdjęła ubra nie. Po trze bo wała odro biny re laksu i  wy tchnie nia po
cięż kim dniu.

–  Je steś już wolna – po wie działa do swo jego od bi cia w  lu strze. – Może
czas od pu ścić? – Wpa try wała się uważ nie w  sie bie świ dru ją cym spoj rze- 
niem i  za sta na wiała się, czy ma na tyle de ter mi na cji, by cią gnąć to da lej.
Sama wi działa, że z każ dym dniem po bytu na wol no ści jej lęki się wy płasz- 
czają. Ow szem, cza sem coś jesz cze ją nie po ko iło, czego do wo dem był dzi-
siej szy dzień. W  my ślach po ja wiały się różne sce na riu sze, które mo głyby
za gro zić wol no ści, szczę ściu czy po czu ciu sta bi li za cji, ale za uwa żała też
do bre strony. Na prawdę po woli wra cała do sie bie, do tego, kim była dawno
temu i  może po winna wła śnie na tym się skon cen tro wać. Po co na ślepo
go nić za de mo nami, po co pro wa dzić ży cie owład nięte chę cią ze msty czy
żyć w prze ko na niu, że wszy scy knują za jej ple cami? Nie chciała tego. Tak



na prawdę pra gnęła żyć nor mal nie, tylko czy nie od kry wa jąc prawdy z prze- 
szło ści, bę dzie w  sta nie od dać się te raź niej szo ści i  z  na dzieją pa trzeć
w przy szłość? Miała wąt pli wo ści. – Nie od pusz czaj! – po wie działa do sie bie.
– Dasz radę, je steś silna.

Wzięła do ręki pi lot i  włą czyła fio le towe, przy ćmione świa tła. Klik nęła
też na przy cisk uru cha mia jący spo kojną, hisz pań ską mu zykę. Tę sk niła za
swoim ję zy kiem. Co prawda, jako dziecko uży wała w  domu ję zyka pol- 
skiego, ale to hisz pań ski trak to wała jako swój oj czy sty ję zyk. To nim po słu- 
gi wała się w przed szkolu i szkole, to nim wła dała płyn nie. A kiedy my ślała,
to za wsze po hisz pań sku. Go rąca woda otu liła jej ciało, da jąc po czu cie od- 
prę że nia. Przy cią gnęła głowę naj pierw do pra wego, po tem do le wego ra- 
mie nia, a na stęp nie do klatki pier sio wej. Mię śnie karku do tej pory spięte,
rów nież za znały chwi lo wej ulgi. Na mo ment za mknęła po wieki. Dla czego
ży cie nie może być ta kie pro ste i bło gie jak w tej chwili? Wczuła się w rytm
me lo dii, która do bie gała z gło śni ków. Po cząt kowo ru szała ryt micz nie pal- 
cami u rąk i nóg w takt mu zyki. Ta chwila nie trwała długo. Za raz po tem
prze nio sła się w  inne miej sce. Mroczne i  prze ra ża jące. Kiedy otwo rzyła
oczy, nie wi działa nic z wy jąt kiem kom plet nej ciem no ści. W po pło chu pod- 
nio sła się z miej sca. Nie była już w swo jej wan nie i apar ta men cie, ale miej- 
scu za tę chłym i wil got nym, a do tego cia snym. Tak cia snym, że czu jąc na- 
pie ra jące z czte rech stron ściany, za częła mieć pro blemy ze zła pa niem od- 
de chu.

–  Halo! – krzyk nęła i  po omacku pró bo wała wy czuć, czy coś przed nią
stoi. Bała się po tknąć, prze wró cić i roz ciąć so bie głowę, jak zda rzało się to
w celi, kiedy na gle, nie wie dząc czemu straż nicy wy łą czali świa tło. – Halo?
– Po czuła, że drżą jej ręce, od dech jest płytki i ury wany, a po ple cach prze- 
cho dzi zimny dreszcz. – Kto tu jest? Czuła czy jąś obec ność, wie działa, że
nie jest sama. Na gle z  dużą siłą zo stała po pchnięta i  ude rzyła pro sto
w ścianę. Zra niła się w twarz, a w ustach wy czuła me ta liczny smak krwi.

– Po zdro wie nia od Ali cji i Adama. – Po gar dliwy ko biecy głos wy brzmiał
w prze strzeni. Car men po czuła zimne ostrze noża prze szy wa jące jej plecy
i za wyła ża ło śnie z bólu.



Otwo rzyła oczy i  ro zej rzała się wo kół z  prze ra że niem. Na szczę ście to
był tylko sen. Je den z tych cho ler nych, mę czą cych ją kosz ma rów, które nie
od pusz czały, od kiedy wy szła z  wię zie nia. A  wła ści wie, które za częły śnić
jej się już wcze śniej. To, co łą czyło kosz mar i rze czy wi stość w tej chwili, to
ciem ność. W ła zience fak tycz nie pa no wały egip skie ciem no ści. Tego dnia
na klatce scho do wej bloku wi siało ogło sze nie o  moż li wych prze rwach
w do sta wie ener gii elek trycz nej. W związku z tym nie prze jęła się pa nu ją- 
cym mro kiem. Otarła spły wa jącą z  oka łzę, która po ja wiła się na wspo- 
mnie nie wy da rzeń z wię zie nia. Bli zna na ple cach znów ją bo lała. Cie kawe,
czy kie dyś jej to przej dzie. Tak bar dzo chcia łaby prze stać wra cać do tego
mo mentu, ale było to sil niej sze od niej.

–  Nie mo żesz od pu ścić – po wie działa do sie bie na głos. – Nie mo żesz!
Wy szła po woli z  wanny, wy tarła ciało i  twarz ręcz ni kiem i  nago po szła
w  kie runku sy pialni. Nie sta no wiło to du żego pro blemu, świa tło księ życa
roz świe tlało wnę trze apar ta mentu, poza tym miała już cał kiem nie źle zma- 
po waną prze strzeń wła snego miesz ka nia. Skrę ciła w  ko ry tarz w  prawo
i po pchnęła uchy lone drzwi do sy pialni. Kiedy we szła, za marła w bez ru chu.
Na ścia nie na prze ciwko łóżka wi doczny był wielki flu ore scen cyjny na pis:
„ZA WSZE BĘDĘ PRZY TO BIE!”.



–C

Pie cho wice, 

dom Bo rysa Szyka

zy wy ście wszy scy dzi siaj po wa rio wali? – wy mó wił obu rzo nym
to nem Szyk, kiedy pod jego drzwiami o pół nocy po ja wił się Ma- 

rek Kar ło wicz.
– My śla łem, że je steś żądny no wych in for ma cji, ale skoro nie je steś za in- 

te re so wany... – Pod niósł do góry ręce i ob ró cił się na pię cie. Już nie mal do- 
cho dził do swo jego auta, zo sta wio nego pod bramą, kiedy Bo rys za wo łał go.

–  Do bra, do bra, coś taki wraż liwy. Wchodź! – otwo rzył sze rzej drzwi,
w ge ście za pro sze nia w stronę ko legi.

–  A  ty coś taki zmar no wany? – Kar ło wicz zdjął cie płą, je sienną kurtkę
i po wie sił na wie szaku.

–  Ży cia nie mam, od kąd Ja ski nio wiec bu szuje. Go dzinę temu na chatę
wsze dłem.

– I jesz cze się nie na je ba łeś? Cie kawe, nie po wiem.
– Chcia łem, ale nie mia łem siły. Oj ciec miał atak, do piero go po ło ży łem.

– Da wał ewi dent nie do zro zu mie nia, że ma rzy już tylko o  cie płym łóżku
i wi zyta dzien ni ka rza nie była mu wcale na rękę. – Po co przy la złeś? I to bez
za po wie dzi.

–  Dzwo ni łem, ale nie ode bra łeś. – Mar kowi zro biło się tro chę głu pio.
Wie dział, że Bo rys jest lek ko du chem, ale był do brym sy nem, który się po- 
świę cił, żeby się opie ko wać oj cem. Kto zgo dziłby się na to, żeby za miesz kać
z  ob łoż nie cho rym sta rusz kiem, w  do datku w  sta rym domu bez żad nych
udo god nień? – Słu chaj, mam re we la cje i szcze rze my ślę, że już czas ob wie- 



ścić je światu. Obie ca łem, że dam ci ty dzień, a  ten się za chwilę koń czy.
Dłu żej nie będę cze kał.

Bo rys za gryzł wargi i  po szedł do kuchni. Na lał wodę do czaj nika. Cho- 
ciaż miał ochotę, wie dział, że dziś nie po wi nien pić. Atak ojca mógł się po- 
wtó rzyć.

– Sia daj. – Wska zał Mar kowi drew niany kom pleks ja dalny. – To nie jest
ta kie pro ste, jak się nam wy da wało na po czątku.

– Co ty nie po wiesz? – iro ni zo wał Ma rek, który wiele się przez te dni do- 
wie dział.

– Do bra, mów. – Chciał, żeby Kar ło wicz zdra dził mu wszyst kie in for ma- 
cje, które po sia dał. Skoro przy szedł w  środku nocy, mu siał mieć nowe
ważne fakty w spra wie.

– Po słu chaj. – Na brał głę boko po wie trza. – Ju tro rano wyj dzie ten ar ty- 
kuł. – Po dał mu zło żoną kartkę pa pieru, którą wy cią gnął z kie szeni spodni.
– Chcia łem cię ostrzec. Nie mo głem dłu żej cze kać. Szef dał mi ul ti ma tum,
że albo za bie ram się do ro boty albo wy pad z ga zety.

Szyk po spiesz nie chwy cił kartkę. Nie wie dział, dla czego się de ner wuje,
prze cież po winno mu być wszystko jedno, ba! Na wet po wi nien się cie szyć,
że Ro dríguez do sta nie po uszach, bo od kąd tu przy je chała, strasz nie się pa- 
no szyła. I kła mała. A jego oszu kała bez za jąk nię cia, wy my śla jąc bzdurną hi- 
sto ryjkę, że do wię zie nia tra fiła jako przy krywka. A jed nak nie chciał, żeby
o niej pi sali. Coś w jej hi sto rii nie pa so wało i miał prze czu cie, że Car men
szuka spra wie dli wo ści. A za dość uczy nie nie po winno na le żeć się każ demu.

– Za nim coś po wiesz – za czął dzien ni karz – mu szę cię po in for mo wać, że
moi zna jomi w Hisz pa nii do ko pali się głę biej.

– Czyli? – za py tał szorstko. Był wku rzony. W jego ży łach krą żyła ad re na- 
lina. I  to uczu cie bar dzo nie było mu na rękę. Zda wał so bie sprawę, że to
świad czy o jego za an ga żo wa niu emo cjo nal nym, a prze cież on jej na wet nie
lu bił. Cza sem od no sił wręcz wra że nie, że jej nie cierpi. Ale Car men była
czę ścią grupy. Co in nego no sić w so bie pra gnie nie po zna nia prawdy na jej
te mat, a co in nego pu bli ko wać ob raź liwy ar ty kuł, któ rego miała zo stać bo- 
ha terką.



– Ty dzień przed za bój stwem – za czął opo wia dać Kar ło wicz – Adam So- 
wiń ski wy ku pił po lisę na ży cie.

– Czyli uwa żasz, że miała mo tyw, tak? A nie przy szło ci do głowy, że ona
miała kasy jak lodu?

– Nie. – Spoj rzał na ko legę pew nym wzro kiem. – Po cho dziła z bar dzo bo- 
ga tej ro dziny, ow szem. Ale kiedy wy szła za So wiń skiego, ro dzice ją wy dzie- 
dzi czyli. Prze pi sali jej tylko ka mie nicę w Ma la dze i to jesz cze za nim wstą- 
piła w zwią zek mał żeń ski, za le żało im, żeby nie ru cho mość nie prze szła ni- 
gdy w ręce jej męża. Po dobno go nie lu bili. Moi in for ma to rzy roz ma wiali
z ko le gami Car men z pracy. Twier dzą, że z jej głową działo się coś bar dzo
złego, poza tym, była ja kaś przy bita, zde spe ro wana, a cza sem wy bu chowa.
Po dobno sły szała głosy i czuła za pa chy, któ rych nie było. Cza sem cze piała
się lu dzi, że po prze sta wiali rze czy w  jej ga bi ne cie, pod czas gdy nikt do
niego nie wcho dził. Nie ukła dało im się w mał żeń stwie. Adam So wiń ski nie
był cho dzą cym ide ałem. Nie szło mu do brze w biz ne sie. Jedną firmę za my- 
kał, by otwo rzyć ko lejną. Mieli pro blemy fi nan sowe, a ona nie przy wy kła do
biedy. Od uro dze nia ni czego jej nie bra ko wało, za wsze żyła po nad stan, nie
mu sząc o nic się mar twić. Na gle za częło bra ko wać jej pie nię dzy, na ho ry- 
zon cie po ja wiło się widmo biedy. My ślę, że to było przy czyną jej fru stra cji.
Ob wi niała go za to, że przy nim stała się ni kim.

– Prze cież mieli ka mie nicę. Nie mo gli jej wy naj mo wać?
– Nie. Po noć ro dzice Car men wie dzieli, że wstę puje w zwią zek mał żeń- 

ski z  nie ro bem i  łowcą ma jąt ków. Dali jej, co prawda, ka mie nicę, ale
w środku to była kom pletna ru dera. Car men i Adam miesz kali w wy na ję- 
tym miesz ka niu. A ka mie nicę mieli so bie po mału od na wiać. Ku masz? Cho- 
dziło o to, by na uczyć ich, a zwłasz cza jego, do cho dze nia do wła snych pie- 
nię dzy ciężką pracą. Chcieli zo ba czyć, że fa cet jest cze goś wart. Dali mu
wędkę, ale nie rybę.

– Ro zu miem, że nie wy re mon to wali tej ka mie nicy.
– Nie.
– Ale mo gli ją sprze dać – przy szło mu do głowy. – Taka ka mie nica w cen- 

trum Ma lagi była pew nie sporo warta.



– Ro dzice Ro dríguez i tu się za bez pie czyli. Kiedy pod pi sy wali u no ta riu- 
sza do ku menty, za strze gli, że ka mie nica nie może być sprze dana ani prze- 
pi sana na ni kogo przez naj bliż sze sześć lat – wy ja śnił.

– I?
– Co i?
– Mów, kurwa, co da lej, nie będę cię cią gnął za ję zyk.
–  No i  Car men ją sprze dała, ale już bę dąc w  wię zie niu. Po za bój stwie,

kiedy po zbyła się męża, ale jesz cze nie otrzy mała kasy z ubez pie cze nia, po- 
sta no wiła sprze dać ka mie nicę. My ślę, że już wtedy miała usta wio nego
czło wieka, który miał się przy znać do winy w  za mian za dwie ście czter- 
dzie ści ty sięcy. Tyle że nie mo gła po dej mo wać ta kich kro ków, sie dząc w ki- 
ciu, nie mo gła szu kać kupca ani jeź dzić na spo tka nia. A kasy po trze bo wała.
Wy płata świad cze nia z  po lisy męża zo stała wstrzy mana z  uwagi na we- 
wnętrzne do cho dze nie w fir mie ubez pie cze nio wej. Po dobno za sta na wiali
się, czy umowa po lisy jest w ogóle wią żąca, je żeli to ona ją wy ku piła. Oka- 
zało się, że Car men za warła umowę te le fo nicz nie, po dała dane swoje
i  męża, do ku menty zo stały wy słane ma ilem, a  opłata zo stała do ko nana
z  ich wspól nego konta. Ubez pie czy ciel de ba to wał, czy skoro za biła męża,
a  uprzed nio sama wy ku piła tę po lisę, to czy wy płata świad cze nia jest
w  ogóle zgodna z  pra wem. Ro dríguez zo stała po zba wiona pie nię dzy, by
wy pła cić środki fa ce towi, który miał pójść sie dzieć za nią. Ale Car men
miała przy go to wany na tę oko licz ność plan B. – Pod niósł do góry brwi, da- 
jąc znać, że te raz bę dzie naj cie kaw sza część. – Miała wspól nika. Kiedy mi- 
nęło sześć lat od mo mentu prze nie sie nia praw wła sno ści ka mie nicy na
Car men, ko bieta mo gła usta lić za rządcę nie ru cho mo ści, który za nią pod- 
pi sy wał umowy sprze daży, szu kał kup ców i opro wa dzał po nie ru cho mo ści.

– Do bra, już wiem. – Bo rys po sta wił her batę na ła wie i usiadł na wprost
Marka. – Chcesz po wie dzieć, że tym za rządcą był de we lo per An to nio Pe- 
rez... Że sprze dał ka mie nicę, a  za te pie nią dze ku pił zie mię od żony tego
bie daka, co wziął na sie bie jej winy, tak?

– Nie. – Ma rek po krę cił głową, w dło niach trzy ma jąc ku bek z go rącą her- 
batą. Za czął sior bać. Skrzy wił się, po dmu chał na pój i upił jesz cze łyk.



– To nie ku mam. Z tego, co mó wi łeś, wszystko, by się zga dzało. To An to- 
nio Pe rez wy ło żył dwie ście czter dzie ści ty sięcy na od ku pie nie ru dery od
tego go ścia, który zgło sił się jako za bójca Adama i po szedł sie dzieć za Car- 
men.

– Ale to by było zbyt pro ste, nie uwa żasz? Ona nie jest głu pia. Mam prze- 
czu cie gra ni czące z pew no ścią, że to bar dzo in te li gentna ko bieta. I do sko- 
nale wie, co robi. Po dej rze wam, że An to nio Pe rez do stał kasę ze sprze daży
tej ka mie nicy, żeby mógł da lej dzia łać.

– To kim był drugi jej wspól nik? – za dał py ta nie i wtedy go olśniło.
– Do kład niej rzecz bio rąc, to wspól niczka – za czął Ma rek, ale Bo rys nie

po zwo lił mu skoń czyć.
– Ali cja To paz, prawda? To mu siała być Ali cja To paz.
Kar ło wicz spoj rzał na niego z nie ma łym zdzi wie niem i odło żył ku bek.
– No, wi dzę, że nie tylko ja mam nowe in for ma cje.
– Po słu chaj. – Szyk po chy lił się w jego kie runku. – Mu sisz się wstrzy mać.

Nie mogę ci te raz po wie dzieć, o co cho dzi, ale pro szę, wstrzy maj się z tym
ar ty ku łem. Pro wa dzę we wnętrzne śledz two, a jak twój ar ty kuł uj rzy świa- 
tło dzienne, to ni czego się wię cej nie do wiem.

–  Przy kro mi, bra chu. – Spoj rzał Szy kowi w  oczy. – Nic nie zro bię.
Wszystko po szło już do druku.

– Kurwa mać! – za klął, ude rza jąc pię ścią w stół.
– Ale nie mu sisz się o nią mar twić – po wie dział mi mo cho dem, wi dząc,

że Bo ry sowi nie cho dzi je dy nie o śledz two. – Babka da so bie radę. Summa
sum ma rum do stała ten mi lion euro z po lisy po mężu i może się wy god nie
urzą dzić w każ dym miej scu na świe cie – pu ścił do niego oko.

Kiedy Kar ło wicz wy szedł, Bo rys miał ochotę za dzwo nić do Car men i wy- 
ja śnić z nią to wszystko. Je żeli Ma rek miał ra cję, a za pewne miał, Car men
nie tylko była kłam czu chą, ale i nie bez pieczną prze stęp czy nią, która zna la- 
zła się na wol no ści dzięki pie nią dzom. Pew nie, że nie ona jedna na świe cie,
tylko że z in nymi prze stęp cami ja koś nie miał oka zji pra co wać. „Nie bądź
hi po krytą”, od po wie dział mu we wnętrzny głos. „Wielu po li cjan tów za mie-



sza nych było w mniej sze lub więk sze prze kręty”. To fakt, nie je den pod czas
trwa nia ka riery Szyka po szedł sie dzieć. Ale mimo to po li cjant wciąż miał
na dzieję, że Ro dríguez nie jest zła. Pra co wała su mien nie, sta wiała do bre
hi po tezy i nie wplą ty wała się w fir mowe kłót nie. Była tro chę z dala od nich,
zdy stan so wana i po zba wiona emo cji, ale czy po tym, co prze szła, po winna
za cho wy wać się ina czej? Szcze rze mó wiąc, nie dzi wiło go na wet to, że tu
przy je chała. Skoro w ta kiej ma łej mie ści nie, jaką jest Je le nia Góra, od kryto
prawdę, to nie miała czego szu kać w po li cji w Ma la dze i za pewne w ca łej
Hisz pa nii. Ofi cjal nie była nie winna, ale prze cież każdy wie dział, jaka była
prawda. Cały czas miał co do jej osoby mie szane uczu cia. Spoj rzał na wy- 
świe tlacz te le fonu. Było już sporo po pierw szej w nocy. Czy mimo to po wi- 
nien do niej za dzwo nić i uprze dzić o ju trzej szym ar ty kule? Z dru giej strony
nie chciał się na ra żać na po mó wie nia, że współ pra co wał z dzien ni ka rzem.
W ko men dzie i tak wszy scy mó wili, że to on sprze daje Mar kowi in for ma- 
cje. Może le piej stać z boku i przy glą dać się jej re ak cji. Scho wał te le fon do
kie szeni spodni i po szedł do kuchni po sprzą tać kubki. Gło śny sy gnał po łą- 
cze nia przy cho dzą cego wy bił go z  roz my ślań. Chwy cił za te le fon, był
pewny, że Ma rek cze goś za po mniał. Ku swo jemu zdu mie niu na wy świe tla- 
czu zo ba czył na zwi sko Ro dríguez.

– A ty co, masz pod słuch? – wy pa lił bez za sta no wie nia, bo niby dla czego
dzwo niła do niego w środku nocy za raz po tym, jak skoń czył o niej z Mar- 
kiem roz ma wiać.

–  Chyba mam – po wie działa zde ner wo wana. W  jej gło sie było sły chać
nie po kój i silne emo cje. – Ktoś wcho dzi do mo jego domu, kiedy mnie nie
ma i wy pi suje na ścia nach różne rze czy. Mu szę wy mie nić zamki, mo żesz
mi po móc?

–  Ale, że co? – Sta nął jak wryty. In for ma cje, które wy rzu cała z  sie bie
z szyb ko ścią ka ra binu ma szy no wego do piero do niego do cie rały. – Cze kaj,
cze kaj. Do brze się czu jesz? – Przy po mniał so bie, jak Ma rek mó wił mu, że
z jej głową jest coś nie tak, że sły szy i czuje rze czy, które nie ist nieją.

– Bo rys, kurwa! Po trze buję po mocy. Nie mam do kogo za dzwo nić. Pro- 
szę!



– Do bra, będę za dwa dzie ścia mi nut. Masz za pa sowe zamki?
–  Nie mam – przy znała, zda jąc so bie sprawę, że wy miana nie bę dzie

przez to moż liwa.
–  Spoko, na pewno mam coś w  ga rażu. Na ten mo ment wy star czą,

a rano po je dziesz do Ca sto ramy i ku pisz nowe.
– Dzię kuję.
Kiedy przy je chał, cze kała na niego w drzwiach.
– Wi dzia łam cię z okna – po wie działa, wpusz cza jąc go do środka. – Prze- 

pra szam, że za dzwo ni łam w środku nocy, ja... – Za wa hała się. – Trudno jest
żyć, kiedy nie można ni komu po wie dzieć prawdy.

– O twoim mężu i Ali cji To paz? – wy pa lił i sam sie bie za sko czył tą bez po- 
śred nio ścią.

Po zo sta wała w bez ru chu i przez chwilę nie wie działa, co od po wie dzieć.
Z jed nej strony nie lu biła Bo rysa. Był dziwny, czę sto bun to wał się bez przy- 
czyny i  za nic miał kul turę oso bi stą, ale z  dru giej to wła śnie do niego
pierw szego za dzwo niła. A to coś zna czyło.

– Tak – przy znała. – O moim mężu i Ali cji To paz. Wi dzę, że ze bra łeś już
wy wiad.

–  Ostat nim ra zem mnie okła ma łaś, a  ja bar dzo tego nie lu bię. Je żeli
masz za miar dziś co kol wiek mó wić, to ra dzę, żeby była to prawda, w prze- 
ciw nym ra zie nie mam za miaru ci po ma gać.

Po ło żył na ziemi skrzynkę z na rzę dziami, za ło żył ręce na klatce pier sio- 
wej i pa trzył na nią w wy cze ki wa niu.

–  OK. Co chcesz wie dzieć? – ski nęła na niego głową, by ru szył za nią.
Udała się do kuchni,wy cią gnęła z szafki wino i na lała po kie liszku.

– Kilka rze czy mnie in try guje – za czął. – Ale przede wszyst kim to, czego
chcesz od tej ko biety.

– Jest mi winna kasę – po wie działa zgod nie z prawdą.
– Po noć masz jej wy star cza jąco. Nie wie rzę, że dla dwu stu czter dzie stu

ty sięcy euro je steś w sta nie po now nie tra fić za kratki.



– Jest mi winna pięć set ty sięcy.
– Co?
– Tyle wzięła za moją ka mie nicę. Pro blem po le gał na tym, że udzie li łam

jej peł no moc nic twa, ale nie za bez pie czy łam się od po wied nio, by pie nią dze
były wpła cane na moje konto. A skoro Ali cja była peł no moc ni kiem, to ku- 
pu jący i no ta riusz nie mieli obiek cji, aby pie nią dze zo stały wpła cone na jej
konto. Nie mu szę chyba do da wać, że ni gdy wię cej jej nie zo ba czy łam?

– Oszu kała cię i okra dła... – Pró bo wał uło żyć to so bie w gło wie.
– Tak, ale naj gor sze było to, że pla no wała to od dawna.
– Od dawna?
– Słu chaj. Nie wiem, ile wiesz, ale moje mał żeń stwo nie było usłane ró- 

żami. Mój mąż mnie nisz czył psy chicz nie i znę cał się nade mną fi zycz nie.
Stra ci łam przy ja ciół, od su nę łam się od lu dzi, bo nie chcia łam, żeby wie- 
dzieli, że so bie na to po zwa lam. Kie dyś Adam zła pał mnie mocno i wy krę cił
mi rękę. Wy łam z bólu, więc za wiózł mnie na izbę przy jęć i tam ją po zna- 
łam. Była pie lę gniarką, za jęła się mną. Po wie działa, że nie wie rzy, że po tłu- 
kłam rękę, upa da jąc, że jej zda niem był to jawny ob raz prze mocy do mo wej.
Bła ga łam ją o dys kre cję, a ona obie cała, że ni komu nie po wie. Wtedy my- 
śla łam, że mi po maga, dziś wiem, że kryła Adama.

– Na wią zali zna jo mość? – za cie ka wił się.
–  Nie – za prze czyła. – Ali cja spo ty kała się ze mną, kiedy jego nie było

aku rat w Ma la dze, albo był za jęty pracą. Za przy jaź ni ły śmy się i ta przy jaźń
trwała dwa lata. Ni gdy nie po dej rze wa łam, że co kol wiek ich łą czyło. Ona
twier dziła, że wy cho wy wała się w War sza wie i że kilka lat wcze śniej przy- 
je chała za chle bem do Hisz pa nii.

– Ale wy cho wała się Je le niej Gó rze i we Wro cła wiu. Dla czego kła mała?
– Bo już wtedy knuła za mo imi ple cami. Do piero kiedy przy je cha łam do

Je le niej i zle ci łam Śru bie usta le nie in for ma cji o niej, do wie dzia łam się, że
uro dziła się w Je le niej Gó rze. Cie kawe, nie?

– Za raz, za raz czy ty su ge ru jesz, że spi sko wała za two imi ple cami z Ada- 
mem? Że wa sza przy jaźń była czę ścią uknu tego wcze śniej planu i nie po- 



zna ły ście się przy pad kiem?
– Do kład nie to chcę po wie dzieć. Je stem wręcz tego pewna. Z ja kiego in- 

nego po wodu mia łaby kła mać o mie ście po cho dze nia? A na po twier dze nie
tej teo rii po dam ci fakt, że przy ostat niej wi zy cie u mo jej te ścio wej, prze- 
glą da ły śmy stare zdję cia Adama. Wiesz, ta kie typu Adaś w  przed szkolu,
Adaś w  pierw szej kla sie i  tym po dobne. Te resa bar dzo prze żywa śmierć
syna i czę sto o nim opo wiada.

Bo rys już miał zdra dzić Car men, co ta ko bieta o  niej wy ga duje, ale
ugryzł się w ję zyk. Bądź co bądź ma prawo opła ki wać syna na swój spo sób.

– I co było na tych zdję ciach, bo chyba nie Ali cja i Adam na ko mer sie?
Car men za śmiała się ze smut kiem.
–  Masz cie kawe po czu cie hu moru. A  co wię cej, pra wie tra fi łeś. Nie je- 

stem na sto pro cent pewna, bo lu dzie zmie niają się na prze strzeni lat,
zwłasz cza kiedy do ra stają, ale wy daje mi się, że roz po zna łam ją na gru po- 
wym zdję ciu z pierw szej klasy. Praw do po dob nie po tem prze pro wa dziła się
z ro dzi cami do Wro cła wia. Oni się znali, ro zu miesz? A mimo to uda wali, że
tak nie jest.

– Car men, nie chciał bym być bru talny, ale fakty są ta kie, że ona ukra dła
kasę, ale to ty za bi łaś. Nie cho dzi mi o to, żeby wa żyć winę, tylko czy nie wi- 
dzisz tu znacz nej dys pro por cji? Nie wiem, czy na twoim miej scu pod cho- 
dził bym do sprawy w ten spo sób.

– A jed nak nie wiesz wszyst kiego, co? – zro biła ko lejny łyk wina. Zda wała
się przy gnę biona, jakby ta hi sto ria cią żyła jej wiele lat i opo wia da nie o niej
wcale nie przy no siło ulgi.

Wku rzyła go tym zda niem. Za czął się za sta na wiać, czy znów nie bę dzie
go chciała okła mać. Ode gnać od sie bie winę i skon cen tro wać się na grze- 
chach Ali cji. Prze cież to chore, żeby po ma gał za bój czyni od zy skać kasę.
Sam nie wie dział, dla czego tu jesz cze sie dzi. Niby chciał wyjść i nie oglą dać
się za sie bie, ale dawno nic tak bar dzo go nie po chło nęło. Miał wra że nie, że
fak tycz nie w tej spra wie mogą wyjść na jaw jesz cze inne rze czy.



– Wiem wy star cza jąco – tego był pe wien. – Wiem, że nie winny czło wiek
po szedł sie dzieć za twoje winy i że wy na gro dził mu to de we lo per An to nio
Pe rez.

–  Je stem pod wra że niem. Z  po czątku mia łam cię za kiep skiego glinę,
a przede wszyst kim ta kiego, który lubi ole wać sprawy, ale wi dzę, że mocno
się za an ga żo wa łeś.

– Uwa żasz, że to śmieszne? Je żeli to nie prawda, to za przecz. – Nie wie- 
dział, co wo lałby usły szeć. Ale z  pew no ścią chciał znać prawdę. Tylko czy
ona mu ją przed stawi?

– Nie mam za miaru za prze czać. Tak było – przy znała. – To naj praw dziw- 
sza prawda, ale uwa żam, że ni komu tym nie za szko dzi łam i  każdy ja koś
sko rzy stał. Nie masz po ję cia, jak to jest być w  wię zie niu, zwłasz cza je żeli
pra co wa łeś wcze śniej dla po li cji i  wierz mi, nie chcesz się ni gdy do wie- 
dzieć.

Nie mógł tego po jąć. Roz ma wiała w  ten spo sób, jakby to, co zro biła,
można było uspra wie dli wić nie wy go dami pe ni ten cjar nymi. Czy ona
w ogóle miała su mie nie?

–  Do cho lery, ko bieto! – nie wy trzy mał. – Strze li łaś do wła snego męża!
A  żeby było śmiesz niej, te raz ży jesz w  luk su sach, wy da jąc kasę, którą do- 
sta łaś z jego po lisy na ży cie!

– Bar dzo mnie cie kawi, kto jest twoim in for ma to rem – po wie działa po
ci chu.

– Prze ko nasz się ju tro, czy ta jąc re gio nalną ga zetę – wy pa lił iro nicz nie.
– Co?
– Jajco, kurwa! – przy zna jesz tak po pro stu, że za bi łaś męża i prze ku pi łaś

ja kie goś bie daka, by się przy znał do winy, a te raz pro sisz mnie o wy mianę
zam ków, bo czu jesz się za gro żona. Czy ty masz po ko lei w  gło wie? – nie
wy trzy mał.

– A czy twój in for ma tor nie po wie dział ci, że o mało co, a by mi nie wy- 
pła cono tej kasy z po lisy?



–  Ow szem, po wie dział i  co? Uwa żasz, że to strasz nie, że mu sia łaś tyle
cze kać? – iro ni zo wał.

– A po wie dział ci, z ja kiego po wodu tak długo cze ka łam?
Wie dział, że do kądś zmie rza, że on nie ma o czymś po ję cia, ale prze cież

przy znała się do po peł nie nia naj cięż szej zbrodni, więc w co chciała jesz cze
grać?

– Po wie dział, że mieli wąt pli wo ści, co do obo wią zy wa nia po lisy, po nie- 
waż sama ją za mó wi łaś, a po tem za strze li łaś męża. Nie wie dzieli, czy mogą
w ta kiej sy tu acji wy pła cić pie nią dze.

Za częła się gło śno śmiać, nie mal krztu sząc się wi nem po pi ja nym z kie- 
liszka.

– W ta kim ra zie w two ich oczach mu szę być praw dzi wym po two rem –
po wie działa, nie prze sta jąc się chi chrać.

– Nie ma w tym nic śmiesz nego – zga nił ją, nie ro zu mie jąc, skąd u niej
ta kie dziwne stany. Moż liwe, że fak tycz nie miała coś z głową.

– Po słu chaj. To nie jest tak, jak my ślisz – po wie działa i znów za częła się
śmiać. Za cho wy wała się ir ra cjo nal nie, ale miała w  so bie tyle sprzecz nych
i sil nych emo cji, że nie wie działa już, co po winna w tej chwili czuć. To hi- 
ste ryczny śmiech roz pa czy i  bez sil no ści, spo wo do wany sy tu acją, w  któ rej
się zna la zła.

– Car men. – Bo rys pod szedł do niej i chwy cił za ra miona. Po trzą snął nią
de li kat nie i spoj rzał w twarz. – Co się dzieje? Czego mi nie mó wisz?

– Nie wy pła cali środ ków z po lisy nie mal przez pół tora roku. Nie dla tego,
że to ja ją ku pi łam. Zro biła to Ali cja To paz, po da jąc się za mnie. Znała
wszyst kie dane moje i Adama, i to ona wy ku piła po lisę na ży cie. Adam za- 
pła cił z na szego wspól nego konta. Uknuli to ra zem, ro zu miesz?

– To bez sensu, prze cież jej nie wy pła cono by żad nych środ ków po jego
śmierci – za sta na wiał się in ten syw nie, o co jej cho dzi, ale nie znaj do wał ra- 
cjo nal nego wy tłu ma cze nia.

–  Ona uda wała mnie. Cho dziło o  to, by stwo rzyć mo tyw, który uwia ry- 
godni moją chęć za bi cia męża. Wia domo, że jej nic by nie wy pla cili. Ale



mnie też nie chcieli. A  wiesz dla czego? Bo za sta na wiali się, czy je żeli nie
zna le ziono ciała, to mogą go uznać za mar twego.

– Nie zna le ziono ciała? – cof nął się o krok i ob ser wo wał ją. – Jak to? Prze- 
cież zo sta łaś ska zana za za bój stwo.

– Pa ro dia nie? Sąd uznał mnie za winną za rzu ca nego mi czynu, cho ciaż
nie było ciała. A firma ubez pie cze niowa nie była pewna, czy mogą Adama
uznać za mar twego. Sam pro ces był po szla kowy – wy ja śniła. – By li śmy na
jach cie nocą, pi li śmy al ko hol. Nie pa mię tam, co się wtedy działo. Mia łam
za niki świa do mo ści. Ock nę łam się, ma jąc na rę kach krew i  trzy ma jąc
w  dłoni pi sto let. Sę dzia uznał, że ciało wpa dło do mo rza i  za pewne z  po- 
wodu prą dów mor skich nie było szans na jego od na le zie nie. Na jach cie
obecny był ka pi tan, który ze znał, że wi dział mnie trzy ma jącą pi sto let,
a  wcze śniej obu dził go huk, przy po mi na jący wy strzał, dla tego po szedł
spraw dzić, co się stało.

Bo rys usiadł na stołku ba ro wym przy wy spie i słu chał jej z uwagą. Kiedy
skoń czyła, on nic nie mó wił. Po trze bo wał czasu. Ma rek nie wspo mi nał
o tym, że pro ces był po szla kowy. Ale na wet je śli, to ja kie było praw do po do- 
bień stwo, że za bił ktoś inny? To ona trzy mała w rę kach pi sto let, za pewne
jej od ci ski pal ców zna le ziono na broni i to krew Adama znaj do wała się na
jej ubra niu i jach cie. Wszystko wy da wało się ja sne.

–  Może wy mie nię te raz te zamki? Szcze rze, nie wiem, co po wie dzieć.
Mu szę to wszystko prze my śleć.

–  Do brze, ale naj pierw coś ci po każę. Chodź – za pro wa dziła go do sy- 
pialni.

Już w progu zo ba czył flu ore scen cyjny ogromny na pis: „ZA WSZE BĘDĘ
PRZY TO BIE”.

– Co to, kurwa! – Wszedł do po koju i za pa lił świa tło, ale na pis mo men- 
tal nie znik nął. Zga sił je i od razu po ja wił się po now nie.

– Farba flu ore scen cyjna. Ktoś był tu taj, kiedy wy szłam z domu. Ja wiem,
że my ślisz, że zwa rio wa łam. Sama tak o so bie my śla łam i to bar dzo długo,
wierz mi. Ale prze cież ja tego nie na pi sa łam!



– Wiesz, kto mógł to zro bić? – za py tał, pod cho dząc do ściany i przy glą- 
da jąc się jej wni kli wie.

– Nie – skła mała. Nie miała za miaru wyjść na jesz cze więk szą wa riatkę. –
Ale tak mó wił do mnie Adam za wsze, kiedy pła ka łam. Na wet je żeli pła ka- 
łam z jego po wodu, kiedy mnie ra nił. To była taka forma psy chicz nego znę- 
ca nia się nade mną – przy znała.

– Coś jesz cze się wy da rzyło, od kąd tu przy je cha łaś? – za py tał wła ści wie
pro forma, bo nie wie dział, co ma o tym wszyst kim my śleć.

– Do pracy ktoś przy słał mi kwiaty. Do kład nie ta kie same, ja kie do sta wa- 
łam od Adama i z iden tyczną notką na bi le ciku. „Dla naj pięk niej szej Li lii na
świe cie...”. Da wał mi je za wsze na prze pro siny, po tym jak mnie ude rzył.

– Cho lera. – Ob ró cił się na chwilę i za sta na wiał, czy to może być prawda.
– Wiem już, dla czego przy je cha łaś do Je le niej. Ty nie ucie kasz, ty ru szy łaś
w po goń! – Po czuł, jak do jego krwi na stą pił na gły wy rzut ad re na liny.

– Tak – przy znała, pa trząc mu pro sto w oczy.
– Uwa żasz, że twój maż żyje, a od naj du jąc Ali cję To paz, chcesz do trzeć

do niego.
– Po mo żesz mi, Bo rys? – zwró ciła się do niego bła gal nie. Ta kim to nem,

ja kiego jesz cze u niej nie sły szał.



 
 
  
  



B

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

o gu sław Le śniak wal czył z pa pie ro lo gią i klął, na czym świat stoi na
to, że zgo dził się peł nić obo wiązki ko men danta. Na jego biurku pię- 

trzyły się stosy do ku men tów, za mó wień, fak tur i in nych mniej lub bar dziej
zro zu mia łych pism, które mu siał pod pi sać.

– Bry, sze fie – usły szał głos Mar cela, który po ja wił się zni kąd.
–  Na Boga, czło wieku – pod sko czył prze stra szony – uprze dzaj, że

idziesz. Co jest?
– Bę dzie dziś Bo rys? Nie mogę się do niego do dzwo nić.
Nad ko mi sarz spoj rzał na ze ga rek. Wska zówki po ka zy wały dzie siątą,

a ani Szyka, ani Ro dríguez nie wi dział dzi siaj w fir mie, po mimo że wy raź- 
nie za zna czył, że ma za miar zro bić spo tka nie w  spra wie ko lej nej ofiary.
Zmie rzył uważ nym wzro kiem Śru biń skiego i  teczkę, którą trzy mał w  rę- 
kach.

– Po wi nien być – od po wie dział po chwili na my słu. – Zo staw u mnie to,
co masz dla niego, prze każę. – Uśmiech nął się sztucz nie i do strzegł na twa- 
rzy Mar cela coś dziw nego, coś, co skla sy fi ko wał jako uczu cie nie pew no ści.

– Spoko, prze każę mu, jak przyj dzie, nie będę szefa fa ty go wał. – Ob ró cił
się na pię cie i już miał za miar odejść, kiedy usły szał za sobą groźny, ni ski
głos Le śniaka.

–  Kurwa mać, Śruba! Nie sły sza łeś, co do cie bie po wie dzia łem?! W  tej
chwili kła dziesz mi tu na biurku tę teczkę i spier da lasz do sie bie.

Śruba nie po le mi zo wał. Po ło żył do ku menty i wró cił szyb kim kro kiem do
swo jej nory.



Nad ko mi sarz od su nął na bok wcze śniej szą ro botę i  z  za cie ka wie niem
spoj rzał na be żową, tek tu rową teczkę. Lata ob ser wa cji świad ków i spraw- 
ców da wały mu prze ko na nie o tym, że Śruba nie zmie szał się bez po wodu.
W środku znaj do wało się coś, czego być może nie po wi nien wi dzieć. Otwo- 
rzył teczkę i  po chy lił się nad lek turą. Po kilku mi nu tach był czer wony
z wście kło ści. Niech no tylko Szyk wej dzie na ko mendę. Już on mu po każe,
gdzie jego miej sce! Skur czy byk pod ro bił jego pod pis i  dzia łał za jego ple- 
cami. I kim, do cho lery, była Ali cja To paz? Kiedy zdo łał się opa no wać, spoj- 
rzał jesz cze raz na do ku menty. Za wie rały nie tylko dane o tej ko bie cie, ale
także wiele in for ma cji o Ada mie So wiń skim i Car men Ro dríguez. Po dra pał
się po gło wie w za my śle niu. Na zwi sko So wiń skich znał cał kiem nie źle. Te- 
resa So wiń ska chyba wciąż pra co wała jako no ta riusz. Ze zdu mie niem od- 
krył, że jej syn Adam to mąż Car men. Tylko dla czego, do ja snej cho lery, Bo- 
rys ka zał ich spraw dzić? Chwy cił za te le fon i wy brał nu mer Szyka. Po cze kał
parę sy gna łów, ale Bo rys nie od po wie dział. Po se kun dzie ode zwał się sy- 
gnał dzwonka i Bo gu sław zo ba czył, że dzwoni Olek Pa we łek, po li cjant po- 
sta wiony na straży przy „Dziu ra wym Ka mie niu”.

– Masz coś, Olek? – za py tał z cie ka wo ścią.
– Sze fie mam tu jed nego chło paczka. Może ma z dwa na ście lat. Ale ja kiś

cwa niak. Twier dzi, że na zywa się Zuza Zu ziak i nie ma przy so bie le gi ty- 
ma cji.

– Po cho lerę mi o nim mó wisz? – zi ry to wał się. Nie raz mu siał w my ślach
przy zna wać z nie sma kiem, że do po li cji nie przyj mo wali naj in te li gent niej- 
szych lu dzi na świe cie. Ani na wet tych naj bar dziej za rad nych. – Co ty je steś
po li cja szkolna? Na wa gary pew nie przy szedł. Za bójcą ra czej nie jest, co?

– No, ja tam nie wiem, pa nie nad ko mi sa rzu, ale spray miał i cy frę osiem
w ja skini na pi sał. A pan ka zał zła pać ta kiego, co przyj dzie cy frę na pi sać.

– A, to zmie nia po stać rze czy. Do bra ro bota – po chwa lił go. – Trzy maj go
tam. Za dwa dzie ścia mi nut będę – rzu cił do słu chawki i  się roz łą czył. –
Gdzie ten cho lerny Bo rys? – wy ce dził. Ni gdy go nie było, kiedy go po trze bo- 
wał. Kto to wi dział, żeby tuż przed eme ry turą mu siał la tać po la sach za ja- 
ki miś ma ło la tami. Le śniak był zły, ale jesz cze bar dziej zda wał się zdez o- 



rien to wany. Nie wie dział, co działo się na ko men dzie ani w sa mym śledz- 
twie, a to zna czyło, że po mału wy pa dał z obiegu. Szyk kom plet nie prze stał
się z nim li czyć i za czął pro wa dzić ja kąś swoją grę. Chwy cił klu czyki od ra- 
dio wozu le żące w szu fla dzie, za ło żył kurtkę i wy szedł z ko mendy.

– To jesz cze raz. – Po chy lił się do chło paka mie rzą cego może z metr trzy- 
dzie ści. Jak na dwa na ście lat zda wał mu się cał kiem ni ski. – Kto ka zał ci na- 
pi sać cy frę osiem na ścia nie ja skini?

–  Nic nie po wiem, znam swoje prawa – rzu cił buń czucz nie młody, po
czym splu nął na zie mię. A wy nie mo że cie mnie prze słu chi wać bez udziału
mo jego opie kuna.

– Cwa niak, co? – Le śniak pu ścił uwagę w kie runku aspi ranta.
–  Pa nie nad ko mi sa rzu, ja bym na czter dzie ści osiem za mknął w  celi

z ban dzio rami, to może by za czął sy pać – za żar to wał so bie.
W oczach chło paka zo ba czyli nie po kój, jed nak jego bunt trwał na dal.
– Mnie to się wy daje, że to, co zro bił pod pada pod nisz cze nie mie nia pu- 

blicz nego. Oj, chyba ta tuś bę dzie mu siał po trą cić z kie szon ko wego kil ka na- 
ście ty sięcy zło tych na za płatę grzywny. – Gwizd nął prze cią gle Le śniak,
chcąc po ka zać skalę pro blemu. – No chyba że od po wiesz na jedno py ta nie.
Wtedy bę dziesz na szym świad kiem ko ron nym i nic ci nie grozi – za pro po- 
no wał.

– Świad kiem ko ron nym? – za cie ka wił się chło pak. Zda wał się pod eks cy- 
to wany. – Kurde, jesz cze nikt z mo ich zna jo mych nie był świad kiem ko ron- 
nym. – Chwy cił za da szek czapki, którą miał na gło wie i  ob ró cił ją o  sto
osiem dzie siąt stopni.

– No, to jak bę dzie? Idziesz na współ pracę? – za py tał po waż nie nad ko mi- 
sarz. Miał po dej ście do dzieci, cho ciaż dawno z  żad nym nie roz ma wiał.
Gdyby cho dziło o  nor malne prze słu cha nie, fak tycz nie mu siałby za pro sić
ro dzi ców chło paka i  naj le piej gdyby wszystko od by wało się w  obec no ści
psy cho loga, żeby nikt mu ni czego nie za rzu cił, ale w tym przy padku za le- 
żało mu na od po wie dzi na jedno istotne py ta nie.



– Do bra, pójdę na to. – Chło pak prze niósł cię żar ciała na drugą nogę i po- 
ło żył ręce na swo ich bio drach. – Ale do rzu ca cie pięć dych.

Sku ba niec nie był w cie mię bity, po my ślał Le śniak.
– A ile dał ci tam ten, co ka zał cy frę na ma lo wać? – spoj rzał na niego spod

byka.
– Trzy dzie ści – od po wie dział.
– Do bra – Bo gu sław spoj rzał do port fela i wy cią gnął pie nią dze. – Masz tu

dwie dy chy. Ra zem bę dzie pięć, więc dziś i tak sporo za ro bi łeś.
– I jesz cze spray mogę za trzy mać. – Wy szcze rzył zęby w uśmie chu.
–  Sorry, Ba tory. Na rzę dzie zbrodni re kwi ru jemy – zmar twił go. – Mu- 

simy je od dać do ba dań dak ty lo sko pij nych.
Młody otwo rzył sze roko usta ze zdzi wie nia.
– Ojej ciu!
– No, to mów. Znasz tego, co zle ce nie wy sta wił?
Chło pak po krę cił prze cząco głową.
– Pierw szy raz typa na oczy wi dzia łem – po wie dział.
– A jak wy glą dał? Duży był, mały?
– Bo ja wiem. – Wzru szył ra mio nami. Taki nor malny wzro stem, jak pan

po li cjant – wska zał ręką na aspi ranta przy słu chu ją cego się roz mo wie. – Ale
wię cej mię śni miał. Cały umię śniony był.

– OK, do brze ci idzie. Mów da lej – za chę cał go.
– Ale twa rzy nie wi dzia łem. Ko mi niarkę miał.
– Ko mi niarkę? Jak zbir? Ba łeś się go?
– No, co pan? Ja się ni czego nie boję. Bo to je den w ko mi niarce cho dzi?

Zimno jest rano. Poza tym, ci, któ rzy graf fiti ro bią na bu dyn kach, też za- 
ma sko wani za wsze są, żeby ich nikt nie po znał.

– Nie ścią gnął jej ani razu?
–  Nie, ale je żeli chce cie wie dzieć, ja kie miał włosy, to był blon dy nem.

Wiem, bo mu wy sta wały.
– A oczy? Pa mię tasz może ko lor?



– Nie bie skie, po dobne do tych, co mają hu sky. Taki zimny od cień.
– To dziś rano go spo tka łeś? A gdzie do kład nie?
–  Pod szkołą – przy znał. – Sze dłem do budy, tu do pięt nastki cho dzę,

i stał taki je den typ ulicę da lej od szkoły i w kółko i krzy żyk grał. Na as fal cie
ma lo wał sprayem, ale as falt ciemny, a  farba czarna i  mało co było wi dać.
Ale co tam, to i tak cie kaw sze od lek cji. Pod sze dłem i po wie dzia łem, że faj- 
nie i  że też chcia łem za wsze coś sprayem po ma lo wać, ale ro dzice mi nie
po zwa lają. To mi po wie dział, że on mi po zwala i na wet po wie, gdzie mogę
to zro bić tak, żeby nikt się nie do wie dział, i że je żeli obie cam do brze wy ko- 
nać za da nie, to da mi na wet trzy dy chy. No i dał, bo się zgo dzi łem.

– Przy szedł tu z tobą?
– Nie. Mó wił, że idzie do pracy i że je stem wy star cza jąco duży, żeby so- 

bie po ra dzić.
– Słu chaj, tu jest las, jest zimno, ciemno i po nuro jak w hor ro rze. Chcesz

mi po wie dzieć, że nie ba łeś się wejść do Dziu ra wego Ka mie nia?
– Co pan? Prze cież ja miesz kam ulicę da lej stąd – rzu cił, czym ewi dent- 

nie roz ba wił obu po li cjan tów. – Czę sto z chło pa kami ba wimy się w tym le- 
sie i  ła zimy po ja skini – po wie dział z lek kim obu rze niem. Nie chciał, żeby
po li cjanci brali go za tchó rza. Chwy cił trzy maną w rę kach Le śniaka dwu- 
dziestkę i scho wał do kie szeni. – Mogę już iść?

– Idź. I pa mię taj, że wa gary to nic do brego.
Chło pak był za do wo lony z  sie bie. Zro bił wszystko tak, jak po le cił męż- 

czy zna i mógł się już cie szyć wid mem dwu stu zło tych, które zo sta wił mu
graf fi ciarz. Za da nie nie było wcale trudne i  na wet się nie za jąk nął, kiedy
opo wia dał bzdury na te mat wy glądu fa ceta. Ale głupi też nie był. Nie po dał
mu swo jego praw dzi wego ad resu, a je dy nie ad res są sia dów, któ rzy miesz- 
kali w ko lej nej prze cznicy i ni gdy nie by wali w domu, po nie waż pra cują za
gra nicą. Pod szedł do płotu, otwo rzył furtkę i uśmiech nął się na wi dok nie- 
bie skiej ko perty wsa dzo nej w  drzwi. Otwo rzył ją i  wy jął dwu stu zło towy
bank not. Wie dział, że tego dnia zro bił do bry in te res.



–G

Szklar ska Po ręba, 

dom Bartka Sa ska

dzie ty, do cho lery, je steś? – za grzmiał w słu chawce głos nad ko- 
mi sa rza, kiedy Szyk prze cią gnął pal cem po ekra nie w celu ode- 

bra nia po łą cze nia. Mu siał in stynk tow nie od su nąć od sie bie te le fon, bo ist- 
niało ry zyko, że krzyk nad ko mi sa rza uszko dzi mu bę benki w uszach.

– Prze cież chcia łeś, że by śmy prze słu chali Sa ska, to je ste śmy – tłu ma czył.
– Ro dríguez jest z tobą?
– No – od parł elo kwent nie.
–  Jak skoń czy cie, da waj cie na ko mendę. Mamy opis za bójcy, przy naj- 

mniej czę ściowy.
– Do bra. – Roz łą czył się, bo drzwi do domu wła śnie się otwo rzyły.
Bar tek Sa sek tylko wes tchnął na ich wi dok i od razu prze su nął się w bok,

by we szli do środka.
–  Chce cie kawy? – za pro po no wał, kiedy usie dli przy stole w  kuchni. –

Wła śnie za pa rzy łem.
–  Po pro simy. – Ro dríguez uśmiech nęła się, ko piąc pod sto łem Bo rysa,

który już miał od mó wić. – Wy lu zuj. Pięć mi nut cię nie zbawi.
Była spo koj niej sza niż przez ostat nie dni. Wie działa, że za wdzię cza to

temu, że mo gła się szcze rze wy ga dać. Ni czego już nie ukry wała. Świa do- 
mość tego faktu, była uwal nia jąca. Poza tym Bo rys obie cał po móc jej
w usta le niu, gdzie prze bywa Ali cja. Za su ge ro wał na wet zgło sze nie sprawy
na pro ku ra turę, ale Car men wie działa, że kra dzież w świe tle prawa od była
się le gal nie i  trudno bę dzie jej wy eg ze kwo wać zwrot pie nię dzy. Zresztą
wcale tego nie chciała. Pie nię dzy miała pod do stat kiem. Za le żało jej je dy nie



na tym, by po przez Ali cję do trzeć do Adama. To on po wi nien za wszystko
od po wie dzieć, za każdą jej krzywdę, nie tylko tę, którą wy rzą dzono jej
w wię zie niu.

–  Czyli już wie cie, że to ja by łem wczo raj na miej scu zbrodni – Bar tek
sam za czął mó wić, pod czas wrę cza nia im kub ków z pa ru ją cym na po jem.

– Ano, wiemy – przy tak nął Bo rys. – Chu jowo zro bi łeś, że ucie kłeś – po in- 
for mo wał go. – Te raz za sta na wiamy się, czy to ty nie je steś za bójcą – upił
łyk kawy i zo ba czył prze ra że nie w oczach ko legi.

– To nie ja! Jak mógł bym za bić wła sną sio strę?
– A wiesz, że naj czę ściej za bój stwa do pusz czają się osoby z naj bliż szego

oto cze nia ofiary? – po wie działa, za sta na wia jąc się, czy czy tał dzi siej szą ga- 
zetę. Bo rys uprze dził ją, że bę dzie tam nie kwe stio no waną gwiazdą i  że
w związku z tym, czeka ich długa prze prawa z Le śnia kiem.

–  Co tam ro bi łeś? – Szyk po chy lił się nad męż czy zną i  cze kał na od po- 
wiedź. – Tylko nie mów, że by łeś na grzy bach, bo mnie szlag trafi, przy się- 
gam!

– Mu sia łem coś spraw dzić. – Z jego ust wy do był się ci chy, nie pewny głos.
– A co kon kret nie?
– Czy ten świr nie za bija osób z mo jego oto cze nia. Chcia łem spraw dzić,

kto jest ko lejną ofiarą. Ba łem się, że to ktoś mi bli ski.
– Przy je cha łeś tam bar dzo wcze śnie – stwier dziła Car men ła god nym gło- 

sem. – Skąd mia łeś in for ma cje, że zna le ziono zwłoki?
–  Dzie ciak zna jo mych je zna lazł. Od razu za dzwo nili do mnie, że bym

wie dział. No i po je cha łem.
– Nie ro zu miem, dla czego uwa ża łeś, że za bi jane są osoby z two jego oto- 

cze nia? Prze cież tylko Aneta zo stała zi den ty fi ko wana. Pierw szą ofiarą była
ko bieta o nie zna nych per so na liach. Coś mi tu nie gra. – Za my śliła się.

Bar tek coś ukry wał, ale wi dząc jego prze ra że nie i to, jak się trzę sie, wie- 
działa, że jest z  nimi szczery. Tar gały nim silne emo cje, a  to zna czyło, że
wie dział wię cej od nich.

– Ty ją zna łeś, prawda? – Spoj rzała na niego uważ nie.



–  Chyba tak, to zna czy na pewno tak, o  ile ofiara jest ko bietą, o  któ rej
my ślę.

– Dla czego nas nie za wia do mi łeś?
– Nie opu bli ko wa li ści ni g dzie jej zdję cia – tłu ma czył. –Skąd mo głem wie- 

dzieć?
–  A  te raz, skąd wiesz? – szorstko burk nął Bo rys. To fakt, że nie roz po-

wszech niali w me diach jej zdję cia, po nie waż ciało zna le ziono w znacz nym
sta dium roz kładu. A szkic wy ko nany przez ry sow nika mógł być my lący.

–  Lu dzie za częli ga dać, po da wać jej ry so pis i  miej sce zna le zie nia ciała.
I wtedy po my śla łem, że to może być ona. Mia łem sporo za mie sza nia z po- 
grze bem sio stry. Nie in te re so wa łem się tym, co dzieje się w  świe cie. Ale
w końcu in for ma cje o ko lej nej ofie rze do mnie do tarły. Kiedy usły sza łem,
jak wy glą dała ko bieta, to od razu po my śla łem, że to może być moja zna- 
joma. Kil ka krot nie do niej dzwo ni łem, ale nie od bie rała. Po je cha łem do
niej, ale ni kogo nie było.

– I nie mo głeś tego zgło sić do nas?
– Chcia łem, na prawdę. Mia łem to zgło sić, ale to było do piero przed wczo- 

raj. Wczo raj rano obu dzi łem się ze świa do mo ścią, żeby do cie bie za dzwo- 
nić, o ile da lej nie bę dzie da wała znaku ży cia. Dawno z nią nie ga da łem, to
nie była bar dzo bli ska mi osoba. Poza tym – za wie sił na chwilę głos. – To
mąż po wi nien zgło sić jej za gi nię cie.

– Mie li ście ro mans? – Car men wy chwy ciła to od razu.
–  Tak – przy tak nął. – Kilka lat temu. Na prawdę mia łem za dzwo nić na

po li cję i opo wie dzieć o mo ich po dej rze niach, ale do sta łem in for ma cję o ko- 
lej nej ofie rze. I po pro stu mu sia łem spraw dzić, czy i  tę osobę znam. Zro- 
zum cie mnie, by łem prze ra żony. Za czą łem so bie wkrę cać, że za bójca wy ru- 
szył w  oso bi stą kru cjatę, która do ty czy mnie i  mo ich naj bliż szych. Kiedy
za czął mnie go nić ten po li cjant, spa ni ko wa łem. Nie chcia łem być wzięty za
mor dercę i spę dzić reszty ży cia w wię zie niu. Ucie kłem i my śla łem, że nikt
mnie nie roz po znał.

– Zna łeś Ka mila Su kul skiego?



– Na szczę ście nie – po wie dział z wy raźną ulgą w gło sie. – Za cho lerę nie
wiem, kim był ten czło wiek.

– Do bra, po daj nam dane swo jej ko le żanki i ad res. Po je dziemy to spraw- 
dzić.

– Mo nika Mar kow ska – po wie dział po spiesz nie. – Ad resu nie znam, jeź- 
dzi łem tam na pa mięć, ale cze kaj cie, wejdę w apli ka cję Mapy Go ogle i po- 
każę wam lo ka li za cję.

– Czy twoja zna joma miała dziecko albo dzieci?
– Nie – za sko czyło go to py ta nie.
– Za sta nów się do brze. Może dzieci nie miesz kały z nią?
– No coś ty, chyba bym o tym wie dział? Ona nie mo gła mieć dzieci. Mó- 

wiła mi, że cho ro wała w mło do ści i jest bez płodna.
– A miała bli znę na pod brzu szu? Taką jak po ce sarce? – Car men wo lała

do pre cy zo wać.
Bar tek po cząt kowo się zi ry to wał, ale po chwili zdało się, że coś so bie

przy po mniał. Car men in stynk tow nie wska zała pal cami, w któ rym miej scu
po winna być bli zna.

– Miała bli znę – po wie dział w za my śle niu. – Ale mó wiła, że to po ope ra- 
cji. Że miała raka ma cicy.

–  Do bra, to nam wy star czy. Weź miemy ad res i  je dziemy. – Szyk wstał
z krze sła i  roz pro sto wał nogi. Wszyst kie mię śnie go bo lały, był zmę czony
z po wodu braku snu.

–  Jesz cze tylko jedno py ta nie. – Ro dríguez na dal sie działa, a  jej mina
stała się na gle bar dzo po ważna. – Nie od po wia daj od razu. Za sta nów się,
bo to bar dzo ważne.

Bar tek Sa sek odło żył te le fon i spoj rzał na nią uważ nie.
– Czy twoim zda niem Aneta mo gła zro bić krzywdę swo jemu dziecku?
– Co?! – Od głos krze sła ude rza ją cego o pod łogę, kiedy męż czy zna gwał- 

tow nie wstał, roz legł się po kuchni. – Co to w  ogóle za py ta nie? To była
śmierć łó żecz kowa. Moja sio stra bar dzo to prze ży wała.



–  Może nie o  wszyst kim ci mó wiła? – Ro dríguez py tała spo koj nym, ale
zde cy do wa nym gło sem.

–  My ślę, że mo że cie już iść. – Bar tosz Sa sek po szedł do przed po koju
i otwo rzył im sze roko drzwi wej ściowe.

– Prze ślij ad res w wia do mo ści – po wie dział Bo rys i po kle pał go po ra mie- 
niu.

Szyk wie dział, że Car men mu siała za py tać. Wczo raj szej nocy długo dys- 
ku to wali o spra wie i kon sul ta cji z dok to rem Ro ko szem. Coś mu siało łą czyć
ofiary, a skoro i ko biety, i męż czyźni byli ka stro wani, za bójca ewi dent nie
uwa żał, że nie po winni mieć dzieci. Nie bę dzie pod wa żał tej teo rii. Czę sto
bli scy ofiary nie mają po ję cia o  tym, ja kie mroczne se krety skry wają ich
krewni.

W dro dze do miej sca za miesz ka nia Mo niki Mar kow skiej, które znaj do- 
wało się nie opo dal Czer wo nej Ja skini w Za cheł miu, czyli miej sca zna le zie- 
nia zwłok NN, byli nie mal pewni, że to do bry trop. Prze ciętny męż czy zna,
zwłasz cza nie żo naty i bez dzietny nie jest w sta nie od róż nić bli zny po ce- 
sar skim cię ciu od tej po ope ra cji usu nię cia ma cicy spo wo do wa nej no wo- 
two rem. Mar kow ska mo gła go oszu kać, bez naj mniej szego pro blemu. Zła- 
pali wiatr w ża gle i czuli, że są bli sko roz wią za nia za gadki.

– Słu chaj, mu szę po je chać do tego szpi tala psy chia trycz nego w Zło to ryi,
w któ rym le czyła się Aneta. Pew nie po trzebny bę dzie na kaz War sza wiaka,
żeby zo ba czyć do ku men ta cję me dyczną. Może tam uzy skamy in for ma cje,
o któ rych nie wie dział jej brat. Je żeli znę cała się nad dziec kiem, tak jak Ka- 
mil Su kul ski, to być może tylko te ra peuci lub le ka rze o tym wie dzieli.

Je chali krę tymi, gór skimi ulicz kami, a  wo kół roz po ście rał się po tężny
las. Drzewa ko ły sały się, po ru szane przez po rywy sil nego wia tru.

–  Nie po winno być pro blemu. Za ła twię to z  Wald kiem. – Bo rys stu kał
ner wowo pal cami pra wej ręki o drzwi sa mo chodu.

– Chyba nie bo isz się ze mną jeź dzić? – za py tała, wska zu jąc pal cem na
jego wciąż ru sza jącą się dłoń. Wy brali się w po dróż au tem z wy po ży czalni,
bo było wy god niej sze i szyb sze. A Bo rys twier dził, że nie ma nic prze ciwko.



– Nie o to cho dzi. – Za my ślił się. Nie był pe wien, czy po dzie lić się z nią
in for ma cją, którą otrzy mał w tym mo men cie, czy le piej po cze kać, aż wrócą
na ko mendę.

Ro dríguez zje chała na gle w prawo, na par king usy tu owany przy dro dze.
– Mów! – zdą żyła go już po znać na tyle, żeby wie dzieć, że coś ukrywa.
–  Śruba na pi sał wia do mość. Po dobno Le śniak wie o  wszyst kim. Za brał

mu do ku men ta cję i jest wkur wiony.
– OK. – Wzięła głę boki od dech i ru szyła z po wro tem na trasę. – Prze cież

wie dzia łam, że będę mu siała się dzi siaj z tym zmie rzyć.
Bo rys też ode tchnął. Po wie dział jej tylko część prawdy i  to na ra zie jej

wy star czyło. Wo lał, żeby my ślała trzeźwo i była za an ga żo wana w sprawę,
którą te raz mu szą roz wią zać. Na oso bi stą wen dettę przyj dzie czas póź niej.

Kiedy do tarli pod dom Mo niki Mar kow skiej, zro bili zdję cie i  wy słali je
Bart kowi, by upew nić się, że są w  do brym miej scu. Po wia do mie nie
zwrotne przy szło mo men tal nie.

– To tu taj. – Bo rys pod niósł głowę znad te le fonu i przyj rzał się nie ru cho- 
mo ści.

– Ej, ale tam ktoś jest! – Car men po de szła do ogro dze nia i sta nęła na pal- 
cach. – Halo! Dzień do bry! – krzyk nęła, pró bu jąc prze bić się przez hu cze- 
nie sil nego wia tru.

– Robi się nie bez piecz nie. Stra żacy będą dziś mieli dużo ro boty – stwier- 
dził Bo rys, le dwo sły sząc jej słowa.

Ku swo jemu zdzi wie niu zo ba czył idącą do nich mę ską po stać.
– Słu cham? – wy soki blon dyn koło czter dziestki przy glą dał się uważ nie

przy by szom.
– Po li cja. – Szyk wy cią gnął od znakę w kie runku męż czy zny. – Pod ko mi- 

sarz Bo rys Szyk i  moja part nerka Car men Ro dríguez. Pan Mar kow ski? –
Wło żył od znakę do we wnętrz nej kie szeni skó rza nej, ocie pla nej kurtki.

– Tak. To lek Mar kow ski. Coś się stało? – za nie po koił się. Otwo rzył furtkę
i wy szedł na ze wnątrz.



–  Chcie li by śmy po roz ma wiać z  pana żoną. – Ro dríguez ob ser wo wała
jego mi mikę.

– Jest w domu, źle się czuje. – Spoj rzał w kie runku okna, w któ rym po ru- 
szała się ko bieca po stać. – Wró ci li śmy z urlopu go dzinę temu. Żona cią gle
nie może po zbyć się klą twy fa ra ona. – Wy ja śnił.– Przy kro mi, ale mu simy
ją zo ba czyć – oznaj mił Bo rys. – To zaj mie tylko chwilę.

–  No, do brze. – Wi dać było, że męż czy zna nie ro zu miał, co się wo kół
niego dzieje, ale nie chciał wcho dzić w po le mikę. Od gadł, że szyb ciej so bie
pójdą, je żeli bę dzie współ pra co wał.

We szli do domu i zo ba czyli sto jącą w czar nym dre sie ko bietę. Wy glą dała
na bladą i  osła bioną, ale zde cy do wa nie żywą. I  fak tycz nie przy po mi nała
wy glą dem ofiarę.

–  Prze pra szam, to ru ty nowa kon trola – skła mał Szyk. – Ro zu miem, że
u pań stwa wszystko do brze?

– Tak, ale o co cho dzi? – za nie po ko iła się. Po de szła do męża i chwy ciła go
pod ra mię.

– Pań stwo byli na wa ka cjach, to za pewne jesz cze nie wie cie. W oko licy
za mor do wano ko bietę. Miała około trzy dzie stu lat i  dłu gie ciemne włosy.
Praw do po dob nie miesz kała w  któ rejś z  tu tej szych wio sek, po nie waż za- 
bójca pod rzu cił ciało do Czer wo nej Ja skini, tu w Za cheł miu.

– I my śle li ście, że to ja? – do tknęła ręką serca. – O Boże, dla czego?
–  Tak jak ko lega wspo mniał – po wie działa Ro dríguez. – Spraw dzamy

miesz kanki od po wia da jące ry so pi sowi. – Czy znają pań stwo może ko bietę
o po dob nym wy glą dzie, za miesz ku jącą oko licę? To praw do po dob nie stro- 
niąca od lu dzi osoba, bo nikt nie zgło sił za gi nię cia i, być może miała kie dyś
dziecko. Coś wam to mówi?

– Nie – zde cy do wa nie za prze czył Mar kow ski.
–  A  ta wiedźma z  Prze sieki? – Po cią gnęła męża za rękę i  spoj rzała na

niego py ta jąco.
– A, no tak. Jest jedna taka – przy znał. – Zna jomi z Prze sieki nam kie dyś

opo wia dali, że mieszka w  ostat nim domu pod la sem ko bieta. Po my lona



strasz nie. Po dobno cza sem można ją spo tkać w  ich skle pie spo żyw czym.
Cho dzi i gada do sie bie. Mówi się, że sły szy rze czy, które nie ist nieją i że
za cho ro wała, kiedy była na sto latką. Ale nie wiem, czy dziecko miała. Mu- 
sie li by ście ich za py tać.

– Gdzie ich znaj dziemy i jak się na zy wają?
– Agnieszka i Ma rek Ma słow scy. Je dyny sklep w Pod gó rzy nie pro wa dzą,

znaj dzie cie go po le wej stro nie, jak na ko niec wsi do je dzie cie.
–  Dzię ku jemy – po wie działa Ro dríguez i  dała znać Bo ry sowi, żeby już

wy szli.
– Chyba nie bę dziemy te raz jeź dzili po wszyst kich wio chach w oko licy,

spraw dza jąc do nie sie nia o po my lo nych, sa mot nych ko bie tach?
– Nie wiem. To ty je steś po li cjan tem. – Wes tchnęła ciężko, da jąc znać, że

na prawdę li czyła na roz wią za nie tej sprawy.
–  My ślę, że zlecę to chło pa kom z  Kar pa cza. Po od kry ciu zwłok to oni

prze słu chi wali miesz kań ców Za cheł mia. Niech spraw dzą oko liczne wio ski.
Car men skrzy wiła się, bo te le fon uwie rał ją w kie szeni spodni, a do tego

za czął wi bro wać. Wy cią gnęła smart fon i zo ba czyła na wy świe tla czu po łą- 
cze nie przy cho dzące od Te resy.

–  Moja te ściowa – po wie działa, da jąc znać Bo ry sowi, żeby był ci cho. –
Cześć mamo, co sły chać? – sta rała się mó wić mi łym, na tu ral nym to nem, ale
ką tem oka za uwa żyła, zdzi wioną minę Szyka. Wy glą dało na to, że był za- 
sko czony jej za cho wa niem.

–  Car men! – W  au cie wy brzmiał prze ra żony głos Te resy So wiń skiej. –
Car men, przy jedź do mnie, pro szę. – Sły chać było, że ko bieta cała drży
i jest roz trzę siona.

–  Mamo, spo koj nie, już jadę. Będę u  cie bie za dzie sięć mi nut, ale po- 
wiedz, co się stało? Ktoś ci zro bił krzywdę? – Przy po mniała so bie, jak wczo- 
raj wie czo rem pod glą dała ją na ka merce. Nic nie zwia sto wało ta kich emo- 
cji.

– Ja chyba zwa rio wa łam, ja chyba zwa rio wa łam – po wta rzała w kółko.



– Te resa! – Car men krzyk nęła, żeby jej prze rwać i usły szała, jak star sza
ko bieta za czyna pła kać do te le fonu. – Mamo, nie roz łą czaj się. Bądź cały
czas na li nii. Je stem w au cie i nie długo do cie bie przy jadę. – Spoj rzała na
Bo rysa po ro zu mie waw czo, a on je dy nie przy tak nął.

– Car men, on tu był. Je stem tego pewna. Adam był dziś w domu...
Usły szeli trzask i po łą cze nie zo stało prze rwane. Car men przy ci snęła pe- 

dał gazu w taki spo sób, że Bo rys au to ma tycz nie zła pał się uchwytu na su fi- 
cie.

– Słu chaj, le piej, że by śmy nie wy pa dli z za krętu, je żeli masz za miar da lej
zaj mo wać się tą sprawą – oznaj mił non sza lancko, ale we wnątrz sie bie czuł
strach. Chyba na stęp nym ra zem nie zgo dzi się, żeby to ona pro wa dziła.

Do je chali do po sia dło ści te ścio wej i  z  im pe tem wje chali na po se sję.
Brama była otwarta, drzwi rów nież i  Car men mocno się prze ra ziła. Po- 
czuła, ze drżą jej ręce, a wy sia da jąc z auta, miała wra że nie, że nogi ma z ga- 
la rety.

– Mamo! – krzyk nęła, wcho dząc do ob szer nego przed po koju i po bie gła
pro sto do kuchni. Bo rys był tuż za nią.

Zo ba czyli Te resę sto jącą nad sto łem, z  po tar ga nymi wło sami i  prze ra- 
żoną miną.

– Dziś w nocy – po wie działa, pa trząc na nich z prze ra że niem, ale nie ru- 
sza jąc się ani na cen ty metr – wy da wało mi się, że sły szę kroki. My śla łam,
że to mi się tylko śni. Czę sto tak mia łam, że wy da wało mi się, że od wie dza
mnie Adam, że przy cho dzi do mnie w  nocy, kiedy śpię, siada na skraju
łóżka, ca łuje w czoło i mówi: „Nie martw się, mamo, ja żyję i wszystko bę- 
dzie do brze” – uro niła drobną łzę. – Ale po tem bu dzi łam się rano i wie dzia- 
łam, że to był tylko sen. Dzi siaj było ina czej – po wie działa gło śniej, spo glą- 
da jąc to na Car men to na męż czy znę, z któ rym przy je chała. Nie spo dzie- 
wała się, że Car men bę dzie ktoś to wa rzy szył. Nie chciała, aby ktoś obcy był
świad kiem jej wy zna nia. Nie chciała ucho dzić na mie ście za wa riatkę,
która po stra dała zmy sły po śmierci syna.

–  Co było ina czej, mamo? Opo wiedz nam – po pro siła Ro dríguez. Trzy- 
mała bez pieczny dy stans od ku chen nej wy spy, przy któ rej stała te ściowa.



Sta rała się nie ru szać, aby nie za trzeć po ten cjal nych śla dów po zo sta wio- 
nych przez Adama.

– Dziś za spa łam. Bu dzik mi nie za dzwo nił i kiedy otwo rzy łam oczy, mu- 
sia łam szybko ubrać się, umyć zęby i pę dzić na spo tka nie na dzie siątą. Ale
przez cały ra nek czu łam uno szący się za pach wody ko loń skiej w domu. To
było za ra zem prze ra ża jące, jak i bar dzo miłe. Do piero kiedy wró ci łam, czyli
po dwu na stej, u wej ścia do domu po wi tał mnie krzyk pani Zo fii.

–  Zo fia to po moc do mowa – Car men wy ja śniła Bo ry sowi, a  on ski nął
głową.

–  Ona do piero za czy nała pracę i  kiedy we szła do kuchni, żeby zro bić
obiad, zo ba czyła to. – Te resa wska zała na kartkę pa pieru na pi saną od ręcz- 
nie.

–  Pro szę tego nie ru szać – po le cił Bo rys, wi dząc, że ko bieta chce wziąć
kartkę w ręce i po dać sy no wej. – Blatu też już pani nie do tyka. Ge ne ral nie
ni czego. Za chwilę ścią gnę tu tech ni ków, któ rzy zbiorą od ci ski pal ców
i inne po ten cjalne ślady.

Car men po de szła ostroż nie do świstka pa pieru. Jej twarz z każ dym czy- 
ta nym sło wem wy ra żała wię cej niż ty siąc słów.

– Po wró ci łem, żeby się ze mścić – wy mó wiła na głos. – To jego pi smo. Ale
dla czego chce się ze mścić na to bie? – nie ro zu miała.

–  Gdyby chciał na mnie, to miałby ku temu wiele oka zji – po wie działa
spo koj nie Te resa. – On chce do rwać cie bie, Car men, za to, co mu zro bi łaś.

– Czy coś jest prze sta wione, coś po ło żone w inny spo sób, niż było wcze- 
śniej? – Bo rys za dał lo giczne py ta nie. Mu siał wie dzieć, co po winni jesz cze
za bez pie czyć.

– Nie – Te resa po krę ciła głową – ale wczo raj sze cia sto z pie kar nika znik- 
nęło. Zo stały tylko ro dzynki.

– Adam nie lu bił ro dzy nek – po wie działa do sie bie Ro dríguez. – Za wsze
je zo sta wiał.

– Do brze – gło śno my ślał Szyk. – A więc wy szedł z ukry cia. Prze cież i tak
wie dzie li śmy, że on żyje, py ta nie brzmi, po co sam sie bie zde ma sko wał?



Dla czego od krył karty i po sta no wił się ujaw nić?
Te resa So wiń ska przy słu chi wała się tej roz mo wie w zdu mie niu. Po czuła,

że kręci jej się w gło wie, a bluzka za pięta pod samą szyję za czyna ją uwie- 
rać. Z tru dem ła pała po wie trze i kiedy po czuła, że za czyna mdleć, in stynk- 
tow nie chciała się cze goś chwy cić.

– Nie! Niech pani nie do tyka blatu. – Usły szała głos po li cjanta i ru nęła na
zie mię.

Kiedy ka retka za brała ko bietę do szpi tala na ob ser wa cję, a tech nicy za- 
częli krę cić się po domu, Car men po de szła do Bo rysa.

– Słu chaj, mu szę ci coś po ka zać, ale obie caj, że przyj miesz to bez emo cji.
– No, po ta kim wstę pie to mo żesz za po mnieć – od burk nął.
– Do bra, nie to nie. – Ob ró ciła się. – Je dziemy na ko mendę?
– Do bra, ga daj! – rzu cił wku rzony, że go po de szła. Do sko nale wie działa,

jak wzbu dzić w nim cie ka wość.
Wy cią gnęła te le fon i  na ekra nie klik nęła apli ka cję TS. Oczom Bo rysa

uka zał się zrzut ob razu z ka mery umiesz czo nej w kuchni w kratce wen ty la- 
cyj nej, na któ rym on i Car men oglą dali coś na te le fo nie.

– Ja pier dolę... – był w szoku. – Umie ści łaś w jej domu ka merę? – Nie wie- 
dział, jak za re ago wać. Ta ko bieta po tra fiła dzia łać sama i nie oglą dała się
na ni kogo.

–  Nie – za prze czyła z  miną nie wi niątka. – Umie ści łam sześć ka mer. –
Uśmiech nęła się. – Nie mo głam tego po ka zać przy Te re sie, ale za raz zo ba- 
czymy, kto cho dził po domu.

Przez chwilę szu kała na grań z  nocy i  fak tycz nie je zna la zła. Śle dzili
w sku pie niu, jak ubrany na czarno po stawny męż czy zna w ciem nym dre sie
i czapce z dasz kiem wcho dzi do domu około trze ciej w nocy. Jak prze cha- 
dza się po po miesz cze niach na par te rze, jak wcho dzi na górę. Nie stety, na
pię trze nie umie ściła ka mer. Ostat nie uję cie było z kuchni. Męż czy zna wy- 
cią gnął kartkę pa pieru trzy maną w kie szeni spodni, roz ło żył ją i po ło żył na
stole, a po tem pod szedł do pie kar nika i zjadł cia sto, zo sta wia jąc ro dzynki.

– To on? – Bo rys był żądny od po wie dzi.



Ale Car men nie była pewna.
– Nic tu taj nie wi dzę. Ma czapkę z dasz kiem, twarz jest cały czas za sło- 

nięta, jakby wie dział, że nie może pod no sić głowy. Ale po stura, układ ra- 
mion i na wet li nia żu chwy, którą można do strzec jest iden tyczna.

Zo ba czył, jak drżą jej ręce, a ciało mi mo wol nie się wzdryga.
– Tak, my ślę, że to on. – Spoj rzała mu pro sto w oczy. – Niby wie dzia łam,

że żyje, ale nie jest mi ła two oglą dać go w domu Te resy. Bo rys, on żyje. On
na prawdę żyje. A ja spę dzi łam dwa lata w wię zie niu, ska zana za jego za bój- 
stwo.

–  Mam na dzieję, że bę dziemy to mo gli udo wod nić. I  że czło wiek, któ- 
rego za trud ni łaś, by sie dział za cie bie, też zo stał unie win niony. – Ro zu- 
miał, że zro biła to, by udo wod nić, że za bój stwa nie było, ale i tak mu to nie
od po wia dało. W  wię zie niach po winni sie dzieć winni, a  nie nie winni lu- 
dzie. – Prze ka żemy na gra nia tech ni kom i  po wiemy, żeby nie ru szali ka- 
mer. Może jesz cze się nam przy da dzą.



Z

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

  Bo gu sła wem spo tkali się w  sali kon fe ren cyj nej, aby na spo koj nie
i  bez świad ków prze dys ku to wać wszystko, co się wy da rzyło. Po

pierw szych zje bach, ja kie do stali oboje i  kil ku na stu prze kleń stwach prze- 
pla ta nych ze zło rze cze niem, wie dzieli, że Le śniak spu ścił tro chę pary. Wy- 
ła do wał emo cje i był go tów ich wy słu chać. Naj pierw chciał wie dzieć, co się
wy da rzyło w  spra wie Ja ski niowca, bo jak twier dził, to jest ich praca i  na
tym po winni się sku pić. Po tem przez go dzinę słu chał hi sto rii Car men oraz
o tym, co działo się, od kąd prze pro wa dziła się do Je le niej Góry. Na ko niec,
żeby dać so bie czas na prze ana li zo wa nie uzy ska nych in for ma cji, prze ka zał
im, co udało mu się usta lić pod czas po bytu w  le sie i  prze słu cha nia chło- 
paka.

– A więc mamy trzy cy fry. – Car men rów nież wo lała skon cen tro wać się
na spra wie Ja ski niowca. W domu jej te ścio wej i u niej w miesz ka niu pra co- 
wali tech nicy i z pew no ścią do na stęp nego dnia nie będą znali kon kret nych
wy ni ków ana liz. Te resa nie chciała zo stać w szpi talu ani na wet w mie ście.
Stwier dziła, że woli wy je chać do ku zynki do Wro cła wia i tro chę od po cząć,
bo to dla niej za dużo. Car men miała wra że nie, że nie była szczera. Nie po- 
tra fiła tego wy ja śnić, ale czuła, że te ściowa ją okła mała, że coś przed nią
ukryła. – Trzy cy fry, je den, dzie więć i osiem – po wtó rzyła. – Wiemy już, że
z pew no ścią nie są to nu mery ofiar.

–  W  ta kim ra zie co? – za py tał na dal zi ry to wany Le śniak. On też wo lał
skon cen tro wać się na spra wie, cho ciaż śledz two nie szło im do brze. W du- 
chu mo dlił się, żeby ko le dzy z ko mi sa riatu w Kar pa czu usta lili dane ofiary.



Miał na dzieję, że wy sła nie ich do po bli skich miej sco wo ści coś da. Prze cież
ta ko bieta nie mo gła wziąć się zni kąd!

– Może sto dzie więć dzie siąt osiem to cy fra, która coś dla niego zna czy? –
po dzie lił się swoim po my słem Le śniak.

– Albo to nie jest pełna liczba – rzu ciła po mysł Ro dríguez.
– Co masz na my śli? – Nad ko mi sarz nie zro zu miał.
– Może to ma być data, na przy kład rok, który jest dla niego ważny – tłu- 

ma czyła. – Ty siąc dzie więć set osiem dzie siąty któ ryś. Nie wiemy jesz cze
który, bo czeka z ujaw nie niem ko lej nej cy fry na na stępną ofiarę.

–  A  może po pro stu wo dzi nas za nos i  się z  nas śmieje – zi ry to wał się
Szyk.

– Tylko po co? – Car men stała twardo przy swoim. – Se ryjni mor dercy lu- 
bią sym bole. Chcą po ka zy wać po li cji i  światu, dla czego za bi jają. Może to
źle brzmi, ale czę sto mają mi sję, którą uwa żają za słuszną. A prze ka za nie
tej wia do mo ści or ga nom ści gana trak tują jako coś nie zwy kle istot nego.

– To po wiedz mi, dla czego nie wy pi sy wał tych cyfr sam, od razu po za- 
bój stwie, co? Dla czego cze kał do na stęp nego dnia po zna le zie niu zwłok
i do piero wtedy wkra czał. I to nie sam, ale za po śred nic twem dzie cia ków?
Mnie się wy daje, że on z nami po grywa. Je dzie po ban dzie, i tyle. My się tu
gło wimy, a to po pro stu fał szywy trop, i tyle.

– Do bre py ta nie – przy znała. – Nie mam po ję cia, dla czego nie pi sał ich
od razu. – Za my śliła się.

–  Zle ci łem Ol kowi Pa weł kowi spraw dze nie mo ni to ringu z  So bie szowa.
Ma po szu kać go ścia w  ko mi niarce albo ta kiego z  dłu gimi blond wło sami
i nie bie skimi oczami. – Bo gu sław Le śniak po pra wił się na fo telu, który za- 
skrzy piał gło śno. Było mu cho ler nie nie wy god nie, cho ciaż ból ple ców po- 
mału usta wał za sprawą ma gicz nych zió łek od żony.

Car men roz bo lała głowa. Wy da rze nia z  dzi siej szego dnia od ci snęły na
niej swoje piętno i ewi dent nie po trze bo wała prze rwy. Zdała so bie sprawę,
że tego dnia nic jesz cze nie ja dła, a piła też nie wiele.



– Słu chaj cie, czy mo żemy za mó wić obiad? – za py tała, nie chcąc pro po no- 
wać prze rwy w spo tka niu.

–  Bo guś? – Bo rys spoj rzał na Le śniaka. – Szcze rze mó wiąc, też je stem
głodny jak wilk.

Le śniak zgo dził się i po ze bra niu za mó wień wy krę cił nu mer po bli skiej,
za przy jaź nio nej re stau ra cji. Car men pod parła głowę, kła dąc łok cie na stole
i za mknęła oczy. Ból był co raz sil niej szy i miała wra że nie, że znów za czyna
krę cić jej się w gło wie. „Zło za wsze po wraca...” Usły szała głos sta rej ko biety
z  ja skini. Za ci snęła mocno po wieki, sta ra jąc się od go nić te głosy. „Zło za- 
wsze po wraca”, zda nie roz le gło się po raz ko lejny. I wtedy ją olśniło.

– Wiem! – krzyk nęła i po de rwała się z miej sca.
Le śnia kowi aż wy padł z ręki te le fon. Spoj rzał na nią prze ra żony, a już po

chwili jego prze ra że nie za mie niło się w cho lerną złość!
– Po cze kaj, za nim na mnie na wrzesz czysz. – Za trzy mała go w pół słowa,

bo kiedy pod niósł te le fon, po pa trzył na nią, jakby miał wiele do po wie dze- 
nia. – Wiem, co trzeba spraw dzić. „Zło za wsze po wraca”, prze cież to oczy- 
wi ste. Za bójca ka struje lu dzi, bo uważa, że nie po winni być ro dzi cami. Ma
do nich emo cjo nalny sto su nek, po nie waż sam był źle trak to wany w  dzie- 
ciń stwie. Być może bity, ka to wany, a może znał ja kieś dziecko, ko legę, ku- 
zyna czy ko go kol wiek ska to wa nego przez ro dzi ców – mó wiła szybko,
czuła, że jest pod eks cy to wana jak ni gdy. – Mu simy spraw dzić ta kie przy- 
padki w la tach ty siąc dzie więć set osiem dzie siąt do osiem dzie siąt dzie więć,
i za cznijmy od po wiatu je le nio gór skiego.

– Nie głu pie – przy znał Bo rys.
– To dzie sięć lat – stwier dził Le śniak, który na samą myśl o prze glą da niu

ar chi wal nych akt wy da wał się zmę czony. – Nie można tego ja koś za wę zić?
– Można – po wie działa Ro dríguez. – Szu kaj cie da nych dzieci, które zo- 

stały zna le zione w ja ski niach lub la sach. On nie zo sta wia tam ofiar bez po- 
wo dów. Można też spraw dzić, czy w tam tym okre sie miały miej sce za bój- 
stwa osób do ro słych do ko nane w  po dobny spo sób. Naj le piej gdy by śmy
zna leźli in for ma cje na te mat za bójstw do ko na nych w  ja ski niach w  tych
kon kret nych la tach.



– I ko pal niach – po wie dział sta now czo Bo rys.
– Ko pal niach? – Le śniak zwró cił się do niego.
– Tak. Bo rys ma ra cję – przy znała Car men. – Skoro wszystko jest sym bo- 

lem, to ku pla też nie jest przy pad kowa. Czemu nie wpa dłam na to wcze- 
śniej! – Za kryła oczy ze wstydu. – Może cho dzić o za bój stwa w ko pal niach.
Za cznij cie od tego – za or dy no wała – a  ja po łą czę się z  or dy na to rem Od- 
działu Psy chia trycz nego szpi tala w  Zło to ryi. War sza wiak prze słał na kaz
i fa cet zgo dził się na spo tka nie on line na Te am sie.

Po sali roz szedł się dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści i  Bo rys spoj rzał
na te le fon.

– Co jest? – spy tała Ro dríguez, wi dząc jego za sko czoną minę.
– Na pierw sze wy niki ana lizy śla dów ze bra nych w domu two jej te ścio wej

bę dziemy mu sieli po cze kać do ju tra, ale przy szły już czę ściowe dane z two- 
jego domu. Ka za łem wy klu czyć li nie pa pi larne po cho dzące od cie bie i Te- 
resy, bo mó wi łaś, że od wie dzała cię w miesz ka niu. Dla tego kiedy po bra li- 
śmy jej dzi siaj od ci ski pal ców, od razu prze sła łem in for ma cję do ko le gów
zaj mu ją cych się rano twoim miesz ka niem.

– No, ku mam, no i co?
– Jest kilka nie zi den ty fi ko wa nych od ci sków na me blach w przed po koju

i na drzwiach.
–  To mogą być ślady bu dow lań ców albo do stawcy je dze nia – wy snuła

przy pusz cze nie. – Ale mieli się skon cen tro wać na ścia nie w mo jej sy pialni
i sprzę cie elek tro nicz nym.

– No i tak zro bili.
– I?
– I nie zna leźli żad nych in nych.
– Czyli to był ktoś w rę ka wicz kach – stwier dziła. – Można się było tego

spo dzie wać.
–  Nie zro zu mia łaś mnie. – Po krę cił prze cząco głową. – Nie zna le ziono

żad nych in nych, ale wa sze ow szem.
– Na sze? Zna czy moje i Te resy na sprzę cie i na ścia nie w sy pialni?



– Tak – po twier dził. – Ale nie tylko tam. Może to nic ta kiego, jed nak po le- 
ci łem spraw dze nie kilku pro duk tów spo żyw czych.

– Dla czego?
– Po wiedzmy, że pro fi lak tycz nie. Na bu tel kach z wi nem, opa ko wa niach

her baty i kawy też znaj do wały się jej od ci ski pal ców – oznaj mił.
Car men pró bo wała przy po mnieć so bie, czy Te resa do ty kała cze goś

w kuchni.
– Cze kaj, ona ro biła mi kie dyś obiad. Może prze glą dała wina i pro dukty,

ja kie mam w szaf kach.
–  Co nie zmie nia faktu, że to ona jest au torką na pisu na ścia nie, a  nie

Adam – pod kre ślił. Jego od ci sków nie zna le ziono ni g dzie. – Co wię cej,
kiedy oglą da łem fil mik z two ich ka mer, coś mi nie pa so wało. Nie do końca
wie dzia łem co, ale te raz już wiem.

Car men usia dła na krze śle. Miała wra że nie, że z twa rzy od pływa jej cała
krew, a po rę kach po ru szają się mi liony mró wek. Po trze bo wała chwili, by
to prze tra wić, bo każde wy po wia dane przez Bo rysa słowo do cie rało do niej
jakby z głębi oce anu.

– Car men, do brze się czu jesz? – Le śniak, który do tej pory tylko się przy- 
słu chi wał, pod szedł do pro fi lerki i przy kuc nął. – Chcesz wody?

– Po pro szę – le dwo wy mó wiła. – Co ci nie pa so wało? Mu szę wie dzieć.
– Dla czego Adam, kiedy był w domu swo jej matki, nie na pi sał li stu od- 

ręcz nie? Dla czego wy cią gnął wcze śniej przy go to waną kartkę i  po pro stu
zo sta wił ją na stole?

– Nie wiem, może nie miał czasu? – rzu ciła po mysł. Czuła, że jest co raz
słab sza.

– A miał czas pa ra do wać po ca łym domu i spo koj nie jakby ni gdy nic jeść
so bie cia sto?

– Bo rys, co ty chcesz mi po wie dzieć? – za py tała ostat kiem sił.
–  My ślę, że to nie był Adam. Ani u  cie bie, ani u  Te resy. Ta ko bieta

wszystko uknuła. To ona na pi sała tę kartkę, wie działa, jaki cha rak ter pi sma
miał jej syn, po tra fiła go pod ro bić tak, że byś się nie zo rien to wała.



– Po co, nie ro zu miem? Nie, to nie ma sensu...
– Nie mó wi łem ci, ale ona cię nie na wi dzi za to, że za bi łaś jej syna.
– Nie, ona nie wie rzy w to, że to ja. Wie, że zo sta łam wro biona, mó wiła

mi – pró bo wała bro nić ostat niej rze czy, któ rej w tej hi sto rii była pewna.
– Nie, Car men. – Jego słowa za brzmiały bru tal nie, ale mu siał przed sta- 

wić jej prawdę. – To ona udzie liła wy wiadu do ga zety, a  w  roz mo wie
z  dzien ni ka rzem twier dziła, że je steś okrutną mor der czy nią. Te resa uda- 
wała miłą, żeby od kryć, w ja kim celu się tu wpro wa dzi łaś. To wszystko to
tylko cyrk, który za fun do wała ci z chęci ze msty.

Car men nie usły szała już ostat nich słów. W gło wie za częło jej szu mieć,
po kój za wi ro wał, przed oczami zro biło jej się ciemno i ru nęła na pod łogę.



T

Droga do Wro cła wia

e resa So wiń ska wci snęła moc niej pe dał gazu i  po czuła, jak drżą jej
mię śnie nóg. Wła ści wie to drżało jej całe ciało, bo nie dość, że jej mi- 

ster nie uknuty plan nie wy szedł, tak jak to za pla no wała, to jesz cze słowa,
które pa dły z ust tego po li cjanta spra wiły, że serce za trze po tało jej w piersi
i nic wię cej nie było już w ży ciu istotne. Wie dzie li śmy, że on żyje, po wie- 
dział. Czy to mo gła być prawda? Jej plan ze msz cze nia się na Car men był
pro sty. Z  po czątku opo wia dała jej głodne hi sto ryjki, że cza sem wi duje
Adama, gdzieś w tłu mie, że czuje jego za pach, że cza sem sły szy jego głos
w nocy. Chciała zbu do wać na pię cie, spra wić, że Car men za cznie o nim my- 
śleć, że bę dzie się za sta na wiać, czy to tylko wy obraź nia cier pią cej matki,
czy rze czy wi ście Te resa także od czuwa jego obec ność? Grunt pod dal sze
dzia ła nia przy go to wała so bie już wcze śniej. Była znaną no ta riuszką i miała
sze ro kie kon takty wśród de we lo pe rów. Nikt nie po dej rze wałby jej o ja kie- 
kol wiek złe za miary co do sy no wej, zwłasz cza że ofi cjalna wer sja wy da rzeń
była taka, że to nie Car men za biła Adama. Praw dziwy mor derca zo stał
w końcu schwy tany i osa dzony w wię zie niu. Po pro siła więc To ma sza Krę- 
cioła, de we lo pera, który był in we sto rem bu dynku, by udo stęp nił jej klu cze
do apar ta mentu Car men, w celu przy go to wa nia dla ko cha nej sy no wej po- 
wi tal nej nie spo dzianki. Na wet się nie za wa hał. Wszystko szło we dług
planu. Do ro biła klu cze i kiedy Car men wpro wa dziła się już do miesz ka nia,
za pła ciła naj lep szemu in for ma ty kowi we Wro cła wiu, żeby przy je chał i tak
prze pro gra mo wał sys temy za bez pie czeń domu, żeby mo gła nimi ste ro wać
u sie bie. To ona wy słała jej do pracy kwiaty. Syn wiele razy opo wia dał, ja kie
bu kiety wrę cza swo jej żo nie i co za wsze umiesz cza na li ściku. To ona na pi- 
sała na ścia nie jej sy pialni wia do mość od Adama i to ona za trud niła To ma- 
sza, swo jego ogrod nika, łu dząco po dob nego do jej wła snego dziecka, by za



kon kretne pie nią dze ode grał te atrzyk w  jej domu. Po cząt kowo nie wie- 
dział, o co cho dzi i nie chciał się zgo dzić, ale kiedy rzu ciła kwotę, otwo rzył
sze roko oczy i wie działa, że go ku piła. Nie za da wał wię cej py tań. Nie była
głu pia i wie działa, że Car men ją ob ser wuje. Nie ufała jej ani tro chę i po jej
od wie dzi nach od razu za dzwo niła po zna nego sa mo rzą dowca, który był
rów nież de tek ty wem, by spraw dził w  jej domu, czy nie ma za in sta lo wa- 
nego pod słu chu. Wy star czyło wy łą czyć prąd, by ro uter prze stał dzia łać
i nie prze ka zy wał ob razu. To samo ro biła, kiedy mu siała po ja wić się w  jej
miesz ka niu. Scho dziła do pod zie mia, gdzie znaj do wała się roz dziel nia
i wy łą czała główny bez piecz nik. Oka zało się, że w jej domu pod słu chów nie
ma, ale ka mery są i to aż sześć. To wtedy wy my śliła, żeby zmar twych wstały
Adam prze szedł się po domu. Wie działa, że Car men bę dzie prze ra żona.
Skoro ni gdy nie zna le ziono ciała, wszystko było moż liwe. Chciała po mie- 
szać jej w gło wie, spra wić, że Ro dríguez bę dzie żyła w stra chu i nie bę dzie
mo gła za ufać swoim zmy słom. To było naj ła twiej sze do zro bie nia. Już ja kiś
czas temu roz po częła współ pracę z  Mar ci nem Ro ko szem, uzna nym psy- 
chia trą z Je le niej Góry. Zle cała mu wi zyty u pod opiecz nych Fun da cji Au xi- 
lium, cier pią cym na cho roby psy cho tyczne. Le karz prze pi sy wał im silne
leki, głów nie ben zo dia ze piny, Te resa pod kra dała leki i  umiesz czała je za
po mocą strzy kawki w  wi nach, tak bar dzo ce nio nych przez Car men oraz
w po staci sprosz ko wa nej w ka wie i to reb kach z her batą. Ko rek w bu tel kach
zo sta wał nie mal nie na ru szony, a tej drob nej dziurki nikt, kto nie wie dział
czego szu kać, nie mógł za uwa żyć. Miała prze świad cze nie, że to po winno
wy star czyć, by Ro dríguez po stra dała zmy sły, a  przy naj mniej my ślała, że
tak jest. Nie wzięła tylko pod uwagę jed nego zna czą cego szcze gółu. A mia- 
no wi cie in ge ren cji po li cjan tów. Nie są dziła, że ko bieta, która za biła jej
syna, bę dzie ko mu kol wiek opo wia dała o  tej hi sto rii. Była wręcz prze ko- 
nana, że kiedy ar ty kuł w końcu się ukaże, wszy scy się od Car men od wrócą.
Tym cza sem nie dość, że sy nowa zdą żyła na kar mić ja kąś głodną hi sto ryjką
tego głu piego po li cjanta, to jesz cze oboje twier dzili, że jej syn na prawdę
żyje. Nie mie ściło jej się to w  gło wie. Ale była tylko matką, która stra ciła
dziecko, a  ciała ni gdy nie od na le ziono. Sama bar dzo długo cze kała, aż
Adam sta nie w progu jej domu i po wie: „Mamo, ja żyję, to wszystko to tylko



zły żart”. Jed nak mi nęły po nad dwa lata i tak się nie stało. Mimo wszystko
te raz mu siała po dzie lić się swo imi oba wami z  je dyną osobą, do któ rej
Adam ode zwałby się, gdyby żył. Oczy wi ście je dyną, poza nią samą. Za- 
dzwo niła na jej cze ski nu mer, gdy tylko wy szła ze szpi tala i ka zała na tych- 
miast przy le cieć do Wro cła wia. Wie działa, że je żeli po wie jej o  śledz twie
po li cji, Ali cja nie od mówi jej przy jazdu. Są rze czy, o któ rych trzeba roz ma- 
wiać oso bi ście. Miała na dzieję, że pod czas za pla no wa nego na ju tro spo tka- 
nia ko bieta zdra dzi jej se kret, że jej syn jed nak żyje. Zjeż dża jąc z  au to- 
strady A4, czuła, jak serce mocno bije jej w piersi.



–M

Je le nia Góra, 

apar ta ment Car men Ro dríguez

asz dzi siaj le żeć – za or dy no wał sta now czo Bo rys, który przy- 
wiózł Car men do domu. Ewen tu al nie sie dzieć na ka na pie i się

re lak so wać – do pu ścił taką moż li wość.
– Ale je ste śmy w ta kim miej scu, że nie mo żemy od pu ścić, ja mu szę po- 

roz ma wiać z tym le ka rzem i...
– No wie dzia łem, że tak bę dzie! Masz – wy cią gnął z teczki do ku menty –

po łą czy łem się na Te am sie za cie bie. Po pro si łem o do ku men ta cję na ma ila
i ka za łem Śru bie ją wy dru ko wać. Tylko obie caj mi, że ni g dzie nie bę dziesz
wy cho dziła. Po sie dzisz grzecz nie w  domu i  spraw dzisz, czy coś można
z tego wy cią gnąć.

–  Do bra, a  co sły chać w  Prze siece? Od kryli coś? – Wie działa, że Bo rys
ode brał te le fon od chło pa ków z  ko mi sa riatu w  Kar pa czu, ale nie sły szała,
o czym mó wił, bo wy szedł z po miesz cze nia, w któ rym ją po ło żyli, kiedy ze- 
mdlała. – Wła ści ciele sklepu spo żyw czego, Ma słow scy, po ka zali im, gdzie
miesz kała ko bieta. Było otwarte. We szli do środka i  ścią gnęli tech ni ków.
Są prze ko nani, że to ofiara z  Za cheł mia. Ha lina To bo łek. A  te raz, uwaga,
trzy maj się mocno.

– No? – Spoj rzała na niego z wy cze ki wa niem.
–  Pa mię tasz, jak Mar kow scy mó wili, że ta ko bieta z  Za cheł mia jest po- 

my lona?
Przy tak nęła i cze kała na dal sze newsy.
– Słu chaj, jak mi po twier dzili, że to na sza NN, to jesz cze raz za dzwo ni- 

łem do or dy na tora w  Zło to ryi. Spy ta łem, czy Ha lina To bo łek też była pa- 



cjentką ich szpi tala. Od po wie dział wy mi ja jąco, że nie może udzie lać ta kich
in for ma cji bez na kazu.

– Cho lera! – za klęła Ro dríguez.
–  Nie go rącz kuj się tak – uspo ka jał ją. – Cza sem warto po słu chać do

końca, za miast wrzu cać swoje trzy...
– Bo rys!
– No do bra, do bra. A więc za py ta łem go, czy warto sta rać się o taki na- 

kaz, w sen sie, czy jest po co, a on spoj rzał do kom pu tera i po wie dział, że
warto. Ma mi prze słać do ku men ta cję, jak tylko War sza wiak wy stawi na- 
kaz. Nie mogę się do niego do dzwo nić, ale będę pró bo wał – obie cał.

– I od razu mi prze ślesz? – upew niała się.
–  Tak. A  te raz słu chaj. Jest jedna rzecz, o  któ rej ci nie po wie dzia łem,

kiedy by li śmy w au cie.
Oczy jej się zwę ziły, a twarz wy ra żała nie za do wo le nie.
– Śruba zna lazł Ali cję To paz. My śle li śmy, że może wieść so bie wy godny

ży wot w Hisz pa nii, ale nie. Prze pro wa dziła się do Czech. Ku piła tam dom
i żyje so bie spo koj nie.

– Mo żemy do niej po je chać? – Car men chciała rzu cić wszystko i wsiąść
w auto.

– Nie ma ta kiej po trzeby – uspo koił ją.
– Jak nie ma? Jest! Ja wiem, że by łam nie uważna, że prze ga pi łam ważne

za pisy w  peł no moc nic twie, które mi pod su nęła, ale ona mnie oszu kała,
a nade wszystko uwa żam, że sfin go wała z Ada mem jego śmierć.

– Car men, po pierw sze nie po je dziemy do niej, po nie waż ona przy la tuje
ju tro do Wro cła wia.

– Co?
– Mar cel do stał wia do mość z lot ni ska, że Ali cja To paz wy ku piła na ju tro

bi let z Pragi do Wro cła wia. Ale po dru gie, nie wiem, czy nie po win naś od- 
pu ścić. Moim zda niem on na prawdę nie żyje. My ślę, że nie ty go za bi łaś, że
był ktoś, komu za le żało na tym, by cię wro bić. Może to Ali cja, może ktoś
inny, ale to jest już nie do udo wod nie nia.



–  Nie, ja to wszystko prze my śla łam, Bo rys. Moim zda niem Adam żyje.
Kiedy sie dzia łam w wię zie niu, a ta suka mi już wszystko ukra dła, wpa dłam
w  szał i  po roz wa la łam rze czy w  celi. Za karę zo sta łam za mknięta w  izo- 
latce. To było naj gor sze do świad cze nie z  ca łego po bytu w  za kła dzie kar- 
nym. Było tam ciemno i cia sno, i kiedy tam we szłam, ktoś mnie za ata ko- 
wał. – Od sło niła swe ter i po ka zała mu bli znę na ple cach.

Szyk skrzy wił się, a jed no cze śnie wy glą dał na prze ję tego.
– Ko bieta, która wbiła mi nóż w plecy po wie działa, że to po zdro wie nia

od Ali cji i  Adama. Ro zu miesz? Oni ra zem zle cili moje za bój stwo, bo wie- 
dzieli, że kie dyś wyjdę na wol ność i będę chciała się ze mścić.

–  Cho lera, Ro dríguez, czemu nie po wie dzia łaś mi o  tym wcze śniej. –
Przy ło żył dłoń do ust i my ślał w sku pie niu. – OK, trzeba dzi siaj roz po cząć
ofi cjal nie śledz two, a ju tro zło żyć wi zytę pani To paz i pani So wiń skiej.

– So wiń skiej? – zdzi wiła się.
– A po waż nie uwa żasz, że to przy pa dek, że twoja te ściowa wła śnie dziś

wy je chała do ku zynki do Wro cła wia?
– ¡Puta ma dre! – za klęła po hisz pań sku.
– Do bra, ja idę da lej pra co wać. W kuchni masz siatkę z pod sta wo wymi

za ku pami. Nie dzię kuj, to Le śniak je zro bił. Obaj twier dzimy, że nie po win- 
naś spo ży wać ni czego, co znaj do wało się w tym domu do mo mentu wy ni- 
ków z la bo ra to rium.

Wie działa, że tej nocy nie zmruży oka, więc kiedy Bo rys wy szedł, za jęła
się do kład nym spraw dza niem do ku men ta cji me dycz nej Anety Sa sek. Po- 
cząt kowo nie od kryła ni czego no wego. Ko bieta przy jęta w sta nie epi zodu
de pre sji, spo wo do wa nej śmier cią łó żecz kową dziecka. Spę dziła na od-
dziale cztery ty go dnie, miała wa ha nia na stro jów, wpa dała w hi ste rie, to wa- 
rzy szył jej zmienny na pęd i na strój. W nie któ rych ra por tach mo gła wy czy- 
tać, że pa cjentka kon fa bu luje, nad bu do wuje rze czy wi stość czy że wy stę- 
puje u niej nie ade kwatny afekt. Czy tała ra porty od końca, czyli te naj bar- 
dziej ak tu alne, aż na tknęła się na wzmiankę o zmia nie le ka rza pro wa dzą- 
cego. I  wła ści wie prze szłaby nad tym do po rządku dzien nego, gdyby nie
fakt, że pierw szym le ka rzem pro wa dzą cym Anety był Mar cin Ro kosz. Car- 



men po czuła w ży łach wy rzut ad re na liny. To mo gło nic nie zna czyć. Może
Ro kosz pra co wał tam, ale od szedł z pracy aku rat w cza sie jej po bytu. Mógł
jej na wet nie pa mię tać. Me dia nie po dały do wia do mo ści praw dzi wego na- 
zwi ska ofiary Ja ski niowca. Ona też nie przy po mi nała so bie, żeby o  niej
wspo mi nała. Opi sy wała je dy nie ob ra że nia, ja kie za dał sprawca. Serce biło
jej co raz moc niej. Czy Ro kosz mógł mieć coś wspól nego z jej za bój stwem?

– Opa nuj się, Ro dríguez – zga niła samą sie bie. – To, że znasz fa ceta, nie
zna czy, że au to ma tycz nie jest mor dercą. Gdy byś do niego nie cho dziła,
w ogóle nie za no to wa ła byś tego faktu jako cze goś istot nego. – Ze zde ner- 
wo wa nia kartki zsu nęły jej się z rąk i upa dły na pod łogę.

Uklę kła, by je po zbie rać. Były w kom plet nym nie ła dzie i te raz za ję łoby jej
dużo czasu, żeby po se gre go wać je chro no lo gicz nie. Prze rzu cała je szybko,
szu ka jąc pie czątki i pod pisu Ro ko sza. Chciała wie dzieć, co my ślał o swo jej
pa cjentce. Po chwili kom plet nego cha osu do tarła do jego ty go dnio wego ra- 
portu ze spo tkań z  Anetą Sa sek. Twier dził w  nim, że za cho dzi istotne
praw do po do bień stwo, że ko bieta mo gła chcieć za bić swoje dziecko i  że
wie lo krot nie w trak cie roz mowy stwier dzała, że uwol niła się od córki, któ- 
rej nie chciała. Dziwne, po my ślała Ro dríguez, bo to stoi w  kom plet nej
sprzecz no ści z tym, co mó wiła póź niej in nemu le ka rzowi. Czyżby wy stra- 
szyła się, że może zo stać oskar żona o śmierć dziecka i dru giemu spe cja li- 
ście opo wia dała już coś kom plet nie in nego? Spoj rzała na wy świe tlacz te le- 
fonu i prze czy tała przy cho dzącą od Bo rysa wia do mość. Pi sał, że po winna
mieć już do ku men ta cję Ha liny na ma ilu. Po bie gła szybko do lap topa i ode- 
brała pocztę. Te raz wie działa już, czego szu kać. Palce drżały jej, kiedy kli- 
kała na prawą strzałkę prze su wa jącą ko lejne slajdy. Ten przy pa dek był bar- 
dziej oczy wi sty. Ko bieta tra fiła do szpi tala pięć lat temu ze zdia gno zo waną
schi zo fre nią. Ale to nie był po wód jej przy ję cia. Zo stała skie ro wana na
przy mu sowe le cze nie przez sąd, po tym jak uto piła pod czas ką pieli swo- 
jego czte ro let niego syna. Spę dziła w  za kła dzie dwa lata. Boże, ja kie to
strasz nie. Car men oparła się o fo tel. Po trze bo wała chwili, żeby ze brać my- 
śli. Niby wie działa, że ofiary Ja ski niowca mo gły krzyw dzić swoje dzieci, ale
mimo wszystko było to dla niej prze ra ża jące. Zro biła głę boki wdech i wy- 



dech i wró ciła do czy ta nia do ku men ta cji. Tym ra zem aż tak bar dzo się nie
zdzi wiła, kiedy od kryła, że le ka rzem pro wa dzą cym Ha linę rów nież był
Mar cin Ro kosz. OK, pra co wał w tym szpi talu, przyj mo wał wielu pa cjen tów.
Może dla tego, kiedy za py tała go o klucz do boru ofiar, od razu stwier dził, że
cho dziło o złe ro dzi ciel stwo. Tylko czy na prawdę swoją teo rię po sta wił na
pod sta wie ob ra żeń, ja kie miały ofiary, czy to on był Ja ski niow cem? A może
Ro kosz znał za bójcę, może le czył się u niego i zwie rzał z tego, co ro bił in- 
nym lu dziom? Chwy ciła w ręce te le fon i szybko wy stu kała do niego wia do- 
mość: „Prze pra szam, że ostat nio ucie kłam. Źle się czuję. Czy mo żemy spo- 
tkać się ju tro?”. Od po wiedź przy szła nie mal na tych miast. „Oczy wi ście, za- 
pra szam o dzie sią tej rano”.

Car men do kład nie wie działa, co musi ju tro zro bić. Plan po ja wił się w jej
gło wie na tych miast.



M

Daw niej, 

Mirsk

a tylda drżała z zimna, trzy ma jąc w rę kach plu szową za bawkę. Kur- 
czowo obej mo wała ją ra mio nami, jakby mała gą ska miała za pew- 

nić jej cie pło i bez pie czeń stwo. Pła kała. Ku buś też z po czątku pła kał, ale po- 
tem stwier dził, że musi być dzielny. Ta noc w końcu mi nie, a rano ro dzice
przyjdą po nich i  kara się skoń czy. Tak przy naj mniej po wie działa matka,
która przy pro wa dziła ich do sta rej ko palni mi ne ra łów i ka zała zo stać tu na
noc za karę. Chło piec usiadł przy sio strze i ob jął ją ra mie niem. Było mu co- 
raz bar dziej zimno i na wet je sienne kurtki, w które ubrała ich mama, nie
za pew niły od po wied niej ochrony przed lo do wa tym po wie trzem. Ko pal nia
miała dłu gie, wą skie ko ry ta rze, wy kute w skale, jej wnę trze było wil gotne
i  prze ra ża jące, ale Kuba wie dział, że musi zro bić wszystko, żeby Ma tylda
się nie bała. Oboje byli dzi siaj nie grzeczni i za słu żyli na karę. Ma tylda dla- 
tego, że przy pad kiem stłu kła piłką szybę w po koju, a Kuba, kiedy zo ba czył,
jak mocno matka ją za to po biła, wziął ka mień i ce lowo wy bił szybę w dru- 
gim oknie. Był co raz star szy, miał dwa na ście lat i co raz czę ściej się bun to- 
wał, a matka miała po wody, by wy my ślać co raz okrut niej sze kary. Zwłasz- 
cza wtedy, kiedy mąż szedł do pracy na nockę. Nie ogra ni czała się, jakby
mal tre to wa nie dzieci spra wiało jej przy jem ność, jakby tylko cze kała na mo- 
ment, kiedy zo sta nie z nimi sam na sam. Kuba spał już poza do mem wiele
razy, ale ni gdy w ja skini w środku lasu i ni gdy z Ma tyldą. Bał się o sio strę,
która nie ro zu miała prze cież wielu rze czy.

– Wszystko bę dzie do brze – wy szep tał jej do ucha. – Ta noc szybko mi nie
i matka po nas wróci. A poza tym, za wsze chcie li śmy miesz kać w  ja skini,



pa mię tasz? – przy po mniał jej swój dawny po mysł, że kie dyś uciekną
z domu i tak spę dzą resztę dzie ciń stwa.

Dziew czynka prze sta wała po woli pła kać, choć jej od dech był jesz cze nie- 
równy i ury wany. Za częła się ki wać w przód i w tył, a brat ki wał się ra zem
z nią, bo od krył, że ruch daje mu po czu cie cie pła.

– Bę dzie do brze – po wtó rzył jesz cze raz. – Ko cham cię i za wsze będę cię
chro nił i przed matką i przed dzie cia kami, które ci do ku czają.

Ale do bre dni nie na stały. Rano, kiedy matka przy szła, by za brać dzieci
do domu, jedno z nich było już mar twe.



B

Wro cław

o rys nie zdra dził Car men, że jesz cze wczo raj szej nocy wy brał się do
Wro cła wia. Dzia łał w po ro zu mie niu z Le śnia kiem, by stary wię cej ni- 

czego mu nie za rzu cił, i  z  War sza wia kiem, bo wszystko mu siało być do- 
kład nie udo ku men to wane. Żad nej sa mo wolki, ina czej ni czego nie będą
mo gli udo wod nić. Do stał w przy dziale dwóch funk cjo na riu szy z ko mendy
wo je wódz kiej. Cie szył się, że nie bę dzie dzia łał sam. Mieli zgodę na za ło że- 
nie pod słu chów w  po koju ho te lo wym, do któ rego dzi siej szego dnia po- 
winna za mel do wać się Ali cja To paz. Re zer wa cji na na zwi sko So wiń ska ni- 
g dzie nie zna le ziono, dla tego Bo rys po dej rze wał, że Te resa fak tycz nie mo- 
gła no co wać u ku zynki, ale prze cież nie za prosi tam Ali cji. Gdyby obie ze- 
chciały wyjść do ka wiarni czy na spa cer, też byli przy go to wani. Po zo stało
im tylko cze kać. Żeby nic mu nie umknęło, po je chał na lot ni sko i  kiedy
tylko Ali cja To paz wy szła z portu i wsia dła w tak sówkę, ru szył za nią. Le- 
dwo ją po znał. Wy glą dała ina czej niż na zdję ciach, które mieli w sys te mie.
Za pu ściła włosy i prze far bo wała je na rudo albo po pro stu za ło żyła pe rukę.
W każ dym ra zie mało bra ko wało, a zu peł nie by ją prze oczył. Po dróż do za- 
re zer wo wa nego ho telu w cen trum mia sta prze bie gła na szczę ście bez pro- 
ble mów i po dwu dzie stu mi nu tach wszy scy trzej po li cjanci byli już w fur- 
go netce pod bu dyn kiem.

– Czy to nie stara So wiń ska? – za py tał Ro bert Ba rań ski, je den z przy dzie- 
lo nych do sprawy po li cjan tów.

– Masz do bre oko – po chwa lił go Bo rys. Każdy z nich otrzy mał wcze śniej
zdję cia obu ko biet.

– No to show time – oznaj mił Hu bert Py lik, roz sia da jąc się wy god nie w fo- 
telu i za kła da jąc na uszy słu chawki. Po chwili wszy scy troje prze nie śli się
do po koju trzy sta dwa na ście.



–  Ali cjo, jak do brze, że przy je cha łaś. – Głos Te resy był drżący, ale za ra- 
zem pe łen na dziei.

– Mnie też miło cię wi dzieć. Co się stało? Mów, bo wczo raj nie mal umar- 
łam ze stra chu – po wie działa ko bieta, pro wa dząc Te resę do sto lika ka wo- 
wego.

–  Bła gam cię, po wiedz mi prawdę. – Star sza pani, przy sta nęła na gle,
a w jej oczach było wi dać praw dziwą gamę emo cji.

Ali cja To paz się wy stra szyła. Czy ta ko bieta do my ślała się prawdy? By- 
łoby to bar dzo nie ko rzystne i być może mu sia łaby się jej po zbyć. Po sta no- 
wiła jed nak grać głu pią, tak jak do tej pory. Te resą można było ła two ma ni- 
pu lo wać i być może bę dzie jej kie dyś po trze bo wała. A poza tym ta kich lu dzi
jak ona warto mieć po swo jej stro nie.

–  Nie wiem, o  co ci cho dzi i  za czy nam się bać. – Usia dła, kła dąc so bie
rękę na piersi. – Aż serce bije mi szyb ciej. Wczo raj mó wi łaś ja koś bez ładu
i  składu. A  dziś za czy nasz od ta kiego py ta nia jak byś su ge ro wała, że cię
okła ma łam.

– Mój syn żyje, prawda? – za py tała wprost. Drżały jej ręce i le dwo wy du- 
siła z  sie bie to zda nie, ale mu siała po znać prawdę. – Mu szę to wie dzieć.
Mu szę choć raz jesz cze go przy tu lić. Bła gam cię, nie okła muj mnie. Na wet
je żeli zro bi li ście coś złego, na wet je żeli on się ura to wał, ale wo le li ście
utrzy mać ten fakt w  ta jem nicy i  ze mści li ście się na Car men de frau da cją
pie nię dzy za ka mie nicę. Bła gam cię, cho ciaż raz, daj mi się z nim zo ba czyć.

– Po cze kaj – prze rwała jej. – Dla czego tak my ślisz?
– Była u mnie po li cja. Twier dzą, że Adam wcale nie umarł tam tego dnia,

że żyje. Mają za miar wsz cząć śledz two w tej spra wie. – Po sta no wiła po mi- 
nąć kwe stię, że za pewne sama się do tego przy czy niła, ro biąc wszystko,
żeby Car men uwie rzyła w to, że on żyje.

Ali cja za mil kła na mo ment. W my ślach ana li zo wała, co po winna po wie- 
dzieć matce Adama, a co le piej prze mil czeć.

–  Bła gam cię – cią gnęła da lej Te resa. – Wiem, że mie li ście ro mans.
I  wiem, że on cię bar dzo ko chał. Chciał z  tobą być, ale po trze bo wał naj- 



pierw się od kuć, żeby móc was utrzy mać. Opo wia dał mi, że w mał żeń stwie
mu się nie układa, że Car men jest po ryw cza, że cza sem się jej boi. Wtedy to
ba ga te li zo wa łam, ale kiedy do sta łam wia do mość, że ona go za strze liła,
wie dzia łam, że nie prze sa dzał. Dla tego cię od szu ka łam. Bo to ty by łaś po- 
grą żona w ża ło bie, nie ona. Wspie ra łam cię, pod po wie dzia łam, jak na pi sać
do ku menty do no ta riu sza, że byś mo gła wy ko rzy stać kru czek prawny
i wpła cić pie nią dze ze sprze daży ka mie nicy na wła sne konto. Ofia ro wa łam
ci tyle za ufa nia i  wspar cia, ile tylko mo głam, ale te raz ty mu sisz za ufać
mnie. Bła gam, po zwól mi zo ba czyć się z sy nem.

–  Wiem, co my ślisz. – W  oczach Ali cji na gle po ja wiły się łzy i  pa trząc
z ze wnątrz, wcale nie było wi dać, że są uda wane. – Uwa żasz, że to za pla no- 
wa li śmy, tak? Wiesz, że Adam cza sem do sy py wał jej le ków do na po jów,
żeby była spo koj niej sza. My ślisz, że ją uśpił i  za aran żo wał wła sne za bój- 
stwo. Że tak na prawdę pi sto let wy strze lił w niebo, on roz lał wcze śniej przy- 
go to waną krew i  wy sko czył za burtę, gdzie w  głę bi nie cze kali nur ko wie
z bu tlą tle nową?

Te resa wła śnie tak my ślała. To było je dyne roz sądne roz wią za nie, które
przy szło jej do głowy.

– Masz ra cję – po wie działa, a star szej pani łzy szczę ścia i nie do wie rza nia
spły wały po po licz kach. Te resa roz pro mie niła się i upa dła na klęczki.

– Dzięki Ci, Pa nie! Dzięki Ci, bo mój syn żyje. – Na gle wró ciła jej wiara
w Boga. – Mu szę go zo ba czyć, mu szę.

Ali cja po de szła do Te resy i pod nio sła ją z ko lan.
– Pro szę cię. To jest dla mnie bar dzo trudne – po wie działa ze smut kiem.

Los nas po ka rał. Taki mie li śmy plan. To był zły plan i nikt nie po wi nien ni- 
gdy ni kogo wra biać w  za bój stwo. Ale ow szem do kład nie to za pla no wa li- 
śmy. Car men go wy nisz czała, Adam tra cił przy niej całą ener gię i uśmiech.
My śle li śmy, że bę dziemy żyli so bie na ja kiejś raj skiej wy spie, kiedy tylko
wy łu dzimy od niej pie nią dze za sprze daż ka mie nicy. Od po czątku taki był
plan. Wie dzia łam, że kiedy trafi się już do bry klient, bę dzie mi ła two prze- 
ko nać ją do sprze daży nie ru cho mo ści. By łam jej je dyną przy ja ciółką, je- 
dyną osobą, która od wie dzała ją w  wię zie niu. Ale nie, Te reso. Adam nie



żyje. Coś po szło nie tak, i  kiedy rano cze ka łam na niego w  umó wio nym
miej scu, przy szedł szef nur ków i  po wie dział, że Adam wpadł do mo rza
mar twy. A oni ucie kli i zo sta wili tam ciało. Car men na prawdę go za biła. –
Łzy same po lały jej się po po licz kach.

Te resa So wiń ska za wyła ża ło śnie i nie po tra fiła się już opa no wać. Dziś
po raz ko lejny opła ki wała śmierć swo jego syna. Ali cja roz luź niła się nieco.
Nie pierw szy raz udało jej się okła mać sta ruszkę. Za sta na wiała się, czy do- 
sta łaby za tę rolę Oscara. Za wsze osią gała to, czego pra gnęła. A  prawda
była taka, że go dzinę przed wy pły nię ciem nur ków, przy szła do nich, za pła- 
ciła ca łość umó wio nej kwoty i oznaj miła, że ak cja zo stała od wo łana. Adam
wpadł do mo rza, wie rząc, że to prze żyje. Nie stety, nie umiał pły wać i nikt
nie ru szył mu z po mocą. Po co dzie lić się kasą z męż czy zną, je żeli można ją
mieć tylko dla sie bie? To i tak od po czątku do końca był jej po mysł. To ona
za słu żyła na te pie nią dze. I to ona po świę ciła naj wię cej, bo przez dwa lata
grała ten chory te atrzyk. Zdo by wała za ufa nie ko biety, któ rej nie na wi dziła,
za to, że miała w  ży ciu le piej od niej, bo uro dziła się w  ro dzi nie mi lio ne- 
rów. Cze kała, aż zbliży się ko niec sze ścio let niego okresu ochron nego dla
ka mie nicy i w końcu bę dzie można za dzia łać. W tym cza sie ciężko pra co- 
wała, od su wa jąc Car men od ro dziny i przy ja ciół, wbi ja jąc do jej głowy, że
jej nie ko chają, nie dbają o nią i ob ga dują za jej ple cami. A kiedy zre ali zo- 
wała wszystko, co so bie za pla no wała, po zbyła się Adama i zgar nęła pie nią- 
dze Car men, zle ciła jej za bój stwo. Wo lała nie ry zy ko wać po now nego spo- 
tka nia z Ro dríguez, kiedy po la tach wyj dzie na wol ność. „Po zdro wie nia od
Ali cji i Adama”, wia do mość, którą ka zała jej prze ka zać przed śmier cią wy- 
my śliła w  ostat nim mo men cie. Uznała to za nie zły żart, a  samą sie bie za
mi strzy nię za bój czej in trygi. Na gle drzwi po koju ho te lo wego z  im pe tem
się otwarły i  ude rzyły z  hu kiem o  ścianę. Ali cja była w  po trza sku, wi dok
trzech męż czyzn mie rzą cych do niej z pi sto letu prze ra ził ją.



I

Je le nia Góra, 

ga bi net dok tora Ro ko sza

dąc do psy chia try, pró bo wała kil ka krot nie do dzwo nić się do Bo rysa.
Miała na dzieję, że za bie rze ją do Wro cła wia i  bę dzie mo gła spoj rzeć

Ali cji w oczy, a być może i swo jemu mę żowi. Adam. Po czuła, że nogi zro- 
biły jej się mięk kie, jak z waty na samą myśl, że mo głaby go dzi siaj zo ba-
czyć. Za ra zem chcia łaby tego i  bała się. Czy gdyby tak było, wszyst kie złe
rze czy w jej ży ciu, mia łyby swój kres? Oczy ści łaby się osta tecz nie od wszel- 
kich po dej rzeń. Do póki nie sta nie przed nią i nie spoj rzy jej w twarz, myśl
o tym, że żyje, bę dzie cią gle tylko przy pusz cze niem, a nie fak tem. W wię- 
zie niu osa dzony był nie winny czło wiek. Prze cież wie działa, że wy szła po
to, by udo wod nić, że żad nego mor der stwa nie było. Miała świa do mość, że
to tylko na chwilę. Ale co, je żeli nie uda się jej ni czego do wieść? Skrę ciła
w prawo, po pchnęła furtkę i we szła na te ren domu przy po mi na ją cego ka- 
mie nicę. Ga bi net dok tora Ro ko sza mie ścił się bli sko placu Pia stow skiego
i parku Zdro jo wego w dziel nicy Cie plice. Z ulicy Zie lo nej miała tu cał kiem
bli sko, dla tego po sta no wiła przyjść na pie chotę, by się prze wie trzyć. Spoj- 
rzała na ciem no po ma rań czową ele wa cję. Dom wy da wał się wie lo ro dzinny,
piękny i  stary, cho ciaż nie dawno od no wiony. Wie działa jed nak, że nikt
inny tu nie mieszka. Na par te rze znaj do wał się ga bi net Ro ko sza, a na gó- 
rze jego pry watne miesz ka nie. Cały te ren ogrodu na le żał tylko do niego.
„Ogromny dom i ogród, zbyt ogromny, jak na jed nego miesz kańca”, po my- 
ślała i za dzwo niła do drzwi.

–  Car men – przy wi tał ją lek kim ski nie niem głowy i  nie wy mu szo nym
uśmie chem.

– Cześć. – Sta rała się brzmieć lekko, ale nie była pewna, czy jej to wy szło.



Jesz cze dziś rano biła się z  my ślami, czy na pewno po winna to zro bić,
czy nie le piej opo wie dzieć o swoim od kry ciu współ pra cow ni kom. Osta tecz- 
nie tuż przed wyj ściem z domu po sta no wiła za dzwo nić do Bo rysa, ale nie
ode brał. Wy słała mu wia do mość i skon tak to wała się z Mar ce lem, by po pro- 
sić go o  spraw dze nie, czy Ka mil Su kul ski le czył się psy chia trycz nie i  czy
miał ja kie kol wiek po wią za nie z dok to rem Mar ci nem Ro ko szem.

–  Nie ma dziś re cep cjo nistki? – za py tała, prze cho dząc obok pu stego
biurka w po cze kalni.

– Bę dzie póź niej. Przyj muję cię dziś przed in nymi pa cjen tami – wy ja śnił.
– Wy da wało mi się, że po trze bu jesz tej wi zyty, a  ja mia łem już gra fik wy- 
peł niony.

– Dzię kuję. – Usły szała drże nie wła snego głosu i po czuła nie po kój. Będą
sami. W ra zie nie spo dzie wa nego zda rze nia, nikt jej nie po może...

– Z czym dzi siaj przy cho dzisz? – za py tał, kiedy oboje za sie dli w we lu ro- 
wych fo te lach.

–  Prze pra szam, że to po wiem, ale źle wy glą dasz – od parła, żeby nieco
od da lić od sie bie zbli ża jącą się nie uchron nie roz mowę. Ro kosz na prawdę
wy glą dał nie naj le piej. Był smutny, może za my ślony i  miał pod krą żone
oczy, jakby całą noc nie zmru żył oka. Po my ślała, że może wró cił z dy żuru.
Le ka rze za zwy czaj pra cują w  kilku miej scach i  było to bar dzo praw do po- 
dobne. Ro dríguez za uwa żyła nie tylko ogromne zmę cze nie, ale coś jesz cze.
Wy czu wała coś sil niej szego i mrocz niej szego, jakby złą ener gię czy skru pu- 
lat nie ukry waną ogromną złość... Prze stra szyła się tego.

–  Nie chciał bym cię za nu dzać swo imi spra wami – chciał za koń czyć te- 
mat, nim zdą żył go roz wi nąć.

– Słu chaj, ja wiem, że je steś le ka rzem i to ja mam pewne pro blemy, ale
każdy z nas jest też czło wie kiem. A skoro je ste śmy po imie niu i dy stans pa- 
cjent–le karz znik nął dawno temu, to może chciał byś opo wie dzieć, co się
stało? – po wie działa, ma jąc na dzieję, że do wie się cze goś no wego. Być
może cho ciaż tro chę roz wieje jej po dej rze nia albo osta tecz nie je po twier- 
dzi.



–  To nic ta kiego. – Mach nął ręką. – Do wie dzia łem się wczo raj wie czo- 
rem, że ktoś, kogo zna łem, zmarł, ale nie chcę o tym opo wia dać. Nie by li- 
śmy bli sko i ta osoba nie była dla mnie do bra, więc nie po winno mnie to, aż
tak ru szyć. Po pro stu źle dzi siaj spa łem.

Za częła się za sta na wiać, czy nie mówi o  swo jej matce? To by się zga- 
dzało. Star sza ko bieta mo gła umrzeć, to było na tu ralne. Była dla niego zła
w dzie ciń stwie, a to by pa so wało do se ryj niaka. Je żeli to fak tycz nie on, to
miała jedną szansę na mi lion, żeby wła śnie te raz do wie dzieć się prawdy.
Te raz kiedy jest jesz cze w szoku i pod wpły wem emo cji, które tak nie umie- 
jęt nie ukrywa. Zro biła głę boki wdech i za częła opo wia dać hi sto rię, mi ster- 
nie ukła daną przez całą noc.

– Do brze, więc je żeli mogę, to chcia ła bym ci o czymś opo wie dzieć. Nie
by łam z  tobą do końca szczera. – Prze rwała na gle, jakby po trze bo wała
prze my śleć, co da lej mó wić.

– Jak więk szość pa cjen tów – ode zwał się i spoj rzał na nią z za cie ka wie- 
niem. – Po trzeba czasu, żeby so bie za ufać. Ufasz mi już, Car men? – za dał
py ta nie, ob ser wu jąc uważ nie jej mowę ciała. Była dziś spięta, dużo bar dziej
niż zwy kle.

–  Ufam – skła mała. – Dla tego mu sisz wie dzieć, że nie je stem do brym
czło wie kiem. Nie je stem taka, za jaką mnie mia łeś.

– Każdy z nas robi cza sem w ży ciu złe rze czy, ale miarą czło wie czeń stwa
jest żal za nie i po trzeba na pra wie nia zła.

– Ale ja nie ża łuję. – Pod nio sła na niego wzrok. – Chyba coś musi być ze
mną nie tak, bo ja nie ża łuję ni czego. – Czuła się co raz pew niej i wie działa,
że jest już go towa, by opo wie dzieć zmy śloną w nocy hi sto rię. – Obo wią zuje
cię ta jem nica le kar ska, prawda?

– Tak – przy tak nął za in try go wany. Po tym czego się wczo raj do wie dział,
bu zo wało w  nim wiele sprzecz nych emo cji i  cho ciaż sta rał się je tłu mić,
wie dział, że nie długo wy buch nie ni czym gej zer.

– Mó wi łam ci, że nie pa mię tam, czy za bi łam męża. Prawda jest jed nak
taka, że pa mię tam to do sko nale. Strze li łam do skur wy syna dwa razy, ce lu- 
jąc mu pro sto w  serce. Nie na wi dzi łam go. Nie na wi dzi łam, bo za brał mi



wszystko, co mia łam. I nie cho dzi tu tylko o pie nią dze. Za brał mi całe ży cie,
całą ra dość, moją ener gię, przy ja ciół i  chęć do ist nie nia. Za strze li łam go
z zimną krwią, pła wiąc się po czu ciem do ko na nia spra wie dli wo ści.

– Ro zu miem – pod su mo wał jed nym sło wem. Był nieco za sko czony. Wy- 
glą dał, jakby ana li zo wał, czy to, co mu po wie działa, może być prawdą, jed- 
nak czemu mia łoby nią nie być? Nie raz przy cho dzili do jego ga bi netu lu- 
dzie, któ rzy przy pad kowo, w  obro nie wła snej lub dla tego, że byli człon- 
kami grup prze stęp czych, od bie rali ko muś ży cie. Wy słu chi wa nie ich było
czę ścią jego pracy. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że lu dzie są bar dziej
za bu rzeni niż ogól nie się ich po strzega.

– Ale to tylko część hi sto rii – cią gnęła swoje przed sta wie nie. – Kiedy tra- 
fi łam do wię zie nia, szybko oka zało się, że je stem w  ciąży – spoj rzała mu
w oczy i zo ba czyła, że ta in for ma cja go po ru szyła. Chyba była na wła ści wej
dro dze. – Nie chcia łam tego dziecka. Nie chcia łam uro dzić po twora, który
by mi go przy po mi nał. Ale nie mia łam wyj ścia. Uro dzi łam i zo sta łam prze- 
nie siona na od dział dla więź nia rek z dziećmi – sta rała się mó wić z oczy wi- 
stą po gardą i za uwa żyła, że w Ro ko szu coś drgnęło. – To był syn. Nie chcia- 
łam na wet nadać mu imie nia, więc inne więź niarki na zwały go po ojcu
Adam i  to wła śnie jego w  nim wi dzia łam. Nie wiem, może je stem chora,
może to ja kiś de fekt w  mó zgu, ale nie na wi dzi łam tego dziecka. W  ogóle
nie obu dził się we mnie ma cie rzyń ski in stynkt, a wręcz czu łam obrzy dze- 
nie, pa trząc na jego po marsz czoną skórę, dłu gie czarne jak u  jego ojca
włosy i dziwną, okrą głą twarz. By łam na skraju wy trzy ma ło ści, bo ten dzie- 
ciak cią gle się darł. Nie mo głam tego znieść. Nie dość, że zna la złam się
w wię zie niu, to jesz cze spo tkało mnie coś ta kiego. Znów bo lała mnie głowa
i mia łam za niki świa do mo ści. Dni zle wały się ze sobą, a ja nie wie dzia łam
już, czy mi nął dzień, czy ty dzień, czu łam się jak zom bie, nie wy spana, spo- 
nie wie rana i prze klęta. Pew nej nocy przy szedł mi do głowy po mysł. Kiedy
Adam za czął się drzeć, pod du si łam go de li kat nie po duszką. Naj pierw jego
krzyk się wzmógł, ale po tem ucichł. Nie za bi łam go, a przy naj mniej nie od
razu. – Za śmiała się, jakby po wie działa naj lep szy żart na świe cie. – Je dy nie
od cię łam mu na chwilę do pływ tlenu i ze mdlał, ale ja mia łam w końcu spo- 



kój. To była pierw sza noc, kiedy mo głam się wy spać. – Wi działa, że Ro kosz
z tru dem po wstrzy muje wzbie ra jące w nim emo cje. I wiesz co, wtedy wła- 
śnie po czu łam, że los ze słał mi go w  da rze, że bym mo gła ze mścić się na
Ada mie, bo cho ciaż go za bi łam, wcale nie po czu łam ulgi. Za czę łam ba wić
się tym nie mow la kiem i ku mo jemu zdzi wie niu nie od czu wa łam z tego ty- 
tułu żad nych emo cji.

– Co to zna czy ba wić się? – za py tał prze jęty.
–  Ko ja rzysz te za bawki gu mowe do ści ska nia w  dło niach? Ta kie co jak

na ci śniesz z jed nej strony, to uwy pu klają się z dru giej?
Przy tak nął, a  ona się uśmiech nęła. W  naj bar dziej psy cho pa tyczny spo- 

sób, jaki po tra fiła uda wać.
–  Tak mu wła śnie ro bi łam. Ści ska łam go w  róż nych miej scach z  ca łych

sił, sia da łam na niego, wy ry wa łam mu włosy, znę ca łam się nad nim z dziką
sa tys fak cją zra nio nej ko biety, która chce się ode grać.

Car men opo wia dała da lej. Po jego re ak cji wie działa, że za raz wy buch nie.
Nie prze wi działa tylko jed nego. Był od niej dużo sil niej szy, a ona nie miała
wspar cia. W  pew nym mo men cie Ro kosz ze rwał się z  fo tela i  ostat nie, co
zo ba czyła, była wy mie rzona w jej kie runku pięść. Po tem na stała ciem ność.



–C

Je le nia Góra, 

Ko menda Miej ska Po li cji

zy ty to ro zu miesz? – za py tał Le śniak, wy sta jąc zza ekranu kom- 
pu tera i ły piąc okiem na zbli ża ją cego się do niego Bo rysa.

– Co? – za py tał zdzi wiony?
– Co, co? Jajco! Lu dzie są nie nor malni – wzbu rzył się. – Naj pierw me dia

na zy wają tego se ryj niaka Ja ski niow cem, a te raz lo kalne biura po dróży ofe- 
rują wy cieczki po Ja ski niach Umar łych. Co trzeba mieć we łbie, żeby wy my- 
ślić ta kie rze czy!

– Sieczkę – od po wie dział jed nym sło wem. – Gdzie Car men? – Bo rys wo- 
lał przejść do kon kre tów.

– Nie wiem, ale słu chaj, mam coś – po wie dział z eks cy ta cją Le śniak.Nad- 
ko mi sarz wie dział już, co działo się we Wro cła wiu, po nie waż Szyk zdał mu
ob szerną re la cję pod czas po wrotu sa mo cho dem do Je le niej, nie było więc
po trzeby znowu o tym dys ku to wać. – Szu ka łem in for ma cji o za bój stwach
w ja ski niach i ko pal niach w la tach osiem dzie sią tych i zna la złem – po wie- 
dział pod eks cy to wany.

– Mów. – Bo rys usiadł na krze śle go towy wy słu chać Le śniaka.
–  W  ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym siód mym w  Mir sku do szło do

tra ge dii. Zgi nęła dzie wię cio let nia dziew czynka. A kon kret niej za mar zła na
śmierć. Był li sto pad i  nocne przy mrozki. Matka twier dziła, że dziecko
spało w  domu, ale w  bu dynku mieli awa rię ogrze wa nia. Tylko że kiedy
prze słu chano syna, zna czy brata tej dziew czynki, po wie dział, że matka
czę sto się nad nimi znę cała, a tego dnia za pro wa dziła ich za karę do ja skini
i zo sta wiła tam na noc.



– Kurwa co za... – Bo rys nie do koń czył.
– Tak, do kład nie. W każ dym ra zie ro dzice stra cili prawa ro dzi ciel skie do

syna i dziecko zo stało prze ka zane do ro dziny za stęp czej, ale po nie waż oj- 
ciec nie mógł się z  tym po go dzić, pró bo wał go po rwać, znów zmie niono
mu ro dzinę, ale tym ra zem rów nież per so na lia.

– Zna czy, do stał nowe imię i na zwi sko?
–  Tak. Pier wot nie na zy wał się Ja kub Ko czor, a  po zmia nie Mar cin Ro- 

kosz. Śruba wła śnie wrzu cił go na bę ben. Po win ni śmy mieć nie długo ja kieś
dane.

– Mar cin Ro kosz, coś mi to mówi. – Prze tarł ręką szorstki, krótki za rost.
Dziś rano nie miał jak się ogo lić. – Cze kaj, za dzwo nię do Ro dríguez. Do bi- 
jała się do mnie, jak by łem na ak cji, ale po tem już nie od bie rała. By łem
prze ko nany, że bę dzie na ko men dzie.

– Dzwoń. Może nam być po trzebna.
– Cze kaj. Mam nie od czy taną wia do mość od niej – spoj rzał w te le fon. –

Mu sia łem ją prze oczyć. Car men pi sze: „Chyba wiem, dla czego se ryj niak
zle cał na ma lo wa nie tych cyfr dzień póź niej, za miast sam je ma lo wać. Cho- 
dziło o to, że by śmy mo gli zła pać dzie ciaki, które to ro bią, a one miały moż- 
li wość po da nia fał szy wego wy glądu Ja ski niowca” – prze czy tał. – Kurwa, to
by się zga dzało. Na mo ni to ringu ni g dzie nie zna leź li śmy dłu go wło sego
blon dyna w tym kon kret nym dniu – przy znał Le śniak. – Ro dríguez ma jed- 
nak łeb na karku.

–  Mnie mar twi jedna rzecz – po wie dział Bo rys, od kła da jąc te le fon, po
tym jak Car men znów nie ode brała.

– Co?
– Skąd ona wie, że to fał szywy wy gląd?
Le śniak je dy nie wzru szył ra mio nami.
– My ślę, że od kryła, kim jest za bójca, a je żeli te raz nie od biera, mar twię

się, że mo gła pójść go spraw dzić. Coś mi mówi to na zwi sko Ro kosz. Fa cet
chyba mieszka w Je le niej.



–  Cześć – po wie dział Śruba, który na gle po ja wił się przy nich i  sły szał
ostat nie wy po wie dzi. – Mar cin Ro kosz jest psy chia trą miesz ka ją cym w Cie-
pli cach.

– Mamy go! – Bo rys kla snął w ręce.
–  To jesz cze nie wszystko – prze rwał mu Śruba. – Rano dzwo niła do

mnie Car men. Pro siła, że bym spraw dził, czy Ka mil Su kul ski le czył się psy- 
chia trycz nie i czy miał ja ki kol wiek kon takt z dok to rem Ro ko szem.

– Czemu nie mó wi łeś od razu? – obu rzył się nad ko mi sarz.
– Bo chcia łem naj pierw spraw dzić po wią za nie i przyjść do cie bie z kon- 

kret nymi ad re sami i fak tami.
– I co? Masz kon krety?
–  Tak. Tu jest jego ad res i  miej sca pracy – po ło żył na biurku wy dru ko- 

waną kartkę.
– A po wią za nie? – do py tał Bo rys.
– Pod czas sprawy w są dzie, którą Su kul ski miał za znę ca nie się nad sy- 

nem, dok tor Ro kosz był bie głym są do wym, który go ba dał.
– Do bra chło paki. Mamy wy star cza jąco, żeby go zwi nąć – Le śniak wstał

i za ło żył na sie bie cie płą kurtkę. – To bę dzie tylko for mal ność.



O

Mirsk, 

dawna ko pal nia mi ne ra łów

bu dził ją ostry ból głowy, który zlo ka li zo wała gdzieś za skro nią. Za- 
mru gała parę razy, jed nak ob raz wcale nie wy dał jej się bar dziej

przej rzy sty. Ciem ność była wszę dzie i tylko de li katny snop świa tła wpa dał
do wnę trza po miesz cze nia. Wes tchnęła prze cią gle, pró bu jąc się pod nieść,
ale w tym sa mym mo men cie po czuła silne kop nię cie w pod brzu sze i upa- 
dła z po wro tem na ka mienne pod łoże, ocie ra jąc so bie twarz. Skóra za pie- 
kła ją i krzyk nęła z bólu. Sama nie wie działa, czy bar dziej boli ją twarz, czy
brzuch. Tar gnął nią od ruch wy miotny, tyle że żo łą dek po zo sta wał od wczo- 
raj pu sty i je dy nie wy pluła tro chę żółci.

– Leż, suko – wy ce dził przez zęby Mar cin Ro kosz. – Twoje go dziny i tak
są już po li czone.

– Nie, po cze kaj – pró bo wała mó wić, ale nie po zwo lił jej.
Za szedł ją od tyłu, przy ci snął jej plecy bu tem i wy giął ją w górę. Po spiesz- 

nie za kleił jej usta mocną, bu dow laną ta śmą. Chciała krzy czeć i  się wy ry- 
wać, ale nie dała rady. Za czy nało do niej do cie rać, że może tu umrzeć. Tu
w wą skim, ka mien nym ko ry ta rzu, uka rana za grze chy, któ rych nie po peł- 
niła.

– Mam do syć ta kich suk jak ty – po wie dział, sia da jąc obok niej na ziemi.
Swoją po sturą za kry wał nie mal całe świa tło ko ry ta rza. Jego ciemna po stać
za sła niała ja kie kol wiek strzępy świa tła pa da jące od wej ścia. – Mia łem tu
przy wieźć swoją matkę. Tu do miej sca, w któ rym umarła moja sio stra – po- 
wie dział z  ża lem. – A  ona wy wi nęła mi taki nu mer. – Za śmiał się, a  jego
śmiech roz szedł się de mo nicz nie po ko ry ta rzach. – Ty wiesz, że przy szła do
mnie cztery ty go dnie temu, jako pa cjentka i mnie nie po znała? Wła snego



syna... Ża liła się na swoje ży cie. Mó wiła, że spo tkało ją wiele nie spra wie dli-
wo ści. Że na wet dzieci o niej nie pa mię tają i  jej nie od wie dzają. Jakby zu- 
peł nie wy parła fakt, że nas ka to wała, i że za biła moją sio strę. Nie masz po- 
ję cia, jak to jest, kiedy wi dzisz swo jego oprawcę sła bego i  bez bron nego,
a on za prze cza, że kie dy kol wiek zro bił coś złego. Coś we mnie pę kło. Skry- 
wane we wnątrz mnie pra gnie nie ze msty, wy szło w końcu na jaw. Za dużo
wi dzia łem w  tej pracy zła. Za dużo mu sia łem ukry wać z  po wo dów etycz- 
nych, bo każdy zły czło wiek ma prawo do po uf no ści.

Car men pró bo wała coś po wie dzieć, wiła się po ziemi jak pi skorz, a zwią- 
zane z tyłu ręce nie po zwa lały po de przeć się i pod nieść.

– Co? Py tasz, czemu nie za bi łem jej od razu, dla czego ją oszczę dzi łem,
a in nym nie da łem tej moż li wo ści? Chcia łem to zro bić na tych miast, a naj le- 
piej jesz cze w  moim ga bi ne cie. Owład nęła mną dzika fu ria, pra gnie nie
roz szar pa nia jej na strzępy, prze gry zie nia tęt nicy i za ko pa nia we wła snym
ogro dzie. Ale nie mo głem. Na ko ry ta rzu cze kali ko lejni pa cjenci, a  kiedy
moja matka wy szła, za nie mo gła i  re cep cjo nistka we zwała ka retkę, która
od wio zła ją do szpi tala. Cze ka łem, aż wyj dzie. A w tym cza sie po sta no wi- 
łem po mścić śmierć in nych, któ rzy prze szli przez to samo pie kło. Ma jąc
wgląd do akt, bez pro blemu zna la złem ad resy osób, które krzyw dzili swoje
dzieci. Może nie wszystko po szło tak, jak so bie to za pla no wa łem, a jed nak
wszech świat dał mi znak, że ro bię do brze. Za miast matki, która umarła
w  szpi talu tej nocy, los ze słał mi cie bie. Je steś tak samo zła jak po zo stali.
Dzi wię się tylko, że nie wi dzia łem tego od razu – mó wił, jed no cze śnie
ostrząc nóż. Dźwięk po cie ra nego me talu obi jał się od ka mien nych ścian.

Car men za mknęła mocno oczy, z  któ rych stru mie niami le ciały jej
ogromne łzy. Nie chciała umie rać. Nie dzi siaj, nie w  ten spo sób i  nie za
winy, któ rych nie po peł niła. Jej ciało za częło drżeć z  zimna i  ze stra chu,
i wtedy coś usły szała. Wo ła nie? Czy to moż liwe, żeby ktoś był na ze wnątrz
i wo łał jej imię. Ro kosz też to usły szał, po de rwał się z miej sca i wpadł w pa- 
nikę. Mio tał się, nie wie dząc, co ro bić, ale w końcu się opa no wał. Pod niósł
Car men do kład nie w mo men cie, w któ rym do ko palni we szło dwóch po li- 
cjan tów. Mieli w rę kach la tarki, któ rych świa tło ra ziło ich w oczy.



– Stój, rzuć nóż! – krzyk nął młod szy z nich, sto jący z przodu. W wą skim
ko ry ta rzu nie było moż li wo ści, żeby zmie ścili się we dwóch obok sie bie.

– To wy rzuć cie broń! – wy darł się Ro kosz. – Albo za raz po de rżnę jej gar- 
dło! No! Już! – krzyk nął wi dząc, że się wa hają. – I skie ruj cie świa tło la tarki
na sie bie.

Po li cjanci zro bili do kład nie to, co im ka zał i  już mieli kop nąć pi sto lety
w  jego kie runku, kiedy Car men Ro dríguez z  ca łej siły ude rzyła Ro ko sza
głową w klatkę pier siową. Ude rze nie nie było na tyle mocne, by go po wa lić,
ale było wy star cza jące, żeby zdez o rien to wać na past nika. Se kundę póź niej,
ob ró cona do niego przo dem, wy mie rzyła mu naj pierw kopa w przy ro dze- 
nie, a po tem od su nęła się lekko i za fun do wała mu cios bu tem w twarz. Ro- 
kosz upadł jak długi na zie mię, a  ona po czuła, że ma ranę na no dze.
Trudno, po my ślała, to i tak ni ska cena za oca lone ży cie. Le śniak i Szyk do- 
sko czyli czym prę dzej do niego i skuli go kaj dan kami.

Wy cho dząc na ze wnątrz, po czuła się jak nowo na ro dzona. Wie działa, że
otrzy mała od losu szansę na nowe, lep sze ży cie i nie po winna jej zmar no- 
wać.

– An to nio? – sta nęła kom plet nie za sko czona, wi dząc cho dzą cego po le sie
męż czy znę, łu dząco po dob nego do Pe reza. – ¿Eres tú?

Kiedy upew niła się, że do brze wi dzi, po bie gła i rzu ciła mu się w ob ję cia.
– Co ty tu ro bisz? – za py tała po hisz pań sku.
–  By łem pod twoim do mem – tłu ma czył zde ner wo wany. – Po li cjanci

przy je chali cię szu kać i  prze ko na łem ich, żeby mnie za brali, że nie będę
prze szka dzał. Po je cha li śmy naj pierw do domu tego psy chola, ale tam cię
nie było, i ten młody po wie dział, że mu simy spraw dzić ko pal nię. Boże! Tak
się cie szę, że ży jesz i że wszystko jest do brze.

–  Ale... – nie mo gła wyjść z  po dziwu, że go wi dzi. – Ale co ro bisz tu,
w Pol sce?

– Od kry łem coś. Wiem, że ka za łaś mi się nie wtrą cać. Ro zu miem, że nie
chcia łaś mnie mie szać w swoje pro blemy, ale nie mo głem stać z boku. Je- 
stem twoim przy ja cie lem i je żeli mogę, to po ma gam.



– O czym ty mó wisz?
– Kiedy na pi sa łaś mi wia do mość, że nie masz dużo czasu, bo lu dzie tu taj

za czy nają do my ślać się prawdy, wy na ją łem pry wat nego de tek tywa, żeby
po szpe rał jesz cze w  Hisz pa nii. Od na lazł firmę zaj mu jącą się nur ko wa- 
niem. Jej człon ko wie po twier dzili, że w noc za bój stwa Adama, mieli cze kać
na niego w po bliżu jachtu. Zle cił to sam Adam i  jego ko bieta Ali cja. Mieli
być przy go to wani na to, że męż czy zna bę dzie miał praw do po dob nie roz- 
ciętą rękę, i że trzeba bę dzie go opa trzyć, żeby się nie wy krwa wił. Tyle że
kiedy Adam był już na jach cie, ona od wo łała wszystko, twier dząc, że rejsu
jed nak nie bę dzie. Mój de tek tyw ich przy ci snął i nie źle po stra szył. Boją się
zo stać wmie szani w  za bój stwo i  są go towi ze zna wać na po li cji. My ślę, że
do niego nie strze li łaś. On to wszystko przy go to wał. Na ćpał cię ja ki miś
pro chami, wło żył pi sto let w twoją dłoń. Strze lił dwa razy do mo rza i roz ciął
so bie skórę, żeby krew była świeża. Po tem wsko czył do wody świę cie prze- 
ko nany, że cze kają na niego nur ko wie.

– Czyli chciał sfin go wać swoją śmierć wie rząc, że prze żyje, a i tak umarł
– pod su mo wała.

–  Tak. Wy gląda na to, że ra zem z  tą ko bietą wszystko za pla no wali.
Chcieli wro bić cię w mor der stwo, któ rego nie do ko na łaś.

– Tyle że to nie wy star czy, by wy cią gnąć nie win nego czło wieka z wię zie- 
nia...

– Może wy star czy. Bę dziemy w tej spra wie dzia łać. Ra zem, do brze? Pa- 
mię taj, że nie mu sisz być w tym wszyst kim sama. – Po gła dził ją po bla dym
po liczku.

– An to nio, ja...
–  Wiem. Mo żesz mi za ofe ro wać je dy nie przy jaźń. I  na ra zie to mi wy- 

star czy. – Uśmiech nął się.
Epi log
W  ma łej por tu gal skiej wio sce, ciem no włosy męż czy zna odło żył na stół

ga zetę. Na jego twa rzy za go ścił spo kojny uśmiech, a po czu cie ulgi roz lało
się po ca łym ciele.



– Mo żesz wra cać – za pew nił go jego kom pan, który raz na parę mie sięcy
po ja wiał się nie za po wie dziany, przy wo żąc mu wie ści z Hisz pa nii. – Wszy-
scy człon ko wie gangu wy bili się na wza jem lub tra fili do paki. Nic ci już nie
grozi. Lu dzie, z któ rymi mia łeś po ra chunki, już nie ist nieją.

– Dwa lata w ukry ciu – pod su mo wał męż czy zna. – Dwa lata wy cięte z ży- 
cia, spę dzone na cho wa niu się jak szczur przed ban dzio rami, któ rzy chcieli
mnie za bić.

– Ko niec tego, bra cie. – Ko lega po kle pał go po ra mie niu. – Te raz jest już
bez piecz nie. Mo żesz ogło sić światu, że zmar twych wsta łeś.

Adam So wiń ski wstał z krze sła i pod szedł do okna z wi do kiem na ocean.
W końcu się do cze kał.

– Czas wra cać do domu – po wie dział. – Je stem cie kaw, co sły chać u Car- 
men...


